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N
ROZDZIAŁ PIERWSZY

igdy bym nie po my śla ła, że wró cę na Up per East Side tak szyb ko. Gdy moja
mat ka po in for mo wa ła mnie, że ona i Sparks są parą, po rzu ci łam my śli o za ko ńcze niu stu diów
i z nie ma łą chęcią wró ci łam do aka de mi ka, w któ rym mia łam spędzić czas do świ ąt. I gdzie
te raz je stem? Na Man hat ta nie. Wszyst ko tu krzy czy, że już nie dłu go będzie my świ ęto wać Hal ‐
lo we en, a ja mam wra że nie, że ten dzień ob cho dzę co dzien nie, bo na samą myśl, że moja mat ‐
ka ma ja ki kol wiek kon takt z oj cem po mio tu sza ta na, robi mi się, kur wa, nie do brze.

Wy ci ągam te le fon i  wy bie ram nu mer Ra ven, ma jąc na dzie ję, że szyb ko od bie rze. Na
szczęście moja przy ja ció łka za wsze jest w po go to wiu.

– Emi ly? Coś się sta ło?
W tle sły szę gwar. Pani re dak tor na czel na z pew no ścią ma wie le pra cy.
– Je steś w NYN?
– Tak… Cze mu py tasz?
– Będę tam za kwa drans.
– Co? Je steś na Man hat ta nie?!
Już nie od po wia dam. Roz łączam się i ła pię tak sów kę. To nie była roz mo wa na te le fon i Ra ‐

ven z pew no ścią zda wa ła so bie z tego spra wę. Prze cież nic bła he go nie spro wa dzi ło by mnie do
tego miej sca. Obie ca łam mat ce, że zo ba czy mnie w świ ęta, je śli w ogó le ze chcę z nią roz ma ‐
wiać. Oczy wi ście ona uzna ła, że prze sa dzam i  nie po trzeb nie dra ma ty zu ję, i  być może to
praw da, ale nie po tra fię prze kro czyć pro gu naj wi ęk sze go apar ta men tu w ho te lu Esca la, wie ‐
dząc, że wcho dzę do no we go gniazd ka mo jej mat ki, któ ra uło ży ła so bie ży cie z  naj gor szym
z mo żli wych kan dy da tów w ca łym pie przo nym sta nie.

Wy sia dam przed wie żow cem „New York News” i nie mal bie gnę do we jścia, po czym kie ru ‐
ję się pro sto do win dy, ale za trzy mu je mnie dam ski głos.

– Prze pra szam! – Pod bie ga do mnie spi ęta ko bie ta. – Kim pani jest?
– Emi ly Gor don – od po wia dam, a na stęp nie znów idę do win dy.
– Jest pani umó wio na?
– Cho le ra, my śla łam, że Ale xan dra była wrzo dem na du pie – rzu cam pod no sem i od wra ‐

cam się do ko bie ty. – Oczy wi ście, je stem przy ja ció łką Ra ven. Mo żesz ją po wia do mić, że już je ‐
stem, albo nie.

– Ale…
– Po słu chaj… Masz na imię Ca ro li ne? Ra ven opo wia da ła mi o to bie, po dob no jest za chwy ‐

co na two ją pra cą, więc le piej, żeby to się nie zmie ni ło przez je den mały in cy dent – mó wię
ostrze gaw czo, wpra wia jąc ko bie tę w osłu pie nie.

Oczy wi ście zda ję so bie spra wę, że moja przy ja ció łka nie zro bi ła by ni cze go, bo dziew czy na
do brze wy ko ny wa ła swo ją pra cę. Ale je stem w tak chu jo wym na stro ju, że le piej dla niej, by nie



dra żni ła mnie ani se kun dy dłu żej. W ko ńcu uda je mi się po de jść do win dy. Chcę na ci snąć gu ‐
zik, ale drzwi się roz su wa ją, a przede mną sta je Dy lan.

– Po dob no nie mia łaś za mia ru po ja wiać się w tym mie ście – ko men tu je kąśli wie.
– Dla cze go dziś ka żdy pró bu je wy trącić mnie z rów no wa gi? – nie mal war czę.
On je dy nie się uśmie cha i wy cho dzi z win dy, a ja od razu do niej wsia dam. Jaz da na ostat ‐

nie pi ętro trwa nie sko ńcze nie dłu go, ale w ko ńcu je stem na miej scu.
– Emi ly?! – pisz czy Ha zel.
– Ra ven musi być bar dzo za jęta, sko ro nie po wie dzia ła na wet to bie, że się po ja wię.
Ko bie ta rzu ca mi się na szy ję, jak by śmy nie wi dzia ły się przy naj mniej dwa lata, a mi nęły

prze cież tyl ko dwa mie si ące. Poza tym by ły śmy w sta łym kon tak cie.
– Aku rat do pi na naj now szy nu mer.
– W ta kim ra zie musi mi wy ba czyć, że prze ry wam jej pra cę.
– Coś się sta ło? Nie wy glądasz zbyt do brze.
– Po wiedz my, że moje ży cie nie co się skom pli ko wa ło.
– To nic po wa żne go? Je steś cho ra?
– Nie, wszyst ko ze mną w po rząd ku. Mu szę po roz ma wiać z Ra ven.
Ha zel wska zu je drzwi do jej ga bi ne tu, więc od razu tam wcho dzę. Moja przy ja ció łka sie dzi

za biur kiem, trzy ma jąc te le fon przy uchu i jed no cze śnie prze rzu ca jąc ja kieś pa pie ry. Za uwa ża
mnie i na mo ment sztyw nie je. Prze cież mó wi łam jej, że będę.

– Mu szę ko ńczyć, za raz wszyst ko ci prze ślę – mówi do swo je go roz mów cy, po czym od kła ‐
da słu chaw kę i sku pia się na mnie. – Gdy by two je przy by cie tu taj nie było tak bar dzo za ska ku ‐
jące, pew nie z pi skiem rzu ci ła bym się na cie bie. Te raz jed nak je stem zbyt prze ra żo na, by móc
to zro bić.

– Nie chcia łam prze szka dzać ci w pra cy, ale nie mam do kąd iść.
– Na li to ść bo ską, Emi ly… Co się sta ło?
– Mam kło po ty, Ra ven. Zre zy gno wa łam ze stu diów.
– Co?!
– Nie chcę prze szka dzać ci w pra cy. Po pro stu nie mam co ze sobą zro bić. Po cze kam tu, aż

sko ńczysz. Do brze?
– Mów, co się wy da rzy ło.
Na gle za dzwo nił jej te le fon.
– Od bierz, sko ńcz pra cę. Pó źniej ty, ja i Ha zel pój dzie my na drin ka i po roz ma wia my.
Ra ven nie chęt nie się zga dza, a ja sia dam na ka na pie po dru giej stro nie ga bi ne tu i wpa tru ję

się w drzwi. Kie dy ostat nio tu by łam, to miej sce na le ża ło do Ja me sa, któ ry te raz la wi ru je mi ‐
ędzy dwo ma wie żow ca mi i wi ęcej cza su spędza w Gos sip niż tu taj. Wie le się zmie ni ło w tak
krót kim cza sie.

Przez ko lej ne trzy go dzi ny ob ser wu ję moją przy ja ció łkę przy pra cy. Na praw dę daje so bie
radę, choć wcze śniej wi ęk szo ść spi sy wa ła ją na stra ty. Ja jed nak od po cząt ku w nią wie rzy łam.



Gdy się do wie dzia łam, że Col lins za pro po no wał jej sta no wi sko re dak to ra na czel ne go, wie ‐
dzia łam, że po ra dzi so bie jak nikt inny. Jest prze cież cho ler nie in te li gent na i po tra fi ra dzić so ‐
bie w kry zy so wych sy tu acjach.

– Sko ńczy łam – in for mu je mnie, wsta jąc od biur ka.
– Da lej nie zna la złaś ni ko go, kto za stąpi łby Ha zel?
– Od su wam ten mo ment, jak tyl ko mogę, ale Ja mes po wo li za czy na się nie cier pli wić. Te raz

Ha zel pra cu je dla NYN i Gos sip jed no cze śnie. Co praw da, do sta je ta kże dwie pen sje, ale nie
mo że my jej tak wy ko rzy sty wać.

– Przy znaj, że wo la ła byś zna le źć ko goś dla Ja me sa.
– Oczy wi ście, że tak. Po trze bu ję Ha zel. Mało komu ufam tak jak jej.
– A gdy bym ja mo gła ją za stąpić? – py tam nie pew nie.
Ra ven za mie ra i otwie ra sze ro ko oczy.
– Co się sta ło, Emi ly? Twój nie za po wie dzia ny po wrót to jed no, ale chęć pra cy?!
– Po pro stu cho dźmy na drin ka.
Chwi lę pó źniej wy cho dzi my z ga bi ne tu i ci ągnie my ze sobą Ha zel, któ ra chy ba nie do ko ‐

ńca ro zu mie, co się dzie je. Mimo wszyst ko idzie z nami, nie za da jąc po dro dze żad nych py tań.
Win dą zje żdża my na par king pod ziem ny, po czym uda je my się do My stic. Tam Ra ven za ma ‐
wia bu tel kę whi sky i pro wa dzi nas do pry wat ne go sto li ka. Kie dy bar man ka przy no si nam al ‐
ko hol i na pe łnia na sze szklan ki, od razu bio rę swo ją i po ci ągam duży łyk.

– Na wet nie wiem, od cze go za cząć – mó wię roz trzęsio na.
– Naj le piej od po cząt ku, że by śmy wszyst ko zro zu mia ły – stwier dza spi ęta Ra ven.
– Jak wie cie, mat ka wy na jęła mi miesz ka nie bli sko uczel ni, bo chcia łam jak naj szyb ciej

wy pro wa dzić się z tego prze klęte go ho te lu.
– Pa mi ęta my. Le d wo się z nami po że gna łaś – przy po mi na z wy rzu tem przy ja ció łka.
– I  wszyst ko było w  po rząd ku. Tęsk ni łam za wami, ale mu sia łam trzy mać się z  da le ka,

żeby nie zwa rio wać. Dwa dni przed roz po częciem se me stru po szłam do klu bu, w któ rym po ‐
zna łam fa ce ta. Spędzi łam z nim noc. Obu dzi łam się nad ra nem i ucie kłam, za nim on wstał.
My śla łam, że już ni g dy go nie spo tkam, ale spo tka łam, i to w naj gor szym mo żli wym miej scu.

– Gdzie? – do py tu je Ha zel.
– Oka zał się moim no wym wy kła dow cą.
– To rze czy wi ście dość kiep ska sy tu acja, ale nie chcesz mi chy ba po wie dzieć, że tyl ko dla ‐

te go wró ci łaś.
– Nie… Naj pierw my śla łam, że mnie nie roz po znał. Na wet na mnie nie pa trzył i ulży ło mi

z  tego po wo du. Pew ne go dnia ka zał mi zo stać po za jęciach. Wte dy szyb ko zro zu mia łam, że
mnie pa mi ęta.

– Co było pó źniej?
– Znów się z  nim prze spa łam. – Za sła niam dło nią twarz ze wsty du. – To wci ąż nie jest

naj gor sze.



– Je śli mi po wiesz, że za szłaś z nim w ci ążę… – za czy na prze ra żo na Ra ven.
– Nie!
– To co się sta ło?!
Po trze bu ję wi ęcej al ko ho lu, żeby mó wić da lej. Opró żniam całą szklan kę, prze cie ram usta

dło nią i wra cam spoj rze niem do przy ja ció łek.
– Ktoś zro bił nam zdjęcia.
– Ja kie zdjęcia?
– By li śmy na uczel ni i…
– Cho le ra! Emi ly!
– Tak, wiem, że to było bez my śl ne! Szyb ko się oka za ło, że pro fe sor ma żonę, dziec ko i ko ‐

lej ne w dro dze, a ja by łam jego roz ryw ką. Ktoś za czął nas szan ta żo wać.
– Po win naś pó jść z tym na po li cję – upo mi na mnie Ha zel.
– Na po li cję? Żar tu jesz so bie? Mają moje zdjęcia, na któ rych bzy kam się z wy kła dow cą na

jego biur ku! Z wy kła dow cą, któ ry ma ro dzi nę! Wszyst ko tra fi ło by do pra sy! Ten, kto zro bił te
zdjęcia, do sko na le wie dział, z kim spo ty ka się moja mat ka.

– Więc ucie kłaś?
– Nie mia łam wy jścia. Nie wie dzia łam, co ro bić, a Col ton, ten wy kła dow ca, mimo wszyst ‐

ko na le gał na na sze spo tka nia. Twier dził, że nie może beze mnie żyć i że będzie my spo ty kać
się w ukry ciu. To był atak nie na nie go, tyl ko na mnie, więc nie bał się kon se kwen cji.

– Je steś pew na, że cho dzi ło o cie bie? – za py ta ła Ha zel.
– Gdy by o nie go, do sta łby ja kieś ul ti ma tum. Ktoś ujaw ni łby się, by zdo być lep sze oce ny. To

ja do sta łam list, w któ rym wy ra źnie było na pi sa ne, że mam czas do ko ńca ty go dnia na wy pro ‐
wadz kę.

– Kto mó głby chcieć, że byś ode szła?
– Nie mam po jęcia. Nie wie dzia łam na wet, że ktoś wie o no wym part ne rze mo jej mat ki.

Tak na praw dę jesz cze tego nie ogło si li, a pra sa nie chce na ra żać się Hu go wi, więc cze ka ją, aż
on sam po in for mu je o swo jej no wej part ner ce.

– To jest po pie przo ne – szep cze Ha zel. – Ak cja jak z fil mu. Aż strach po my śleć, co wy da rzy
się pó źniej.

– Oby nic! – krzyk nęłam prze ra żo na. – Ko muś wy ra źnie prze szka dza łam. Zro bi łam, co mi
ka zał, więc li czę, że to ko niec hi sto rii.

– Dzi wi mnie jed no – za częła za my ślo na Ra ven. – Prze cież ty się nie pod da jesz.
Spoj rza ła na mnie oska rży ciel sko, jak by wie dzia ła, że coś ukry wam.
– No do brze – wes tchnęłam. – Jest jesz cze coś.
– Słu cham.
– Pa mi ętasz, jak Ale xan dra cho dzi ła za tobą, by cię skom pro mi to wać?
– Jak by to było wczo raj.
– Więc wy gląda na to, że mam taką swo ją Ale xan drę.



– Mam wy ci ągnąć od cie bie szcze gó ły? Zna my się od dziec ka, Emi ly. Nic, co zro bi łaś, nie
jest w sta nie mnie za sko czyć.

Mam na dzie ję, że to się nie zmie ni.
– By łam wście kła, kie dy mat ka po in for mo wa ła mnie o swo im no wym zwi ąz ku. Po wy pro ‐

wadz ce za częłam szu kać ko goś, kto mia łby do wo dy na to, że Hugo nie jest taki wspa nia ły. Być
może za częłam szu kać zbyt głębo ko.

– Co to zna czy?
– Pew ne go dnia za dzwo nił do mnie Hugo. Dał mi ostrze że nie. Po wie dział, że przy szło ść

mat ki jest w mo ich rękach i  je śli nie prze sta nę węszyć, spra wi, że zo sta nie my z ni czym, bez
mo żli wo ści zna le zie nia po mo cy.

– Co za skur wy syn! My śla łam, że Zac jest ku ta sem, ale jego oj ciec…
– Wście kłam się. Po zna łam chło pa ka, a on oka zał się di le rem.
– Ćpa łaś?!
– Tak. I na to rów nież ktoś ma do wo dy.
– Ktoś? – wtrąca Ha zel. – Nie uwa ża cie, że to Sparks?
– Wąt pię. Moja nie obec no ść jest mu na rękę. Poza tym nie mó głby cho dzić za mną, przez

cały ten czas był na Up per East Side.
– Ale za wsze mógł ko goś wy słać.
– My ślę, że to są dwie zu pe łnie inne spra wy – od zy wa się Ra ven. – Mogę po roz ma wiać

z Ja me sem. Może zdo ła ci po móc.
– Nie! Nie chcę do tego wra cać. Niech ka żdy my śli, że po szłam w two je śla dy i zro bi łam

so bie rok prze rwy od stu diów. Pro szę, obie caj cie mi, że ni ko mu o tym nie po wie cie.
Obie ki wa ją gło wa mi w  tym sa mym mo men cie. Po Ra ven wi dzę, że chcia ła by do jść do

praw dy, ale w tym wy pad ku wiem, że le piej o wszyst kim za po mnieć. W ko ńcu te dwa mie si ące
mo je go ży cia mogą znisz czyć wszyst ko, a do tego nie chcę do pu ścić.

Po opró żnie niu bu tel ki Ra ven pro po nu je mi noc leg w jed nym z go ścin nych apar ta men tów
Ja me sa, na co zga dzam się bez za wa ha nia. W ko ńcu po trze bu ję lo kum, a ostat nim miej scem,
do któ re go chcę iść, jest ho tel Spark sa. Mu szę po my śleć, co zro bić da lej ze swo im ży ciem, ale
naj bar dziej po trze bu ję chwi li spo ko ju.

■



D
ROZDZIAŁ DRUGI

zwo nek te le fo nu wy ry wa mnie z bło gie go snu, przez co mam ocho tę krzy czeć.
Za miast tego od bie ram, nie zwra ca jąc na wet uwa gi na to, kto za kłó ca mi od po czy nek.

– Tak?
– Nie po my śla łaś na wet, by mnie od wie dzić?
No tak… moja mat ka. Te raz ża łu ję, że nie spoj rza łam na wy świe tlacz.
– Skąd wiesz, że je stem w mie ście?
– Może dla te go, że do sta łam ma ila od wła ści cie la two je go miesz ka nia z  roz wi ąza niem

umo wy naj mu – oznaj mi ła z pre ten sją w gło sie.
– Wró ci łam wczo raj w nocy. Nie chcia łam wam prze szka dzać.
– Wró ci łaś w po łud nie.
Na wet nie py tam, skąd o tym wie.
– Po pro stu nie mam ocho ty oglądać tych lu dzi.
– Za cho wu jesz się jak roz wy drzo ne dziec ko! Dzi ęki Hu go wi mamy jesz cze lep sze ży cie niż

z two im prze klętym oj cem.
– Ty masz. Moje ży cie jest jed nym wiel kim kosz ma rem. Szko da, że tego nie ro zu miesz.
– Daj spo kój, Emi ly! Hugo za pra sza cię dziś na obiad. Li czę, że się po ja wisz.
Roz łącza się, a  wte dy już nie wy trzy mu ję. Cho wam twarz w  po dusz kę i  za czy nam krzy ‐

czeć. Naj chęt niej wy je cha ła bym stąd jak naj da lej. Naj le piej do Eu ro py, gdzie nikt mnie nie
znaj dzie. Za częła bym nowe ży cie. Jed no mu szę jed nak przy znać – bez pie ni ędzy nie mogę so ‐
bie na to po zwo lić. Za mie rzam wró cić do roz mo wy o za stąpie niu Ha zel. Ra ven wie, że mimo
wszyst ko po tra fię się przy ło żyć do pra cy, i mam na dzie ję, że się zgo dzi.

Po mi mo ogrom nej nie chęci zja wiam się w ho te lu Spark sa punk tu al nie. Mam mdło ści, gdy
drzwi win dy się roz su wa ją, uka zu jąc bo ga ty apar ta ment mężczy zny.

– Je steś. – Przede mną sta je mat ka. – By łam pew na, że roz sądek wy gra z two ją bun tow ni ‐
czą na tu rą.

– Mó wi łem ci, że two ja cór ka cię nie za wie dzie. Za wsze mo żesz na nią li czyć. Praw da,
Emi ly?

Hugo obej mu je mat kę, a  ja nie na wi dzę sa mej sie bie za to, że tu przy szłam, i  te raz mam
przed sobą naj bar dziej obrzy dli wy wi dok, jaki kie dy kol wiek dane mi było oglądać.

– Tak – rzu cam od nie chce nia.
– Wej dź, obiad jest już go to wy.
Pro wa dzą mnie do ja dal ni, w któ rej cze ka Zac. Przez chwi lę za po mnia łam, że on w ogó le

ist nie je. Nie ste ty, je stem zmu szo na usi ąść na prze ciw ko nie go, przez co moja fru stra cja je dy ‐
nie wzra sta. Gapi się na mnie z  wy ższo ścią. Jak by chciał po wie dzieć, że wie dział, iż wró cę.
Jak bym, kur wa, wró ci ła do nie go. Mam ocho tę pod nie ść wi de lec ze sto łu i wbić mu go mi ędzy
oczy.



– Po wiesz mi, co się sta ło? – za czy na moja mat ka.
– Nic.
– Emi ly.
Prze wra cam ocza mi. Chcę stąd ucie kać.
– Uzna łam, że stu dia nie są dla mnie. Nie te raz.
– I co chcesz ro bić?
Ko lej ne pre ten sje ze stro ny mat ki do pro wa dza ją mnie do skra ju za ła ma nia ner wo we go.

O moje pla ny na resz tę ży cia pyta ko bie ta, któ ra nie jest w sta nie sama się utrzy mać. Li to ści!
– Znaj dę pra cę.
– Pra cę? – pry cha.
– Uwa żasz, że się nie na da ję?
Gry zę się w  język, za nim po wiem, że nie je stem taka jak ona. Ostat nią rze czą, na jaką

mam te raz ocho tę, jest kłót nia z mat ką pod czas obia du. Choć mu szę przy znać, że bar dzo ci ‐
ężko jest mi mil czeć.

– Ja też nie po sze dłem na stu dia – wtrąca nie po trzeb nie Zac, za kła da jąc ręce za gło wę. –
I ra dzę so bie ca łkiem do brze.

– Je steś mężczy zną, Zac – stwier dza mat ka.
– To, że ma ku ta sa, ozna cza, że so bie po ra dzi? – py tam przez za ci śni ęte zęby.
Zac pry cha, mat ka ła pie się za gło wę, a Hugo… On za wsze pa trzy tak samo. Jego twarz jest

jak by wy ku ta w ka mie niu. Zero ja kich kol wiek emo cji. Mimo wszyst ko to on ra tu je sy tu ację.
– Jedz my, pó źniej za sta no wi my się nad przy szło ścią Emi ly.
Po raz ko lej ny mu szę ugry źć się w  język. Bo ga ty pa lant nie będzie się za sta na wiał nad

moją przy szło ścią. Wo la ła bym roz ma wiać o  tym z  oj cem, któ re go szcze rzę nie na wi dzę, niż
z tym fa ce tem.

Nie wie le jem, bo bar dziej mam ocho tę zwy mio to wać, niż coś prze łk nąć. Chcę jak naj szyb ‐
ciej wró cić do sie bie, a  ra czej do swo je go tym cza so we go lo kum, ale wy gląda na to, że zbyt
szyb ko to się nie sta nie.

– Po cze kaj, nie dłu go wró ci my i po roz ma wia my – mówi ostro mama, po czym od da la się
z Hu giem.

Zo sta ję sam na sam z Za cem, któ ry oczy wi ście musi mi się przy glądać. Wy trzy mu ję mi nu ‐
tę, dwie, trzy, ale w ko ńcu tra cę cier pli wo ść.

– Prze stań się na mnie ga pić – war czę do nie go ni czym dzi kie zwie rzę go to we do ata ku
w ka żdej chwi li.

Ostat nio nie po zna ję sama sie bie. Zwy kle je stem bar dziej opa no wa na, ale te raz po pro stu
nie daję so bie rady.

– Po win naś się ro ze rwać. Wpad nij do mo je go klu bu.
– Two je go klu bu? – Uno szę brwi.
– Oj ciec ku pił mi pe wien bu dy nek na start.



– I pew nie dał ci kasę na roz kręce nie in te re su – su ge ru ję z od ra zą.
– Uda jesz, że cię to brzy dzi, ale nie ba wem sama wy ci ągniesz ręce po for sę.
– Ni g dy.
Śmie je się i wsta je z krze sła, po czym pod cho dzi do mnie.
– Będziesz pra co wać? Zga du ję, że Ra ven za ła twi ci cie płą po sa dę ko goś w ro dza ju se kre ‐

tar ki. – Po chy la się nade mną i szep cze mi do ucha: – Ile tak wy trzy masz? Za mkni ęta w biu ‐
row cu, zmu szo na do wy ko ny wa nia roz ka zów nie tyl ko swo jej przy ja ció łki? Do świ ąt ze chcesz
uciec, byle tyl ko nie zno sić ko lej ne go dnia upo ko rzeń. Je ste śmy do sie bie po dob ni, Emi ly.
Obo je je ste śmy stwo rze ni do wy ższych ce lów.

Od wra cam gło wę w jego stro nę i na wet nie prze szka dza mi to, że na sze twa rze są zbyt bli ‐
sko sie bie.

– Nie je stem swo ją mat ką.
– Nie su ge ru ję ci tego. Ona wy bie gła by po go dzi nie.
Uśmie cham się, choć wiem, że to podłe. Zac ma jed nak ra cję. Po my sł o usa mo dziel nie niu

się wy pa ro wał jej z gło wy, kie dy tyl ko na ho ry zon cie po ja wił się bo ga ty fa cet i obie cał, że się
nią za opie ku je. Na gle jej pra gnie nie nie za le żno ści prze sta ło się li czyć.

– Nie chcę pie ni ędzy two je go ojca. Sama za ro bię na swo je ży cie – stwier dzam twar do, po
czym od razu wsta ję i od cho dzę ka wa łek od Zaca. – Wbrew temu, co wszy scy my śli cie, je stem
w sta nie prze trwać.

– Za wsze mogę dać ci pra cę strip ti zer ki w moim klu bie. Przy ci ągniesz masę klien tów.
Nie wie le bra ku je, by pu ści ły mi ner wy. I gdy już my ślę, że nie może być go rzej, wra ca do

nas mama w to wa rzy stwie Huga.
– Uzna li śmy, że po win naś wpro wa dzić się tu taj i pod jąć pra cę w jed nej z firm Huga. Na

po czątek. Je śli się wy ka żesz, do sta niesz coś, czym będziesz mo gła za rządzać.
Uśmie cham się sztucz nie, ła pię swo ją to reb kę i ru szam do win dy.
– Dzi ęku ję za wa szą ła ska wo ść, ale za kil ka dni ko ńczę dwa dzie ścia je den lat i pla nu ję żyć

we dług wła snych za sad. Nie przyj mu ję pro po zy cji, a te raz że gnam.
Win da na szczęście szyb ko się otwie ra, dzi ęki cze mu mo jej mat ce nie uda je się wy po wie ‐

dzieć ani sło wa. Je stem wście kła i  naj chęt niej od razu po szła bym do Ra ven i  opo wie dzia ła
o  wszyst kim, ale nie chcę prze szka dzać jej w  pra cy. Wła śnie dla te go po przy je ździe do New
Jork News za my kam się od razu w apar ta men cie i cze kam, aż moja przy ja ció łka będzie wol na.
Oby dziś zna la zła dla mnie tro chę cza su.

■



R
ROZDZIAŁ TRZECI

ozsia dam się w My stic. Je stem sama, bo Ra ven i Ja mes szy ku ją się do wy lo tu na
ja kieś wa żne wy da rze nie z oka zji Hal lo we en. Co praw da, przy ja ció łka przed sta wi ła mi szcze ‐
gó ły przez te le fon, jed nak nie za re je stro wa łam zbyt wie le. Za dzwo ni łam do Ha zel, ale ona
była umó wio na ze swo im dok tor kiem. Za pro po no wa ła na wet po dwój ną rand kę z jego bra tem,
jed nak zdąży łam go prze cież po znać, i to dość do brze, w wie czór, w któ rym spo tka li śmy ich
w klu bie. Nie mia łam ocho ty na po wtór kę. A więc sie dzę sama i piję, przy gląda jąc się oso bom,
któ re od wie dza ją to miej sce. Być może ma ono swój kli mat i jest prze zna czo ne dla eli ty, ale ja
się ku rew sko nu dzę. Ka żdy z tych lu dzi wy gląda na bo ga te go sno ba, któ ry przy cho dzi tu tyl ko
po to, by po roz ma wiać o in te re sach i po chwa lić się no wy mi in we sty cja mi. Nie mam na wet do
kogo po de jść i  po ga dać. Je dy ną nor mal ną oso bą jest bar man ka, któ ra re gu lar nie do no si mi
drin ki.

– Pi ęk na i sa mot na.
Uno szę wzrok i znów mam od ruch wy miot ny. Jak za ka żdym ra zem, gdy go wi dzę.
– Co tu ro bisz, Zac? – ce dzę przez za ci śni ęte zęby. – Prze cież masz swój wła sny bar.
– Przy sze dłem… – Na gle ury wa i dra pie się w czo ło. – Dla kli ma tu.
– Dla kli ma tu? – Pa trzę na nie go py ta jąco.
– Lu bię to miej sce. Jest wy jąt ko we.
– Nie bar dziej niż bar w two im ho te lu. Więc zrób mi tę przy jem no ść, wróć tam i od daj mi

czy ste po wie trze tego miej sca.
Uśmie cha się ło bu zer sko, po chy la jąc w moim kie run ku.
– Na wet mnie nie za uwa żysz.
Po chwi li zni ka za ja ki miś drzwia mi, a mi do gło wy przy cho dzi tyl ko jed na myśl: pew nie

bzy ka ja kąś bar man kę na za ple czu. Na wet nie chcę so bie tego wy obra żać. Na szczęście kel ner ‐
ka przy no si mi na stęp ną ko lej kę, na co uśmie cham się z wdzi ęcz no ścią.

– W samą porę, mu szę za pić wspo mnie nie o tym kre ty nie.
– Zac Sparks? – pyta z za in te re so wa niem.
– Na zy wam go Zac ku tas Sparks.
Śmie je się krót ko, po czym na gle sia da obok mnie.
– Cho ler nie przy stoj ny. Ma w so bie coś ta kie go, że chce się zrzu cić ubra nie.
– Nie po my li łaś fa ce tów? – Krzy wię się. – Je śli cho dzi o mnie, mam ocho tę pu ścić pa wia.
– Znasz go do brze?
– Na wet za do brze. Moja mat ka i jego oj ciec są parą.
I wła śnie w tym mo men cie do cie ra do mnie, że je stem nie źle wsta wio na.
– Na praw dę? – pisz czy ko bie ta. – Ale ci za zdrosz czę.
– Mo że my się za mie nić. Ty za miesz kaj w prze klętym ho te lu, a  ja sta nę za ba rem. Na ucz

mnie tyl ko, jak robi się te za je bi ste drin ki, i mo żesz ucie kać.



– Gdy by to tyl ko było mo żli we, na wet bym się nie za sta na wia ła – od po wia da roz ma rzo na.
Co jest nie tak z tymi dziew czy na mi, któ rym robi się mo kro na wi dok tego idio ty? Czy na ‐

praw dę li czą się je dy nie wy gląd i po zy cja?
– Wierz mi, ja też.
Ko bie ta się uśmie cha, po czym wra ca na swo je miej sce pra cy, a ja za bie ram się do ko lej ne ‐

go drin ka. To chy ba szó sty, a może siód my? Nie wa żne. Mam w pla nie się na pić i za po mnieć
o wszyst kim cho ciaż na kil ka chwil. No tu ję so bie w gło wie, by po pro sić bar man kę o za mó wie ‐
nie tak sów ki, gdy prze sta nę już kon tak to wać. Tak, mam za miar za lać się w tru pa.

Kil ka ko lej nych drin ków od bie ra mi ja sno ść wi dze nia. Język mi się plącze, a w gło wie szu ‐
mi od nad mia ru al ko ho lu. Tak, to jest do kład nie ten mo ment, o któ rym ma rzy łam. Czu ję się
pod le, ale przy naj mniej nie mam siły na zło żo ne my śli.

– Nie prze sa dzi łaś? – Zac sia da obok mnie.
– Daj mi spo kój.
– Cho dź, od wio zę cię.
– Za po mnij! – Wy ry wam się, bo pró bu je zła pać mnie za ra mię. – Sama świet nie so bie po ‐

ra dzę.
– Z pew no ścią. Szcze gól nie w tym sta nie.
– Ta miła bar man ka obie ca ła za dzwo nić po tak sów kę, kie dy przyj dzie czas.
– Czas przy sze dł już daw no. Wsta waj, idzie my.
– Ni g dzie z tobą nie idę!
– Wszyst ko w po rząd ku? – Obok nas po ja wia się bar man ka.
– Dzwo ni łaś już po tak sów kę? – pyta jej Zac.
– Nie, ale mia łam to zro bić i wte dy po ja wił się pan.
– Nie dzwoń, zaj mę się nią.
– Nie ma ta kiej, kur wa, opcji! Nie po zwól mu, żeby mnie do tknął! Ni g dzie z nim nie idę.
Chy ba nikt nie trak tu je mnie po wa żnie. Nie dość, że Za co wi uda je się w ko ńcu mnie zła pać

i  pod nie ść z  ka na py, to ta pie przo na bar man ka jesz cze mu po ma ga! A  za czy na łam ją lu bić.
Obo je wy pro wa dza ją mnie na par king pod ziem ny, gdzie cze ka li mu zy na Spark sa.

– Nie wsi ądę do niej – be łko czę, pró bu jąc brzmieć choć tro chę po wa żnie, ale oczy wi ście
mi to nie wy cho dzi.

– Wsi ądziesz. Nie masz wy bo ru.
– Oczy wi ście, że mam! Za dzwo nię po tak sów kę albo pój dę pie szo!
– Po pro stu wej dź do tego pie przo ne go sa mo cho du, Emi ly!
– Och, pan i wład ca się wście kł. – Wpa dam w nie kon tro lo wa ny śmiech.
Do bra, może jest ze mną go rzej, niż mi się wy da wa ło. Po ty kam się i lecę do przo du, ale Zac

ła pie mnie w ostat nim mo men cie. Uno si mnie do po zy cji sto jącej i od wra ca twa rzą do sie bie.
– Da lej chcesz iść pie szo?
– Po do głęb nych prze my śle niach stwier dzam, że mogę się po świ ęcić i ci po to wa rzy szyć.



Uno szę bro dę i pró bu ję wsi ąść do li mu zy ny z gra cją, któ rej oczy wi ście nie mam, więc po ‐
now nie lecę do przo du, tym ra zem nie na be ton, a na mi ęk kie sie dze nie. Po pra wiam się szyb ‐
ko i od su wam, by zro bić miej sce mężczy źnie. Wsia da i po chwi li sa mo chód ru sza.

– Masz tu szam pa na?
– Mam, ale za po mnij, że dam ci ja ki kol wiek al ko hol.
– Naj bar dziej roz ryw ko wy fa cet na Man hat ta nie od ma wia pi ja nej dziew czy nie al ko ho lu? –

drwię. – Pod czas mo jej nie obec no ści ktoś ob ci ął ci jaja?
– O moje jaja nie mu sisz się mar twić – sy czy, wy ra źnie pod mi no wa ny.
– Ty za to po wi nie neś. Cho le ra wie, co zdąży łeś już zła pać. Hej! A  może dla te go je steś

taką…
Zac na gle przy kła da dłoń do mo ich ust i po chy la się w moim kie run ku.
– Je stem wy ro zu mia ły, ale wszyst ko ma swo je gra ni ce.
– Ro bisz się po wa żny jak twój oj ciec – mó wię nie za do wo lo na, gdy tyl ko za bie ra rękę. – Je ‐

stem cie ka wa, kie dy z two jej twa rzy zro bi się ka mień.
Już nie od po wia da, a przez to tra cę za in te re so wa nie do ku cza niem mu. Pró bu ję zlo ka li zo ‐

wać al ko hol, jed nak jest bar dzo do brze ukry ty, więc zo sta je mi tyl ko wy trzy mać prze jazd. Ten
na szczęście nie trwa dłu go. Kie dy za uwa żam, że za trzy mu je my się przed ho te lem Esca la,
mam na dzie ję, że wy si ądzie je dy nie Zac, ale gdy to robi, cze ka, aż do nie go do łączę. Wy cho dzę
z li mu zy ny z ogrom ną nie chęcią i ru szam do we jścia. Do ga nia mnie w holu i pro wa dzi pro sto
do pry wat nej win dy, po czym wci ska gu zik z nu me rem jego pi ętra.

– Chy ba coś ci się po my li ło.
– W ta kim sta nie chcesz się spo tkać z mat ką?
– Boję się tego, co zo ba czę u cie bie.
Uśmie cha się w od po wie dzi. Chwi lę pó źniej win da się otwie ra.
– Wy bierz so bie sy pial nię.
– Chcę taką, któ rą mo żna za mknąć na klucz.
– Na wet ja nie je stem tak po pie przo ny, żeby do bie rać się do pi ja nej dziew czy ny. Jesz cze

byś mnie obrzy ga ła.
– To mogę zro bić bez al ko ho lu, tak po pro stu na mnie dzia łasz.
Idę do pierw szych drzwi, któ re za uwa żam, wcho dzę przez nie, po czym je za my kam.

Oczy wi ście, cały apar ta ment jest utrzy ma ny w ciem nych ko lo rach, co wy wo łu je we mnie nie ‐
po kój. Jak bym we szła do kom na ty wam pi ra. Je stem jed nak zbyt pi ja na i za bar dzo zmęczo na,
by my śleć o tym dłu żej. Nie mam siły wzi ąć kąpie li ani się ro ze brać, więc pa ku ję się w su kien ‐
ce na łó żko, za sta na wia jąc się, z jak du żym ka cem obu dzę się ju tro.

■



B
ROZDZIAŁ CZWARTY

ól gło wy jest ni czym w po rów na niu ze wsty dem, któ ry wła śnie od czu wam. Bu ‐
dzę się w sy pial ni go ścin nej Zaca, mam na so bie po gnie cio ną su kien kę, roz ma za ny ma ki jaż,
a o wło sach nie chcę na wet my śleć. Po włó cząc no ga mi, idę do ła zien ki i gdy tyl ko do niej do ‐
cie ram, za my kam oczy, by przy pad kiem nie spoj rzeć na swo je od bi cie. Roz bie ram się, wcho ‐
dzę pod prysz nic i od razu od kręcam go rącą wodę, któ ra nie co po ma ga mi w po zbie ra niu my ‐
śli. Mam lukę w pa mi ęci, przez co boję się tego, co zro bi łam wczo raj sze go wie czo ra. Przy po ‐
mi nam so bie je dy nie, że Zac za ci ągnął mnie do swo jej li mu zy ny i  tyle. Pó źniej jest już tyl ko
czar na dziu ra.

Po bar dzo dłu giej kąpie li wra cam do po ko ju owi ni ęta w ręcz nik. Wiem, że mu szę po pro sić
Spark sa o coś do ubra nia, ale naj chęt niej zo sta ła bym w sy pial ni do ko ńca ży cia. Nie chcę na
nie go pa trzeć, ale nie mam in ne go wy jścia. Uchy lam więc drzwi i roz glądam się po po miesz ‐
cze niu, ale ni ko go w nim nie ma. Wy cho dzę i wol no po ko nu ję całą jego dłu go ść, aż do cie ram
do po dwój nych drzwi, za któ ry mi z pew no ścią kry je się kom na ta sa me go sza ta na. Pu kam dwa
razy, a wte dy drzwi się otwie ra ją.

– Wy glądasz zde cy do wa nie le piej niż wczo raj – od zy wa się Zac z  uśmiesz kiem, któ ry
mam ocho tę zma zać mu z twa rzy wła sną pi ęścią.

– Po trze bu ję ja ki chś ubrań.
– W apar ta men cie, w któ rym miesz ka łaś, z pew no ścią coś zo sta ło.
– Mat ka nie za bra ła wszyst kie go?
– Wąt pię. – Omi ja mnie i  do stoj nym kro kiem pod cho dzi do okna zaj mu jące go wi ęk szą

część ścia ny. – Je śli o mnie cho dzi, ten strój po do ba mi się bar dziej.
– Po pro stu już pój dę – rzu cam z iry ta cją.
Ru szam do win dy. Ka bi na się otwie ra, gdy mam za miar na ci snąć gu zik. Oczy wi ście… Moja

mat ka otwie ra sze ro ko oczy, a twarz Huga jak zwy kle się nie zmie nia.
– Emi ly?! – pisz czy mat ka. – Co ty tu ro bisz?! Czy wy?
– Broń Boże! – krzy czę z obrzy dze niem.
– Emi ly mia ła drob ny wy pa dek. Przy szła do mnie, by wzi ąć prysz nic – wy ja śnia Zac.
Kłam stwo z jego ust jest bar dziej prze ko nu jące niż praw da wy po wia da na przez zwy kłe go

czło wie ka.
– Jaki wy pa dek?!
Li czę, że Zac ma od po wie dź na to py ta nie, ale mil czy.
– Prze wró ci łam się – rzu cam pierw szą wy mów kę, jaka przy cho dzi mi do gło wy. – Po bru ‐

dzi łam su kien kę.
– Dla cze go nie przy szłaś do mnie?
– Bo było wcze śnie i nie chcia łam ci prze szka dzać, a Zac i tak nie ma co ro bić.
Za ple ca mi sły szę prych ni ęcie mężczy zny.



– Sko ro już tu je steś, nie będę mu sia ła dzwo nić. Chcie li by śmy za pro sić was na przy jęcie
z oka zji Hal lo we en. Będzie cała śmie tan ka Up per East Side – mówi pod eks cy to wa na mat ka.

– Wy bacz cie, ale or ga ni zu ję wła sne przy jęcie w klu bie. Ju tro wiel kie otwar cie Roy al – od ‐
zy wa się z po wa gą Zac, sta jąc tuż obok mnie.

– Ach, tak… Ale ty, Emi ly, nie masz pla nów?
– Obie ca łam Za co wi, że przyj dę – tłu ma czę nie win nie, ma jąc na dzie ję, że mi uwie rzy.
– To do brze – za bie ra głos Hugo. – Cie szę się, że za czy na cie się do ga dy wać.
Po chwi li zo sta ję znów z Za cem. Zer kam na nie go, bo coś nie daje mi spo ko ju.
– Czy tyl ko mnie się wy da je, że sło wa two je go ojca mają dru gie dno?
– Jego sło wa za wsze mają dru gie dno.
– To praw da. Pój dę już. Mu szę zna le źć coś do ubra nia.
– Otwar cie klu bu jest o siód mej wie czo rem.
– Nie za mie rzam przy cho dzić. Po wie dzia łam to, by nie uczest ni czyć w ko lej nym kul tu ral ‐

nym spo tka niu zor ga ni zo wa nym przez moją mat kę.
– Nie masz wy bo ru. – Wzru sza ra mio na mi, a na jego twa rzy po ja wia się uśmiech zwy ci ‐

ęstwa.
– Na wet mnie nie lu bisz. Zresz tą z wza jem no ścią.
– Wła śnie dla te go lu bię cię dręczyć.
– Uwa żaj, bo też je stem w tym do bra.
Otwie ram win dę, wcho dzę do środ ka i już nie mogę się do cze kać, kie dy opusz czę ten bu ‐

dy nek.
– Obo wi ązu je dress code. Im mniej na sie bie wło żysz, tym le piej – do da je Zac, za nim

drzwi win dy się za su wa ją.
Sko ro nie mam cie kaw szych za jęć, z chęcią mu udo wod nię, że rów nież po tra fię dręczyć.

Dziś jed nak chcia ła bym już tyl ko od po cząć i  wy le czyć kaca, któ ry wci ąż daje o  so bie znać.
W  apar ta men cie, w  któ rym jesz cze nie daw no miesz ka łam z  mat ką, znaj du ję kil ka swo ich
ubrań. Ubie ram się w pierw sze ciu chy, któ re wpa da ją mi w ręce, po czym opusz czam to miej ‐
sce, ma jąc na dzie ję, że szyb ko do nie go nie wró cę.

Po po wro cie do wie żow ca NYN za glądam do Ra ven i Ja me sa, by po że gnać się z przy ja ció ‐
łką przed jej wy jaz dem. Uśmie cham się na wi dok krząta jącej się po sa lo nie Ra ven.

– My śla łam, że je dzie cie na week end – mó wię roz ba wio na.
– Tak, ale i tak nie wiem, co mam wło żyć na przy jęcie! Ja me sa nie ma, spo tka my się na lot ‐

ni sku, więc je stem z tym sama.
– Gos sip? – py tam za my ślo na.
– Tak… Mam dość. On zresz tą też.
– Chy ba wa sze roz wi ąza nie nie było prze my śla ne, co?
– Wy da wa ło nam się, że będzie ina czej.
– W ta kim ra zie mu si cie coś zmie nić. Nie po win ni ście żyć w ten spo sób.



Ra ven w  ko ńcu się za trzy mu je. Wzdy cha, po czym opa da na ka na pę. Do łączam do niej
i przy glądam się jej ba daw czo. Na praw dę źle wy gląda.

– Sko ńczy łam rok stu diów. Mia łam wró cić na uczel nię, ale szyb ko zro zu mia łam, że nie
po go dzę tak od po wie dzial nej pra cy z na uką. Prze jęłam sta no wi sko Dy la na, cze go rów nież nie
było w pla nie. Mia łam za jąć się Gos sip, ale przy ja ciel Ja me sa uznał, że le piej będzie po wie rzyć
mi spra wy fir my, któ rą już znam. I  ow szem, miał ra cję, cho ciaż to nie wie le zmie nia. Dy lan
jest te raz dy rek to rem ge ne ral nym „New York News” oraz re dak to rem na czel nym Gos sip i coś
mi mówi, że on ta kże nie daje już rady.

Wi dzę, jak bar dzo jest zmęczo na, i pra gnę jej po móc. Nie wiem tyl ko, co mo gła bym zro bić.
Nie we zmę na sie bie jej obo wi ąz ków, bo kom plet nie się na tym nie znam. Gdy by było ina czej,
nie za sta na wia ła bym się na wet se kun dy.

– Mu si cie coś z tym zro bić. Ja mes po wi nien za trud nić no wych lu dzi.
– Tak, wiem to i  my ślę, że po na szym po wro cie wła śnie tym się zaj mie my. A  je śli mowa

o no wych lu dziach… Chcesz zo stać moją nową Ha zel?
– Two ją nową Ha zel? – Marsz czę czo ło.
– Ja mes mi ją tyl ko po ży czył, ale ktoś w  ko ńcu musi ją za stąpić. – Wzru sza ra mio na mi,

uśmie cha jąc się sub tel nie. – Po my śla łam, że będziesz ide al na. Ha zel wszyst ko ci po ka że, a gdy
będziesz go to wa, ona znów wró ci na wy łącz no ść do Ja me sa, a ja będę mia ła nie za stąpio ną po ‐
moc. Co ty na to?

– Jesz cze py tasz?! Oczy wi ście, że się zga dzam!
– Wła śnie to chcia łam usły szeć. A te raz wy bacz, ale mu szę do ko ńczyć pa ko wa nie.
– Ja sne! Już ci nie prze szka dzam. Mam na dzie ję, że od pocz nie cie.
– Ja też. Kie dy wró cę, po roz ma wia my o two jej pra cy.
Że gnam się uśmie chem z przy ja ció łką, po czym wra cam na swo je pi ętro. W apar ta men cie

od razu rzu cam się na łó żko. Całe szczęście Ra ven była zbyt za jęta pa ko wa niem i nie za uwa ży ‐
ła, w  ja kim sta nie ją od wie dzi łam. Te raz mu szę się je dy nie wy spać, a  ju tro pla nu ję spędzić
cały dzień na pla no wa niu ze msty. Zac na wet nie wie, z kim za czął woj nę.

■



W
ROZDZIAŁ PIĄTY

cze śnie rano opusz czam wie żo wiec NYN. Wy spa łam się jak ni g dy. Po śnia da ‐
niu po sta na wiam od wie dzić Ha zel, któ ra mia ła po ja wić się dziś w pra cy, by spraw dzić ja kieś
wa żne do ku men ty. Wpa dam na nią, gdy chcę we jść do win dy.

– Już wy cho dzisz? – py tam za sko czo na.
– Tak, na szczęście szyb ko wszyst ko za ła twi łam. Szłaś do mnie?
– Po my śla łam, że może będę mo gła ci po móc.
– To miło z two jej stro ny. Masz może ocho tę na kawę? Nie da le ko stąd jest świet ne miej sce.
Zga dzam się z chęcią, bo nie chcę wra cać do pu ste go apar ta men tu. My śla łam, że lu bię sa ‐

mot no ść, do pó ki nie po zna łam jej gorz kie go sma ku. Za wsze ota cza łam się lu dźmi. Może po
pro stu się do tego przy zwy cza iłam, a może rze czy wi ście po trze bu ję ko goś, z kim mogę po roz ‐
ma wiać. Je stem wdzi ęcz na Ra ven, że przed sta wi ła mi Ha zel. Pa mi ętam, że na po cząt ku nie
by łam za chwy co na tym po my słem, ale ta ko bie ta oka za ła się świet ną bab ką, z któ rą na praw dę
do brze mi się roz ma wia.

– Masz ja kieś pla ny na dzi siej szy wie czór? – py tam, gdy zaj mu je my miej sca przy sto li ku.
– Nie. Paul chciał za brać mnie do klu bu, gdzie będą jego ko le dzy z  pra cy, ale nie któ rzy

z nich mnie prze ra ża ją.
Nie mogę po wstrzy mać się od śmie chu.
– Le ka rze po tra fią być prze ra ża jący. Szcze gól nie w Hal lo we en.
Pod cho dzi do nas kel ner, więc szyb ko skła da my za mó wie nia. Mój te le fon wi bru je, in for ‐

mu jąc o no wej wia do mo ści. Si ęgam po nie go z cie ka wo ścią i od razu ża łu ję, że ze psu łam so bie
dzień.

Zac: Masz już strój? Chciałabym zobaczyć twoją wersję seksownej uczennicy.
– Ku tas – ce dzę przez za ci śni ęte zęby.
– Coś się sta ło?
– Zac pod stępem ska zał mnie na wie czór w jego klu bie. Jak go znam, to będzie naj bar dziej

per wer syj na im pre za roku.
– Jak to cię zmu sił?
– To dłu ga hi sto ria, ale może ze chcesz do łączyć do mnie ra zem z dok tor kiem?
– Paul na per wer syj nej im pre zie Zaca Spark sa? Od pa da.
– Nie wy da je mi się, że jest sztyw nia kiem.
– Nie on, ja. Zdąży łam do wie dzieć się tro chę o Zacu. Nie chcę, żeby mój fa cet po ja wił się

w miej scu, gdzie pó łna gie i na gie ko bie ty będą się o nie go ocie rać.
– Je steś za zdro sna – stwier dzam roz ba wio na.
– Nic na to nie po ra dzę. Spójrz na mnie. Je stem ni ska i nie mam fi gu ry mo del ki. Bez ma ‐

ki ja żu wy glądam jak dziec ko, a kie dy się po ma lu ję, jak sta ra pan na z pi ąt ką ko tów. Nie mam
lśni ących wło sów i po wa la jące go uśmie chu…



– Po cze kaj! – Prze ry wam jej, bo nie je stem w sta nie dłu żej tego słu chać. – Co ty wła ści wie
pie przysz?

– Praw dę.
Na wi dok jej za smu co nej miny mam wy rzu ty su mie nia. Nie po trzeb nie w ogó le się od zy ‐

wa łam. Skąd jed nak mia łam wie dzieć, że Ha zel wła śnie tak sie bie po strze ga?
– Po słu chaj mnie te raz uwa żnie. Je steś pi ęk ną i  cho ler nie in te li gent ną ko bie tą. Paul jest

tobą ocza ro wa ny i  wca le mu się nie dzi wię. Gdy by było ina czej, nie spo ty ka li by ście się tak
często.

Opusz cza gło wę, ale po chwi li ją uno si.
– Dzi ęku ję.
– Nie dzi ękuj. Po pro stu za cznij w sie bie wie rzyć. A to, że masz dzie cin ną bu zię, jest cho ‐

ler nym atu tem! Fa ce tów to kręci.
– Na wet nie chcę wie dzieć ja kich.
– Spo koj nie, nie mó wię o pe do fi lach – rzu cam ze śmie chem. – Ale są mężczy źni, któ rzy

bar dzo lu bią taki typ uro dy.
– Może masz ra cję – mówi bez prze ko na nia.
– Ja za wsze mam ra cję. – Pusz czam do niej oczko.
Ha zel w ko ńcu się uśmie cha, a ja od dy cham z ulgą. Uda jąc, że wszyst ko u mnie w po rząd ‐

ku, za sta na wiam się, gdzie mo gła bym zna le źć so jusz ni ka w  star ciu z  Za cem, ale szyb ko się
pod da ję. Mu szę iść tam sama, bo nikt nie ma cza su tego wie czo ra. Prze cież nie za bio rę ze
sobą pierw szej lep szej oso by, któ ra przyj dzie mi na myśl. Do cie ra do mnie, że jak na ko goś,
kto ota cza się wie lo ma lu dźmi, mam nie wie lu przy ja ciół.

Po wy pi ciu kawy że gnam się z Ha zel, ale nie wra cam do apar ta men tu. Zmie rzam ku mo jej
ulu bio nej uli cy, gdzie naj lep sze mar ki ku szą swo imi dro gi mi, ale nie sa mo wi ty mi pro duk ta mi.
Omi jam Dio ra, Cha nel, a na wet Lo uisa Vu it to na, tyl ko dla te go że nie znaj dę tam tego, cze go
szu kam. Wcho dzę do Vic to ria’s Se cret, by ku pić so bie ide al ny strój na dzi siej szy wie czór. Z bó ‐
lem ser ca prze cho dzę przez dział z bie li zną. Kor ci mnie, by ją ku pić. Tym ra zem je stem twar ‐
da i  nie ule gam za chcian kom. Na szczęście szyb ko tra fiam na ide al ny ko stium. Czy jest coś
lep sze go od wy uz da ne go stro ju dia bli cy? Sko ro mam się po ja wić w  tym cho rym klu bie, nie
będę od sta wać od resz ty. Do brze znam gust Spark sa, na wet nie kry je się ze swo imi upodo ba ‐
nia mi. Czu ję, że Zac pla nu je dla mnie nie za po mnia ny wie czór. Nie za pra sza łby mnie, gdy by
było ina czej. Do nie da wa na bie gał za Ra ven, ale na wet taki kre tyn jak on za uwa żył, że nie ma
szans, gdy ry wa lem jest sam Ja mes Col lins. Dla cze go ja nie mogę tra fić na ta kie go fa ce ta?
Cho dzi nie o  pie ni ądze, ja kie po sia da, a  je dy nie o  to, że jest mężczy zną z  krwi i  ko ści. Nie
dzie cia kiem, nie zbo cze ńcem. Za czy nam do cho dzić do wnio sku, że ni g dy nie znaj dę ko goś,
z kim chcia ła bym spędzić resz tę ży cia.

Nie co przy gnębio na wra cam do apar ta men tu. Od kła dam za ku py, za ma wiam obiad i pla ‐
nu ję nic nie ro bić do sa me go wie czo ra. Co kol wiek Zac za pla no wał, będę go to wa. Chy ba.



■



P
ROZDZIAŁ SZÓSTY

unk tu al nie o siód mej wie czo rem przy glądam się swo je mu od bi ciu w lu strze. Je ‐
stem za do wo lo na z efek tu, jaki uda ło mi się uzy skać. Gor se to wy biu sto nosz ide al nie pod kre śla
moje pier si, a pas do po ńczoch wspa nia le zgry wa się ze świet nym kro jem maj tek. Za nim za ‐
kła dam opa skę z  ro ga mi, na rzu cam na sie bie pe le ry nę za kry wa jącą wszyst ko, co na sie bie
wło ży łam. Ko ńczy się kil ka cen ty me trów przed mo imi ko la na mi i choć jest pro sta sama w so ‐
bie, wy gląda na praw dę nie źle.

Tak sów ka do wo zi mnie na miej sce kil ka mi nut po siód mej. Klub jest już ob le ga ny, co na ‐
wet mnie nie dzi wi. Lu dzie lecą do Zaca ni czym ćmy do świa tła. By cie człon kiem jed nej z naj ‐
bo gat szych ro dzin Man hat ta nu ma swo je za le ty. Omi jam ko lej kę i pod cho dzę do ochro nia rza,
któ ry przy gląda mi się py ta jąco.

– Je stem Emi ly Gor don – wy ja śniam, ma jąc na dzie ję, że to wy star czy.
– I?
Uno szę brwi.
– OK, w ta kim ra zie prze każ Spark so wi, że by łam, ale mnie nie wpu ści łeś – mó wię za do ‐

wo lo na.
Od wra cam się na pi ęcie i od razu za czy nam szu kać wzro kiem tak sów ki. Sze ro ki uśmiech

nie scho dzi mi z twa rzy, bo wła śnie uwol ni łam się od tra gicz ne go wie czo ru.
– Bar dzo prze pra szam, ko le ga nie wie dział, że jest pani spe cjal nym go ściem. – Obok mnie

sta je dru gi ochro niarz. – Pan Sparks cze ka na pa nią.
Prze kli nam w my ślach swój los i choć naj chęt niej ucie kła bym z tego miej sca, wcho dzę pro ‐

sto w pasz czę lwa. Za czy nam roz glądać się po wnętrzu, któ re przy tła cza prze py chem, bar dzo
ty po wym dla wła ści cie la. Już na sa mym we jściu za uwa żam kil ka pó łna gich tan ce rek, pó źniej
do strze gam ko lej ne, wy gi na jące się w zło tych klat kach. Na ko ńcu sali znaj du je się okrągła loża
dla VIP-ów, umiesz czo na na po de ście, na któ rym oprócz pó ło krągłej ka na py jest też sce na
z rurą do ta ńca. Do strze gam Zaca na ka na pie. Wszędzie go roz po znam po jego fry zu rze w ar ‐
ty stycz nym nie ła dzie. Pod cho dzę tam, sia dam obok nie go i wy szar pu ję mu szklan kę whi sky
z dło ni.

– Nie po win naś pić – za uwa ża ni skim gło sem.
Nie spusz cza jąc z nie go oczu, wy pi jam cały al ko hol, po czym od da ję mu pu stą szklan kę.
– Czy żby?
Uno si kącik ust.
– Za sta na wia łem się, czy w ogó le się po ja wisz.
– Nie da łeś mi wy bo ru. Wolę tę spe lu nę niż kil ka go dzin na nud nym przy jęciu z moją mat ‐

ką.
– Spe lu nę? To luk su so wy klub, złot ko.
– Pe łny dzi wek. To, że bio rą sto do la rów za nu me rek, nie czy ni tego miej sca luk su so wym.



Zac z sze ro kim uśmie chem po chy la się do mnie.
– Bio rą trzy sta do la rów.
– Ach, tak. To wie le zmie nia. Rze czy wi ście, to miej sce jest luk su so we – mó wię z iro nią.
– Ale twój strój od bie ga od wy tycz nych – za uwa ża, mie rząc mnie prze ni kli wym spoj rze ‐

niem.
– Po wie dział fa cet w gar ni tu rze.
– Mężczyzn to nie do ty czy.
– Trak tu jesz ko bie ty jak za baw ki ero tycz ne. To obrzy dli we.
– One same chcą być tak trak to wa ne. Ni ko go do ni cze go nie zmu szam.
I tu mu szę przy znać mu ra cję. Dzie wi ęćdzie si ąt pro cent ko biet w wie ku od szes na stu do

trzy dzie stu lat da ło by się po kro ić za jed ną noc z Za cem Spark sem. Dla cze go? To wci ąż po zo ‐
sta je dla mnie ta jem ni cą.

Si ęgam po czy stą szklan kę i bu tel kę whi sky, po czym na le wam so bie znacz ną ilo ść al ko ho ‐
lu. Nie mam za mia ru upić się jak po przed nio, by znów być ska za na na to wa rzy stwo Spark sa,
ale zu pe łnie na trze źwo nie znio sę prze by wa nia w  tym miej scu. Opie ram się na ka na pie
i z cie ka wo ścią przy glądam wi jącej się na ru rze ko bie cie. Gdy tyl ko ma taką mo żli wo ść, po sy ła
Za co wi spra gnio ne spoj rze nia, ale on nie wy da je się za in te re so wa ny. Pa trzy na nią, jed nak na
jego twa rzy nie po ja wia ją się żad ne emo cje. Te raz przy po mi na wła sne go ojca.

– My śla łam, że jest w two im ty pie – stwier dzam za my ślo na.
– Już z nią spa łem.
– To coś zmie nia?
– Nie któ rzy nie wkła da ją dwa razy tych sa mych ubrań. Ja nie idę dwa razy do łó żka z tą

samą ko bie tą – wy ja śnia tak, jak by to było oczy wi ste.
– Je steś obrzy dli wy. Po wi nie neś się le czyć.
– Mam swo je za sa dy, wiem, cze go chcę, nie do sto so wu ję się do oto cze nia i wy mo gów na ‐

rzu ca nych przez spo łe cze ństwo. Je stem sobą i wca le nie wy cho dzę na tym źle.
– Masz go to wą od po wie dź na wszyst ko?
– Prze cież sama ma rzysz o  ta kim ży ciu, Emi ly. Być pa nią wła sne go losu, ro bić to, na co

masz ocho tę, i nie przej mo wać się opi nią lu dzi. Po pro stu nie po tra fisz się do tego za brać.
– Skąd ta pew no ść?
– Wbrew po zo rom je ste śmy po dob ni. Ty jed nak wci ąż ucie kasz, gdy na ho ry zon cie po ja wi

się pro blem. Wła śnie dla te go rzu ci łaś stu dia. Co wła ści wie się sta ło?
– To aku rat nie jest two ja spra wa – sy czę przez za ci śni ęte zęby.
Nie chcę do tego wra cać, ale przez nie go po now nie przy po mi nam so bie je den z  naj gor ‐

szych okre sów mo je go ży cia. Nar ko ty ki, ro mans z wy kła dow cą, szan taż. Naj gor sze jest to, że
nie pa mi ętam do kład nie ostat nich dni wa ka cji, wspo mnie nia się roz ma zu ją i boję się, że zro ‐
bi łam coś jesz cze, o czym na wet nie pa mi ętam.

– Wiesz, że gdy bym chciał, do wie dzia ła bym się wszyst kie go na wła sną rękę?



– Masz aż tak nud ne ży cie, że chcesz się zaj mo wać cu dzym?
– Je stem z na tu ry cie kaw ski. Im bar dziej pró bu jesz coś za ta ić, tym wi ęk szą mam ocho tę

od kryć two ją ta jem ni cę.
Pod no szę się, od sta wiam pu stą bu tel kę na sto lik i spo glądam na mężczy znę z góry.
– Znaj dź so bie hob by, Zac.
Od cho dzę, choć nie wiem, gdzie mam iść. Wszędzie jest tłocz no, a na go ść bi jąca z ka żdej

stro ny do pro wa dza mnie do sza łu. Luk su so wy klub? Gdy by choć po ło wa ko biet mia ła na so bie
coś wi ęcej niż tyl ko bie li znę, mo gła bym za sta no wić się nad pre sti żem tego miej sca.

Znaj du ję wol ne miej sce przy ba rze. Gdy tyl ko sia dam na krze śle, za ma wiam po dwój ną
whi sky z lo dem, no tu jąc so bie w gło wie, że mój dzien ny li mit jest już pra wie wy czer pa ny. De ‐
lek tu ję się drin kiem, za sta na wia jąc się, czy mogę już wy jść. Zer kam na Zaca, któ ry jest wy ra ‐
źnie za jęty ko bie ta mi, któ re do nie go do łączy ły. Je śli za czną się tu pie przyć, uciek nę.

– Nie spo dzie wa łem się, że cię tu spo tkam.
Wzdry gam się na dźwi ęk zna jo me go gło su, o  któ re go wła ści cie lu zdąży łam już za po ‐

mnieć. Wol no od wra cam gło wę w stro nę mężczy zny i po sy łam mu bla dy uśmiech, uda jąc, że
wszyst ko jest w po rząd ku.

– Rick? Cze ść.
– Co tu ro bisz?
– Zac mnie za pro sił, a ja nie mia łam in nych pla nów – od po wia dam bez na mi ęt nie.
Mu szę się po wstrzy mać, by nie wy pić ca łej za war to ści szklan ki za jed nym prze chy le niem.
– Faj nie spo tkać ko goś zna jo me go. Wie le się zmie ni ło.
– Nie było cię tu trzy lata – za uwa żam, pró bu jąc nie brzmieć jak zra nio na dziew czy na,

któ rą kie dyś by łam. – Co wła ści wie ro bi łeś?
Nie wiem, po co o to py tam, bo na wet mnie to nie ob cho dzi. Wolę jed nak roz ma wiać o nim

niż o so bie.
– Sko ńczy łem stu dia rok temu, po zna łem tam ko bie tę, któ rej oświad czy łem się w  dniu

roz da nia dy plo mów, a za rok bie rze my ślub.
– Gra tu lu ję.
Chy ba ni g dy wcze śniej uśmiech nie przy sze dł mi z ta kim tru dem.
– A ty?
– Ja je stem szczęśli wą sin giel ką. – Do pi jam drin ka i ze ska ku ję z krze sła. – Prze pra szam,

ale przy szła moja ko lej na ta niec – rzu cam, pró bu jąc ukryć wcie kło ść.
Czy pró bu ję po ka zać Ric ko wi, co stra cił? Ow szem. Czy to mądre? Ab so lut nie nie. Czy ist ‐

nie je jed nak ko bie ta, któ ra nie dzia ła im pul syw nie w ta kich oko licz no ściach? Trzy lata temu
obie ca łam so bie, że jesz cze po ża łu je dnia, w  któ rym wy brał stu dia pi ęćset ki lo me trów ode
mnie za miast zwi ąz ku ze mną. Wcho dzę na sce nę z rurą, kie dy ko ńczy się pio sen ka. Dziew ‐
czy na, któ ra na niej ta ńczy ła, nie wy gląda na chęt ną do ze jścia, ale dziś mój wzrok może za ‐
bić, co chy ba za uwa ża i w ko ńcu daje za wy gra ną. Tre no wa łam pole dan ce kil ka ty go dni i coś



jesz cze pa mi ętam. Poza tym tu taj cho dzi je dy nie o na go ść i umie jęt no ść kręce nia bio dra mi,
a to prze cież po tra fię. Mu zy ka za czy na grać co raz in ten syw niej, a ja zsu wam z sie bie pe le ry nę,
rzu cam ją przed sie bie i tra fiam w za sko czo ne go Zaca. Kręcąc ty łkiem, ści ągam ta kże opa skę
i  roz pusz czam wło sy, po czym obej mu ję dło ńmi rurę i  za czy nam ta ńczyć wo kół niej. Nie
wiem, skąd na głe za in te re so wa nie lu dzi, bo prze cież nie je stem pierw szą ko bie tą, któ ra tu ta ‐
ńczy, ale w ogó le mi to nie prze szka dza. Do strze gam za sko czo ną minę Ric ka i to mi wy star ‐
czy. Wiem, że go nie od zy skam, na wet tego nie chcę. Ale niech pa trzy i my śli o tym, co by było,
gdy bym oka za ła się wa żniej sza od pie przo nych stu diów.

Już daw no nie uży wa łam ka żde go mi ęśnia pod czas ta ńca i gdy pio sen ka się ko ńczy, czu ję
się wy ko ńczo na, ale cho ler nie szczęśli wa. Scho dzę ze sce ny, po czym wy ci ągam rękę w stro nę
Zaca na znak, że chcę od zy skać swo ją pe le ry nę. Ten wy pra sza ota cza jące go dziew czy ny i kle ‐
pie wol ne miej sce obok sie bie. Wszyst ko mi jed no, gdzie te raz usi ądę, więc zaj mu ję je, wy ry ‐
wam Spark so wi czar ny ma te riał i okry wam się nim. Mężczy zna przy gląda mi się w dziw ny jak
na nie go spo sób.

– Co? – rzu cam wście kła.
– Nic. Gdy bym wie dział, co się sta nie, kie dy spo tkasz Ric ka, ści ągnąłbym go pod byle pre ‐

tek stem.
– Spie przaj.
– Je śli do brze li czę, sta łaś się kró lo wą lodu po jego wy je ździe.
Opie ram się o ka na pę i pa trzę w su fit.
– Był moją pierw szą i je dy ną mi ło ścią. Stra ci łam z nim dzie wic two, pla no wa łam wspól ną

przy szło ść i by łam prze ko na na, że będzie my ra zem na za wsze. Pew ne go dnia po in for mo wał
mnie, że wy je żdża na stu dia, a zwi ązek na od le gło ść nie jest dla nie go, więc mu si my się roz ‐
stać. Tak jak bym nic nie zna czy ła. Jak by te dwa lata były dla nie go pie przo ną roz ryw ką.

Zac po da je mi szklan kę pe łną whi sky. Bio rę ją bez wa ha nia. Wy pi jam dwa duże łyki, po
czym spo glądam na mężczy znę.

– Mó wi łem… je steś taka jak ja.
– Cie bie nikt nie zra nił, bo ni g dy ni ko go do sie bie nie do pu ści łeś. – Pro stu ję się, wi dząc

jego minę. – A może jed nak?
– Nic z tych rze czy.
– Hej! Opo wie dzia łam ci o czy mś, o czym nie wie na wet Ra ven. Ona my śli, że to ja ze rwa ‐

łam z Ric kiem! Je steś mi coś wi nien.
– Po pierw sze… nie je stem. A po dru gie. – Po chy la się w moim kie run ku. – Wiesz, jak wy ‐

gląda wy cho wy wa nie dzie ci w ta kiej ro dzi nie jak moja?
– Pew nie wi ęk szo ść cza su spędza łeś z nia nia mi.
– Za nim tak się sta ło, opie ko wa ła się mną moja bab cia. Zma rła, kie dy mia łem dzie si ęć lat.

Była je dy ną oso bą, któ ra się mną in te re so wa ła i po ka zy wa ła, że jej na mnie za le ży. Po jej po ‐



grze bie po ja wi ła się nia nia, pó źniej ko lej na i na stęp na, aż by łem wy star cza jąco do ro sły, by ra ‐
dzić so bie sam.

– Kie dy zma rła two ja bab cia, obie ca łeś so bie, że będziesz ku ta sem?
– Dzi ęki temu nikt nie jest w sta nie się do mnie zbli żyć, a  ja nie mu szę się bać, że znów

po czu ję to, co czu łem wte dy.
Nie wiem, co po wie dzieć. Tego się nie spo dzie wa łam i nie po tra fię na wet ukryć, że je stem

za sko czo na. Za wsze my śla łam, że bo ga ty dzie ciak uwa ża się za lep sze go od in nych i tyl ko dla ‐
te go nie jest w sta nie za przy ja źnić się z kim kol wiek.

– Two ja oce na w mo ich oczach wzro sła aż o je den punkt – od zy wam się, chcąc roz ła do wać
at mos fe rę.

Uno si kącik ust, po czym wzno si nie my to ast.
Przez dwie ko lej ne go dzi ny sie dzi my po grąże ni we wła snych my ślach, przy gląda jąc się

dziew czy nom da jącym po ka zy na ru rze. Choć ogra ni czam al ko hol, czu ję się co raz bar dziej
wsta wio na i w ko ńcu do cho dzę do wnio sku, że le piej będzie, jak wró cę do sie bie.

– Na mnie już czas – wzdy cham.
– Od wio zę cię.
– Je stem już dużą dziew czyn ką, Zac. Po ra dzę so bie. Po tra fię zła pać tak sów kę.
– Ostat nio też tak mó wi łaś.
– Ostat nio by łam pi ja na.
– Pro po nu ję ci wy ciecz kę li mu zy ną, nie po win naś od ma wiać.
– Znaj dź so bie le piej dziew czy nę, z któ rą jesz cze nie spa łeś.
Od cho dzę, wi dząc, jak się uśmie cha, ale nie mija chwi la, a  on znów jest obok mnie. Nie

mam już siły z nim się kłó cić, więc pod da ję się i nie dłu go pó źniej wsia dam do jego li mu zy ny.
Zac do mnie do łącza, a gdy sa mo chód ru sza, od razu się od zy wa.

– Z tą dziew czy ną na jed ną noc… to nie do ko ńca tak.
– Robi się cie ka wie. Chęt nie wy słu cham two ich za sad. Któ re dziew czy ny we dług cie bie

na da ją się na wi ęcej niż jed ną noc?
– Te, któ re lu bią pie przyć się bez opa mi ęta nia i ja kich kol wiek za sad. Nie lu bię się nu dzić.
– Na wet nie je stem za sko czo na.
Od wra cam gło wę w stro nę okna, ale moją uwa gę szyb ko przy ci ąga Zac.
– A jak jest z tobą?
– Na praw dę my ślisz, że będzie my roz ma wiać o sek sie?
– Cze mu nie? Je ste śmy do ro śli, zwie rzy li śmy się so bie z na szych ta jem nic, więc o sek sie

ta kże mo że my po roz ma wiać.
Kręcę gło wą, pró bu jąc ukryć uśmiech. W  ja ki mś sen sie ma ra cję. Czym jest roz mo wa

o sek sie, sko ro jesz cze nie tak daw no temu opo wie dzie li śmy so bie o naj gor szych mo men tach
na sze go ży cia?

– Też nie lu bię się nu dzić – rzu cam szyb ko.



– Chęt nie po znam szcze gó ły.
– Nie idźmy tą dro gą, Zac. Do pie ro za częli śmy ze sobą nor mal nie roz ma wiać, to wy star ‐

czy.
– Nie je steś prze cież ty pem wsty dli wej i za kom plek sio nej ko bie ty, a ja po two im ta ńcu za ‐

sta na wiam się, jaka je steś w łó żku.
– Ni g dy się tego nie do wiesz.
– A może wła śnie po win ni śmy to zro bić?
Pa trzę na nie go jak na sko ńczo ne go kre ty na, któ rym zresz tą jest.
– To ja kiś spo sób na pod ryw? Dość kiep ski.
– Bar dziej ofer ta… biz ne so wa.
– Kur wa – śmie ję się. – Tyl ko ty mo żesz po rów nać pie prze nie do biz ne su.
– Po my śl tyl ko… Obo je nie chce my zwi ąz ków, lu bi my do bry seks i żad ne z nas nie będzie

chcia ło od dru gie go ni cze go wi ęcej. Mo że my so bie wza jem nie po móc.
– Na wet cię nie lu bię.
– Z wza jem no ścią.
Nie wiem, dla cze go w ogó le się nad tym za sta na wiam. Co jest ze mną nie tak?
– Two ja pro po zy cja jest cho ra.
– Za kil ka chwil będzie my przed NYN. Prze my śl ją. Mo że my zo stać przy ja ció łmi na te le ‐

fon, a przy oka zji po móc so bie nie tyl ko w roz ła do wa niu na pi ęcia. Kie dy ostat nio ktoś spra wił,
że po czu łaś się jak nowo na ro dzo na?

– My ślisz, że ty je steś w sta nie to zro bić?
– Nie. Ja to wiem.
Jego pew no ść sie bie za czy na mi się po do bać. Może coś jest ze mną nie tak. Może to al ko hol

albo skut ki ubocz ne spo tka nia z Ric kiem, ale im dłu żej o tym my ślę, tym lep szym po my słem
mi się to wy da je. Wy ry wa nie ko le si na je den nu me rek już daw no mi się znu dzi ło. Tym bar ‐
dziej że mało któ ry oka zy wał się god ny mo je go cza su. Tra fia łam głów nie na krót ko dy stan sow ‐
ców lub ta kich, któ rzy lu bią tra dy cyj ny seks bez ja kich kol wiek uroz ma iceń. Zac nie jest prze ci ‐
ęt nym ko chan kiem, tego by łam pew na. Po szyb kim stwo rze niu li sty za i prze ciw pod su mo wa ‐
łam so bie wszyst ko, a wte dy li mu zy na się za trzy ma ła. Spoj rza łam przez okno na wie żo wiec
NYN, po czym zer k nęłam przez ra mię na Spark sa.

– Je śli się nie po sta rasz, po wiem wszyst kim, że je steś kiep ski.
Śmie je się, ale w jego oczach wci ąż ma lu je się pew no ść sie bie.
Wy cho dzi my ra zem, w ci szy po ko nu je my hol i wsia da my do win dy, gdzie roz po czy na my

od razu grę wstęp ną. Zac usta wia się za mną, prze su wa pal cem po mo jej szyi, po czym szyb ko
od pi na mi pe le ry nę, a ta spa da na podło gę.

– Masz nie zły ty łek – mru czy.
– Nie zły? – py tam z pre ten sją w gło sie.
– W na szym ukła dzie nie było mowy o kom ple men tach.



– Co nie ozna cza, że nie mó głbyś się bar dziej po sta rać.
– No do brze… Masz je den z lep szych ty łków, ja kie wi dzia łem.
– Wi dzisz, to nie było ta kie trud ne – stwier dzam za do wo lo na, a na stęp nie od wra cam się

przo dem do nie go. – A moje pier si.
Prze chy la gło wę na bok, uśmie cha jąc się sze ro ko.
– Po wiem ci, gdy je zo ba czę.
Win da się otwie ra. Wy cho dzę pierw sza i idę pro sto do sy pial ni. Po dro dze zrzu cam z sie ‐

bie sta nik i zo sta wiam go gdzieś na podło dze. Kie dy za my ka ją się za nami drzwi po ko ju, za ‐
sta na wiam się przez jed ną krót ką chwi lę, co wła ści wie ro bię, ale to szyb ko mija. Zac sta je tuż
za mną. Zbie ra moje wło sy na jed no ra mię, po czym po chy la się nad dru gim, cho wa jąc twarz
w za głębie niu mo jej szyi. Gdy za sy sa skó rę, jego dło nie błądzą po moim cie le. Jed ną dłoń kła ‐
dzie na moim brzu chu, do ci ska jąc mnie do sie bie, a dru gą za ci ska na pier siach.

– Są ide al ne – szep cze.
Od wra ca mnie do sie bie, ła pie za szy ję i przy ci ąga gwa łtow nie ku so bie. Ata ku je moje usta

i choć ni g dy nie po my śla ła bym, że do tego doj dzie, mu szę przy znać, że umie ca ło wać. Robi to
z dzi ko ścią, któ rej wła śnie te raz po trze bu ję. Choć na co dzień je stem ty pem do mi nu jącej oso ‐
by, w ta kich mo men tach pra gnę, by ktoś prze jął zu pe łną kon tro lę nade mną i nad tym, co ma
się wy da rzyć. Zac wła śnie tak robi, przez co już po chwi li nie mam naj mniej szych wąt pli wo ści
co do mo je go dzia ła nia. Po zwa lam mu po zbyć się resz ty mo jej bie li zny i za pro wa dzić na łó żko.
Po py cha mnie, a ja pa dam ple ca mi na ma te rac. Mężczy zna szyb ko za wi sa nade mną, po now ‐
nie ata ku jąc moje usta, po czym wol no scho dzi co raz ni żej. Za trzy mu je się mi ędzy mo imi
pier sia mi, uno si się i za czy na po zby wać się ubra nia. Ob ser wu ję go, gdy ko ńczy roz pi nać ko ‐
szu lę, i mu szę przy znać, że po do ba mi się jego cia ło.

Wkrót ce jest już ca łkiem nagi. Za kła da pre zer wa ty wę i mo ści się mi ędzy mo imi no ga mi.
Nim się orien tu ję, wcho dzi we mnie gwa łtow nym pchni ęciem, nie da jąc mi na wet chwi li na
przy zwy cza je nie się do jego wiel ko ści. Z krzy kiem uno szę gło wę i za my kam oczy, a moje ple cy
in stynk tow nie wy gi na ją się w łuk. Zac obez wład nia mnie se rią bru tal nych pchni ęć, któ re spra ‐
wia ją, że całe moje cia ło mu się od da je, a  ja mam ocho tę bła gać o wi ęcej. Nie mu szę jed nak
mó wić tego gło śno. Sparks wy cho dzi ze mnie i prze kręca mnie na brzuch. W jego rękach je ‐
stem ni czym lal ka, któ rą usta wia we dług wła snych po trzeb. Bez naj mniej sze go pro ble mu. Bez
żad ne go opo ru. Ła pie mnie za bio dra i uno si je do góry, na stęp nie wcho dzi we mnie po now ‐
nie, za ci ska jąc dło nie na mo ich po ślad kach.

Kie dy czu ję, że je stem już na gra ni cy i nie ba wem otrzy mam upra gnio ny or gazm, Zac się
wy co fu je. Od wra cam gło wę, by na nie go spoj rzeć, ale za nim mi się to uda je, uno si mnie szarp ‐
ni ęciem. Nie wiem, co pla nu je, ale chy ba przez to wszyst ko po do ba mi się jesz cze bar dziej. Ci ‐
ągnie mnie za rękę na ko niec sy pial ni, idę za nim na trzęsących się no gach, aż do cho dzi my do
ko mo dy. Wte dy mężczy zna ła pie mnie w  pa sie, pod no si do góry i  sa dza na bla cie, od razu
mosz cząc się mi ędzy mo imi no ga mi.



– Czy w  któ re jś szu �la dzie masz coś, co mo gło by do star czyć nam wi ęk szej roz ryw ki? –
pyta, do ci ska jąc się do mnie bio dra mi.

Kręcę prze cząco gło wą.
– Wszyst ko zo sta ło w ho te lu.
Po mo jej od po wie dzi od cho dzi, si ęga do swo ich spodni i spraw nym ru chem wy ci ąga z nich

pas. Może to głu pie, ale na sam wi dok skó rza ne go ma te ria łu moje pod nie ce nie ro śnie. Zac
pod cho dzi do mnie z dia bo licz nym uśmie chem, po czym do kład nie mi się przy gląda.

– Masz za miar tego użyć czy tyl ko chcia łeś po trzy mać? – py tam znie cier pli wio na.
– Za sta na wiam się.
– Nad czym?
– Jest tyle za sto so wań.
– Zac – sy czę ostrze gaw czo.
Na gle pa sek opla ta moją szy ję, a mężczy zna za ci ska go tak moc no, że z tru dem ła pię od ‐

dech. Uśmie cham się, wie dząc, że to będzie je den z  naj lep szych sek sów w  moim ży ciu. Być
może na wet naj lep szy. Jed no jest pew ne: nie za mie rzam mu o tym mó wić.

Wcho dzi we mnie, od razu prze cho dząc do sza le ńcze go tem pa, któ re po now nie do pro wa ‐
dza mnie na szczyt. Za my kam oczy, pró bu jąc prze ci ągnąć to w cza sie, by jak naj dłu żej cie szyć
się przy jem no ścią. Na gle pa sek za ci ska się jesz cze bar dziej, nie mal zu pe łnie unie mo żli wia jąc
mi za czerp ni ęcie po wie trza. Zac chy ba to za uwa ża, bo po chwi li go lu zu je, by nie dłu go pó źniej
zu pe łnie go zdjąć. Ści ąga mnie z ko mo dy i od wra ca ty łem do sie bie. Opie ram się o nią, wy pi ‐
na jąc po ślad ki w jego stro nę. Tak jak za kła da łam, skó rza ny pa sek ude rza w mój ty łek. Sy czę
przez za ci śni ęte zęby, bo to cho ler nie boli, ale w tym bólu jest coś, co mnie od pręża. Sparks
ude rza jesz cze trzy razy, po czym ła pie moje dło nie i blo ku je je na ple cach za po mo cą pa ska.
Moje pier si są opar te na ko mo dzie, gdy Zac znów za czy na mnie pie przyć. Tym ra zem nie je ‐
stem już w  sta nie dłu żej się po wstrzy my wać. Kil ka szyb kich se rii wy star czy, bym prze ży ła
spek ta ku lar ny or gazm, ci ągnąc za sobą mężczy znę, któ ry ko ńczy szczy to wać za raz po mnie.
Zdy sza na, ale za do wo lo na pro stu ję się i od wra cam w jego stro nę. Ści ąga pre zer wa ty wę i rzu ca
mi py ta jące spoj rze nie. Po ka zu je pal cem na drzwi do ła zien ki, a po chwi li zni ka za nimi. Po ‐
win nam wzi ąć prysz nic, ale ostat kiem sił uda je mi się tyl ko do jść do łó żka. Nago wcho dzę pod
ko łdrę, cze ka jąc na po wrót mężczy zny, któ ry na szczęście zja wia się szyb ko.

– Chy ba nie mu szę cię od pro wa dzać? – py tam zmęczo nym gło sem.
– Od pro wa dzać?
– Wiem, że zwy kle to ty wy pra szasz ko bie ty, ale je steś u  mnie, więc tym ra zem to nie

przej dzie.
– My śla łem ra czej, że wyj dę rano.
– Za po mnij.
– Da łem ci naj lep szy or gazm w ży ciu, a ty nie chcesz na wet dzie lić ze mną łó żka?
Uśmie cham się na wi dok jego te atral nej miny.



– Te raz już wiesz, jak czu ją się wszyst kie wy ko pa ne przez cie bie ko bie ty.
– Wy rzu cam tyl ko dziw ki.
– Masz ta kie wiel kie ser ce.
Po sy ła mi ko lej ny de mo nicz ny uśmiech, po czym si ęga po swo je ubra nie. Nie ma mowy,

żeby tu zo stał. I tak ry zy ko wa łam, wpro wa dza jąc go tu taj. Nie chcę, żeby kto kol wiek wie dział,
że coś mi ędzy nami się wy da rzy ło.

Gdy Zac ko ńczy się ubie rać, za wi sa nade mną, a ja już wiem, że za mie rza po wie dzieć mi
coś, przez co nie będę mo gła za snąć.

– Po wtó rzę się, ale je steś taka jak ja. Tyl ko po rząd ne pie prze nie jest w sta nie oczy ścić na ‐
sze umy sły.

– Nie po my śla łeś, że zbyt wy so ko się oce niasz?
– Kie dy ostat nio czu łaś się tak do brze jak te raz?
Za ci skam usta, bo nie pa mi ętam, a Zac do sko na le o tym wie. Z uśmie chem zwy ci ęz cy pro ‐

stu je się i opusz cza sy pial nię. Może ma ra cję, ale nie mam po jęcia, co mu sia ło by się stać, że ‐
bym to przy zna ła. Nie mogę jed nak zrzu cić wszyst kie go na al ko hol, bo nie wy pi łam tyle, by
stra cić po czy tal no ść.

■



- C

ROZDZIAŁ SIÓDMY

Zac
zy zda jesz so bie spra wę, ile wy da łeś w ci ągu jed ne go dnia?!

Su ro wy ton ojca zwia stu je ci ągnącą się w  nie sko ńczo no ść roz mo wę, na któ rą nie mam
ocho ty.

– To otwar cie klu bu. Mu sia łem za in we sto wać, by zy ski w przy szło ści były za do wa la jące –
wy ja śniam bez emo cji.

– Żar tu jesz? To tyl ko klub, a nie po wa żna in we sty cja!
– Gdy po wie dzia łem ci o mo ich pla nach, by łeś za do wo lo ny.
– Bo wo la łem, że byś ro bił co kol wiek! – Rzu ca z wście kło ścią wy ci ągiem z ban ku i opie ra

się o biur ko, po chy la jąc w moją stro nę. – Już daw no stra ci łem na dzie ję, że sta niesz się po wa ‐
żnym biz nes me nem, ale, do dia bła, nie każ mi pa trzeć na szy dzące miny lu dzi, któ rzy wi dzą,
co ro bisz z wła snym ży ciem.

Bar dzo wol no wci ągam po wie trze. Nie za mie rzam dać mu ja kiej kol wiek sa tys fak cji.
– Klub jest do brą in we sty cją – po wta rzam ze sto ic kim spo ko jem.
– Nie… Jest ide al nym pre tek stem do ści ąga nia dziew czyn! Masz dwa dzie ścia dwa lata,

pora do ro snąć.
– Je stem nad wy raz do ro sły – ce dzę przez za ci śni ęte zęby.
– Do ro sły?! Znasz w ogó le de fi ni cję tego sło wa?! Do ro sło ść nie ma nic wspól ne go z wy da ‐

wa niem mo ich pie ni ędzy i pie prze niem wszyst kie go, co po pad nie!
– Daj mi kil ka dni. Zo ba czysz, że wszyst kie wło żo ne pie ni ądze zwró cą się z na wi ąz ką.
– Masz ty dzień. Je śli klub nie przy nie sie zy sków, sprze dam go, do pó ki jest coś wart.
– Ale je śli przy nie sie, prze pi szesz go na mnie.
– Chcesz mi sta wiać wa run ki? – pyta ostrze gaw czym to nem.
– To nie wa run ki, a prze my śla na pro po zy cja.
– Wró ci my do tego, kie dy zo ba czę zy ski.
Ki wam gło wą, po czym wsta ję z fo te la i opusz czam ga bi net. Choć moja twarz jest spo koj ‐

na, we wnątrz mnie sza le je po żar. Nie uda je mi się wy jść z apar ta men tu, na mo jej dro dze po ja ‐
wia się Rose.

– Zac, miło cię wi dzieć – mówi z pro mien nym uśmie chem. – Mam na dzie ję, że otwar cie
klu bu się uda ło?

– Le piej, niż za kła da łem – od po wia dam z wy mu szo nym uśmie chem.
– Wspa nia le! Mó wi łam Hu go wi, że mu si my tam zaj rzeć i  zo ba czyć wszyst ko na wła sne

oczy.
– Za pra szam. Wy bacz, ale śpie szę się, je stem umó wio ny.
– Oczy wi ście. Przy szły biz nes men nie po wi nien się spó źniać. Cie szę się, że bie rzesz przy ‐

kład z ojca.



Znów wy mu szam uśmiech. Wstrzy mu ję od dech do mo men tu, gdy drzwi win dy się za su ‐
wa ją. Wi dzę swo je od bi cie w  lu strza nej ścia nie i  wiem, że ta mina nie znik nie tak ła two.
W holu każę przy pro wa dzić li mu zy nę, któ ra już po chwi li pod je żdża przed we jście. Wsia dam
i in for mu ję kie row cę, że je dzie my na pod ziem ny par king „New York News”.

Na miej scu idę pro sto do klu bu, prze cho dzę przez nie go i  do cie ram do za ple cza, gdzie
przed drzwia mi stoi ochro niarz Col lin sa. Na wet nie mu szę po ka zy wać mu swo jej kar ty. Za ‐
nim do nie go do cho dzę, drzwi są już otwar te. Zwy kle o  tej po rze w  Pod zie miu nie ma zbyt
wie lu lu dzi, cza sa mi jest na wet pu sto i oba wiam się, że tym ra zem mi się nie po szczęści. Wy ‐
chy lam się przez ba rier kę, by spraw dzić, czy mam ra cję. Mimo że ni ko go nie ma, scho dzę po
scho dach, sia dam na skó rza nej ka na pie i cze kam. Co wi ęcej mi po zo sta ło?

Czas mija, a  ja wpa tru ję się przed sie bie, aż w ko ńcu sły szę, że ktoś się zbli ża. Na wi dok
dwóch ko biet na mo jej twa rzy po ja wia się uśmiech. Gdy tyl ko mnie za uwa ża ją, wy ci ągam rękę
w ich kie run ku i przy wo łu ję je ge stem do sie bie. Nie co nie pew ne ru sza ją da lej, by za chwi lę
zdać się na moją ła skę.

– My śla ły śmy, że ni ko go nie będzie – od zy wa się za wsty dzo na blon dyn ka, kie dy obie są
już na dole.

– Przy szły ście ro zej rzeć się po wnętrzu?
– Mo żna tak po wie dzieć – od po wia da bru net ka. – By ły śmy tu dwa razy jako wi dow nia. Do

tej pory nie mo że my się od wa żyć na ko lej ny krok. Po my śla ły śmy, że może po win ny śmy się za ‐
przy ja źnić z tym miej scem, gdy będzie ci cho i spo koj nie.

– Bar dzo chęt nie po mo gę wam w za przy ja źnia niu się.
Na ich po licz kach po ja wia ją się ru mie ńce. Za sta na wiam się, ja kim cu dem Col lins dał im

kar ty, ale szyb ko do cie ra do mnie, że blon dyn ka jest jed ną ze zna nych mo de lek miesz ka jących
na Man hat ta nie. Jej ko le żan ka z pew no ścią ta kże nią jest. Bo ga te dziew czy ny, szu ka jące wra ‐
żeń, a jed no cze śnie nie ma jące po jęcia, cze go tak na praw dę chcą. Na szczęście to nie jest mój
pro blem.

– Mo że my wy co fać się w ka żdej chwi li?
Mam ocho tę się za śmiać, ale się po wstrzy mu ję.
– Oczy wi ście.
– A więc po każ nam, na czym to wszyst ko po le ga. W ko ńcu za pła ci ły śmy spo ro pie ni ędzy,

by się tu do stać.
Nie je stem szczęśli wy z prze bie gu wy da rzeń, bo wo la łbym tra fić na ko goś, kto wie, co naj ‐

bar dziej lu bię, i jest w sta nie mi to dać. Za mie rzam wzi ąć jed nak to, co dał mi los.
■



J
ROZDZIAŁ ÓSMY

uż o  świ cie do sta łam wia do mo ść od Ra ven, w  któ rej po pro si ła, bym przy szła do
niej, gdy tyl ko się obu dzę. Kie dy to czy tam, do cho dzi dzie si ąta rano. Mimo chęci zo sta nia
w łó żku jesz cze przez przy naj mniej go dzi nę wy cho dzę z nie go i od razu bio rę szyb ki prysz nic.
Da ru ję so bie śnia da nie, wkła dam pierw sze spodnie, któ re wi dzę w gar de ro bie, i bia ły T-shirt.
Mam na dzie ję, że nie sta ło się nic złe go, ale coś mi mówi, że tym ra zem mogę się my lić.

Gdy je stem już w apar ta men cie Ra ven i Ja me sa, do strze gam przy ja ció łkę sie dzącą na ka ‐
na pie z lap to pem na ko la nach. Za my ka go, po czym uśmie cha się do mnie, jed nak wi dzę, że to
je den z jej wy mu szo nych uśmie chów.

– Dłu go spa łaś – za uwa ża nie co po dejrz li wym to nem.
– Pó źno wró ci łam – rzu cam szyb ko i sia dam obok niej. – Chcia łaś ze mną roz ma wiać. Coś

się sta ło?
– Jak ci mi nął wie czór?
– Ra ven, nie prze ci ągaj, mów, co jest gra ne. O moim wie czo rze po roz ma wia my pó źniej!
– No do brze. – Wzdy cha i  otwie ra lap top. – Wy ja śnij mi, pro szę, dla cze go Zac Sparks

wsze dł z tobą do środ ka i wy sze dł po do brej go dzi nie.
Ob ra ca ekran kom pu te ra, po ka zu jąc mi na gra nie z mo ni to rin gu, na któ rym wi dać, że ra ‐

zem ze Spark sem wcho dzi my do win dy. Za ty ka mnie. Rzad ko kie dy nie wiem, co po wie dzieć,
ale te raz na praw dę mam pust kę w gło wie. Nie przy cho dzi mi na myśl wy mów ka, któ ra by ła by
choć tro chę wia ry god na. Co mam po wie dzieć? Że przy sze dł na pra wić mi coś w apar ta men cie
o dru giej nad ra nem? Je stem idiot ką, bo prze cież wie dzia łam o tych pie przo nych ka me rach,
a mimo wszyst ko wte dy zu pe łnie wy pa dło mi to z gło wy. Po zo sta je mi tyl ko wy znać praw dę
i zo ba czyć za wód w oczach przy ja ció łki.

– Prze spa łam się z nim – mó wię gło sem pe łnym wsty du i wy rzu tów su mie nia.
– Co?! Cho le ra! Mia łam na dzie ję, że to tyl ko tak wy gląda! Jak mo głaś to zro bić, Emi ly?!
– Wiem, wiem! – Za sła niam twarz dło ńmi. – By łam tro chę pi ja na i bar dzo wście kła.
– Tro chę pi ja na?! Chy ba, kur wa, bar dzo pi ja na, sko ro da łaś się do tknąć!
– Gdy by tak było, do ni cze go by nie do szło.
Po tych sło wach gry zę się w język. Co ja w ogó le pie przę?! Je dy nie się po grążam.
– Och, to już tak do brze się zna cie? Po wiedz mi jesz cze, że to nie pierw szy raz.
– Pierw szy! I ostat ni! Ra ven, nie ro zu miesz…
– Więc mi wy ja śnij!
– Spo tka łam wczo raj Ric ka. Pa mi ętasz go? To mnie cho ler nie zdo ło wa ło. Ni g dy ci o  tym

nie mó wi łam, ale bar dzo prze ży łam na sze roz sta nie. Wo la łam uda wać, że mi się znu dził, ale
to nie było praw dą. Kie dy go zo ba czy łam, coś we mnie pękło, a Zac mnie wy słu chał. Do ni cze ‐
go mnie nie zmu sił, ja po pro stu mu sia łam od re ago wać i choć wiem, że to nie był naj lep szy
wy bór, nie ża łu ję tego.



– Emi ly – szep cze za smu co na. – Nie wiem na wet, co po wie dzieć. Nie mia łam po jęcia, że
Rick cię zra nił.

– To było już daw no. Gdy by nie głu pia sek sprzy go da z  Za cem, le ża ła bym pew nie te raz
w łó żku i uża la ła się nad swo im lo sem. Może wy da wać ci się to śmiesz ne, ale dzi ęki temu, co
się wy da rzy ło, moje my śle nie szyb ko wró ci ło na do bre tory.

– Nie wy da je mi się to śmiesz ne. Do bry seks po tra fi oczy ścić umy sł.
– Cie szę się, że to ro zu miesz.
– Tak czy ina czej… nie spo ty kaj się z nim wi ęcej. Zda ję so bie spra wę, że nie mam pra wa ci

roz ka zy wać, ale nie mo żesz uma wiać się z kimś ta kim.
– Ja sne.
Nie wiem na wet, czy mó wię praw dę. Mam mętlik w gło wie, ale się do tego nie przy znam.
– A te raz przej dźmy do in te re sów. – Od kła da lap top, po czym pro stu je się i pa trzy na mnie

ze szcze rym uśmie chem. – Mia łam tro chę cza su, by po roz ma wiać z Ja me sem o tym, co dzie je
się w  fir mie. Rano za dzwo ni łam do Ha zel i  uzgod ni łam szcze gó ły, a  dziś mamy na ra dę
w spra wie po łącze nia „New York News” i Gos sip. Ja mes sta nie się nie dłu go wła ści cie lem Col ‐
lins In du stries i po łączy obie fir my w jed ną. Wszyst ko zo sta nie prze nie sio ne do tego wie żow ‐
ca, a lu dzie, któ rzy pra cu ją dla Gos sip i nie mogą się prze nie ść, przej dą na pra cę zdal ną lub Ja ‐
mes znaj dzie im po sa dy w in nej fir mie.

– To wspa nia ły po my sł!
– Mam na dzie ję, że Col lins In du stries wzbo ga ci się kie dyś o  sta cję te le wi zyj ną – mówi

roz ma rzo nym gło sem.
– Je stem pew na, że w ko ńcu doj dzie ta kże do tego. A były wła ści ciel Gos sip? Wspo mi na łaś,

że wcze śniej nie był za do wo lo ny z prze no sin.
– Tak, ale po roz mo wie z  Ja me sem zmie nił zda nie. Ja mes stwier dził, że dzi ęki temu

będzie mu ła twiej za rządzać. Wie le się zmie ni. Dy lan od zy ska swo je sta no wi sko w NYN, jed ‐
nak wci ąż będzie dy rek to rem ge ne ral nym w Gos sip. Ja z ko lei zaj mę się dzia ła mi mar ke tin gu
i mody, a ty będziesz moją oso bi stą asy stent ką.

– Na praw dę?! – krzy czę za chwy co na.
– Tak. Mu sisz jed nak po cze kać jesz cze chwi lę. Ja mes po trze bu je kil ku dni na za ła twie nie

for mal no ści i przy wró ce nie ładu. Przez ostat nie ty go dnie na stąpi ło wie le zmian, a po chop ne
de cy zje spra wi ły, że po wstał mały cha os. Kie dy na dej dzie czas, wy ślę cię na kil ku dnio we szko ‐
le nie do Ha zel, a pó źniej za czniesz pra cę.

– Dzi ęku ję! Na wet nie wiesz, jak wiel ką nie spo dzian kę mi spra wi łaś!
– Jest jesz cze coś… Nie chcia łam przyj mo wać na sie bie dzia łu mody, zro bi łam to tyl ko dla ‐

te go, by prze ka zać ci go po pew nym cza sie. Nie je steś stwo rzo na do by cia zwy kłą asy stent ką,
two je miej sce jest znacz nie wy żej.

Przy tu lam ją moc no, po wstrzy mu jąc się od uro nie nia łzy. Cho ciaż je stem wzru szo na, nie
mogę tego po so bie po ka zać, bo jak za cznę, to nie prze sta nę pła kać. Bio rę więc kil ka płyt kich



wde chów i od su wam się od przy ja ció łki.
– Na wet nie wiem, jak ci dzi ęko wać – mó wię z wdzi ęcz no ścią.
– Nie masz mi za co dzi ęko wać. To ci się na le ży.
– Moja mat ka uwa ża ina czej – rzu cam pod no sem.
– Coś się sta ło?
– Wiesz… za wsze była ma te ria list ką, ale po kil ku mie si ącach prze by wa nia z Hu giem prze ‐

obra zi ła się w po two ra.
– Nie mów tak.
– Ale to praw da! Ostat nio za su ge ro wa ła mi, że je stem ko bie tą, więc do ni cze go się nie na ‐

da ję i po win nam ro zej rzeć się za źró dłem for sy. Na praw dę chcia łam jej wy krzy czeć, że nie je ‐
stem tak pró żna jak ona, ale się po wstrzy ma łam. Nie wiem tyl ko, jak dłu go dam radę uda wać,
że wszyst ko jest w po rząd ku.

– Twój oj ciec zo sta wił ją dla dziew czy ny, któ ra mo gła by być jego cór ką. Bar dzo źle to znio ‐
sła. Być może te ra pia nie przy nio sła ocze ki wa nych skut ków. Może za szyb ko ją sko ńczy ła,
a w naj gor szym mo men cie po ja wił się Hugo.

– Z pew no ścią coś nie po szło zgod nie z pla nem – szep czę pod no sem. – Za wsze lu bi ła ży ‐
cie w luk su sie, ale ni g dy taka nie była. Nie mam po jęcia, czy jest jesz cze dla niej na dzie ja.

– Po win naś sku pić się na so bie.
– Moja mat ka miesz ka z po dej rza nym ty pem. Upo dab nia się do nie go. Jak mam sku pić się

na so bie?
– Wiem, że to trud ne, ale nie mo żesz żyć jej ży ciem. Jest do ro sła. Ty ta kże. Skup my się le ‐

piej na two ich dwu dzie stych pierw szych uro dzi nach – pro po nu je pod eks cy to wa na.
– Nie mia łam cza su, by o tym my śleć.
– Za to ja tak. Roz ma wia łam już z Ja me sem. W naj bli ższy week end My stic jest do na szej

dys po zy cji. Zro bi my ci nie za po mnia ną im pre zę uro dzi no wą.
Uśmie cham się, ale za nim od po wia dam, dzwo ni mój te le fon. Wy ci ągam go z  kie sze ni,

a na wi dok nu me ru mat ki bio rę głębo ki wdech. Za nim od bie ram, po ka zu ję przy ja ció łce, kto
chce ze mną roz ma wiać.

– Tak, mamo?
– Chcia ła bym z tobą o czy mś po roz ma wiać – mówi po wa żnym to nem.
– O czym?
– Cze kam w ho te lu, przy je dź, pro szę, jak naj szyb ciej.
Roz łącza się, a ja z prze ra że niem pa trzę na Ra ven.
– Nie wiem, czy coś się sta ło, czy wy ol brzy mia, ale nie po do ba mi się to.
– Jedź. Po ga da my in nym ra zem.
Ki wam gło wą i szyb kim kro kiem zmie rzam do win dy. W środ ku wci skam gu zik par te ru,

po czym od razu za ma wiam tak sów kę. Ta na szczęście po ja wia się bły ska wicz nie, więc po
chwi li je stem już w dro dze do Esca li. Cały czas się za sta na wiam, co ta kie go mo gło się wy da ‐



rzyć. Do gło wy przy cho dzi mi na wet, że mat ka ja ki mś cu dem do wie dzia ła się o mnie i o Zacu.
Jed nak czy wte dy mia ła by taki głos? Pew nie nie ob cho dzi ło by jej to ani tro chę. Może rzu cił ją
Hugo? W tym wy pad ku za le wa ła by się łza mi, bo stra ci ła by do stęp do nie ogra ni czo nej go tów ‐
ki. A więc mu sia ło stać się coś zu pe łnie in ne go.

Wcho dzę do apar ta men tu z  mie sza ny mi uczu cia mi. Wci ąż nie mam po jęcia, co ta kie go
mo gło się wy da rzyć, szyb ko jed nak to się zmie nia. Za mie ram na wi dok Col to na, wy kła dow cy,
z któ rym łączył mnie krót ki ro mans. Mat ka i Hugo sto ją obok nie go, a spi ęty Zac sie dzi na ka ‐
na pie i wpa tru je się we mnie z nie ma łym zdu mie niem.

– Co ty tu ro bisz? – py tam Col to na.
Uśmie cha się ra do śnie, po czym do mnie pod cho dzi.
– Przy je cha łem po cie bie. Już wszyst ko za ła twi łem.
Co fam się od ru cho wo, wy ci ąga jąc ręce do przo du na znak, że ma się do mnie nie zbli żać.
– Co za ła twi łeś?
– Wró cisz ze mną. Roz sta łem się z żoną, mo że my za miesz kać ra zem i nie bać się już szan ‐

ta żu. Mam zna jo mo ści, będziesz mo gła wró cić na stu dia w in nej uczel ni.
Otwie ram sze ro ko usta, za sta na wia jąc się, czy to nie jest po pie przo ny sen. Oczy wi ście,

moja mat ka jak zwy kle nie po ma ga.
– Po roz mo wie z pa nem Whi te’em do szłam do wnio sku, że to bar dzo do bry po my sł. Jest

w sta nie za pew nić ci ży cie na po zio mie.
– Emi ly jest w sta nie sama to so bie za pew nić – wtrąca po ru szo ny Zac.
Pa trzę na nie go, bła ga jąc nie mo o ra tu nek. Je śli ktoś w tym po miesz cze niu może mi po ‐

móc, to tyl ko on. Co za iro nia.
– Ni g dzie nie wra cam – stwier dzam sta now czo.
Pod cho dzę bli żej Zaca, któ ry pod no si się z ka na py i sta je tuż za mną.
– Skar bie… – za czy na Col ton, ale moja mat ka wcho dzi mu w sło wo.
– Wpraw dzie nie po pie ram ro man su z wy kła dow cą, ale do wie dzia łam się, że nie wie dzie ‐

li ście o  tym, kie dy za częli ście się spo ty kać. Uwa żam, że pan Whi te po stąpił bar dzo doj rza le
w prze ci wie ństwie do cie bie.

Od wra cam gło wę, by spoj rzeć przez ra mię na Zaca.
– Za bierz mnie stąd – szep czę bła gal nie.
Robi krok do przo du, tym sa mym sta jąc tuż obok mnie. Kła dzie dłoń u dołu mo ich ple ców

i po py cha lek ko na znak, że mam iść z nim.
– Emi ly śpie szy się do pra cy.
– Ja kiej zno wu pra cy? – wście ka się mat ka.
– Wie dzia ła byś, gdy by in te re so wa ło cię coś wi ęcej niż zna le zie nie mi spon so ra! – krzy czę,

gdy je stem już w win dzie.
– Two ja mat ka jest…
– Wiem.



– Co ro bi my? Obiad i dłu gi seks? A może naj pierw seks, a pó źniej ko la cja?
– A może ro zej dźmy się na par te rze?
Wiem, że Zac nie daje ła two za wy gra ną.
– Co po wiesz tyl ko na obiad?
I tu mnie za ska ku je. Być może to gra, ale i tak je stem pe łna po dzi wu.
– Tyl ko obiad – za zna czam ostrym to nem.
W od po wie dzi kiwa gło wą. Kie dy wy sia da my na par te rze, Zac znów obej mu je mnie w pa ‐

sie i  wy cho dzi my na ze wnątrz, gdzie po chwi li po ja wia się jego li mu zy na. Po da je ad res kie ‐
row cy, któ ry za wo zi nas pro sto do jed nej z naj lep szych re stau ra cji na Man hat ta nie.

– Zda jesz so bie spra wę, że trze ba tu re zer wo wać sto lik mi ni mum mie si ąc wcze śniej? – py ‐
tam, gdy tyl ko za uwa żam bu dy nek.

– Je stem Zac Sparks – od po wia da z dumą. – Mam tu swój sto lik, złot ko.
– No tak – szep czę pod no sem.
Ja kże by mo gło być ina czej? Ka żdy sta ra się do go dzić tej ro dzi nie, jak tyl ko po tra fi. Pry wat ‐

ne sto li ki w  naj dro ższych re stau ra cjach, naj lep sze apar ta men ty w  ho te lach, z  któ rych jej
człon ko wie na wet nie ko rzy sta ją. Loże VIP w klu bach i brak ko le jek w ka żdym miej scu, gdzie
tyl ko się po ja wia ją. Są ni czym ro dzi na kró lew ska.

Wcho dzi my do środ ka, gdzie od we jścia trak tu ją nas jak gwiaz dy. Przy zna ję, to może się
po do bać. Sia da my przy sto li ku, nie dłu go pó źniej skła da my za mó wie nie i za ska ku jąco szyb ko
je nam przy no szą. Nie przy znam się na głos, że mi się to po do ba.

– Od wie dzi ny two je go wy kła dow cy były dość za ska ku jące – ko men tu je Sparks, si ęga jąc po
kie li szek wina.

– Nie wiem, skąd przy szło mu do gło wy, że chcę wra cać.
– Co tam się wy da rzy ło? O szan ta żu zdjęcia mi oczy wi ście wiem, Col ton nie szczędził nam

szcze gó łów opo wie ści o wa szym burz li wym ro man sie.
Nie mam po jęcia, czy bar dziej od czu wam wście kło ść, czy wstyd.
– Nic, co mo gło by cię in te re so wać.
– Przy po mi nam, że cię ura to wa łem. Poza tym wiem coś, czym chęt nie się z tobą po dzie lę.
– Ćpa łam, OK? Ktoś ma po twier dza jące to zdjęcia. Przy oka zji pró bo wa łam do brać się do

two je go ojca, żeby mat ka ode szła od nie go, za nim będzie za pó źno, ale on szyb ko się o tym do ‐
wie dział i przy po mniał mi, gdzie jest moje miej sce.

Zac śmie je się w od po wie dzi, co jest bar dziej niż dziw ne.
– Po pierw sze, żeby do brać się do mo je go ojca, trze ba mieć od po wied nie zna jo mo ści, któ ‐

rych ty nie masz. Po dru gie, do wo dy na to, że coś bra łaś, są ni czym. Ni ko go by to nie obe szło.
A ty nie je steś głu pia, do sko na le o tym wiesz. Jest coś jesz cze.

– To wszyst ko – mó wię har do.
– Mo żesz na brać na to Ra ven i cały świat, ale nie mnie.
– Dla cze go uwa żasz, że kła mię?



Dia bel ski uśmiech po ja wia na jego twa rzy.
– Je stem mi strzem skan da lu. Do sko na le wiem, co może za szko dzić, a co na Man hat ta nie

zo sta nie uzna ne za zwy kły wy bryk. Ro mans z pro fe so rem? Wy bryk. Ćpa nie w wa ka cje? Wy ‐
bryk. – Po chy la się w moim kie run ku i szep cze: – Co tak na praw dę zro bi łaś, Emi ly? Bez obaw,
to będzie na sza słod ka ta jem ni ca.

Ża łu ję, że coś zja dłam, bo te raz zbie ra mi się na wy mio ty.
– Mogę być oska rżo na o pró bę mor der stwa – przy zna ję drżącym gło sem.
Uśmiech zni ka z twa rzy Zaca. Si ęga do we wnętrz nej kie sze ni ma ry nar ki i wy ci ąga port fel.

Rzu ca kil ka bank no tów na sto lik, po czym wsta je i po da je mi rękę. Chwy tam ją, bo sama chy ba
nie usta ła bym na no gach. Po raz pierw szy przy zna łam się na głos. Na wet przed samą sobą
uda wa łam, że nic się nie sta ło. Nie wra ca łam wspo mnie nia mi do tam te go dnia.

Idzie my do li mu zy ny, a Zac po da je kie row cy ad res, któ re go w ogó le nie ko ja rzę. Nie py tam
jed nak, gdzie mnie za bie ra. Je stem zbyt prze ra żo na tym, co wła śnie się wy da rzy ło. Do pó ki się
nie przy zna łam, wszyst ko było w po rząd ku, ale te raz sy tu acja dia me tral nie się zmie ni ła.

Jaz da trwa dość dłu go. W ko ńcu za trzy mu je my się na obrze żach Man hat ta nu, przed jed ‐
nym z wie żow ców. Od zy wam się, do pie ro gdy wy sia da my z li mu zy ny.

– Co to za miej sce?
– Ja kiś czas temu mat ka zo sta wi ła ojca, o czym z pew no ścią wiesz. Dzień przed wy jaz dem

dała mi klu cze do miesz ka nia ku pio ne go na na zwi sko jej przy ja ció łki. Po wie dzia ła, że tu nikt
mnie nie znaj dzie, gdy bym mu siał się ukryć. Nie po roz ma wia my w ho te lu, nie za mie rzam też
je chać do NYN. Zo sta je nam więc tyl ko ta miej sców ka.

Ki wam gło wą w ge ście zro zu mie nia, po czym ru szam z mężczy zną do we jścia. Szyb ko do ‐
cie ra my do miesz ka nia, o któ rym mi po wie dział. Jest nie wie le wi ęk sze od sa lo nu w jego apar ‐
ta men cie, ale wy stro jem nie od bie ga od luk su sów, ja ki mi ota cza się ta ro dzi na. Sia dam na ka ‐
na pie, wie dząc, że Zac cze ka na moją opo wie ść. Nie wiem, dla cze go to ro bię, bo prze cież obie ‐
ca łam sama so bie, że nikt ni g dy o tym nie usły szy.

– Do wie dzia łam się, kto ro bił mi zdjęcia. Dziew czy na, z któ rą na pierw szym roku nie do ‐
ga dy wa łam się zbyt do brze.

– Co jej zro bi łaś?
Za po mnia łam, że roz ma wiam z rów nym so bie.
– By łam nowa i  chcia łam za zna czyć swo ją po zy cję, więc szyb ko wkręci łam się w  od po ‐

wied nie to wa rzy stwo. Kró lo wą uczel ni była Me ghan Co oper. Chcia ła, że bym po de rwa ła jed ne ‐
go chło pa ka, któ ry cho dzi z Mią, dziew czy ną od zdjęć.

– Do wie dzia łaś się, że to ona, i pró bo wa łaś ze pchnąć ją ze scho dów? – za py tał jak by roz ‐
ba wio ny.

– Je steś bar dzo da le ki od praw dy. – Bio rę głębo ki wdech, za sta na wia jąc się, jak mam stre ‐
ścić pra wie pó łto ra roku. – Gdy by cho dzi ło o Mię, nie mia ła bym po co ucie kać. Po łącze nie fak ‐
tów by ło by ba nal nie pro ste. Za wszyst kim sta ła Me ghan. Prze ko na ła Mię, że po mo że jej się na



mnie ze mścić. Mia ro bi ła to, co ona jej ka za ła. Wszyst ko dla te go, że za częłam się spo ty kać
z chło pa kiem, któ re go mia łam je dy nie po de rwać i zo sta wić. Oka za ło się, że to były Me ghan,
do któ re go ona chcia ła wró cić.

– Dzie cin ne za ba wy sko ńczy ły się pró bą mor der stwa? – Te raz nie jest już roz ba wio ny.
– To nie były dzie cin ne za ba wy. Może na po cząt ku, ale na dru gim roku pa smo upo ko rzeń

ci ągnęło się w nie sko ńczo no ść. Kie dy się do wie dzia łam, że za wszyst kim stoi Me ghan, by łam
wście kła. Dzia ła łam pod wpły wem im pul su, przez co o mało jej nie za bi łam.

– Co do kład nie zro bi łaś?
– Tra fi łam na nią na im pre zie. Nie wie dzia ła, że będę, i na wet mnie nie za uwa ży ła. Uda ło

mi się pod słu chać, jak chwa li się, że po tra fi mną ma ni pu lo wać. Ob ser wo wa łam, jak wy cho dzi
na bal kon, i wy ko rzy sta łam to, że ni ko go nie było w po bli żu.

– Ze pchnęłaś ją?
– Tak. Pó źniej ucie kłam. Na stęp ne go dnia przy szłam na za jęcia, jak by nic się nie sta ło.

Uda wa łam za sko czo ną in for ma cją, że ktoś pró bo wał zro bić jej krzyw dę. Chcia łam na wet nor ‐
mal nie cho dzić na uczel nię, by nie wzbu dzać wi ęk szych po dej rzeń, ale Col ton był co raz bar ‐
dziej na mol ny. Po wie dział, że rzu ci dla mnie ro dzi nę, i wte dy zro zu mia łam, że już daw no po ‐
win nam spie przać z  tego miej sca. Spa ko wa łam się i wró ci łam na Man hat tan, nie ma jąc po ‐
jęcia, co zro bić ze swo im ży ciem.

Zac mil czy, a  ja po trze bu ję al ko ho lu. Wiem, że tam, gdzie jest Zac, znaj dę ta kże whi sky.
I się nie mylę. Szyb ko lo ka li zu ję pe łną bu tel kę i bez przej mo wa nia się szklan ka mi po ci ągam
z niej duży łyk, po czym po da ję ją wci ąż za my ślo ne mu mężczy źnie. Bie rze ją, a na stęp nie pa ‐
trzy na mnie bar dzo prze ni kli wie.

– Zda jesz so bie spra wę, że jed na do brze uknu ta in try ga by ła by znacz nie efek tow niej sza od
kil ku po ła ma nych ko ści?

– Zda jesz so bie spra wę, że w tam tej chwi li by łam nie do ko ńca ob li czal na? – py tam po iry ‐
to wa na.

– Zim na krew – rzu ca le d wo sły szal nie pod no sem.
– Co?
– Zim na krew – po wta rza gło śniej. – Nie za le żnie od sy tu acji trze ba za cho wać zim ną krew.
– By łeś kie dyś w po dob nej sy tu acji czy po pro stu się wy mądrzasz?
– Całe ży cie w niej je stem – mówi z bla dym uśmie chem.
– Chcia ła bym o tym po słu chać.
– Nie dziś. Może ni g dy. Wra ca my, mam coś do za ła twie nia, a ty chy ba po win naś się przy ‐

go to wy wać do no wej pra cy.
– Po win nam zna le źć so bie su kien kę na im pre zę uro dzi no wą – mó wię z gry ma sem na twa ‐

rzy. – Jak do tego do szło, że nie mam ocho ty na za ku py? Do brze, że Ra ven chce wzi ąć przy go ‐
to wa nia na sie bie, bo i na to nie mam ocho ty. Nie po wie dzia łam jej na wet, że chcia ła bym, by
wszyst ko przy po mi na ło mój ulu bio ny bu kiet.



– Ulu bio ny bu kiet?
– Ko lo ro we róże. Kie dyś cho dzi łam po kwia ciar niach, szu ka jąc naj bar dziej nie spo ty ka ‐

nych ko lo rów, i łączy łam je z tymi po spo li ty mi – opo wia dam roz ma rzo na. – Pó źniej oj ciec za ‐
czął pie przyć blond dziw kę, mama zwa rio wa ła, a  ja o  mały włos ko goś nie za bi łam. I  to
wszyst ko wy da rzy ło się w ci ągu ostat nich kil ku mie si ęcy.

– In ten syw ny rok – ko men tu je jak by nie obec ny.
Wzdy cham i wsta ję z miej sca.
– Nie na zwa ła bym go tak.
Dro gę do wie żow ca „New York News” po ko nu je my w  ci szy. Za sta na wiam się, co jesz cze

mnie spo tka, a Zac… to Zac. Sama nie wiem, czy o czy mś my śli, czy ta mina jest jed ną z jego
ma sek, ale dziś nie za mie rzam się nad tym za sta na wiać. W ogó le nie po win nam o tym my śleć.
Do pie ro gdy li mu zy na się za trzy mu je, uświa da miam so bie, że Ra ven znów może się do wie ‐
dzieć o moim spo tka niu z tym mężczy zną. Ale jest już za pó źno, a ja nie mogę prze cież przej ‐
mo wać się wszyst kim wo kół.

– Czy…
– Ni ko mu nie po wiem. – Zac prze ry wa mi, za nim uda je mi się po wie dzieć sło wo wi ęcej.
Ki wam gło wą, po czym opusz czam auto i idę pro sto do we jścia NYN. Dziś chcę już tyl ko

za mknąć się u sie bie i spędzić resz tę dnia w ci szy. A ju tro? Ju tro może będzie le piej.
■



W
ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

 ci ągu kil ku dni na uczy łam się cze goś o pra cy w „New York News”, zdąży łam
się po kłó cić z bu cem Dy la nem i daję sło wo, że gdy by nie in ter wen cja Ha zel, za bi ła bym go go ‐
ły mi ręko ma. Je stem naj bar dziej dum na z fak tu, że sku tecz nie uni ka łam mat ki. Nie od bie ra ‐
łam od niej te le fo nów, bo wie dzia łam, co chce po wie dzieć. Zresz tą na miej scu mia łam Zaca,
któ ry in for mo wał mnie o wszyst kim, co się dzie je, a dzia ło się wie le. Moja mat ka za wszel ką
cenę chcia ła za trzy mać Col to na, któ ry na wet nie uda wał, że nie chce spra wiać kło po tu. Prze ‐
ko na ła go, że w ko ńcu zmie nię zda nie i zro zu miem, jak wa żny jest dla mnie ten zwi ązek. Kie ‐
dy Zac mi o tym po wie dział, na wet nie by łam zła. Wszyst ko wy da wa ło się jed nym wiel kim cyr ‐
kiem, w któ rym mu sia łam brać udział.

Dziś jed nak są moje uro dzi ny, a mat ka po wia do mi ła mnie, że je dzie z pre zen tem i nie za ‐
mie rza wra cać, do pó ki się nie zo ba czy my. Mam na dzie ję, że tym pre zen tem nie oka że się Col ‐
ton wy ska ku jący z  tor tu. Szcze rzę mó wi ąc, bio rę pod uwa gę ka żdy sce na riusz. Na wet to, że
po in for mu je mnie, że zgo dzi ła się od dać mu moją rękę. Od pew ne go cza su spra wia wra że nie
nie zrów no wa żo nej, a to za czy na mnie mar twić. Naj pierw się wście ka łam, jed nak po kil ku roz ‐
mo wach z Za cem, w któ rych stresz czał mi wszyst ko, co dzia ło się w ho te lu, do szłam do wnio ‐
sku, że jej stan się po gor szył.

W dzień mo ich uro dzin chcia łam zje ść śnia da nie z Ra ven, ale ona mia ła zu pe łnie inne pla ‐
ny. Nie tyl ko od mó wi ła wspól ne go po si łku, ale ta kże po pro si ła, bym za szy ła się gdzieś do wie ‐
czo ra, bo jąc się, że nie wy trzy ma i ze psu je nie spo dzian kę, nad któ rą pra cu je od bla de go świ tu.
Pro blem po le ga na tym, że nie mam gdzie iść, o czym moja przy ja ció łka naj wy ra źniej za po ‐
mnia ła. W ak cie de spe ra cji po sta na wiam za dzwo nić do Zaca, choć ka żde go dnia obie cu ję so ‐
bie, że na sza zna jo mo ść musi się sko ńczyć szyb ciej, niż się za częła.

– Stęsk ni łaś się? – pyta ochry płym gło sem.
Od razu wy obra żam go so bie le żące go w łó żku. Szyb ko wy rzu cam ten ob raz z gło wy, nie

wie rząc, że w ogó le się po ja wił.
– Po trze bu ję miej sca, w któ rym spędzę czas do ko ńca dnia.
– Zda jesz so bie spra wę, że ra chu nek ro śnie?
– Ra chu nek? – Krzy wię się.
– Im wi ęcej dla cie bie ro bię, tym za pła ta sta je się wi ęk sza.
– Żar tu jesz?
– Być może. Tego jesz cze nie wiem.
– Zac… – ce dzę przez za ci śni ęte zęby.
– Będę za go dzi nę.
Roz łącza się, a ja jesz cze przez chwi lę trzy mam te le fon przy uchu. Ten ra chu nek rze czy wi ‐

ście może być ogrom ny i pew ne go dnia przyj dzie mi go za pła cić. Prze sta ję, co praw da, wie ‐
rzyć, że Zac jest po zba wio ny em pa tii i uczuć jak jego oj ciec. Im dłu żej z nim roz ma wiam, tym



bar dziej jego ma ska opa da, nie kie dy od sła nia jąc praw dzi we ob li cze mężczy zny. On jed nak
szyb ko to so bie uświa da mia i  za sła nia się na nowo. Mimo wszyst ko za uwa żam co raz wi ęcej
ró żnic mi ędzy nim a Hu giem.

Zac za wo zi mnie do miesz ka nia, w któ rym by li śmy ostat nio. Czu łam, że wła śnie tu tra fię.
Sia dam na ka na pie i wal czę z ocho tą si ęgni ęcia po al ko hol. Za uwa ży łam, że przez jego wpływ
moje re la cję z  Za cem się zmie nia ją, a  to bar dzo źle wró ży. Na wet nie chcę my śleć o  tym, co
mo gło by się stać, gdy by Ra ven się do wie dzia ła o na szych spo tka niach. Co praw da, nic złe go
nie ro bi my. Już nie. Ja kie będzie mia ło to jed nak zna cze nie dla mo jej przy ja ció łki? Nie na wi dzi
go i ja też po win nam.

– Po raz ko lej ny mnie ra tu jesz – mó wię z wdzi ęcz no ścią, by prze rwać krępu jącą ci szę.
– Za sta na wiasz się, jak oka zać wdzi ęcz no ść? – Zac po ru sza su ge styw nie brwia mi.
– Mu sisz to ro bić?
– Co ta kie go?
– Wszyst ko spro wa dzać do sek su.
– Skąd wiesz, że wła śnie o to mi cho dzi?
Bio rę głębo ki od dech i szyb ko zmie niam te mat.
– Col ton da lej jest w ho te lu?
– Oczy wi ście. Nie po wi nien wró cić do pra cy?
– Może wzi ął urlop. – Wzru szam ra mio na mi. – Dla cze go przy ci ągam sa mych wa ria tów?
– Taki już twój urok.
– Po cie sza jące.
Uśmie cha się, po czym na mo ment zni ka mi z oczu, by po chwi li wró cić z ja ki mś pa kun ‐

kiem. Pa trzę na nie go py ta jąco, gdy kła dzie pu dro wo ró żo we pu de łko tuż obok mnie.
– Mia łem ci to wy słać, ale sko ro już tu je steś…
– Co to? – py tam z nie po ko jem.
– Nic, co mo gło by cię za bić.
Mimo wszyst ko ostro żnie uno szę wie ko. Po wstrzy mu ję się od pi sku i rzu ce nia się Za co wi

na szy ję, kie dy za uwa żam suk nię z naj now szej ko lek cji Dio ra.
– Ale… – wy du szam przez za ci śni ęte gar dło. – Prze cież nie jest jesz cze w sprze da ży.
– Je stem Zac Sparks – mówi dum nie.
– Ku pi łeś mi su kien kę? I to nie byle jaką su kien kę…
– Wi dzia łem, co wy bra łaś dla sie bie i że ta kre acja wcale ci się nie podobała.
– Śle dzisz mnie? – Mru żę oczy.
– By łem w skle pie na prze ciw ko. Nie po chle biaj so bie, Emi ly. Nie je żdżę za tobą. Masz już

wy star cza jąco wie lu prze śla dow ców.
– Dzi ęku ję.
Chy ba nic in ne go nie zdo łam już po wie dzieć. Je stem za sko czo na tym pre zen tem, bo Zac

jest ostat nią oso bą, któ rą mo żna ko ja rzyć z  ta ki mi ge sta mi. A  jed nak znów mnie za sko czył.



Jesz cze bar dziej za ska ku jące jest to, że kiwa mi gło wą na po że gna nie i wy cho dzi z miesz ka nia,
zo sta wia jąc mnie w nim samą. Żad ne go zda nia o od wdzi ęcze niu się?

Do wie czo ra spędzam czas w miesz ka niu Zaca. Przy go to wu ję się w nim na wy jście, by po
po wro cie do NYN iść pro sto na przy jęcie z oka zji mo ich uro dzin. Z jed nej stro ny je stem pod ‐
eks cy to wa na jak za ka żdym ra zem, ale z dru giej nie czu ję ta kiej ra do ści jak kie dyś. Ni g dy się
nie spo dzie wa łam, że ży cie za cznie mnie przy tła czać. Do nie daw na wszyst ko wy gląda ło zu pe ‐
łnie ina czej, a  ja nie przej mo wa łam się zbyt wie lo ma spra wa mi. Je dy nie roz sta nie mo ich ro ‐
dzi ców nie co wy trąci ło mnie z rów no wa gi, ale nie na tyle, bym prze sta ła być sobą. Tym ra zem
jest ina czej. Pa trzę przez okno i  za sta na wiam się, co będzie da lej. Co po win nam zro bić, by
wszyst ko wró ci ło do nor my… To, co sie dzi z tyłu mo jej gło wy, nie chce dać mi spo ko ju. Tyl ko
Zac wie o wszyst kim i sama nie mogę uwie rzyć, że wła śnie jemu o tym po wie dzia łam. Mó wi ąc
to na głos, przy wo ła łam de mo ny prze szło ści, któ re dręczą te raz moje ser ce i mój umy sł. Jak
mam je po ko nać? Co spra wi, że znów prze sta nę żyć w stra chu?

Wy cho dzę z wie żow ca, kie dy pod je żdża za mó wio na prze ze mnie tak sów ka. Czu ję się jak
ksi ężnicz ka idąca na bal, nie jak dziew czy na, któ ra ko ńczy po pro stu dwa dzie ścia je den lat.
Mam na dzie ję, że dziś za pom nę…

Przed „New York News” cze ka ją na mnie Ra ven, Ha zel i  Ja mes. Dziew czy ny są wy ra źnie
pod eks cy to wa ne, za to pan ide al ny ma po wa żną minę. Tak to już jest, gdy im pre zu je się
z dzie cia ka mi. Śmie ję się na tę myśl, po czym wy cho dzę z tak sów ki, a moje przy ja ció łki rzu ca ‐
ją się na mnie i nie mal tra cę rów no wa gę.

– Wszyst kie go naj lep sze go! – krzy czą jed no gło śnie.
– Dzi ęku ję.
Pod cho dzi Ja mes i wręcza mi nie wiel kie zło te pu de łko.
– Spe łnie nia ma rzeń, Emi ly. Wy bacz, ale mu szę się tu z tobą po że gnać. Nie ste ty, obo wi ąz ‐

ki mnie wzy wa ją.
– Dzi ęku ję. – Bio rę od nie go pu de łecz ko i mie rzę go wzro kiem. – Czy ty kie dy kol wiek od ‐

po czy wasz?
– Po dob no od po czy nek jest prze re kla mo wa ny. – Uśmie cha się, uka zu jąc rząd bia łych

zębów. – Mam na dzie ję, że uda mi się wró cić, za nim stra ci cie przy tom no ść – rzu ca żar to bli ‐
wie, ca łu je Ra ven i od cho dzi do cze ka jącej li mu zy ny. – Baw cie się do brze!

– On na praw dę za dużo pra cu je – mó wię po wa żnie do Ra ven.
– To chwi lo we, sło wo. Do my ka spra wy zwi ąza ne z  po łącze niem firm, ale już nie dłu go

wszyst ko będzie w po rząd ku. Spraw dź le piej, co dla cie bie wy brał. Kie dy to zo ba czy łam, po ‐
czu łam się tro chę za zdro sna.

Z cie ka wo ścią otwie ram pu de łko, a moim oczom uka zu je się je den z naj pi ęk niej szych na ‐
szyj ni ków, ja kie kie dy kol wiek wi dzia łam. Zło to i czer wo ny krysz tał, bar wą ide al nie pa su jący
do mo jej suk ni.

– Jak by się zmó wi li – mó wię pod no sem.



– Co? – do cie ka Ra ven.
Kur wa.
– Nic, po pro stu je stem w szo ku.
Przy ja ció łka pa trzy na mnie przy mru żo ny mi ocza mi, ale nie za da je już py tań. Uf. Nie po ‐

tra fię jej okła my wać, więc gdy by na ci ska ła, przy zna ła bym się, że Zac po da ro wał mi suk nię. Na
szczęście Ra ven przez na wał pra cy nie jest na bie żąco z modą i nie roz po zna je naj now szej ko ‐
lek cji Dio ra.

– Na sze pre zen ty są w środ ku – od zy wa się Ha zel. – Cho dźmy już!
Ła pie mnie za rękę i ci ągnie do środ ka. Wsia da my do win dy, by zje chać do klu bu, a ja wy ‐

ko rzy stu ję te kil ka se kund na za ło że nie na szyj ni ka, w któ rym je stem za ko cha na. Po ma ga mi
Ra ven, szep cząc pod no sem, że jest nie sa mo wi ty. Gdy by tyl ko po wie dzia ła sło wo, Ja mes ku pi ‐
łby jej ta kich dzie si ęć. Tego jej za zdrosz czę. Ma fa ce ta go to we go wy wró cić świat do góry no ga ‐
mi, by tyl ko ją za do wo lić. A ja je stem sama. Mam Zaca… jak kol wiek to brzmi. Czy to nie ża ło ‐
sne, że je dy nym mężczy zną w moim ży ciu jest ktoś, kogo na wet nie lu bię, a mimo to spędzam
z nim czas?

Wy strój w My stic prze ra sta moje ocze ki wa nia. Jest w moim sty lu, z jed nej stro ny bar dzo
gla mo ur, a z dru giej tro chę sza lo ny. Na środ ku sali stoi okrągły stół z wie żą uło żo ną z pre zen ‐
tów. Do mi nu jący mi ko lo ra mi są cze rń i zło to. W tle roz brzmie wa moja ulu bio na mu zy ka. Lu ‐
dzi jest za ska ku jąco wie lu, nie któ rych z nich na wet nie ko ja rzę. Wszy scy wi ta ją mnie okrzy ka ‐
mi i sze ro ki mi uśmie cha mi, co spra wia, że czu ję się znacz nie le piej.

Przez dwie pierw sze go dzi ny za po mnia łam o wszyst kim, co mnie dręczy ło. Robi się jed ‐
nak nie zręcz nie, gdy do klu bu wcho dzi Zac. Ra ven bły ska wicz nie po ja wia się obok mnie.

– Co on tu robi? Za pro si łaś go? – pyta z wy rzu tem.
– Nie, ale nie za mie rzam go stąd wy rzu cać – od po wia dam bez na mi ęt nie.
Wiem, że od pu ści, by nie ro bić za mie sza nia w moje uro dzi ny. W ka żdy inny dzień po de ‐

szła by do nie go i ka za ła mu spie przać, a on i tak by jej nie po słu chał. Tym ra zem od cho dzi na
dru gi ko niec po miesz cze nia, ale sta je tak, by mieć mnie na oku. Pod cho dzę do Zaca, nie wie ‐
dząc, co mam mu po wie dzieć. Za nim się od zy wam, on wy ci ąga scho wa ne wcze śniej za ple ca ‐
mi ręce, uka zu jąc naj pi ęk niej szy bu kiet róż, jaki kie dy kol wiek wi dzia łam.

– Wszyst kie go naj lep sze go, Emi ly.
Pa trzę sze ro ko otwar ty mi ocza mi na naj bar dziej nie sa mo wi te od cie nie płat ków mo ich

ulu bio nych kwia tów i nie mogę wy jść z po dzi wu. Nie py tam na wet, gdzie je zna la zł, ale do my ‐
ślam się, że to nie było ła twe za da nie. Za sta na wia mnie tyl ko jed no… po co to robi?

– Dzi ęku ję, jest nie sa mo wi ty – mó wię na wde chu.
Ma cham ręką do jed ne go z bar ma nów, a on po chwi li za bie ra ode mnie bu kiet, by wsta wić

go do wa zo nu.
– Już wy cho dzę, chcia łem ci tyl ko to dać.



– Nie, po cze kaj. – Ła pię Zaca za rękę, na co pa trzy na mnie przy mru żo ny mi ocza mi. – Zo ‐
stań.

Nie wiem, po co w ogó le mu to pro po nu ję, ale już jest za pó źno. Zac nie pró bu je się wy mi ‐
gać. Po pro stu kiwa gło wą i po now nie za pa no wu je dziw na at mos fe ra. Jak mam się za cho wać?
Nie po win nam stać tu z nim, tyl ko iść do lu dzi, ale ja koś nie po tra fię się ru szyć.

– Two ja mat ka chcia ła tu przy jść.
Od razu sztyw nie ję.
– Pro szę, po wiedz, że wy bi łeś jej to z gło wy.
– Oczy wi ście, choć nie wiem, czy twój były chło pak ta kże po słu cha.
– To nie może być praw da.
– Dla te go tu je stem. Kwia ty mia łaś do stać do po ko ju, ale wo la łem być w  po go to wiu, na

wy pa dek gdy by znów trze ba było cię ra to wać.
Uśmie cha się, ale mi wca le nie jest do śmie chu. I kie dy już my ślę, że po ja wie nie się Col to ‐

na by ło by naj gor szym kosz ma rem tych uro dzin, za ple ca mi Zaca do strze gam ko goś znacz nie
gor sze go…

– Me ghan – szep czę prze ra żo na.
Zac zer ka przez ra mię, po czym wra ca spoj rze niem do mnie, ale za nim się od zy wa, obok

mnie sta je Ra ven. Znów w ide al nym mo men cie.
– Nie spo dzian ka! Wie dzia łam, że ucie szysz się na wi dok zna jo mych twa rzy z uczel ni.
– Bar dzo duży błąd – sy czy Zac.
– O co ci cho dzi? W ogó le nie po win no cię tu być.
– Mó wię tyl ko, że zro bi łaś naj wi ęk szą głu po tę w swo im ży ciu.
Ra ven się nie od zy wa, bo chy ba wi dzi moją minę. Ro bię krok do przo du, jed nak Zac mnie

za trzy mu je, ła pi ąc moją dłoń. To dziw ne, ale czu ję się ja koś bez piecz niej.
– Nie mu sisz tego ro bić.
– Dam so bie radę – za pew niam go.
Pusz cza mnie nie chęt nie, a ja ru szam w stro nę Me ghan i jej świ ty.
– No pro szę… Emi ly ma uro dzi ny ma rzeń – mówi z szy dzącym uśmie chem dziew czy na.
– Po co tu przy szłaś?
– Że byś przy pad kiem o mnie nie za po mnia ła.
– Bez obaw. A te raz spie przaj z mo ich uro dzin.
– Zo sta łam za pro szo na, więc za mie rzam się do brze ba wić. Nie po to prze je cha ły śmy tyle

ki lo me trów, by od razu wra cać. Wy ba czysz nam brak pre zen tów? Zu pe łnie nie wie dzia ły śmy,
co ci ku pić.

Śmie ją się jak sko ńczo ne idiot ki, a ja nie mam na wet siły na od po wie dź. Jak tchórz od wra ‐
cam się na pi ęcie i  nie mal bie gnę w  kie run ku Zaca, któ ry wci ąż stoi z  Ra ven. Nie ob cho dzi
mnie, co moja przy ja ció łka te raz so bie po my śli. Wiem, że nie mia ła po jęcia o mo ich pro ble ‐
mach z Me ghan, ale mo gła za py tać mnie o zda nie. Je stem na nią zła, choć to szyb ko przej dzie.



– Za bierz mnie stąd – bła gam Zaca.
Ra ven chy ba prze ży wa szok, bo na wet tego nie ko men tu je. Zac obej mu je mnie w  pa sie

i przy kła da usta do mo je go ucha.
– Je steś Emi ly Gor don, na li to ść bo ską. Weź się w ga rść.
– Nie dam rady.
– Dasz.
– A je śli ona wie, że to ja… – szep czę.
– Nie wie.
Me ghan sta je na gle obok Ra ven, wpa tru jąc się we mnie wy cze ku jąco, jak bym co kol wiek jej

obie cy wa ła. Szyb ko jed nak tra ci za in te re so wa nie moją oso bą, do strze ga jąc mężczy znę, któ ry
wci ąż trzy ma mnie w pa sie.

– Zac Sparks – nie mal pisz czy, choć w jej oce nie był to pew nie uwo dzi ciel ski ton. – Taki
fa cet na ta kim… przy jęciu… – mówi, jak by mia ła zwy mio to wać. – Mimo oko licz no ści chęt nie
z tobą za ta ńczę.

Przy si ęgam, że za chwi lę osza le ję.
– Nie in te re su je mnie tani pla stik. Szcze gól nie kie dy trzy mam w ob jęciach naj pi ęk niej szą

ko bie tę w mie ście.
Te sło wa wy wo łu ją mój śmiech i  gry mas na twa rzy Me ghan. Wy gląda tak, jak by za mo ‐

ment mia ła wy buch nąć. Zac ła pie mnie za rękę i pro wa dzi przez klub. Na jego ko ńcu znaj du je
się sto lik za re zer wo wa ny dla mnie i  mo ich naj bli ższych przy ja ciół. Sia da my przy nim,
a wkrót ce do łącza do nas Ra ven.

– Czy ktoś mi wy ja śni, co się tu dzie je?
– Nie tu taj – od po wia dam wci ąż spi ęta.
Zac wy ci ąga te le fon, od czy tu je szyb ko wia do mo ść, po czym zer ka na mnie z  po wa żnym

wy ra zem twa rzy. Nie musi nic już mó wić.
– Col ton wła śnie wsia dł do tak sów ki.
– Niech doj dzie jesz cze moja mat ka i będzie kom plet – sy czę wście kła. – Czy te raz mo żesz

mnie stąd za brać? – zwra cam się do Zaca.
– Te raz tak.
– Za raz! Chwi la! Gdzie za brać?! Nie pusz czę was, do pó ki ktoś nie wy ja śni mi, co się tu

wła ści wie dzie je!
– Po roz ma wia my ju tro. Le piej miej Me ghan na oku, a naj le piej ją stąd wy pier dol. Ta dziw ‐

ka wszędzie wej dzie i wszyst ko wy węszy. A gdy przyj dzie Col ton, po wiedz mu, że wsia dłam
do sa mo lo tu do Pa ry ża. Niech mnie, kur wa, nie szu ka.

Od razu wsta je my od sto li ka, by jak naj szyb ciej uciec z  klu bu. Zac ci ągnie mnie za rękę
przez pod ziem ny par king, aż w ko ńcu za my ka my się w win dzie. Nie wiem, co się jesz cze wy ‐
da rzy…

■



O
ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

Zac
bser wu ję, jak Emi ly mio ta się po sa lo nie. Cho dzi z jed ne go jego ko ńca na dru gi,

szep cząc coś pod no sem. Emi ly… ko bie ta, któ ra ni g dy nie daje so bie we jść na gło wę, wła śnie ją
tra ci. Pa trzę na nią w ci szy, cze ka jąc, aż się uspo koi, bo w tym mo men cie jest zbyt po bu dzo na,
by o czym kol wiek z nią roz ma wiać. Zda ję so bie jed nak spra wę, że w ko ńcu we źmie kil ka wde ‐
chów i za cznie roz my ślać nad pla nem. Znam ją od lat i choć ni g dy się nie przy ja źni li śmy, do ‐
sko na le wiem, jaka jest.

– Ra ven mnie za bi je – od zy wa się w ko ńcu nie co gło śniej.
Uno szę gło wę, przy gląda jąc się jej przez chwi lę w za du mie. Stoi na środ ku sa lo nu i pa trzy

tak, jak by ocze ki wa ła ode mnie roz wi ąza nia wszyst kich swo ich pro ble mów. Mó głbym jej to
dać. Nie wi dzę jed nak sen su, by to ro bić. Przede wszyst kim dla te go, że sama ta kże jest w sta ‐
nie po ra dzić so bie z tym, co się wy da rzy ło.

– Nie za bi je – stwier dzam bez na mi ęt nie, po czym ro bię krok do przo du. – Na two im miej ‐
scu nie my śla łbym o niej.

– Na wet mi nie przy po mi naj – sy czy przez za ci śni ęte zęby.
– Co się sta ło z ko bie tą, któ ra ni g dy ni ko mu nie od pusz cza ła? Gdzie two je pa zu ry, ko ci co?
– Ktoś mi je wy rwał.
Znów za czy na cho dzić, a tego nie je stem już w sta nie znie ść. Nie mam za mia ru przy glądać

się jej przez ko lej ne go dzi ny. Mó głbym wy jść, ale wolę zo stać na wy pa dek po ja wie nia się nie ‐
za po wie dzia nych go ści. Dla cze go w ogó le mnie to ob cho dzi? Te raz nie będę się nad tym za sta ‐
na wiał. Ła pię ją, przy ci ągam do sie bie i trzy ma jąc moc no w pa sie, za czy nam mó wić.

– Nikt ci ich nie wy rwał. Ucie kasz od od po wie dzial no ści, ro bi ąc do kład nie to, co zro bi ła
two ja mat ka. Ona wy bra ła szyb szy i ła twiej szy spo sób na od zy ska nie źró dła for sy. Ty wy bra łaś
szyb ki spo sób na uciecz kę od kło po tów. Pew nie wy da je ci się, że jest ta kże ła twiej szy, ale ty po
pro stu tchó rzysz.

– Puść mnie – war czy, pró bu jąc wy do stać się z mo ich ob jęć.
– Nie za mie rzam. Z ja kie goś po wo du je stem je dy ną oso bą, któ rej opo wie dzia łaś o tym, co

się wy da rzy ło. To mnie po pro si łaś, bym za brał cię z klu bu. Więc te raz mnie wy słu chasz. Nie
je steś pie przo ną sza rą mysz ką, któ rą mo żna po mia tać. Je steś prze bie gła, zde ter mi no wa na
i pew na sie bie. Wła śnie dla te go ni g dy nie my śla łem o tym, że mó głbym cię pie przyć.

– Nie lu bisz do mi nu jących ko biet? – za drwi ła.
– Tyl ko to usły sza łaś?
– Nie, ale je stem cie ka wa.
– O mo ich pre fe ren cjach sek su al nych po roz ma wia my pó źniej.
Wzdy cha, po czym pa trzy w bok.



– Za dużo się wy da rzy ło. Naj pierw oj ciec, pó źniej te ra pia mat ki, któ ra za miast przy nie ść
ko rzy ści, do pro wa dzi ła do zu pe łnie od wrot ne go skut ku, na stęp nie Col ton, zdjęcia… Zresz tą
jak sam traf nie za uwa ży łeś, wiesz o wszyst kim.

– I to prze szka dza ci w by ciu sobą?
– Prze szka dza mi. Bo już sama nie wiem, kim je stem, Zac.
– Wiesz do sko na le.
Znów pa trzy na mnie, a jej wzrok jest tak bo le śnie pu sty… Zwy kle mi to nie prze szka dza.

Dziew czy ny, któ rych oczy zu pe łnie nic nie mó wią, są dla mnie ide al ną roz ryw ką. Ale nie ona.
Emi ly nie jest roz ryw ką. Jest w  niej coś, cze go nie wi dzia łem do cza su wie czo ru w  klu bie.
Może wcze śniej tego nie mia ła, a  może ja po pro stu nie chcia łem wi dzieć? Nie za le żnie od
tego, jaka jest praw da, chcę od zy skać prze bie gło ść w jej nie bie skich oczach. Przy zna ję, ta kie
spoj rze nie mnie pod nie ca.

– Dla cze go w  ogó le mi po ma gasz? Masz mnie w  du pie. Do nie da wa na pró bo wa łeś za ci ‐
ągnąć Ra ven do łó żka. Uda ło ci się to ze mną, więc po wi nie neś już od pu ścić. Masz, co chcia ‐
łeś.

– Na praw dę tego chcesz? – Uno szę brwi.
– Czy wa żne jest to, cze go ja chcę? Je steś Zac Sparks… Li czysz się tyl ko ty i two je zda nie.

Nie za prze czysz.
– Na wet je śli… Czy kie dy kol wiek da łem ci od czuć, że tam ta noc była dla mnie ni czym

istot nym?
– Je śli ro bisz to tyl ko dla te go, że nasi ro dzi ce…
– Ro bię to dla cie bie, do cho le ry! – krzy czę jej pro sto w twarz. – Mam w du pie ojca i two ją

mat kę. Nie ob cho dzi mnie, czy są ra zem! Je stem tu, bo, kur wa, chcę tu być!
Otwie ra sze ro ko oczy, przy gląda jąc mi się w osłu pie niu. Dłu go to trwa, ale dziś je stem wy ‐

jąt ko wo cier pli wy. Nie wiem, co się ze mną dzie je w  jej obec no ści, jed nak je stem cie kaw, do
cze go to wszyst ko do pro wa dzi. Za ska ku je mnie, gdy na gle za czy na mnie ca ło wać. Nie tego się
spo dzie wa łem, choć nie twier dzę, że je stem za wie dzio ny. Wręcz prze ciw nie. Przy ci ągam ją do
sie bie i szyb ko od naj du ję za mek suk ni na jej ple cach. Roz pi nam go spraw nie, spra wia jąc, że
ci ężki ma te riał opa da na podło gę. Emi ly prze ry wa po ca łu nek i  robi krok do tyłu, by wy jść
z  suk ni, opla ta jącej jej nogi. Te raz ma na so bie je dy nie cie li stą i  przy le ga jącą do cia ła hal kę,
któ rą mam ocho tę ze drzeć z  niej zęba mi. Błądzę wzro kiem po jej cie le, aż do si ęgam wy żej
i  wi dzę te oczy… spoj rze nie, któ re tak pra gnąłem zo ba czyć. Do cho dzi do mnie, że od dech
mam ci ężki i nie rów ny, czu ję głód jej cia ła, mu szę ją mieć. Za raz. Te raz. Na tych miast. Rzu ‐
cam się na ko bie tę, zry wa jąc z niej ostat ni ciuch, jaki ma na so bie. Emi ly w tym cza sie roz pi na
moją ko szu lę. Ko ńczy, gdy jest już naga, i zwin nym ru chem zsu wa ma te riał z mo ich ra mion.
Ca łu ję ją, kie dy roz pi na mój pa sek. Nie je stem w sta nie po wstrzy mać uśmie chu, gdy czu ję, jak
wy ci ąga go ze szlu fek. Choć na sze twa rze są zbyt bli sko, bym mógł ją zo ba czyć, wiem, że w jej
oczach za czy na roz pa lać się ogień. Kto, tak jak ja, po tra fi za po mnieć o  wszyst kich pro ble ‐



mach, kie dy po ja wia się po żąda nie? Ni g dy do tąd nie spo tka łem ko bie ty, któ ra by ła by moim
od zwier cie dle niem. Emi ly ma w  so bie to coś, ale z  ja kie goś po wo du pró bu je to ukryć. Te raz
już je stem prze ko na ny, że ni g dy jej na to nie po zwo lę. Prze pad nę, ale to będzie war te mo je go
po świ ęce nia.

Zrzu cam z sie bie resz tę ubrań i w po śpie chu za kła dam pre zer wa ty wę. Jest tyle rze czy, któ ‐
re chcia łbym zro bić z tą dziew czy ną, ale obec nie nie je stem w sta nie sku pić się na ich pla no ‐
wa niu. Mu szę po czuć jej wnętrze i tyl ko o tym my ślę. Po py cham ją na opar cie ka na py, po świ ‐
ęcam do słow nie dwie se kun dy na przyj rze nie się jej ty łko wi, po czym sta ję tuż za nią, czu jąc
się tak, jak bym za chwi lę miał eks plo do wać. Jed nym sil nym pchni ęciem wcho dzę w  mo krą
cip kę i za czy nam pie przyć ją bez opa mi ęta nia. Krzyk Emi ly zda je się roz no sić echem po ca łym
po miesz cze niu, być może sły szą go wszy scy znaj du jący się bli sko jej apar ta men tu. Ka żdy
dźwi ęk, któ ry wy cho dzi z jej ust, po bu dza mnie jesz cze bar dziej.

Si ęgam do jej dło ni, w któ rej wci ąż za ci ska mój pa sek, i opla tam nim jej szy ję, tym sa mym
zmie nia jąc jej po zy cję. Pro stu je się, opie ra jąc gło wę na moim ra mie niu. Te raz mogę zo ba czyć
jej roz pa lo ną twarz, lek ko roz chy lo ne usta i przy mkni ęte oczy. Za ci skam pa sek jesz cze moc ‐
niej, pcha jąc bio dra z  taką siłą, że ona, nie chcąc stra cić rów no wa gi, na pi na wszyst kie mi ‐
ęśnie.

Czu ję, jak jej cip ka za czy na po wo li za ci skać się na moim ku ta sie. Wy cho dzę z niej, od wra ‐
cam przo dem do sie bie, rzu ca jąc pa sek gdzieś w kąt sa lo nu. Emi ly przy gląda mi się wy cze ku ‐
jąco, a w jej oczach ma lu je się nie cier pli wo ść. Wiem, że jesz cze chwi la i za cznie pro sić mnie
o to, bym kon ty nu ował. Mó głbym na to po cze kać, ale sam nie je stem w sta nie po wstrzy my wać
się zbyt dłu go. Nie te raz. Chwy tam ją za kark i przy ci ągam do sie bie, by wpić się w jej usta.
Nie chcąc tego prze ci ągać, ci ągnę ją za sobą do sy pial ni, a tam rzu cam na łó żko i za wi sam nad
nią. Nie cze kam już dłu żej, za czy nam po pro stu znów ją pie przyć i  wsłu chi wać się w  ka żdy
dźwi ęk, któ ry wy do sta je się z  jej ust. To, jak bar dzo jest w  tym bez wstyd na, spra wia, że ten
seks po do ba mi się jesz cze bar dziej. Nie pró bu je po wstrzy mać krzy ku i prze kle ństw, wy krzy ‐
ku je je za ka żdym ra zem, gdy mój ku tas wbi ja się w nią do ko ńca. A kie dy za czy na do cho dzić,
to wszyst ko je dy nie na ra sta, spra wia jąc, że do łączam do niej, czu jąc się przy tym jak zu pe łnie
inny czło wiek. Wiem, że to chwi lo we, za raz wszyst ko wró ci do nor my, ale taka jest ko lej rze ‐
czy. Mo ment przy jem no ści musi wy star czyć, by za po mnieć o pro ble mach, któ re do ty ka ją ka ‐
żde go czło wie ka. Nikt nie jest prze cież szczęśli wy przez całe ży cie. Na wet ja.

– Już mnie nie ma – mó wię, kła dąc się obok niej. – Daj mi tyl ko chwi lę.
– Nie wy rzu cam cię.
– Jesz cze.
– Zo sta niesz?
Uno szę się na łok ciach i pa trzę na nią za sko czo ny.
– Ostat nio mó wi łaś coś in ne go.
– Tak, ale te raz nie chcę być sama.



– A tyl ko ja je stem pod ręką?
– Nie o to cho dzi.
– Emi ly, wy ja śnij mi więc, o co cho dzi. Je stem cie kaw, jak wy tłu ma czysz to, że raz mnie

wy rzu casz, a raz pro sisz, bym zo stał.
– Nie spo dzie wa łam się, że kie dy kol wiek wy lądu ję z tobą w jed nym łó żku, OK? A te raz… –

Za ci ska usta, roz gląda jąc się do oko ła, aby tyl ko nie spoj rzeć na mnie. – Czu ję się le piej, kie dy
je steś przy mnie.

Do pie ro te raz od wa ża się po pa trzyć mi w oczy.
– Mo głaś tak od razu – od po wia dam za do wo lo ny.
– Je śli kie dy kol wiek wy ga dasz, że to po wie dzia łam, wy prę się wszyst kie go.
– W to nie wąt pię.
Spać z  ko bie tą w  jed nym łó żku? Nie często mi się to zda rza. Zwy kle wte dy, kie dy je stem

na pru ty i już nie kon tak tu ję albo jest mi po pro stu wszyst ko jed no. Te raz jed nak je stem trze ‐
źwy i wiem, że naj le piej by było, gdy bym się ubrał i wy sze dł stąd jak naj szyb ciej. Mój roz sądek
nie zdo ła mnie prze ko nać. Zo sta nę, bo co ta kie go może się wy da rzyć?

■



M
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oje sa mo po czu cie o po ran ku było tra gicz ne, a wi zy ta mo jej przy ja ció łki je dy nie
po gor szy ła ten stan. Nie dość, że na kry ła mnie w łó żku z Za cem, to jesz cze na le ga ła, że bym
opo wie dzia ła jej wszyst ko, co mnie spo tka ło. Nie mia łam już siły wszyst kie go ukry wać i stre ‐
ści łam przy ja ció łce kil ka ostat nich ty go dni mo je go ży cia. Ra ven chy ba prze ży ła ogrom ny szok.

Po wszyst kim wca le nie jest le piej. Zac stoi opar ty o fu try nę drzwi do sy pial ni, Ra ven wpa ‐
tru je się raz we mnie, raz w nie go, a ja sie dzę ni czym ska za niec, cze ka jąc na wy rok.

– Dla cze go mi o tym nie po wie dzia łaś? My śla łam, że so bie ufa my – mówi Ra ven z ża lem
w gło sie.

– To nie ma nic wspól ne go z za ufa niem. Nie chcia łam ni ko mu mó wić.
– Jemu po wie dzia łaś. – Kiwa gło wą w stro nę Zaca, a jej głos prze pe łnia te raz go rycz.
– To skom pli ko wa ne.
– Skom pli ko wa ne? Co się z tobą dzie je, Emi ly?!
– Daj jej spo kój – wtrąca Zac.
– Nie wpie przaj się! Wy star cza jąco dużo już zro bi łeś!
– I je stem mu za to wdzi ęcz na – od zy wam się, choć wiem, że to je dy nie po gor szy sy tu ację.
Nie mogę jed nak dłu żej słu chać pre ten sji Ra ven, któ ra nie ma po jęcia, co czu łam. Trud no

jej zro zu mieć, jak bar dzo po mó gł mi Zac, co jest na wet zro zu mia łe. Nie na wi dzi go. Ja ta kże
po win nam go nie na wi dzić, bo wła śnie ta kim uczu ciem da rzy łam go przez lata. Nie mogę jed ‐
nak być śle pa.

– Nie wie rzę – wzdy cha ko bie ta. – Chy ba nie je stem tu po trzeb na. – Wsta je, po czym
osten ta cyj nie pod cho dzi do win dy. – Do po łud nia ktoś do star czy ci wszyst kie pre zen ty.

Nie za trzy mu ję jej. Wiem, że po win nam, bo ona z pew no ścią by to zro bi ła, ale ja je stem
inna. Poza tym po trze bu ję chwi li, by wszyst ko prze my śleć. Zbyt wie le się wy da rzy ło i czu ję, że
je śli sta nie się coś jesz cze, eks plo du ję.

– Je śli nie chcesz się wy ła do wać, pój dę już so bie – od zy wa się Zac.
– Chcę.
Pa trzy na mnie za sko czo ny, może tro chę zmie sza ny. Zda ję so bie spra wę, że chciał za żar to ‐

wać, prze ko na ny, że od mó wię albo w ogó le się nie ode zwę, ale ja mu szę to po czuć. Nie po tra ‐
fię tego wy ja śnić. W ko ńcu zbli ża się do mnie, ła pie moją bro dę, a ja już wiem, że na sze spo ‐
tka nie wła śnie do bie ga ko ńca.

– Nie mam po jęcia, dla cze go to ro bię, i wierz mi, że przy cho dzi mi to z tru dem, ale nie.
– Nie?
– Ni g dy bym nie po my ślał, że kie dy kol wiek od mó wię ko bie cie, ale te raz… – Zer ka na mo ‐

ment na bok, jak by pró bo wał po skła dać my śli. Kie dy znów na mnie pa trzy, minę ma nie tęgą.
– Cho dzi o  to, że ja się nie przy wi ązu ję. Nie an ga żu ję się i  nie po świ ęcam cza su dla ni ko go



poza sobą. A ty spra wiasz, że mam wra że nie, jak bym ro bił coś dla sie bie, będąc z tobą. Oby ‐
dwo je do brze wie my, że to musi się sko ńczyć.

– Za ko chu jesz się? – drwię.
– Gdy bym chciał, ty za ko cha ła byś się we mnie – od po wia da z ty po wą dla sie bie wy ższo ‐

ścią.
– To nie jest od po wie dź na moje py ta nie, Zac.
– Być może. Po wie dzia łem ci znacz nie wi ęcej.
– Za su ge ro wa łeś, że je steś tak wspa nia ły… Cały czas o tym mó wisz i pró bu jesz za zna czyć

to na ka żdym kro ku. Tyl ko ty w to wie rzysz.
Uśmie cha się ni czym do dziec ka, któ re po wie dzia ło coś bar dzo głu pie go.
– Mó głbym po ka zać ci świat, w któ rym z pew no ścią byś się od na la zła. Spra wić, że ka żdy

twój dzień by łby mie szan ką ad re na li ny i pod nie ce nia. Sta ła byś się jed nak taka jak ja.
– To by ło by okrop ne.
– Sko ńcz my to, Emi ly. Dla wła sne go do bra.
Czy on wła śnie ze mną… ze rwał? Kur wa, co tu się wła ści wie wy da rzy ło?!
– Ja sne. Nie martw się, nie będę po to bie pła kać.
Uśmie cha się, po czym od cho dzi wol nym kro kiem, aż w  ko ńcu zni ka z  za si ęgu mo je go

wzro ku. Jesz cze dłu go wpa tru ję się w  win dę, pró bu jąc zro zu mieć wy da rze nia z  ostat nich
chwil, ale to dla mnie coś zu pe łnie nie po jęte go.

Wkrót ce dwóch lu dzi przy no si pre zen ty. Po sta na wiam za jąć się tym, by nie tra cić cza su na
roz my śla nie, co pró bo wał prze ka zać mi Zac. Tak, za in try go wał mnie wzmian ką o mo ich nie ‐
spe łnio nych fan ta zjach. Bo jak ina czej na zwać to, co po wie dział? Za wsze mu tro chę za zdro ści ‐
łam. Nie tyl ko pew no ści sie bie, ale też tego, że po tra fi ma ni pu lo wać lu dźmi, spra wiać, że
w ich oczach jest wiel ki… Ni g dy nie ro zu mia łam, co oni wszy scy w nim wi dzą, ale gdy prze sta ‐
łam pa łać do nie go nie na wi ścią, uj rza łam coś zu pe łnie in ne go. Py ta nie tyl ko, czy ta twarz nie
była przy pad kiem za re zer wo wa na dla nie licz nych? By wał czu ły, a z tym prze cież ni ko mu się
nie ko ja rzy.

Włączam mu zy kę i za bie ram się do roz pa ko wy wa nia pre zen tów, two rząc za sobą ogrom ny
stos roz dar te go pa pie ru. Znaj du ję ko sme ty ki, to reb ki i dro bia zgi, któ re po pro stu bez piecz nie
było mi ku pić. W po ło wie tego za jęcia do cho dzę do wnio sku, że dla ni ko go nie je stem za gad ‐
ką. Ka żdy wie, co lu bię, czym się in te re su ję i co może mi się spodo bać. To tro chę smut ne. Pra ‐
gnę być ta jem ni cą. Nie chcę, żeby kto kol wiek czy tał we mnie jak w otwar tej ksi ędze. To wzbu ‐
dza wi ęk szy sza cu nek niż otwar to ść, któ ra spra wia, że wszy scy wie dzą, cze go się po mnie
spo dzie wać.

Moją uwa gę przy ku wa mała i cien ka ko per ta. Z cie ka wo ścią si ęgam po nią i na gle od kry ‐
wam coś, co po now nie ruj nu je moje ży cie. Łzy sta ją mi w oczach, a ser ce bije jak sza lo ne. Nie
wiem, czy to Me ghan, ale ktoś ma do wo dy na to, że to ja ze pchnęłam ją z bal ko nu. Za sła niam
twarz dło ńmi, pró bu jąc po wstrzy mać atak pa ni ki. To wszyst ko znów się za czy na…



■



O
ROZDZIAŁ DWUNASTY

bie ca łam so bie nie my śleć, nie przej mo wać się i uda wać, że wszyst ko jest w po ‐
rząd ku. Za raz po zje dze niu ogrom nej ta blicz ki cze ko la dy i  wy pi ciu dwóch bu te lek wina.
Chcia łam na wet za dzwo nić do Zaca, ale sko ro zna jo mo ść ze mną sta no wi dla nie go pro blem,
zre zy gno wa łam z tego po my słu. Mo głam skon tak to wać się z Ra ven, jed nak po sta no wi łam dać
jej czas na prze my śle nie wszyst kie go. Znam ją zbyt do brze, przez co wiem, że dłu go zaj mu je
jej upo ra nie się z ka żdym za sko cze niem w jej ży ciu.

Jest już po nie dzia łek, więc nie chęt nie mu szę wy jść do lu dzi, co spra wia mi wy jąt ko wo
dużą trud no ść. Mimo wszyst ko sta wiam się w pra cy, wi tam z Ha zel i słu cham tego, co mi tłu ‐
ma czy. Ci ężko mi się sku pić, mimo to sta ram się to ro bić, by ni ko go nie za wie ść.

– Jak się czu jesz? Chcia łam do cie bie za dzwo nić, ale Ra ven… – Na gle prze ry wa.
Wo la ła bym jed nak słu chać o obo wi ąz kach.
– Wszyst ko w  po rząd ku. Wiem, że się mar twisz, ale je stem jak kot, za wsze spa dam na

czte ry łapy. – Pusz czam do niej oczko, uśmie cha jąc się nie znacz nie. – Wszyst ko będzie do ‐
brze.

– Wiem. Może nie znam cię dłu go, ale je stem pew na, że so bie po ra dzisz. Po pro stu chcia ‐
łam ci po wie dzieć, że za wsze mo żesz na mnie li czyć.

– Dzi ęku ję, Ha zel – od po wia dam z wdzi ęcz no ścią.
Nie spo dzie wa łam się, że kie dy kol wiek w ży ciu spo tkam ko goś, kto będzie dla mnie rów ‐

nie wa żny, jak Ra ven. Nie dość, że na mo jej dro dze sta nęła Ha zel, to jesz cze Zac stał się kimś,
komu mogę za ufać, przy naj mniej tak my ślę. Szko da tyl ko, że przez to wszyst ko, co się wy da ‐
rzy ło, czu ję się sa mot na.

– Nie wiem, czy Ra ven zdąży ła ci już po wie dzieć. Mam na dzie ję, że nie ze psu ję nie spo ‐
dzian ki ani nic ta kie go. – Ha zel jest pod eks cy to wa na.

– O czym mó wisz?
– Dziś po pro si ła mnie, bym za jęła się ogło sze niem. Mamy zna le źć ko goś, kto będzie jej

asy stent ką.
Czu ję ból w ser cu. Nie ro zu miem, dla cze go Ha zel się cie szy, ale uda ję, że rów nież je stem

pod eks cy to wa na.
– To su per. Mu szę z  nią po roz ma wiać. Nie masz nic prze ciw ko temu, że znik nę na pięć

mi nut?
– Oczy wi ście. Idź, a ja przy go tu ję wszyst kie za da nia na dzi siej szy dzień.
Od razu od wra cam się na pi ęcie i pu kam do ga bi ne tu Ra ven i Ja me sa. Męski głos za pra sza

mnie do środ ka, więc na ci skam klam kę i wcho dzę, zde cy do wa na na kon fron ta cję z przy ja ció ‐
łką.

– Mogę po roz ma wiać z Ra ven? – zwra cam się do za do wo lo ne go z ja kie goś po wo du Ja me ‐
sa.



– Ja sne. – Od wra ca się do niej. – Zaj rzę do Dy la na. Zo ba czę, jak mu idzie.
Kie dy wy cho dzi, pod cho dzę do biur ka przy ja ció łki, czu jąc je dy nie na ra sta jący żal.
– Je śli mnie tu nie chcesz, po wiedz mi to.
– O czym ty mó wisz, Emi ly? – pyta wy ra źnie za sko czo na.
– Szu kasz ko goś na sta no wi sko swo jej asy stent ki. Sta no wi sko, do któ re go ob jęcia mia ła

przy go to wać mnie Ha zel.
– Ach, o to cho dzi. Źle to zro zu mia łaś. – Wsta je z sze ro kim uśmie chem, po czym ob cho dzi

biur ko, by za trzy mać się tuż przede mną. – Ha zel mia ła przy go to wać cię do ob jęcia sta no wi ‐
ska mo jej asy stent ki, któ re mia ło być je dy nie prze jścio we w two jej ka rie rze. Wszyst ko jed nak
ule gło du żej zmia nie. Dział mody po trze bu je li de ra, bo ina czej się po za bi ja ją. Nie mo gli śmy
dłu żej cze kać ani zna le źć ko goś, kto tyl ko na chwi lę zaj mie to miej sce.

Marsz czę czo ło.
– Nie cho dzi o to, że już mnie nie chcesz, bo mia łam przed tobą ta jem ni ce?
Śmie je się gło śno.
– Na praw dę my ślisz, że to co kol wiek mo gło by zmie nić? Je steś dla mnie jak sio stra, Emi ly.

Ja sne, nie po chwa lam two ich scha dzek z Za cem i nie po do ba mi się to, że za ta iłaś przede mną
tak istot ne fak ty, ale to ni cze go nie zmie nia.

– Co do tych scha dzek…
– Nie chcę wie dzieć. – Uno si ręce. – Je steś do ro sła. Mam tyl ko na dzie ję, że wiesz, co ro ‐

bisz.
Już pra wie po wie dzia łam jej, że to nie ak tu al ne, ale do brze, że mi prze rwa ła. Tak na praw dę

nie je stem pew na, co jesz cze się wy da rzy mi ędzy mną a Spark sem. Chy ba nikt tego nie wie.
– To po pro stu skom pli ko wa ne.
– Wie rzę. Za raz po Świ ęcie Dzi ęk czy nie nia za czniesz pra cę na no wym sta no wi sku.
– Tak szyb ko? – py tam pe łna obaw. – Nie je stem w ogó le przy go to wa na i nie wiem na wet,

co mam ro bić.
– Spo koj nie. Wy zna czę oso bę, któ ra wszyst ko ci po ka że. Poza tym będę obok. Ja mes ta kże

chęt nie po mo że. No i na sza nie za stąpio na Ha zel.
Uspo ko iło mnie to, ale tyl ko tro chę. Tak na praw dę w środ ku cała się trzęsłam. Od po wie ‐

dzial no ść nie była mi wpa ja na od dzie ci ństwa. Moja mat ka zwy kła uczyć mnie cze ka nia na
pie ni ądze, któ re za ra biał oj ciec, i nie przej mo wa nia się ni czym. Na wet w szko le nie mu sia łam
sta rać się zbyt moc no, bo moja ro dzi na była jed nym ze spon so rów pla ców ki. Ża den z na uczy ‐
cie li nie miał jaj, aby po sta wić mi złą oce nę, bo wie dział, że dy rek cja od razu za in ter we niu je.
To było ła twe ży cie. Bez pro ble mów, bez prze ciw no ści losu. Wszyst ko za ła twia ły pie ni ądze
i na zwi sko. Te raz już zda ję so bie spra wę, że błędem było go dzić się z uła twia niem mi wszyst ‐
kie go na ka żdym kro ku. Wiem ta kże, że mu szę się pod nie ść i żyć da lej na zu pe łnie in nych za ‐
sa dach niż wcze śniej.

– Do brze – mó wię spo koj nie. – Mam na dzie ję, że cię nie za wio dę.



– Pra cu ję na tym sta no wi sku, choć do brze wie my, że nie po win nam – stwier dza roz ba wio ‐
na. – Prze rwa łam stu dia po roku, wszyst kie go mu sia łam uczyć się na bie żąco. Sko ro mi się
uda ło, ty też so bie po ra dzisz.

– Obyś mia ła ra cję… Pój dę już, nie chcę ci prze szka dzać.
– Po wiesz Ha zel, że będę po trze bo wać jej za go dzi nę?
– Ja sne.
Wy cho dzę z ga bi ne tu przy ja ció łki w mie sza nym na stro ju. Niby wszyst ko po to czy ło się le ‐

piej, niż się spo dzie wa łam, ale wci ąż boję się od po wie dzial no ści.
– I jak? – pyta za cie ka wio na Ha zel.
– Ra ven pro si ła, że byś przy szła do niej za go dzi nę.
– Py tam o cie bie!
– Wszyst ko w po rząd ku.
– Emi ly!
Śmie ję się na wi dok jej miny. Ta ko bie ta jest nie za stąpio na. Jej cie ka wo ść i nie cier pli wo ść

nie jed no krot nie po pra wi ły mi na strój.
– Mam prze jąć dział mody.
– To wiem.
– Po Świ ęcie Dzi ęk czy nie nia.
– Pie przysz!
Znów się śmie ję. Robi tak wiel kie oczy, że nie spo sób nie za śmiać się na ich wi dok.
– A więc nie wie dzia łaś.
– Oczy wi ście, że nie. Ostat nio nikt mi nic nie mówi. Jak mam być ocza mi i usza mi tej fir ‐

my, sko ro wszy scy za ta ja ją przede mną tak istot ne fak ty?
– Może Paul zaj mu je ci zbyt dużo cza su – rzu cam żar to bli wie.
– Może… Ostat nio rze czy wi ście wi du je my się bar dzo często.
– To chy ba do brze, mi ło ść roz kwi ta.
– Je stem prze ra żo na. Daw no nie by łam w po wa żnym zwi ąz ku, ja kim kol wiek zwi ąz ku.
– Z tym już ci nie po mo gę. Moje zwi ąz ki zwy kle ko ńczą się po kil ku ty go dniach.
– I na cie bie przyj dzie czas.
– Oby nie. – Śmie ję się. – Ucie kam, pew nie ma cie dużo pra cy, a ja mu szę się przy go to wać

do no wych za dań.
Że gnam się z Ha zel i wra cam na par ter. Za miast ru szyć do win dy i po now nie za mknąć się

w apar ta men cie, de cy du ję się na wy jście na ze wnątrz. Po sta na wiam pó jść na kawę, prze jść się
po uli cach Up per East Side i nie co oczy ścić umy sł. A pó źniej zde cy du ję, co ro bić da lej…

■



P
ROZDZIAŁ TRZYNASTY

o za pew nie niach mamy, że Col ton wró cił do sie bie, zga dzam się na od wie dze nie
jej w ho te lu. Nie chęt nie, bo to ostat nie miej sce, w któ rym chcę prze by wać. Kie dyś po wo dem
był Zac, te raz to ona sta no wi pro blem. Nie wiem, jak i kie dy do kład nie się to sta ło, ale na sze
sto sun ki bar dzo się ochło dzi ły. Ja sne, ni g dy nie było mi ędzy nami ko lo ro wo, ni g dy nie by ły ‐
śmy przy ja ció łka mi, ale za wsze chęt nie ją wspie ra łam. Te raz robi mi się nie do brze na samą
myśl o na szym spo tka niu. Zrzu cam wi ęk szo ść winy na Huga, któ ry ni g dy nie po wi nien we jść
tak głębo ko w na sze ży cie.

Gdy win da otwie ra się przede mną, uka zu jąc wy staw ny sa lon, nie pew nie sta wiam krok.
Mat ka po ja wia się na scho dach, z sze ro kim uśmie chem na twa rzy. Na wet nie pró bu ję go od ‐
wza jem nić. Sto ję i cze kam, aż do mnie po dej dzie.

– Miło cię wi dzieć, ko cha nie.
– Chcia łaś o czy mś po roz ma wiać – od po wia dam bez na mi ęt nie.
– Ach tak! Mam na dzie ję, że po ja wisz się na Świ ęcie Dzi ęk czy nie nia. Będzie wie lu wa ‐

żnych go ści. Ra zem z Hu giem uwa ża my, że po win ni śmy po wi tać ich w to wa rzy stwie na szych
dzie ci.

– A ja uwa żam, że będzie le piej dla wszyst kich, je że li się nie po ja wię.
– Nie ga daj głu pot, Emi ly! Je steś do ro sła, a za cho wu jesz się jak dziec ko. Nie tak cię wy cho ‐

wa łam.
Och, jak bar dzo chcę jej na to od po wie dzieć. Du szę to w so bie i czu ję się tak, jak bym za

chwi lę mia ła wy buch nąć. Nie za mie rzam się jed nak kłó cić, nie te raz. Mam zbyt wie le pro ble ‐
mów na gło wie, by do kła dać do nich za pa trzo ną w sie bie mat kę.

– Po sta ram się przy jść.
– Za pro si łam ta kże Ra ven i Ja me sa.
– Z  tego, co wiem, mają już pla ny – kła mię i  mam na dzie ję, że to kłam stwo oka że się

praw dą.
– A więc mu sie li je zmie nić. Chęt nie przyj dą. Po ja wią się ta kże ro dzi ce Ra ven. Już daw no

nie or ga ni zo wa li śmy tak wiel kie go przy jęcia.
– Nie uwa żasz, że Świ ęto Dzi ęk czy nie nia naj le piej ob cho dzić w to wa rzy stwie ro dzi ny?
– Ro dzi ny i przy ja ciół, skar bie.
Pry cham.
– Za kła dam, że nie na wi dzisz po ło wy z tych swo ich przy ja ciół, któ rych za pro si łaś.
– Nie prze sa dzaj. Przy zna ję, że po ode jściu two je go ojca moje sto sun ki z wie lo ma oso ba mi

ule gły zmia nie, ale nie ozna cza to, że od razu ich nie na wi dzę.
A więc mat ka po sta no wi ła wy dać przy jęcie za kupę for sy, któ rą wy ci ągnęła od Spark sa, tyl ‐

ko po to, by po ka zać, jak te raz po lep szył się jej stan dard ży cia. Li czy na to, że wszy scy będą jej



za zdro ścić, a ona po czu je się przez to o nie bo le piej. Ja kie to dla niej ty po we. Hugo po wi nien
wy zna czyć jej ja kiś li mit, bo szyb ko znik nie mu z kon ta kil ka zer.

– To wszyst ko? – py tam znu dzo na.
– Chcia ła bym jesz cze po roz ma wiać o Col to nie.
– Ale ja nie chcę. Nie chcę sły szeć tego imie nia, roz ma wiać o nim, wi dzieć go… Po pro stu

chcę za po mnieć o  jego ist nie niu. I  nie ob cho dzi mnie, że we dług cie bie to do bra par tia.
Chcesz być z pie ni ędz mi za miast z mężczy zną? Do brze, twój wy bór, ale nie wy ma gaj tego ode
mnie – mó wię wście kła, po czym od razu na ci skam gu zik win dy. – Prze stań wtrącać się
w moje ży cie. Sama doj dę da lej, niż gdy bym słu cha ła two ich zło tych rad – mó wię na do wi dze ‐
nia.

Od dy cham z ulgą, gdy drzwi win dy za su wa ją się za mną. Dla cze go na sze roz mo wy za wsze
ko ńczą się w ten sam spo sób? Dla cze go mu szę wy cho dzić wście kła z tego miej sca? Po opusz ‐
cze niu ho te lu wci ąż nie czu ję się le piej. Naj chęt niej upi ła bym się do nie przy tom no ści, ale to
nie jest wy jście. Już nie.

Przez do brą go dzi nę idę przed sie bie, nie bar dzo zwra ca jąc uwa gę na to, gdzie się znaj du ‐
ję. W ko ńcu się za trzy mu ję i roz glądam do oko ła. Wzdy cham, wi dząc, że od „New York News”
dzie lą mnie tyl ko dwie prze czni ce. Uzna ję to za znak i ru szam w kie run ku wie żow ca. Chy ba
po win nam za jąć się pra cą. Ra ven ni cze go ode mnie nie wy ma ga. Za kła dam, że przez to
wszyst ko, cze go się do wie dzia ła. Gdy by było ina czej, ka za ła by mi po ja wiać się co dzien nie
rano, to wa rzy szyć Ha zel w jej za jęciach, uczyć się wszyst kie go i po zna wać fir mę. Zresz tą na to
wła śnie się uma wia ły śmy. Za miast tego by łam tam tyl ko kil ka razy i  nie wie le wy ci ągnęłam
lek cji z tych wi zyt. Czas to zmie nić. Za jąć czy mś umy sł i za po mnieć o zdjęciach, któ re do sta ‐
łam. Nie mogę po zwo lić so bie na sa mot no ść, bo zwa riu ję. Lep sze są już spo tka nia z mat ką, bo
wte dy nie mam cza su my śleć.

Wcho dzę do wie żow ca NYN i  jadę na górę, pro sto do Ha zel. Ko bie ta jak za wsze wy gląda
na za jętą, ale na mój wi dok nie co się roz lu źnia. Pod cho dzę do niej i do strze gam stos pa pie rów
na biur ku.

– Przy szłaś do Ra ven? Nie ma jej, mu sia ły ście się mi nąć, bo nie daw no wy szła na lunch
z Ja me sem.

– Nie. Przy szłam do cie bie. Chcia ła bym po móc ci tro chę w pra cy i po znać fir mę.
Jej oczy sze rzej się otwie ra ją.
– Och… cie szę się. Na wet mam dla cie bie pierw sze za da nie.
– Słu cham.
– Ostat nio tro chę się tu po zmie nia ło, kil ka dzia łów zo sta ło prze nie sio nych, po ja wi ło się

ta kże kil ka no wych, ale ga bi net Dy la na znaj du je się w tym sa mym miej scu. Pa mi ętasz, jak do
nie go tra fić?

– Oczy wi ście.



– A więc za nieś mu, pro szę, tę tecz kę. Po wiedz, że to wszyst kie naj wa żniej sze do ku men ty
do ty czące po wsta nia Col lins In du stries. Są tam wszel kie go ro dza ju pod su mo wa nia, wy kre sy,
pro gno zy i za ło że nia na ko lej ne pięć lat.

Bio rę tecz kę, któ ra oka zu je się na praw dę ci ężka.
– Nie chcia ła bym być na jego miej scu – ko men tu ję pod no sem.
– Zwy kle ma mniej pra cy, ale te raz wszy scy sta je my na gło wach, by jak naj szyb ciej wró cić

do nor mal nych za jęć i nie spie przyć ni cze go po dro dze.
Tym bar dziej nie ro zu miem, dla cze go Ra ven nie po pro si ła mnie, bym za częła szyb ciej.

Chy ba nie my śla ła, że to wła śnie ja mogę coś spie przyć?
– Za nio sę to, a ty w tym cza sie po my śl nad ko lej nym za da niem dla mnie.
Bar dzo szyb ko sta ję przed drzwia mi do biu ra Dy la na. Pu kam dwa razy i sły szę ni ski głos,

za pra sza jący mnie do środ ka. Wcho dzę więc i od razu zbli żam się do biur ka, za któ rym sie dzi
mężczy zna.

– Cze ść. Ha zel pro si ła, bym ci to prze ka za ła. Jest tu wszyst ko, co do ty czy po wsta nia Col ‐
lins In du stries.

– Coś mnie omi nęło? – pyta za my ślo ny.
– To zna czy?
– My śla łem, że jesz cze tu nie pra cu jesz.
– Po ma gam Ha zel, by jak naj le piej za cząć pra cę.
– Ach tak. – Otwie ra tecz kę i rzu ca okiem na jej za war to ść. – Po wiedz jej, że świet nie się

spi sa ła.
Jak mo żna to oce nić, wi dząc tyl ko jed ną kart kę na gó rze? W do dat ku kart kę, na któ rej wid ‐

nie je spis tre ści?
– Ja sne.
Od wra cam się na pi ęcie i wy cho dzę z po miesz cze nia. Nie do ko ńca lu bię tego fa ce ta. Jest

dziw ny. Nie wiem, co jest z  nim nie tak, ale na wet jego spo sób wy ra ża nia się cza sa mi mnie
nie po koi. Jak by był pa nem świa ta, a  jed no cze śnie pró bo wał to ukryć. Być może to na wet nie
ma sen su, ale, cho le ra, on jest na praw dę in try gu jący.

– Dy lan ka zał ci prze ka zać, że świet nie się spi sa łaś – in for mu ję Ha zel, gdy tyl ko do niej
wra cam.

– Na praw dę?
Za wsty dzo ny ton i ru mie ńce na twa rzy? Nie, to nie może być praw da!
– Czy mi ędzy wami coś jest? – szep czę, choć mam ocho tę krzy czeć.
– Zwa rio wa łaś?!
– Pod ko chu jesz się w nim?
– Mam chło pa ka!
– To nie ma zna cze nia! Przy znaj, że po do ba ci się twój szef!
– Emi ly, pro szę… nie tu taj i nie te raz.



– Za do wo li mnie tak lub nie, szcze gó ły mo żesz so bie da ro wać.
Za sła nia twarz dło ńmi i  kręci de li kat nie gło wą. Kie dy znów na mnie pa trzy, wy gląda na

zre zy gno wa ną.
– Kie dyś mia łam do nie go sła bo ść, OK? To już za mną, zo stał może ja kiś sen ty ment, ale

do brze mi z Pau lem. Dy lan za wsze miał mnie w du pie, więc jaki mia ło sens wzdy cha nie do fa ‐
ce ta, któ ry cza sa mi za po mi nał o moim ist nie niu?

– Żad ne go – od po wia dam krót ko.
– No wła śnie. Tak więc to już prze szło ść. Ty, jak wi dać, po trze bu jesz ko lej ne go za da nia,

a ja mam ta kie ide al ne dla cie bie. – Wska zu je na krze sło na prze ciw ko, więc je zaj mu ję. – Mam
tu spo ro pa pie rów do po se gre go wa nia. Mo żesz po ukła dać je da ta mi? Ten, kto zaj mo wał się
tym w Gos sip, nie dbał o po rządek w do ku men tach.

– Wła śnie wi dzę – rzu cam pod no sem, pró bu jąc ogar nąć nowe za jęcie. – Tu przy da ło by
się kil ku na sto me tro we biur ko.

Ha zel śmie je się z mo je go ko men ta rza.
– Nie z ta ki mi rze cza mi ra dzi łam so bie na swo im. Kwe stia wpra wy.
Wy pusz czam gło śno po wie trze i  za bie ram się do pra cy. Dźwi ęk otwie ra jącej się win dy

szyb ko mi ją prze ry wa. Zer kam przez ra mię i do strze gam uśmiech ni ętą Ra ven w ob jęciach Ja ‐
me sa. Za ska ku je ich mój wi dok.

– Emi ly? Coś się sta ło? – pyta zde ner wo wa na Ra ven.
Czy ja na praw dę ko ja rzę się z klęską? Moja obec no ść ozna cza, że wy da rzy ło się coś złe go?
– Przy szłam do pra cy. – Wzru szam ra mio na mi.
– Ale mia łaś za cząć…
– Po Świ ęcie Dzi ęk czy nie nia. Tak, wiem. Chcia łam te raz. Ha zel ma dużo na gło wie, od ci ‐

ążę ją i przy oka zji do wiem się wi ęcej o fir mie. To chy ba nie pro blem?
– Nie, oczy wi ście, że nie. Po pro stu my śla łam, że po trze bu jesz od po czyn ku po tym

wszyst kim.
– Po trze bu ję za jęcia. Wy bacz cie, ale za częłam sprzątać bur del po Gos sip i chcia ła bym sko ‐

ńczyć to w tym roku.
Obo je szyb ko za my ka ją się w ga bi ne cie. Pew nie od razu za częli roz ma wiać na mój te mat.

Uwiel biam psy cho ana li zy mo jej przy ja ció łki. Co praw da, często są traf ne, ale bywa, że za ha ‐
cza ją o pa ra no ję. Szcze gól nie je śli cho dzi o mnie. Przy szła do pra cy? Pew nie sta ło się coś bar ‐
dzo złe go… Ech… Wła śnie so bie uświa da miam, że to praw da, i je śli Ra ven wła śnie tak ode bra ła
moją obec no ść, ma ca łko wi tą ra cję.

■



W
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szyst ko wy da wa ło się zwy kłym ży ciem miesz kan ki Up per East Side. Przy jem ‐
na pra ca za nie złe wy na gro dze nie, uda ne ży cie to wa rzy skie i spo kój. To tyl ko po zo ry, któ re po ‐
ma ga ją mi prze trwać. Na wet Ra ven nie wie, co dzie je się w mo jej gło wie. I nie może się do wie ‐
dzieć. Nie te raz, gdy ma tyle wa żnych spraw. Zna jąc moje szczęście, wszyst ko i tak wy pły nie
w naj mniej ocze ki wa nym mo men cie, ale nie po tra fię po stąpić ina czej.

Po ko lej nym dniu pra cy, w któ rym od gry wa łam rolę asy stent ki Ha zel, po sta na wiam wy jść
na drin ka i wszyst ko prze my śleć. Ra ven i Ja mes mają ju tro wa żne spo tka nie, więc na pew no
nie zaj rzą dziś do My stic, dla te go wła śnie to miej sce wy bie ram. Czu ję się w nim jak wy jąt ko wy
gość. To chy ba za spra wą tych śmiesz nych kart.

Sia dam przy jed nym ze sto li ków, a bar man ka mo men tal nie jest obok mnie. Ko ja rzę ją, to
ta sama, któ ra była tu, gdy za la łam się w tru pa. Za ma wiam drin ka, do sta ję go po kil ku chwi ‐
lach i  roz sia dam się wy god nie na ka na pie ze szkla necz ką w  dło ni. Dziś jest nie wie lu go ści
i mogę spo koj nie po my śleć, a tego ostat nio sta ram się uni kać. Je stem jed nak do ro sła, więc po ‐
win nam wzi ąć od po wie dzial no ść za swo je czy ny i za sta no wić się, co zro bić. Pó jść na po li cję?
Je śli przy znam się, że to ja, ten ktoś, kto wy słał mi zdjęcia, nie będzie mógł mnie szan ta żo wać.
Choć do tej pory mil czy, wiem, że w ko ńcu się ode zwie z żąda nia mi, któ rych nie będę w sta nie
spe łnić.

Pod ska ku ję, gdy ktoś sia da tuż obok mnie. Wi dok Zaca mnie za ska ku je, zwa żyw szy na na ‐
szą ostat nią roz mo wę, ale wąt pię, by przy sze dł do My stic po to, by zo ba czyć się ze mną. Pew ‐
nie to zbieg oko licz no ści, na któ ry nie je stem go to wa.

– Co tu ro bisz? – pyta za my ślo ny Zac.
– Miesz kam w tym bu dyn ku. To two ja obec no ść jest bar dziej za sta na wia jąca.
Uśmie cha się le d wo za uwa żal nie.
– Mu sia łem coś za ła twić.
By łam tak po grążo na w my ślach, że nie za uwa ży łam na wet, kie dy wsze dł.
– Ro zu miem, że nie opo wiesz mi o tym.
– Nie. I tak byś nie zro zu mia ła.
– Och. – Uda ję ura żo ną. – Je stem głu pią blon dyn ką, któ ra nie ro zu mie wie lu rze czy?
– Je steś bar dzo by strą blon dyn ką, któ ra nie wie o ist nie niu wie lu rze czy.
Mru żę oczy, nie ro zu mie jąc, o co mu cho dzi, ale znam go na tyle, by wie dzieć, że nie ma

sen su do py ty wać.
– I już to za ła twi łeś?
– Tak.
– Su per.
Od wra cam gło wę, po czym bio rę duży łyk drin ka i z przy kro ścią od kry wam, że wy pi łam

już wszyst ko. Szyb ko na wi ązu ję kon takt wzro ko wy z bar man ką, co aku rat nie jest trud ne, bo



gapi się na Zaca. Uno szę pu stą szklan kę, da jąc znać, że po trze bu ję wi ęcej, a ona od razu kiwa
gło wą w ge ście zro zu mie nia.

– Pa mi ętasz, jak ostat nio sko ńczy ła się two ja wi zy ta tu taj? – od zy wa się nie mal oj cow skim
to nem Zac.

– Pa mi ętam i nie za mie rzam do tego do pu ścić.
Bar man ka przy cho dzi z drin kiem dla mnie i po dwój ną whi sky dla Zaca.
– Na koszt fir my – mówi do nie go za lot nym gło sem.
– Dzi ęku ję, skar bie.
Nie mogę się po wstrzy mać przed prze wró ce niem ocza mi.
– Jest wie le wol nych sto li ków, a ty da łeś mi do zro zu mie nia, że nasz kon takt po wi nien się

za ko ńczyć. Nie mo żesz ode jść? – py tam po iry to wa na.
– Tak to zro zu mia łaś?
– Zac… po dob no je steś do ro sły, a ba wisz się w pie przo ne gier ki.
– To nie gier ki, Emi ly.
– Ja to wi dzę ina czej – rzu cam pod no sem.
Przez chwi lę jest ci cho. Pi je my w  mil cze niu, wpa tru jąc się gdzieś przed sie bie, i  żad ne

z nas nie ma ocho ty się ode zwać. Co mia ła bym mu po wie dzieć? Stchó rzył, kie dy tyl ko zbli ży li ‐
śmy się do sie bie, choć znał mnie na tyle, by wie dzieć, że nie ocze ku ję za an ga żo wa nia. Po trze ‐
bo wa łam ko goś. Oso by, przy któ rej po czu ję się bez piecz na. To śmiesz ne, że do świad czy łam
tego wła śnie przy nim, ale nie wie le mogę na to po ra dzić. Tak po pro stu wy szło. On jed nak
ucie kł i wy gląda ło na to, że tak już będzie za wsze. A te raz sie dzi obok mnie, jak by cze goś ocze ‐
ki wał.

– Nie wy glądasz naj le piej – od zy wa się po dłu ższej chwi li Zac.
– Je steś taki spo strze gaw czy – stwier dzam z iro nią.
– Coś się sta ło?
– Ob cho dzi cię to?
– Daj spo kój, Emi ly. Nie za cho wuj się jak dziec ko.
Mam ocho tę ro ze śmiać się w głos, że wła śnie on to mówi. Mimo wszyst ko za cho wu ję po ‐

wa gę i  za sta na wiam się przez mo ment, co po win nam zro bić. Chy ba do resz ty mnie po pie ‐
przy ło, sko ro za czy nam roz wa żać po ka za nie mu zdjęć, któ re do sta łam. Z dru giej jed nak stro ‐
ny, je śli ko muś o tym nie po wiem, roz sa dzi mnie od środ ka. Wy pusz czam wol no po wie trze,
otwie ram to reb kę i wy ci ągam ko per tę. Zac chy ba się do my śla, że jej za war to ść po win na po zo ‐
stać ta jem ni cą, bo za nim si ęga do środ ka, roz gląda się do oko ła. Wyj mu je fo to gra fie, na któ ‐
rych wi dać mnie spy cha jącą Me ghan, i na se kun dę sztyw nie je. Cho wa wszyst ko do ko per ty, po
czym pa trzy na mnie z po wa żnym wy ra zem twa rzy.

– Kto ci to wy słał?
Wzru szam ra mio na mi.



– Nie mam po jęcia. Ko per ta była wśród pre zen tów uro dzi no wych. My ślę, że mo gła zo sta ‐
wić ją Me ghan, ale nie mam na to do wo dów. Ona sama nie wie le daje po so bie po znać.

– Je śli ode zwiesz się do niej i oka że się, że to nie ona…
– Sama się wko pię.
Strach na nowo za czy na pa no wać nad moim umy słem. Do pó ki uda wa łam, że wszyst ko

jest w po rząd ku, było dużo le piej. Te raz jed nak trzęsę się z ner wów. Zac to za uwa ża i kła dzie
swo ją dłoń na mo jej. Uno szę wzrok, by na nie go spoj rzeć, a wte dy nie co się uspo ka jam.

– Po mo gę ci – mówi wol no.
– Dla cze go?
– Bo tak po sta no wi łem.
– Co chcesz zro bić?
– Je stem Zac Sparks – od po wia da z dumą. – Mogę wszyst ko.
Śmie ję się krót ko, choć wiem, że jego sło wa wca le nie są bez po kry cia. Zresz tą zda ję so bie

spra wę, że mo gła bym pó jść po po moc do Huga, któ ry z pew no ścią zro bi łby wszyst ko, by spra ‐
wa nie uj rza ła świa tła dzien ne go. Grunt to po zo ry, praw da? Mo gła bym tak po stąpić, ale pro ‐
blem po le ga na tym, że nie chcę. Nie mogę być jak moja mat ka, któ ra za wsze cze ka na po moc,
nie ra dząc so bie z naj mniej szy mi pro ble ma mi. Nie mogę być za le żna od mężczyzn i ich pie ni ‐
ędzy czy sta no wisk. Przyj mu jąc po moc Zaca, nie co ła mię wła sne po sta no wie nia, ale łu dzę się,
że mam nad wszyst kim kon tro lę.

– Jak chcesz to zro bić? – py tam nie pew nie, za sta na wia jąc się, czy nie po win nam jed nak
od mó wić.

– Naj pierw do wiedz my się, kto stoi za tymi zdjęcia mi.
– To nie będzie trud ne. Prędzej czy pó źniej ten ktoś sam się ode zwie.
– Żeby przy jść po za pła tę.
– Je śli to Me ghan… Na wet nie chcę wie dzieć, cze go za żąda.
Tak na praw dę nie wi dzę in nej mo żli wo ści. To musi być ona. Nikt inny.
– Do pó ki nikt się nie przy zna, mu si my cze kać. A te raz od pro wa dzę cię do two je go apar ta ‐

men tu.
– Skąd po my sł, że chcę wra cać?
– Ju tro Świ ęto Dzi ęk czy nie nia.
Nie chcia łam, żeby mi o tym przy po mi nał.
– No tak… – wzdy cham. – To rze czy wi ście po wód, żeby się wy spać – do da ję pod no sem.
– Ciesz się, że nie miesz kasz w ho te lu – od po wia da roz ba wio ny.
– Za bi ła bym się.
Na praw dę nie wiem, jak Zac daje so bie tam radę. Może przez to, że jest fa ce tem, trak tu ją

go ina czej? Ma kupę kasy, wła sny klub, a jego oj ciec nie wy gląda na ta kie go, któ ry przej mo wa ‐
łby się ży ciem syna. Jak by byli dla sie bie zu pe łnie obcy. Cza sa mi my ślę, że to nie ta kie złe.



Mimo chęci za mó wie nia ko lej ne go drin ka od pusz czam i wy cho dzę ra zem z Za cem z My ‐
stic. Od pro wa dza mnie do win dy, ale nie wcho dzi do środ ka.

– Nie mar twisz się, że wró cę tu taj, gdy tyl ko od je dziesz? – py tam roz ba wio na.
– Mar twię się, że je śli pój dę da lej, nie opusz czę dziś tego bu dyn ku – od po wia da cho ler nie

po wa żnie.
Dół mo je go brzu cha za ci ska się na jego sło wa i nie wie le bra ku je, bym po pro si ła go o od ‐

pro wa dze nie do apar ta men tu. Całe szczęście god no ść mi na to nie po zwa la. Od dy cham
z ulgą, od kryw szy, że jesz cze ją mam.

– W ta kim ra zie wi dzi my się ju tro.
Wcho dzę do win dy, któ ra po chwi li się za my ka. Na ra zie mogę prze stać uda wać, że wca le

nie po trze bu ję bli sko ści tego mężczy zny. Czy ja się od nie go uza le żni łam? To chy ba nie jest
mo żli we, ale z dru giej stro ny… Nie chcę na wet o tym my śleć.

■
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aj gor szy dzień tego roku wła śnie się roz po czął. Ro dzin ne świ ęta, któ re moja
mat ka prze ro bi ła na biz ne so wy obiad pod pu bli kę. Rzy gać mi się chce na samą myśl o tym, co
może się wy da rzyć. Mimo wszyst ko nie ucie kam. Wcho dzę do głów ne go sa lo nu w  kiec ce za
dwie ście do la rów i  z  uśmie chem przy kle jo nym do twa rzy. Mat ka od razu mnie od naj du je
i wita się ze mną tak, jak by śmy nie wi dzia ły się przy naj mniej przez dwa lata.

– Jak pi ęk nie wy glądasz! – rzu ca z za chwy tem, roz gląda jąc się na boki, jak by chcia ła się
upew nić, że ka żdy ją usły szał. – Cho dź, przy wi tasz się z na szy mi go śćmi. Jest tu wie lu lu dzi,
któ rzy bar dzo się li czą.

– Ra ven już jest?
– Tak, ale…
– Pój dę do niej.
Do słow nie wy ry wam się z ob jęć mat ki i ucie kam na dru gi ko niec po miesz cze nia. Za miast

przy ja ció łki od naj du ję jed nak Zaca i na jego wi dok mi mo wol nie się spi nam. Stoi non sza lanc ‐
ko opar ty o ścia nę. Jego twarz, po sta wa, a na wet wzrok mó wią: „Mam wszyst ko w du pie”. Pod ‐
cho dzę do mężczy zny, bo roz mo wa z nim jest dużo lep sza niż spa cer z mamą.

– Wy glądasz zja wi sko wo – od zy wa się głębo kim, ochry płym gło sem.
– Dzi ęku ję. Wi dzia łeś Ra ven?
– Nie daw no tędy prze cho dzi ła.
Roz glądam się, ale ni g dzie jej nie do strze gam.
– Pój dę jej po szu kać.
– Emi ly! – Zac mnie za trzy mu je.
– Tak?
– Jak so bie ra dzisz?
Wzru szam ra mio na mi, a na mo jej twa rzy po ja wia się bla dy uśmiech.
– Prze cież wiesz.
– Za ła twi my to – za pew nia mnie.
Po sy łam mu spoj rze nie pe łne wdzi ęcz no ści. Je śli ktoś może mi po móc, to wła śnie on. Nie

zro bi tego z li to ści, jak z pew no ścią po stąpi łby Ja mes. Nie dla te go, że chce unik nąć skan da lu,
jak Hugo. On po pro stu chce to zro bić. Sama nie wiem dla cze go.

Po chwi li po szu ki wań od naj du ję w ko ńcu Ra ven. Stoi obok Col lin sa w to wa rzy stwie kil ku
lu dzi. Na szczęście za uwa ża mnie i od cho dzi od nich, by się przy wi tać.

– Two ja mama chy ba po my li ła świ ęta – mówi roz ba wio na. – Cie ka we, czy po da dzą cho ‐
ciaż in dy ka.

– Pew nie po jed nym dla ka żde go go ścia – rzu cam pod no sem.
– Dasz radę? – pyta z tro ską. – Cała ta sy tu acja…



– Spo koj nie, ra dzę so bie. Zac bar dzo mi po ma ga. Wiem, że samo jego imię źle na cie bie
dzia ła, ale on na praw dę daje mi wspar cie.

– Nie bo isz się ceny?
– Ceny? – Uno szę brwi.
– Tacy jak on nie dzia ła ją bez in te re sow nie. Nie wie rzę, że ró żni się od swo je go ojca.

Prędzej czy pó źniej przyj dzie po za pła tę.
– Ra ven – ce dzę ostrze gaw czo.
– Prze pra szam, Emi ly. Po pro stu…
– Nie wie rzysz w jego szcze re in ten cje. Ja sne, do sko na le to ro zu miem. Wiedz jed nak, że ja

mu ufam i wie rzę w jego za pew nie nia.
– Boże, Emi ly… Tyl ko się w nim nie za ko chaj – szep cze prze ra żo na.
O mało nie za chły stu ję się wła sną śli ną. Nie wiem na wet, czy mam się śmiać, czy krzy czeć

na przy ja ció łkę za ten ab sur dal ny po my sł.
– Uwa żasz mnie za idiot kę? – py tam śmier tel nie po wa żnie.
– Nie. Chcia łam się tyl ko upew nić, czy to nie za szło zbyt da le ko.
– Spo koj nie, wszyst ko mam pod kon tro lą.
Dźwi ęk stu ka nia w  szkło prze ry wa na szą roz mo wę. Wszy scy roz gląda ją się za jego źró ‐

dłem, ale ja nie mu szę na wet się za sta na wiać, skąd do cho dzi. Oczy wi ście moja mama chce
wznie ść to ast. Szyb ko się oka zu je, że się nie mylę. Stoi na środ ku sa lo nu w to wa rzy stwie Huga
i sze ro ko się uśmie cha.

– Moi dro dzy! Bar dzo dzi ęku ję wam za przy by cie. Cie szę się, że to świ ęto mo że my ob cho ‐
dzić w to wa rzy stwie licz nych przy ja ciół i  ro dzi ny. Mam na dzie ję, że jesz cze nie jed no krot nie
będzie my mo gli spo tkać się w tak cu dow nym gro nie. Dzi siej szy dzień jest dla mnie wy jąt ko ‐
wy. Oprócz Świ ęta Dzi ęk czy nie nia przy szło mi uczcić coś wi ęcej. Coś, cze go jesz cze nie daw no
w ogó le się nie spo dzie wa łam. – Uno si dłoń, pre zen tu jąc ogrom ny bry lant na pal cu. – Już nie ‐
dłu go ja i Hugo zo sta nie my ma łże ństwem.

Nie mal mdle ję. Zac zja wia się tuż za mną, kła dzie dłoń na moim bio drze i po chy la się, by
wy szep tać mi do ucha:

– Będzie my ro dzi ną. Czyż to nie pod nie ca jące?
Od wra cam gło wę w jego stro nę, by na nie go spoj rzeć. Niby żar tu je, ale oczy go zdra dza ją.

On ta kże nie jest za do wo lo ny z prze bie gu wy da rzeń.
– Na praw dę masz jesz cze ocho tę na żar ty?
– Pie przy łem się z sio strą.
– Zac – nie mal war czę. – To nie jest śmiesz ne.
– Wiem, mała.
Od cho dzi, a mnie od razu ata ku je Ra ven.
– Oni tak na po wa żnie? Prze cież są ze sobą tak krót ko!
– Nic na wet nie mów. Mu szę stąd wy jść. Prze pra szam, ale nie zo sta nę tu dłu żej.



Bie gnę do win dy, przy któ rej stoi Zac. Kie dy jej drzwi się roz su wa ją, spo ty ka mnie ko lej na
nie mi ła nie spo dzian ka. Col ton.

– Co on tu robi? – jęczę za ła ma na.
– Pew nie gość ho no ro wy – od po wia da Zac, sta jąc tuż przed Col to nem. – Na praw dę nic do

cie bie nie do cie ra?
– Do sta łem za pro sze nie.
– Nie je steś tu mile wi dzia ny.
– W ta kim ra zie mo żesz wy jść. Chy ba wła śnie mia łeś to zro bić.
Nim Zac od po wia da, chwy tam go za dłoń.
– Ma ra cję, wyj dźmy. Nie rób my scen cho ciaż dzi siaj.
– Ty zo sta jesz. Mu si my po roz ma wiać – za trzy mu je mnie Col ton.
Od razu mu się wy ry wam, Zac za sła nia mnie swo im cia łem.
– Do tknij jej jesz cze raz, a przy si ęgam…
W naj gor szym mo men cie po ja wia się moja mat ka. Choć może to i le piej. Sama nie po tra fi ‐

ła bym po wstrzy mać dwóch sam ców, któ rzy naj wy ra źniej mają ocho tę rzu cić się so bie do gar ‐
deł.

– Col ton, jak miło, że uda ło ci się zna le źć dziś czas. Wej dź, Emi ly do trzy ma ci to wa rzy ‐
stwa.

Mam wra że nie, że skó ra za czy na mi pło nąć.
– Emi ly wy cho dzi – ce dzę przez za ci śni ęte zęby. – Ni g dy wi ęcej nie za pra szaj mnie, gdy

on tu będzie.
Zac znów przy wo łu je win dę, a ja od razu do niej wcho dzę, nie za cze kaw szy na od po wie dź

mat ki. Po now nie to zro bi ła. Kie dy drzwi ka bi ny się za my ka ją, mam ocho tę się roz pła kać i na ‐
praw dę nie wie le bra ku je, bym to zro bi ła. Zac stoi tuż obok, przy gląda jąc mi się w ci szy. Do ‐
pie ro po kil ku głębo kich wde chach je stem w sta nie unie ść gło wę i spoj rzeć na nie go.

– Za bierz mnie stąd – od zy wam się bła gal nym gło sem.
W od po wie dzi kiwa gło wą i to mi wy star czy. Nie wa żne, gdzie mnie za bie rze i co będzie my

ro bić. Tak na praw dę wszyst ko jest lep sze od prze by wa nia w tym pie przo nym ho te lu w to wa ‐
rzy stwie mat ki, któ ra po stra da ła zmy sły, i Col to na, któ ry nie może od pu ścić. Dla cze go ka żdy
uwa ża, że wie le piej ode mnie, co jest dla mnie do bre? Mo jej wła snej mat ce nie przy szło do
gło wy, by mnie za py tać, cze go tak na praw dę pra gnę. Nie po my śla ła na wet o tym, co czu ję.

■
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Zac
iem, że ro bię błąd. Wiem, że obie ca łem so bie, że wi ęcej do tego nie do pusz ‐

czę. Coś jed nak nie po zwa la mi jej zo sta wić. Wi dzę, jaka jest roz trzęsio na, i pra gnę jej po móc.
Nie tak po win na wy glądać ta ko bie ta. Wszyst ko we mnie krzy czy i każe zo sta wić ją przed ho ‐
te lem. Tak wła śnie po wi nie nem zro bić. Po wie dzieć, że ma ra dzić so bie sama. Po wi nie nem, ale
czy to ro bię? Oczy wi ście, że nie. Za miast od ci ąć się od jej pro ble mów, wcho dzę w nie jesz cze
głębiej. Otwie ram drzwi mo jej li mu zy ny, pusz czam Emi ly przo dem, po czym sia dam obok
niej. Wy star czy, że spoj rzę na kie row cę, a on już wie, gdzie je dzie my. Nie znam lep sze go miej ‐
sca od miesz ka nia, któ re dała mi mat ka. Nie wie lu ma po jęcie o jego ist nie niu, co spra wia, że
to dla mnie naj bez piecz niej sza kry jów ka.

– Prze pra szam – od zy wa się drżącym gło sem Emi ly. – Wiem, że nie po win ni śmy… że ja
nie po win nam wy ma gać od cie bie cze go kol wiek, i na praw dę chcia ła bym po ra dzić so bie sama,
ale nie po tra fię.

– Ra dzisz so bie le piej niż nie jed na ko bie ta w lep szej sy tu acji – mó wię za my ślo ny, wpa tru ‐
jąc się przed sie bie.

– Chcia ła bym za po mnieć choć na chwi lę – wzdy cha. – Nie my śleć o  tym i  mieć czy sty
umy sł. Za po mnia łam już, ja kie to uczu cie.

Chcę jej po wie dzieć, że wszyst ko będzie do brze. Nie od zy wam się jed nak. Za miast tego
prze su wam wzrok na szy bę i w mil cze niu ob ser wu ję dro gę. Po uli cach Man hat ta nu prze cho ‐
dzi tylu lu dzi… Wi ęk szo ść z nich wy da je się nie wi dzial na, zle wa się z resz tą, nie wy ró żnia się
w tłu mie. Mam wra że nie, że pew na sie bie Emi ly w tym mo men cie by ła by jed ną z ta kich osób.
Gdy by szła chod ni kiem, pew nie na wet bym jej nie za uwa żył. A  jej zwy kle nie mo żna nie za ‐
uwa żyć. Nie jed no krot nie do strze ga łem ją, gdy la wi ro wa ła po mi ędzy sza ry mi lu dźmi. Wte dy
było to dla mnie oczy wi ste i bez zna cze nia. Te raz jed nak ma rzę o tym, by znów była tą samą
oso bą.

– Dla cze go Col ton nie daje mi spo ko ju? – pyta pod no sem.
Nie wiem, czy kie ru je te sło wa do mnie, czy za da je to py ta nie sa mej so bie. Do pie ro gdy na

mnie zer ka, de cy du ję się od po wie dzieć.
– Za ko chał się.
– Ni g dy nie wy da wał mi się psy cho pa tą.
– Tacy nie po zor ni są naj gor si – rzu cam roz ba wio ny. – We źmy na przy kład mnie. Ka żdy

wie, że je stem zdol ny do wszyst kie go, więc nie tra ci przy mnie czuj no ści. Co by było, gdy bym
uda wał nor mal ne go i w pe łni po czy tal ne go, po czym na gle po ka zał swo je praw dzi we ob li cze?

– Miło, że w ko ńcu przy zna łeś się do nie po czy tal no ści.
Na jej twa rzy wresz cie po ja wia się uśmiech.
– Je śli ko muś o tym po wiesz, wy prę się wszyst kie go.



– Spo koj nie, będę mil czeć.
Li mu zy na za trzy mu je się przed wie żow cem. Po chwi li kie row ca otwie ra nam drzwi. Wy ‐

cho dzę i za trzy mu ję się obok nie go, ale za nim się ode zwę, za sta na wiam się dwu krot nie, czy
ro bię do brze. I znów – oczy wi ście, że nie.

– Wra caj do ho te lu. Gdy by ktoś py tał, za wio złeś pan nę Gor don do „New York News”,
a mnie do klu bu.

– Oczy wi ście, pa nie Sparks.
To je den z nie licz nych lu dzi, któ rym ufam. Jest w wie ku mo je go ojca, jed nak nie spra wia

to, że do no si mu o wszyst kim, co ro bię. Wręcz prze ciw nie.
Ra zem z Emi ly wcho dzi my do bu dyn ku i od razu zmie rza my do win dy. Nie mam po jęcia,

do cze go do pro wa dzi ten dzień. Z  jed nej stro ny wiem, cze go po wi nie nem ocze ki wać od tej
dziew czy ny, ale z dru giej zda ję so bie spra wę, jak bar dzo mnie to znisz czy. Czy je stem idio tą,
sko ro da lej w to brnę? Jak naj bar dziej. Prze cież zu ży łem całą swo ją sil ną wolę w dniu, w któ ‐
rym zo sta wi łem Emi ly, gdy ona pro si ła mnie o coś zu pe łnie in ne go. Je śli po pro si zno wu, na ‐
wet się nie za wa ham.

W apar ta men cie od razu na le wam nam whi sky do szkla nek. Obo je po trze bu je my al ko ho ‐
lu.

– Jak ci idzie w klu bie? – pyta z za in te re so wa niem Emi ly.
– Le piej, niż chcia łby tego oj ciec.
– Nie jest za do wo lo ny?
– Nie tego ode mnie ocze ki wał – od po wia dam znu dzo nym gło sem.
– Wy cho dzi na to, że obo je mamy po pie przo nych ro dzi ców.
– Któ rzy bio rą ślub – przy po mi nam jej, choć nie wiem, po co to ro bię, sko ro sam nie chcę

o tym pa mi ętać.
– Nie za mie rzam na wet o tym my śleć.
– Do brze, sio strzycz ko.
Rzu ca mi mor der cze spoj rze nie.
– Ni g dy tak do mnie nie mów.
– Nie pod nie ca cię to?
– Je steś cho ry.
Mimo chęci po wstrzy ma nia śmie chu nie uda je jej się to.
– Być może.
Emi ly ła pie pi lo ta i włącza te le wi zor. Sku piam się więc na fil mie, któ ry wy bie ra, choć zda ‐

rza mi się zer kać w jej stro nę. To sil niej sze ode mnie. Wiem, że to nie może trwać w nie sko ‐
ńczo no ść. Mu szę zde cy do wać się na kie ru nek, któ ry chcę ob rać, ale sto jąc na roz sta ju dróg,
mam mętlik w gło wie. Nie po wi nie nem na wet za sta na wiać się nad mo żli wo ścią wpro wa dze ‐
nia jej do mo je go świa ta. A jed nak to ro bię. To nie może się udać, czu ję to.



– Mo żesz tu zo stać, jak dłu go chcesz. – Wsta ję z  ka na py i  spo glądam na ko bie tę. – Do
NYN jest stąd dość da le ko, ale je śli unik niesz kor ków, szyb ko będziesz na miej scu.

– Wy cho dzisz? – pyta za wie dzio na.
– Tak będzie naj le piej.
– Chy ba nie do ko ńca ro zu miem.
– Nie sie dzę przed te le wi zo rem z  ko bie ta mi. Nie oglądam fil mów w  mil cze niu i  nie

spędzam cza su na pro stych roz ryw kach.
– Pro stych roz ryw kach – po wta rza ura żo na. – Wy bacz, że je stem dla cie bie zbyt pro sta.
– Nie to mia łem na my śli.
– A więc? Zwy kle lu bisz mó wić, ale gdy przy cho dzi do po wie dze nia praw dy, wo lisz uciec.

Nie my śla łam, że je steś tchó rzem.
Za ci skam zęby, ma jąc na dzie ję, że za mo ment mi przej dzie. Z ka żdą ko lej ną se kun dą jest

jed nak co raz go rzej.
– Nie znasz mnie, Emi ly. Może ci się wy da wać, że po kil ku chwi lach spędzo nych ra zem

wiesz o mnie wi ęcej, ale to złu dze nie. Nie je stem czło wie kiem, któ re go we mnie wi dzisz. Ty,
inni… – Po wi nie nem na tym sko ńczyć, mimo to zu pe łnie nie po trzeb nie mó wię da lej. – Moje
praw dzi we ży cie jest ta jem ni cą, to, jaki je stem, co lu bię. Nie bez po wo du.

– Te raz za czy nam się bać – mówi wol no, wpa tru jąc się we mnie z za sko cze niem.
– Nie po trzeb nie.
– Ro zu miem, że nie po wiesz mi nic wi ęcej?
– Dla two je go do bra.
– Dla cze go ka żdy uwa ża, że wie le piej, co jest dla mnie do bre?! Ba wisz się w moją mat kę?!
Wsta je gwa łtow nie i pod cho dzi do mnie, jej oczy pło ną, co spra wia, że mam ocho tę uga sić

ten po żar. Chwi la utra ty sa mo kon tro li spra wia, że za miast od wró cić się na pi ęcie, ła pię Emi ly
za kark i przy ci ągam ją do sie bie. Dla cze go ją ca łu ję? Dla cze go nie mogę prze stać?

■
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asko czył mnie. Nie po raz pierw szy, ale chy ba ni g dy nie zro bił tego w tak wiel kim
sty lu. Za miast ode rwać się od nie go i zbesz tać za to, że mnie po ca ło wał, wcho dzę w tę grę. Lu ‐
bię jego po ca łun ki. Ta kie wład cze i na mi ęt ne. Spra wia ją, że nie je stem w sta nie my śleć o ni ‐
czym in nym. Wiem jed nak, że to, co ro bię, jest bar dzo złe. Kie dy w ko ńcu uświa da miam so bie
błąd, od ry wam moje usta od jego ust i od razu czu ję nie przy jem ny chłód w miej scu, w któ rym
jesz cze przed chwi lą były jego cie płe war gi.

– To nie jest od po wie dź na moje py ta nie – rzu cam z tru dem.
– Nie chcesz znać od po wie dzi.
– Dla cze go?
– Bo praw da jest po je ba na, Emi ly. Będziesz mo gła żyć ze świa do mo ścią od kry cia mo jej ta ‐

jem ni cy, ale nie będziesz po tra fi ła o niej nie my śleć. Być może ze chcesz prze ko nać się na wła ‐
snej skó rze, o czym mó wię, a to za pro wa dzi cię do zu pe łnie in ne go świa ta. I wierz mi, mała…
Ego istycz na część mnie chce zro bić to od daw na, ale obie ca łem so bie, że ni g dy nie po zwo lę na
to, by wpro wa dzić ko goś tam, skąd nie ma od wro tu.

Co fam się o krok, przy gląda jąc do kład nie Za co wi. Ma na my śli ja kąś sek tę? W grun cie rze ‐
czy to bar dzo praw do po dob ne. Jest na swój spo sób dziw ny, ta jem ni czy i  nie co po strze lo ny.
Tak na praw dę nic in ne go nie przy cho dzi mi do gło wy, ale mam wra że nie, że się mylę.

– Wiesz, że je stem bar dzo cie kaw ska z na tu ry. – Wzru szam ra mio na mi. – Prędzej czy pó ‐
źniej i tak to od cie bie wy ci ągnę, bo taki mam cha rak ter.

– Wła śnie dla te go pró bu ję trzy mać się od cie bie z da le ka – rzu ca nie pew nie.
– I jak ci idzie? – Ro bię krok do przo du, na nowo sta jąc tuż przed nim. – Z tego, co wi dzę,

nie do ko ńca po two jej my śli.
– Wzbu dzasz we mnie pie przo ną chęć ochro ny cie bie – ce dzi przez za ci śni ęte zęby. – Na ‐

praw dę pró bu ję trzy mać się z da le ka.
– Ale wi dzisz we mnie po krzyw dzo ną i  za gu bio ną dziew czyn kę, któ rej trze ba po móc? –

py tam nie co ner wo wo.
– Nie zu pe łnie. Nie o to cho dzi… Emi ly, nie drąż. Tak będzie le piej.
Wi dzę, jak się mio ta, co utwier dza mnie w  prze ko na niu, że je stem już bli ska po zna nia

praw dy. Nie mam za mia ru się te raz wy co fać. Chy ba za wszel ką cenę pró bu ję zna le źć coś, co
spra wi, że prze sta nę my śleć o swo ich pro ble mach.

– Mu sisz ze rwać ze mną kon takt. Tyl ko tak spra wisz, że prze sta nę py tać. To będzie trud ‐
ne, zwa żyw szy na to, że nasi ro dzi ce są ra zem, a my miesz ka my w tym sa mym mie ście.

– Dla cze go to ro bisz?
– Nie wiem – od po wia dam szcze rze. – Nie mam po jęcia, dla cze go tak bar dzo mi na tym

za le ży, ale chcę się do wie dzieć, co ukry wasz.



Na jego twa rzy po ja wia się prze bie gły uśmiech. Uno si rękę, po czym wierz chem dło ni
prze je żdża po moim po licz ku.

– Po proś – mówi wol no, gło sem prze pe łnio nym wy ższo ścią.
– Co? – Marsz czę brwi.
– Po wiem ci o wszyst kim, je śli ład nie po pro sisz.
– Chy ba cię po grza ło – pry cham.
– Tak my śla łem. Pój dę już.
Nie wie rzę, że mówi po wa żnie, ale wszyst ko na to wska zu je. Od wra ca się i pod cho dzi do

drzwi. W ci ągu tych kil ku se kund moje my śli zdąży ły kil ku krot nie się splątać. Kie dy Zac ła pie
za klam kę, dzia łam im pul syw nie i chy ba ro bię błąd.

– Pro szę!
Za trzy mu je się. Przez chwi lę w ogó le się nie po ru sza, aż w ko ńcu od wra ca gło wę i zer ka na

mnie przez ra mię.
– Emi ly – wzdy cha.
– Pro szę – po wta rzam pew niej, wi dząc, jak się ła mie.
Wiem, że nie spo dzie wał się tego po mnie. Sama się nie spo dzie wa łam. Sko ro już się na to

zde cy do wa łam, nie za mie rzam po zwo lić mu ode jść.
– Je stem do mi nu jącym – od zy wa się nie obec nym gło sem. – Wiesz, co to ozna cza.
Po tych sło wach po pro stu wy cho dzi, nie za cze kaw szy na moją od po wie dź. Sto ję ni czym

spa ra li żo wa na, wpa tru jąc się w drzwi, za któ ry mi znik nął mężczy zna, i za sta na wiam się, co
mam zro bić z in for ma cją, któ rą sama od nie go wy ci ągnęłam. Miał ra cję. Nie je stem w sta nie
o tym nie my śleć. Gdy by po wie dział mi, że na le ży do sek ty, roz my śla ła bym pew nie o za sa dach
w niej pa nu jących, ale szyb ko by mi się znu dzi ło. Te raz jed nak jest ina czej. To, co wy znał, mąci
mi w gło wie. Nie za sta na wiam się nad za sa da mi, bo znam je do sko na le. Za sta na wiam się, co
to ozna cza dla mnie i jak wy gląda ży cie Zaca, gdy sta je się tym, kim jest na praw dę.

Do sa me go wie czo ra nie umiem my śleć o ni czym in nym. Naj gor sze jest to, że po do ba mi
się wy zna nie Zaca. Wy obra żam go so bie, wy obra żam so bie… nas. To cho re, choć na swój spo ‐
sób pod nie ca jące. Za wsze chcia łam tego spró bo wać, ale ni g dy nie zna la złam ta kie go mężczy ‐
zny. Ni g dy też nie mia łam od wa gi żad ne mu za pro po no wać cze goś ta kie go. Być może dla te go,
że wte dy do szło by do gry, zwy kłe go od gry wa nia ról, co nie mia ło by zwi ąz ku z tym, cze go na ‐
praw dę pra gnęłam. Te raz przy naj mniej wiem, dla cze go seks z  Za cem był tak fa scy nu jący
i inny.

Za kry wam twarz dło ńmi, gdy w mo jej gło wie po ja wia się myśl: „Chcę wi ęcej”. Nie wiem,
co się ze mną dzie je i czy uda mi się wy grać z samą sobą. Pró bu ję wal czyć, ale je stem co raz
słab sza. Dwa drin ki, któ re wy pi łam w za ska ku jąco szyb kim tem pie, wca le nie po ma ga ją. Wie ‐
dzia łam, że al ko hol to zły po my sł, ale i tak po nie go si ęgnęłam. A te raz nie mam już siły da lej
się mio tać.



Si ęgam po te le fon i prze sta jąc wma wiać so bie, że je stem po nad to, wy sy łam wia do mo ść do
Zaca.

Ja: Dlaczego wyszedłeś?
Od po wie dź przy cho dzi pra wie od razu.

Zac: Nie myśl o tym, Emily…
Nie ma go tu, a ja i tak sły szę ten jego ochry pły głos, jak by stał obok i wy po wia dał te sło wa.

Ja: Dlaczego?
Zac: Bo nawet to doprowadza mnie do obłędu. Oboje powinniśmy o tym zapomnieć

i ograniczyć kontakt. To był zły pomysł.
Nie za mie rzam się pod da wać, bo dla cze go mia ła bym to ro bić? Sko ro już wy ko na łam je den

krok za spra wą głu po ty, wy ko nam ko lej ny i jak znam samą sie bie, ta kże na stęp ny…
Ja: Pokaż mi swoją prawdziwą twarz.
Zac: Emily… Ostrzegam Cię.
Ja: Proszę.

Wpa tru ję się w te le fon przez do bre pi ęt na ście mi nut, ale od po wie dź już nie przy cho dzi.
Zre zy gno wa na od kła dam ko mór kę i idę pod prysz nic. Wy gląda na to, że tym ra zem prze gra ‐
łam, ale ju tro też prze cież jest dzień. Mam jed nak na dzie ję, że rano uznam, iż to był głu pi po ‐
my sł, i po sta no wię uni kać Zaca. Chcia ła bym zmądrzeć w ci ągu jed nej nocy, ale czy to w ogó le
mo żli we? Oczy wi ście, że nie…

■
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udzę się w środ ku nocy. Od no szę wra że nie, że ze snu wy rwał mnie ja kiś ha łas,
ale gdy tyl ko otwie ram oczy, nie wiem, czy nie była to tyl ko moja wy obra źnia. Mimo wszyst ko
czu ję się nie swo jo. Ża łu ję, że nie wró ci łam do „New York News” i  zo sta łam w  apar ta men cie
Spark sa.

Sia dam na łó żku, po czym si ęgam do lamp ki noc nej, by zo ba czyć co kol wiek wo kół sie bie.
Wszyst ko wy da je się w  po rząd ku, jed nak nie po kój wca le nie mija. Nie lu bię spać w  ob cych
miej scach, za wsze mia łam z tym pro blem. Trud no mi było przy zwy cza ić się do apar ta men tu
NYN, a ten jest jesz cze gor szy.

Do cho dzę w ko ńcu do wnio sku, że i tak już nie za snę. Wsta ję z łó żka i opusz czam sy pial ‐
nię. W sa lo nie od razu za pa lam świa tło, któ re nie co mnie ośle pia. Po omac ku idę do wy spy ku ‐
chen nej, by na lać so bie wody. Bio rę kil ka ły ków, od sta wiam szklan kę do zle wu i od wra cam się
w stro nę sa lo nu. Od razu krzy czę, wi dząc ja kąś po stać w dru gim ko ńcu po ko ju. Nie za świe ci ‐
łam tam świa tła, więc do strze gam je dy nie za rys mężczy zny sie dzące go na ka na pie. Do pie ro
kie dy wsta je i  wy cho dzi z  mro ku, wi dzę zna jo mą twarz. Od dy cham z  ulgą, choć moje ser ce
da lej bije jak sza lo ne.

– Zac? Cho le ra! Wy stra szy łeś mnie! Wiem, że je stem u cie bie, ale mo głeś się przy naj mniej
ode zwać!

On jed nak nie re agu je. Pod cho dzi do mnie z ka mien ną twa rzą, na wi dok któ rej prze cho ‐
dzą mnie ciar ki. I to nie jest przy jem nie uczu cie. Za czy nam już my śleć, że to sen, ale szyb ko
so bie uświa da miam, że się mylę, i to jest chy ba naj gor sze.

– Po co to zro bi łaś? – pyta przez za ci śni ęte zęby. – Na praw dę nie ro zu miesz…
– Ro zu miem! – prze ry wam mu. – Ro zu miem do sko na le.
– To nie za ba wa. Nie będę od gry wał scen, któ re wcze śniej so bie usta li my.
– Zda ję so bie z tego spra wę, Zac. Nie je stem idiot ką.
– To może źle. Gdy byś nią była, to wszyst ko by się nie wy da rzy ło.
– O czym ty mó wisz?
Przy zna ję, że za czy na mnie nie po ko ić. Jego po sta wa, sło wa, spoj rze nie. To, w jaki spo sób

wy po wia da ka żde sło wo, wy wo łu je gęsią skór kę na moim cie le. Za wsze było w nim coś ta jem ‐
ni cze go, ale te raz jest ina czej. Pa trzę na mężczy znę, któ re go znam od lat, z któ rym w ostat ‐
nim cza sie często prze by wa łam, a mam wra że nie, że wi dzę go po raz pierw szy.

Zac pod cho dzi bli żej wy spy ku chen nej, opie ra się o jej blat i po chy la w moją stro nę. Te raz
jest tuż obok mnie. Z  tru dem prze ły kam śli nę i  po wstrzy mu ję się przed cof ni ęciem. Na sze
twa rze są bar dzo bli sko sie bie, a ja za czy nam pa ni ko wać.

– Dla cze go nie od pu ści łaś? – pyta gar dło wo.
Te raz za da ję so bie to samo py ta nie, ale jest już chy ba za pó źno. Po zo sta je mi tyl ko od po ‐

wie dzieć, choć na wet to nie jest pro ste.



– Trud no to wy ja śnić – mó wię ci cho i nie pew nie, ale szyb ko bio rę się w ga rść i na bie ram
od wa gi. – Chcia łam tego od daw na. Wiem, czym jest BDSM.

– Czy żby? – Uno si brew. – Wy ja śnisz mi, czym we dług cie bie jest?
– Do mi na cją w łó żku. – Znów tra cę pew no ść sie bie.
Zac pry cha. Za czy na się śmiać, kręcąc przy tym gło wą. Zwa rio wał?
– Do mi na cją w łó żku – po wta rza wci ąż roz ba wio ny. Kie dy się uspo ka ja, rzu ca mi naj bar ‐

dziej prze ra ża jące spoj rze nie, ja kie do tej pory wi dzia łam. – Do mi na cją w zwi ąz ku – po pra ‐
wia mnie. – Wi ęk szo ść lu dzi wi ąże to z sek sem, a to nie do ko ńca praw da. Gdy byś wie dzia ła,
o czym mó wisz, nie na pi sa ła byś do mnie. Ja i ty… na wet to brzmi ir ra cjo nal nie.

– Ale… prze cież zwi ązek nie jest ko niecz ny – du kam.
– W pew nym sen sie masz ra cję, ale w na szym przy pad ku jest nie co ina czej. Brak zwi ąz ku

i ja kich kol wiek zo bo wi ązań do ty czy zwy kle dwój ki ob cych so bie lu dzi. Nie tych, któ rzy zna ją
się od dziec ka, mają wspól nych zna jo mych i spędza ją ra zem czas. Być może ko muś się to uda ‐
je, ale ja je stem inny. Sko ro je steś w jed nej części mo je go ży cia, je steś ta kże w tej dru giej. Roz ‐
dzie la nie tego by ło by grą, od gry wa niem scen, a nie praw dzi wym ży ciem. Właś nie dla te go po ‐
pe łni łaś błąd, któ ry po zwo lę ci na pra wić.

– Tak? – wy du szam z tru dem.
– Po pro stu udaj my, że nic się nie wy da rzy ło. Na dal mo że my się wi dy wać, tak jak wcze ‐

śniej, i wszyst ko wró ci do nor my.
– A je śli ja wca le tego nie chcę?
– Prze my ślę, czy rze czy wi ście je steś mądra.
Znów chce wy jść. Tak po pro stu, w trak cie roz mo wy. Ucie ka. Gdy zbli ża się do drzwi, my ‐

ślę tyl ko o  tym, że tak będzie le piej. Ale co z  tego, sko ro ro bię coś zu pe łnie in ne go? Nim się
orien tu ję, je stem już obok nie go i  ła pię go za rękę. Od wra ca się gwa łtow nie w  moją stro nę
i wi dzę, jak pra cu ją wszyst kie mi ęśnie na jego twa rzy. Choć pa nu je pó łm rok, wi dzę to do kład ‐
nie. Chy ba tro chę się boję, choć eks cy ta cja jest znacz nie wi ęk sza od uczu cia stra chu. Zac od ‐
wra ca się ca łym cia łem w moim kie run ku, po czym ła pie moją twarz i do kład nie mi się przy ‐
gląda. Trwa to może dzie si ęć se kund, może nie co dłu żej, ale dla mnie ten czas ci ągnie się
w nie sko ńczo no ść. Nie wiem, jaki będzie na stęp ny krok Zaca, bo trud no go roz gry źć. Zno wu
mnie po ca łu je? A  może po pro stu wyj dzie? Oka zu je się jed nak, że żad ne z  mo ich przy pusz ‐
czeń się nie spraw dza. Jed nym zwin nym ru chem od wra ca mnie ple ca mi do sie bie i przy ci ąga
tak, że ude rzam cia łem o jego tors. Czu ję ci ężki od dech mężczy zny na swo im kar ku, a ta kże
dłoń za ci ska jącą się na mo jej szyi.

– To nie jest za ba wa, mała – nie mal war czy. – Dam ci ostat nią szan sę na zre zy gno wa nie
z  tego po my słu. Ko lej nej już nie będzie, więc za sta nów się do brze, czy chcesz brnąć w  coś,
o czym nie masz tak na praw dę po jęcia. Two je wy obra że nia na ten te mat to za le d wie kil ka pro ‐
cent praw dy. Mogę ci to po ka zać, ale mogę ta kże wy jść i uda wać, że tego dnia ni g dy nie było.



Wiem jed no – je śli zre zy gnu ję, będę tego ża ło wać. Co się jed nak sta nie, je śli tego nie zro ‐
bię? Tego nie wiem, ale bar dzo chcę się do wie dzieć.

– Nie chcę, że byś wy cho dził – szep czę, wpa tru jąc się w okno. – Nie wie lu rze czy je stem tak
pew na jak tego. Może zwa rio wa łam, a może wła śnie tego po trze bu ję.

Mil czy. Przez dłu gi czas pa nu je zu pe łna ci sza. Za czy nam od li czać se kun dy, by za jąć czym ‐
kol wiek my śli. Uda je mi się do jść do dwu dzie stu, za nim co kol wiek się dzie je. Mężczy zna od ‐
wra ca mnie przo dem do sie bie. Przy gląda mi się z za in te re so wa niem, po czym le d wo za uwa ‐
żal nie kiwa gło wą.

– Idzie my spać.
Marsz czę czo ło. Spać? Prze wi dy wa łam wie le sce na riu szy, ale tego się nie spo dzie wa łam.

Mimo to, kie dy tyl ko mnie pusz cza, ru szam w stro nę sy pial ni. Chy ba je stem zbyt za sko czo na,
by za dać ja kie kol wiek py ta nie. Kła dę się na łó żku, po czym wpa tru ję się w mężczy znę, któ ry
nie śpiesz nie po zby wa się ubra nia. Kła dzie się obok mnie, a  na jego twa rzy po ja wia się cień
uśmie chu.

– Może nie będzie tak źle – mówi ta jem ni czym gło sem.
– Źle?
– Pierw sza za sa da: wy ko nu jesz ka żde po le ce nie swo je go pana bez sło wa sprze ci wu i zbęd ‐

nych py tań.
Pana… To brzmi… dziw nie. Przy zna ję, jest w tym coś pod nie ca jące go, ale mimo wszyst ko,

sły sząc to, od czu wam bar dzo sprzecz ne emo cje.
– A więc to pro ste – rzu cam nie co roz ba wio na.
– Zo ba czy my, czy ju tro po wiesz to samo.
– Pla nu jesz coś – mó wię po dejrz li wie.
– Ow szem. Śpij już, Emi ly.
Czy wła śnie pod pi sa łam pakt z dia błem? Tak się czu ję, choć wci ąż mam wąt pli wo ści.

■
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udzę się sama w  łó żku, ale szyb ko do cie ra do mnie ha łas zza drzwi. Z  nie ma łą
cie ka wo ścią uda ję się do sa lo nu, w  któ rym Zac na kry wa do sto łu. Nie spo dzie wa łam się, że
kie dy kol wiek coś ta kie go zo ba czę. Co praw da, nie przy go to wy wał sam je dze nia, o  czym
świad czy nie wiel ki wó zek, z  któ re go mężczy zna za bie ra ko lej ne ta le rze, ale mimo wszyst ko
ten wi dok jest z pew no ścią nie co dzien ny.

– Zac Sparks i ta kie czyn no ści – ko men tu ję wci ąż za sko czo na i nie co roz ba wio na.
– Sia daj – rzu ca krót ko, na le wa jąc kawę do fi li ża nek.
Pod cho dzę do nie go nie pew nie. Ni g dy nie był w pe łni po czy tal ny, ale te raz jest jesz cze go ‐

rzej. Cze go się spo dzie wać? Nie mam po jęcia.
– Tak to wy gląda? – py tam z cie ka wo ścią.
– Tak. Mniej wi ęcej.
– Czy nie po wi nie neś mi cze goś wy tłu ma czyć, że bym le piej to wszyst ko zro zu mia ła?
– Taki wła śnie mam plan.
– Nie czu ję się mądrzej sza.
– Emi ly, zjedz śnia da nie – mówi nie co ostrzej.
Mru żę oczy. Nie po do ba mi się to. Zac się waha albo ma plan, któ re go nie ro zu miem. Sku ‐

piam się na po si łku i go rącej ka wie, by zbyt wie le nie my śleć o dziw nym za cho wa niu mężczy ‐
zny. Oczy wi ście nie uda je mi się to w pe łni, bo nie mogę prze stać się za sta na wiać, co knu je.
Od cza su do cza su si ęga po te le fon, chy ba z kimś pi sze, ale nie mam pew no ści. Chcia ła bym
o to za py tać, jed nak gry zę się w język. Po sta na wiam prze cze kać i zo ba czyć, co ta kie go pla nu je.

Po śnia da niu bio rę prysz nic i  ubie ram się, wci ąż my śląc tyl ko o  dzi siej szym dniu. Kie dy
wy cho dzę z  ła zien ki, si ęgam po swo ją ko mór kę i prze glądam wia do mo ści, któ re zi gno ro wa ‐
łam po przed nie go wie czo ra. Ra ven py ta ła, czy wszyst ko w  po rząd ku i  gdzie je stem. Mama
była cie ka wa, czy je stem dum na ze swo je go za cho wa nia. Do da ła ta kże, że po win nam się wsty ‐
dzić i prze pro sić Col to na za swo je ka ry god ne po stępo wa nie. Wku rzo na rzu cam te le fon na ka ‐
na pę, a wte dy do sa lo nu wcho dzi Zac. Z cie ka wo ścią si ęga po moją ko mór kę i bez sło wa od czy ‐
tu je wia do mo ść, któ ra tak mnie wku rzy ła.

– Za ła twię to – mówi ostrym to nem
Przy glądam się mu przez chwi lę, za nim się od zy wam.
– Jak chcesz to zro bić?
– Nie wa żne. Col ton już się tu nie po ja wi, a two ja mat ka… Z nią nie wie le mogę zro bić.
Uśmie cham się smut no.
– Ona już się nie zmie ni, Zac.
Mężczy zna od kła da te le fon i  wy ci ąga do mnie rękę. Chwy tam jego dłoń i  po zwa lam się

unie ść z ka na py.



– Po wo li, mała – szep cze, za kła da jąc mi ko smyk wło sów za ucho. – Nie zmie nię wszyst ‐
kie go w je den dzień, ale ra zem damy so bie radę.

Po tych sło wach od razu czu ję się le piej, ale do cie ra też do mnie smut na praw da, któ rej
wcze śniej nie do strze ga łam. To, co mi po wie dział, było naj pi ęk niej szym wy zna niem z  ust
mężczy zny, ja kie kie dy kol wiek sły sza łam. Na czym więc ba zo wa ły moje do tych cza so we zwi ‐
ąz ki?

Opie ram gło wę o tors Zaca i bio rę kil ka wde chów, by się uspo ko ić. Czu ję się bez rad na, gdy
do gry wcho dzi moja mat ka. Te raz jed nak jest le piej, wie rzę, że moje pro ble my nie dłu go się
sko ńczą. Może to na iw ne, ale zo sta ła mi już tyl ko na dzie ja.

Nie dłu go pó źniej opusz cza my apar ta ment, wsia da my do li mu zy ny Spark sa i  je dzie my
w  nie zna nym mi kie run ku. Nie py tam go o  nic, bo tak na praw dę nie in te re su je mnie cel tej
pod ró ży. Li czę, że kie dy będzie my na miej scu, uda mi się za tra cić w czy mś in nym niż kło po ty,
któ re ostat nio mnie do tknęły. To wa rzy szący mi nie po kój sta je się nie do znie sie nia. Na samą
myśl o tym, że zdjęcia, któ re mi zro bio no, mogą wy pły nąć, robi mi się nie do brze. Oj ciec Me ‐
ghan jest jed nym z  lep szych praw ni ków, co nie wró ży do brze mo jej przy szło ści, je śli sta nę
przed sądem za usi ło wa nie za bój stwa. Nie wiem na wet, czy Hugo ma wy star cza jąco duże
wpły wy, by wy ci ągnąć mnie z ta kie go szam ba. Inna spra wa, że nie chcę od nie go żad nej po ‐
mo cy. Je że li za in ter we nio wa łby w mo jej spra wie, mu sia ła bym być mu wdzi ęcz na, a tego na ‐
praw dę chcę unik nąć.

Jaz da trwa dłu go, ale w ko ńcu sa mo chód się za trzy mu je. Zer kam przez szy bę i wi dzę bar ‐
dzo po dej rza ną dziel ni cę. To jed no z  tych miejsc, do któ rych nie uda ła bym się w  ci ągu dnia
z oba wy, że zo sta nę na pad ni ęta, okra dzio na i za bi ta. Na wet to wa rzy stwo Zaca nie spra wia, że
czu ję się tu bez piecz niej. Od wra cam wol no gło wę w  stro nę mężczy zny i  przy glądam się mu
ba daw czo, za nim w ogó le się od zy wam.

– Gdzie mnie za bra łeś?
– Nie za wsze to, co pi ęk ne, jest pi ęk ne ta kże na ze wnątrz – od po wia da ta jem ni czo, uśmie ‐

cha jąc się przy tym dość nie po ko jąco.
Kie row ca otwie ra mi drzwi, więc bar dzo nie chęt nie wy cho dzę na ze wnątrz. Po chwi li do ‐

łącza do mnie za do wo lo ny Zac. Jak by w ogó le się nie bał, że za ro giem może cza ić się na nie go
ktoś z bro nią. Prze cież bo gac two bije od nie go na ki lo metr, a lu dzie tędy prze cho dzący nie wy ‐
gląda ją na ta kich, któ rzy mają ja kie kol wiek pie ni ądze.

– To miej sce mnie prze ra ża – rzu cam pod no sem, nie mo gąc prze stać roz glądać się do ‐
oko ła.

Sparks kła dzie dłoń u dołu mo ich ple ców, po czym pro wa dzi mnie wzdłuż wąskiej ulicz ki
mi ędzy dwo ma sta ry mi i znisz czo ny mi bu dyn ka mi. Na jej ko ńcu znaj du ją się drzwi w opła ka ‐
nym sta nie, przy któ rych stoi dwóch na pa ko wa nych mężczyzn. Na ich wi dok z tru dem prze ły ‐
kam śli nę. Mają oko ło dwóch me trów, są ogrom ni, przy po mi na ją kul tu ry stów, a ich miny su ‐
ge ru ją, że po sia da ją broń i w ka żdej chwi li mogą strze lić mi mi ędzy oczy. Chcę się za trzy mać,



ale Zac mi na to nie po zwa la. Wy ci ąga z  kie sze ni kil ka bank no tów o  wy so kich no mi na łach
i po da je je jed ne mu z mężczyzn. Gdy ten przyj mu je pie ni ądze, dru gi otwie ra nam drzwi. Co ‐
raz mniej mi się to po do ba. Mimo obaw wcho dzę do środ ka. Idzie my naj pierw przez dłu gi
i ciem ny ko ry tarz, któ re go za pach przy pra wia mnie o mdło ści. Na jego ko ńcu są ko lej ne drzwi
i stoi dwóch mężczyzn. Zac po now nie wy ci ąga pie ni ądze, znów pła ci za we jście da lej i po py ‐
cha mnie do przo du, bo ja co raz bar dziej nie chcę tu być. Za tymi drzwia mi wszyst ko wy gląda
nie co ina czej. Nie ma już ob skur nych ścian, smro du stęchli zny ani żad nych po dej rza nych go ‐
ści. Jest za to coś w ro dza ju luk su so we go holu, przy po mi na jące go tro chę ho te lo wy. Prze by wa
tu kil ka osób, ale od no szę wra że nie, że nas nie za uwa ża ją.

– Co to jest? – py tam zu pe łnie zdez o rien to wa na.
– Mój raj – od po wia da Zac, po czym ci ągnie mnie w stro nę jed nych z kil ku drzwi w tej sali.

– Chcia łaś tego.
Chcia łam i wci ąż chcę, ale nie ro zu miem, co dzie je się wo kół mnie. Szyb ka zmia na sce ne ‐

rii zu pe łnie mnie za sko czy ła, ale wy gląda na to, że to jesz cze nie wszyst ko. Wcho dzi my do
ogrom ne go po miesz cze nia z  przed mio ta mi i  me bla mi, któ re w  nie jed nym czło wie ku wzbu ‐
dzi ły by gro zę. Ja jed nak pa trzę na nie jak na coś no we go i nie je stem prze ra żo na. Wi ęk szo ść
z nich wi dzia łam je dy nie na zdjęciach, cza sa mi na po pie przo nych fil mach por no gra ficz nych,
któ re ogląda łam, gdy by łam cho ler nie na kręco na. Może wła śnie dla te go zdąży łam się oswo ić
z ich wy glądem i za sto so wa niem.

– Na dal tego chcesz? – Moją uwa gę przy ci ąga głos Zaca.
Jesz cze raz sku piam się na wy stro ju po ko ju, po czym zwra cam się do mężczy zny.
– Tak.
Zac uśmie cha się nie znacz nie w od po wie dzi.
– Wy gląda na to, że cię nie do ce nia łem.
Ła pie mnie za dłoń i pro wa dzi na dru gi ko niec po ko ju. Tam, za nie wiel ką ścia ną, znaj du je

się ukry ty bar. Nie ma w  nim bar ma na. Wy gląda na to, że go ście tego nie ty po we go miej sca
mogą ob słu gi wać się sami, co wła śnie robi Sparks. Do dwóch szkla nek na le wa whi sky, po
czym po da je mi jed ną z  nich, a  ge stem gło wy każe mi usi ąść na jed nym z  krze seł. Ro bię to
i cze kam, aż do mnie do łączy.

– Mu sisz wie dzieć, że dla mnie to też no wo ść – od zy wa się po chwi li, wpa tru jąc się w ścia ‐
nę ozdo bio ną al ko ho lem.

– Co masz na my śli?
– Ni g dy ni ko go nie wpro wa dza łem i przy znam, że nie spo dzie wa łem się, że to kie dy kol ‐

wiek ule gnie zmia nie. Lu bię ta kie miej sca, bo za wsze znaj dę w nich chęt ną oso bę, któ ra po ‐
zwo li mi ode rwać się od rze czy wi sto ści. Głęb sze re la cje ni g dy nie wcho dzi ły w grę, ale zja wi ‐
łaś się ty i po krzy żo wa łaś moje pla ny.

– Czy li ni g dy nie by łeś w zwi ąz ku? – py tam nie co za sko czo na.
– Ni g dy. Wie dzia łem, z czym to się wi ąże, i mi to od po wia da ło.



– Dla cze go zde cy do wa łeś się na coś ta kie go?
– Nie da łaś mi wy bo ru – rzu ca jak by roz ba wio ny. – Z obcą dziew czy ną jest ina czej. To bie

nie mogę za ofe ro wać spo tkań trzy razy w  ty go dniu w  usta lo nym miej scu bez ja kich kol wiek
zo bo wi ązań.

– Je śli nie chcesz…
– Nie po wie dzia łam, że tego nie chcę, Emi ly. Pró bu ję ci je dy nie wy ja śnić, że to dla mnie

no wo ść.
Prze ry wa my na mo ment roz mo wę, by do ko ńczyć drin ki. Sta ram się nie my śleć zbyt wie le,

ale to trud ne, kie dy mam tyle py tań.
– Co te raz? – od zy wam się w ko ńcu.
– No wła śnie… – Od sta wia swo ją szklan kę, po czym to samo robi z moją. – Cze ka nas wie le

na uki.
Opusz cza my bar, prze cho dzi my przez po miesz cze nie pe łne prze ró żnych przed mio tów

i  za trzy mu je my się na jego środ ku. Zer kam na Spark sa, któ ry ge stem ręki daje mi znak, że
mam wy brać je den z nich. Przy naj mniej tak to od bie ram, dla te go nie zwłocz nie roz glądam się
do kład nie po po ko ju. Czy wszyst ko ze mną w  po rząd ku, sko ro naj bar dziej przy ci ąga mnie
krzyż Świ ęte go An drze ja? Nie po win nam wy brać cze goś, co wy da je się bez piecz niej szą opcją?
Wa ham się jesz cze przez mo ment, ale fi nal nie pod cho dzę wła śnie do krzy ża, co chy ba za ska ‐
ku je Zaca.

– Je steś pew na?
– Za wsze chcia łam tego spró bo wać – od po wia dam tak, jak by sy tu acja była zu pe łnie nor ‐

mal na.
– To nie jest pry wat ny po kój. Mu sisz wie dzieć, że w ka żdej chwi li ktoś może tu we jść. Zwy ‐

kle w tych go dzi nach jest pu sto, ale nie mogę za gwa ran to wać, że tak będzie przez cały czas.
– Ro zu miem.
– Wiesz, czym są ha sła bez pie cze ństwa?
To aku rat dzie cin nie pro ste.
– Tak. Żó łty i czer wo ny. Żó łty prze rwa, czer wo ny stop.
Kiwa gło wą.
– Mo żesz wy brać inne sło wa, ale te są uży wa ne naj częściej. – Pod cho dzi do mnie i ła pie za

ko niec su kien ki. – Za ufa nie to pod sta wa. Pa mi ętaj, że gdy uży jesz jed ne go z ha seł, prze rwę.
Te raz to ja ki wam gło wą. Zac od razu za bie ra się do po zba wia nia mnie ubra nia. Z nie ma łą

cie ka wo ścią ob ser wu ję, jak przy pi na moje nogi i ręce do krzy ża. Usta wia mnie jed nak ty łem
do sie bie, więc nie wi dzę, co dzie je się da lej. Pró bu ję od wró cić gło wę i od na le źć mężczy znę,
ale wci ąż go nie do strze gam. Sły szę, że zbli ża się do mnie, co spra wia, że na moim cie le po ja ‐
wia się gęsia skó ra. Daw no nie czu łam tak sil nych emo cji i co raz bar dziej mi się to po do ba.

– Ból. Może być karą, może być grą wstęp ną – za czy na mó wić Zac. – Wbrew po zo rom re ‐
la cje BDSM nie ogra ni cza ją się tyl ko do tego. Chy ba że ktoś ma ta kie fan ta zje. Mu sisz wie ‐



dzieć, że do tej pory to wła śnie spra wia nie bólu było dla mnie naj wa żniej szym aspek tem.
– Nie jest tak, że wła śnie na nim wszyst ko się opie ra? Ból, za ufa nie, ból, za ufa nie.
– Kara, na gro da, za ufa nie – po pra wia.
– A jed nak nie wiem wszyst kie go – rzu cam pod no sem.
– Je śli pa rze ból spra wia przy jem no ść, lu bią za czy nać wszyst ko od ostrej gry wstęp nej. Je ‐

że li jed nak ule gła nie lubi za da wa ne go bólu, wy stępu je on głów nie w cha rak te rze kary.
– Chy ba ro zu miem.
Tak na praw dę mam mętlik w  gło wie. Wy da wa ło mi się, że to wła śnie za da wa nie bólu

i ostry, wręcz per wer syj ny seks są głów ny mi ce cha mi BDSM.
– Je steś go to wa?
– Na co? – py tam nie co prze ra żo na.
– Na spraw dze nie, czy lu bisz ból.
Z tru dem prze ły kam śli nę. Nie dla te go, że się boję. To wa rzy sząca mi eks cy ta cja zda je się

roz sa dzać mnie od środ ka.
– Tak.
– Sło wa bez pie cze ństwa.
– Żó łty. Czer wo ny.
Gdy tyl ko ko ńczę mó wić, czu ję sil ne ude rze nie w lewy po śla dek. Za ci skam po wie ki, ale nie

wy da ję z sie bie żad ne go dźwi ęku. Po kil ku se kun dach ude rze nie pej czem tra fia w pra wy po ‐
śla dek. Za ci skam zęby, pró bu jąc się sku pić, kie dy Zac spraw dza moją gra ni cę. Krzy czę, czu jąc
pie cze nie na udzie, ale coś spra wia, że nie chcę jesz cze prze rwać. Po kil ku ko lej nych ude rze ‐
niach pej cza drżę, jed nak cho re pod nie ce nie jest sil niej sze od uczu cia pa le nia skó ry. Zac prze ‐
ry wa, sta je tuż obok mnie i uwa żnie mi się przy gląda.

– Zgry wasz twar dą? – Mru ży oczy.
Uno szę gło wę i uśmie cham się z tru dem.
– Po każ mi wi ęcej.
Nie od po wia da. Szyb kim i  zwin nym ru chem uwal nia mnie z  kaj dan, po czym od wra ca

przo dem do sie bie i do ci ska się do mnie swo im cia łem. Chwy ta moc no moją bro dę, a ko la no
wsu wa mi ędzy moje nogi. Wpa tru je się we mnie z nie by wa łą in ten syw no ścią i po żąda niem,
któ re go nie wi dzia łam ni g dy wcze śniej.

– Wiesz… to może się jed nak udać – mówi gar dło wo.
Nie mija se kun da, a jego usta sty ka ją się z mo imi. Za czy na my in ten syw ny ta niec na szych

języ ków, choć cia ła pra gną po now nie się po łączyć. Mam ocho tę go o to bła gać i na praw dę je ‐
stem już bli ska, by to zro bić. Nie wiem, jak dłu go jesz cze wy trzy mam. Zac wy da je się na pa lo ‐
ny do gra nic, jed nak mimo to od su wa wszyst ko w  cza sie, jak by te sto wał moją cier pli wo ść.
W ko ńcu uno si mnie, a ja in tu icyj nie opla tam go no ga mi w pa sie. Trzy ma jąc mnie na rękach,
prze cho dzi na inną stro nę po ko ju, po czym sa dza mnie na skó rza nym ma te ria le. Nie za sta na ‐
wiam się, co to ta kie go. Wy czu wam je dy nie, że to coś w ro dza ju sze ro kiej ław ki. Zac po py cha



mnie do tyłu, tym sa mym ukła da jąc moje cia ło pła sko na mi ęk kiej po wierzch ni. Do pie ro te raz
się ode mnie od ry wa. Ła pie moje dło nie i blo ku je mi je tuż za gło wą.

– Choć ni g dy wcze śniej ni ko go nie wpro wa dza łem, wiem, że po win no się to od by wać nie ‐
co ina czej – mówi, zgi na jąc moje nogi w ko la nach i przy pi na jąc je ko lej ny mi kaj da na mi. – Nic
jed nak nie po ra dzę na to, że mam ocho tę ze rżnąć cię tak, jak nikt ni g dy wcze śniej tego nie
zro bił.

– A więc to zrób – mó wię, dy sząc z pod nie ca nia.
Ko ńczy blo ko wać moje nogi, po czym od razu za bie ra się do zdej mo wa nia swo je go ubra ‐

nia. Uda je mu się to zro bić za ska ku jąco szyb ko, ale ku mo je mu nie za do wo le niu nie prze cho ‐
dzi od razu do rze czy. Po chy la się nade mną i su nie dło nią po moim roz grza nym cie le. Im dłu ‐
żej to trwa, tym bar dziej je stem nie cier pli wa. Wier cę się na tyle, na ile po zwa la ją mi wi ęzy.

– Zac, nie dra żnij się ze mną – od zy wam się, gdy to wszyst ko trwa już zde cy do wa nie za
dłu go.

– Po proś. – Przy kła da usta do mo je go ucha, po czym szep cze: – Chcę usły szeć, jak bła gasz
o to swo je go pana.

Na te sło wa moja cip ka za czy na bo le śnie pul so wać, a tęt no dra stycz nie przy spie sza. Kie dy
mężczy zna uno si się tak, by wi dzieć moją twarz, mam wra że nie, że je stem już bli ska or ga ‐
zmu. Wol no prze ły kam śli nę, ani na chwi lę nie spusz cza jąc z nie go oczu.

– Pa nie, pro szę, pieprz mnie tak, jak by od tego za le ża ły losy świa ta – mó wię drżącym i wy ‐
głod nia łym gło sem.

– Grzecz na dziew czyn ka – stwier dza wy ra źnie za do wo lo ny.
Nie każe mi już dłu żej cze kać. Ukła da się mi ędzy mo imi no ga mi, po czym wbi ja się we

mnie jed nym sil nym pchni ęciem. Całe moje cia ło prze cho dzi przy jem ny dreszcz, któ ry wca le
nie ustępu je. Zac pie przy mnie ze zwie rzęcą pręd ko ścią, za ci ska jąc pal ce na mo ich bio drach.
Za my kam oczy, czu jąc, że je stem co raz bli żej spe łnie nia.

– Patrz na mnie.
Na dźwi ęk roz ka zu jące go tonu od razu uno szę po wie ki i sku piam się na twa rzy mężczy ‐

zny. Na jego czo le po ja wia ją się kro ple potu, a oczy zda ją się pło nąć. Krzy czę, gdy czu ję, jak
po wo li za ci skam się na jego pe ni sie. Chcę, żeby ta chwi la trwa ła jak naj dłu żej, bo tak, jak obie ‐
cał, prze ży wam wła śnie naj lep szy or gazm swo je go ży cia.

Kie dy ko ńczę szczy to wać, Zac wy su wa się ze mnie, si ęga do spodni i wy ci ąga opa ko wa nie
pre zer wa ty wy. Do pie ro te raz do cho dzi do mnie, że nie po my śla łam na wet o  an ty kon cep cji.
Cze ka jąc, aż Sparks za ło ży gum kę, no tu ję w gło wie, że czas za opa trzyć się w ta blet ki. Uda je
mi się po my śleć tyl ko o tym, bo mężczy zna szyb ko do mnie wra ca. Uwal nia moje ręce i nogi,
ale tyl ko po to, by od wró cić mnie na brzuch i usta wić we dle swo je go upodo ba nia. Po tem szyb ‐
ko po now nie mnie krępu je. Ude rza dło ńmi w  moje po ślad ki, za ci ska na nich pal ce, zno wu
ude rza, a ja po now nie czu ję pod nie ce nie. Kie dy jego ku tas znów się we mnie wbi ja, mam wra ‐
że nie, że ko lej ny or gazm jest jak naj bar dziej re al ny. Dło nie Zaca błądzą po moim cie le, pal ce



za ci ska ją się na sut kach, pu pie i bio drach. Ka żdy wy mie rzo ny klaps do pro wa dza mnie do co ‐
raz wi ęk sze go obłędu. Mężczy zna pie przy mnie w sza le ńczym tem pie, a ja nie je stem w sta nie
prze stać krzy czeć, gdy czu ję przy jem no ść, ja kiej nie je stem na wet w sta nie opi sać. Łzy na pły ‐
wa ją mi do oczu, jed nak nie ma to ni cze go wspól ne go ze smut kiem. Sama nie wiem, co wła ‐
śnie dzie je się z moim cia łem, ale pra gnę, by trwa ło to jak naj dłu żej. My ślę o tym, do pó ki nie
czu ję cze goś mo kre go mi ędzy mo imi po ślad ka mi. Wiem, co za chwi lę się wy da rzy, i kur wa,
nie mogę się tego do cze kać. Moje cia ło mimo wszyst ko się spi na, kie dy Zac na pie ra na moje
dru gie we jście zim nym przed mio tem. Szyb ko się orien tu ję, że to za tycz ka anal na, któ ra wła ‐
śnie tra fi ła mi ędzy moje po ślad ki i spra wi ła, że wszyst ko, co czu łam do tej pory, zwi ęk szy ło
in ten syw no ść.

– Doj dź dla mnie jesz cze raz, Emi ly.
Głos mężczy zny do pro wa dza mnie do obłędu, jego do tyk… to wszyst ko, co ze mną robi,

jest jak mie szan ka wy bu cho wa. Nie spo dzie wa łam się, że może mi być tak do brze. Zac ru ‐
chem swo ich bio der wy wo łu je w  moim cie le ko lej ną falę or ga zmu. Z  tru dem ła pię od dech.
Szczy tu je my ra zem, na sze spo co ne cia ła i gło śne od de chy zda ją się sta no wić jed no ść i to spra ‐
wia, że cały świat na gle prze sta je mieć zna cze nie.

Gdy tyl ko Zac uwal nia mnie z kaj dan, opa dam na brzuch, pró bu jąc unor mo wać od dech.
Nie wiem, jak szyb ko uda mi się do jść do sie bie, ale je stem pew na, że de cy zja o pod jęciu tego
ry zy ka była jed ną z naj lep szych w moim ży ciu.

■



M
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY

oje ży cie po wo li wra ca do nor my. Je śli oczy wi ście mo żna to tak na zwać. Ni g dy
nie było do ko ńca nor mal ne, pó źniej spie przy ło się jesz cze bar dziej, ale te raz mam coś, co po ‐
zwa la mi od ci ągnąć my śli od złych rze czy. Mam ko goś, kto do kład nie wie, cze go po trze bu ję.
Chy ba dzi ęki nie mu jesz cze nie zwa rio wa łam.

Tak jak usta li ły śmy z Ra ven, po Świ ęcie Dzi ęk czy nie nia za czy nam pra cę na no wym sta no ‐
wi sku. Dziś mój pierw szy dzień. Chy ba jesz cze ni g dy tak bar dzo się nie stre so wa łam i ni g dy
nie by łam ubra na tak… ele ganc ko? Na mój wi dok Ra ven wy bu chła gło śnym i nie kon tro lo wa ‐
nym śmie chem, co upew ni ło mnie w  prze ko na niu, że prze sa dzi łam. Po wy gło sze niu kil ku
słów do swo jej no wej eki py za bie ram się do pra cy, by nie za wie ść ko le żan ki. Py ta nie tyl ko: co
wła ści wie mam ro bić? Sia dam do kom pu te ra w swo im no wym biu rze, z któ re go mam ide al ny
wi dok na pra cow nię, i przy glądam się pra cu jącym lu dziom. Całe po miesz cze nie jest ogrom ne,
po dzie lo ne na kil ka sek to rów. Na sa mym po cząt ku znaj du ją się bok sy dla re dak to rów, któ rych
po dzi wiam za umie jęt no ść sku pie nia się w tym ha ła sie. Da lej pra cu ją kraw co we oraz sty li ści,
scho wa ni za to na mi prze ró żnych ubrań. Na ko ńcu jest pu sto, w sek to rze stwo rzo nym do se sji
zdjęcio wych nie ma ni ko go poza fo to gra� ką, któ ra chy ba szy ku je się do ro bie nia zdjęć. Po win ‐
nam wie dzieć, co robi. Od szu ku ję wzro kiem Ma di son, głów ną re dak tor dzia łu mody, i wpa ‐
tru ję się w  nią aż do chwi li, gdy spo gląda w  kie run ku prze szklo nej ścia ny mo je go ga bi ne tu.
Kie dy to robi, ma cham do niej ręką na znak, że ma do mnie przy jść.

– Coś się sta ło? – pyta, prze kra cza jąc próg ga bi ne tu.
– Chcia ła bym się do wie dzieć, nad czym te raz pra cu je cie – od po wia dam z wy mu szo nym

uśmie chem.
Jej mina mówi: „Po co bra łaś to sta no wi sko, sko ro na wet nie wiesz, co ro bi my?”. Przy si ‐

ęgam, że nie prze sa dzam. Ra ven mó wi ła mi, że za nim po my śla ła o mnie, Ma di son była głów ‐
ną kan dy dat ką na sta no wi sko re dak to ra na czel ne go dzia łu mody. Być może jest zła, bo nie do ‐
sta ła awan su? Je śli tak, całą fru stra cję prze le je na mnie.

– Ostat ni nu mer ma ga zy nu. Świ ątecz ne kli ma ty, sama ro zu miesz. – I znów robi tę minę.
– A nowi re dak to rzy pra cu ją nad ar ty ku ła mi do Gos sip.

– Ja sne – mó wię prze ci ągle. – Chcia ła bym spraw dzić, co już jest go to we.
– Rzecz w tym, że nic. – Wzru sza ra mio na mi. – Po wie dzia no nam, że po ja wi się praw dzi ‐

wa wi zjo ner ka, któ ra po kie ru je na szym ze spo łem. My śla łam, że cho dzi ło o cie bie.
Czy za wy dra pa nie jej oczu zo sta ła bym zwol nio na? Daję sło wo, że gdy bym nie chcia ła za ‐

wie ść Ra ven, nie za wa ha ła bym się przed rzu ce niem na tę �lądrę.
– Cóż… mi mó wio no, że będzie cze kał na mnie ze spół pe łen po my słów. Zda je się, że ty

mia łaś je przed sta wić. – Od bi jam pi łecz kę, dum na ze swo jej za ska ku jąco do ro słej po sta wy.
Ma di son wy da je się zmie sza na. Przez chwi lę chy ba nie wie, co po wie dzieć.
– Mamy kil ka wstęp nych pro jek tów.



– Trze ba było za cząć od tego. Po każ mi je, a  ja zo ba czę, czy mo że my na nich ba zo wać.
Z tego, co wiem, nie mamy zbyt wie le cza su.

Ko bie ta wy cho dzi, wy ra źnie nie za do wo lo na z prze bie gu na szej roz mo wy. Je śli my śla ła, że
dam się stłam sić, była w ogrom nym błędzie. Czu ję, że pra ca na tym sta no wi sku będzie nie złą
prze pra wą. Już pierw sze go dnia, gdy tu zaj rza łam ra zem z Ra ven, mia łam wra że nie, że ci lu ‐
dzi nie są za do wo le ni z in for ma cji o tym, że będę z nimi pra co wać. My śla łam, że to uro je nia
spo wo do wa ne ner wa mi, ale te raz do cho dzę do wnio sku, że jed nak mia łam ra cję.

Kil ka chwil pó źniej Ma di son wra ca do mnie ze sto sem pa pie rów. Czy nie mó wi ła, że cze ‐
ka li na mnie? I czy to jest kil ka pro jek tów? Chy ba nie do ko ńca tak to so bie wy obra ża łam, ale
nie daję tego po so bie po znać.

– W tym se zo nie czer wień wra ca do łask – od zy wa się ko bie ta, gdy za czy nam prze glądać
szki ce. – W po łącze niu z bie lą two rzą ide al ny duet.

– Tak – szep czę. – Nie wi dzę tu zbyt wie lu zna nych ma rek. Nie ma żad nych wiel kich pro ‐
jek tan tów.

– Ra ven nie mó wi ła ci, że „New York News” sku pia się głów nie na kla sie śred niej? Oczy wi ‐
ście czy ta ją nas ta kże za mo żni, ale stra ci my wi ęk szo ść czy tel ni ków, je śli za cznie my pu bli ko ‐
wać ar ty ku ły je dy nie dla tych, któ rych stać na ubie ra nie się w naj dro ższe ciu chy.

Mam dość jej prze mądrza łe go tonu.
– Wiem, jaką mamy gru pę do ce lo wą. Jed na kże zda ję też so bie spra wę, ile tra ci my, nie do ‐

da jąc choć ma łej ru brycz ki o tym, co dzie je się w świe cie wiel kiej mody. Na przy kład nowa ko ‐
lek cja Cha nel, ide al nie wpi su jąca się w  tren dy. Hi tem po ka zu była czer wo na suk nia, któ ra
wspa nia le pre zen to wa ła by się ta kże jako kre acja świ ątecz na.

Ma di son wy gląda na znu dzo ną moim wy kła dem, czym jesz cze bar dziej mnie wku rza.
– Tak… ale nie my je ste śmy od ta kich usta leń. Tego typu pro po zy cje mu sisz kie ro wać bez ‐

po śred nio do Ja me sa. On być może prze dys ku tu je to z sze fa mi wszyst kich dzia łów, po czym
wró ci do cie bie z de cy zją.

– Wiem, jak to wy gląda – ce dzę przez za ci śni ęte zęby.
– Wy bacz. Z tego, co wiem, ni g dy wcze śniej nie pra co wa łaś. Po my śla łam, że mo żesz nie

wie dzieć, jak prze bie ga ją ta kie roz mo wy. Zresz tą na zmia ny do tego nu me ru nie mamy już
szans. Po zo stał ty dzień na do pi ęcie wszyst kie go.

– Spraw dzę pro jek ty i po in for mu ję ze spół o mo jej de cy zji.
A więc tak wy gląda do ro sło ść… Jest do bani.
Po po łud niu przy cho dzi do mnie Ra ven. Za nim jed nak uda je jej się do jść do mo je go ga bi ‐

ne tu, z ka żdej stro ny ata ku ją ją pra cow ni cy. Uśmie cha ją się do niej i mimo że nie sły szę ich
roz mów, wiem, jak bar dzo ją lu bią i sza nu ją. Z ko lei ja w ich oczach je stem dziew czy ną, któ ra
osi ągnęła swo ją po zy cję przez zna jo mo ści. Naj gor sze w tym wszyst kim jest to, że to praw da.

– Pod da ję się – in for mu ję, gdy przy ja ció łka w ko ńcu do mnie do łącza. – Nie pa su ję tu taj.
Nikt mnie nie lubi, a ja na wet nie wiem, co zro bić w pierw szej ko lej no ści.



– O czym ty mó wisz, Emi ly?
– Nie po win nam tu pra co wać. Nie na tym sta no wi sku.
– Prze stań wy ga dy wać głu po ty. – Sia da na prze ciw ko mnie i  po da je mi pu de łko. – Przy ‐

nio słam ci lunch. Mia łam w pla nie wy ci ągnąć cię gdzieś, ale po my śla łam, że pierw sze go dnia
będziesz zbyt za jęta, żeby opusz czać ga bi net.

– Tak. Boję się, że je śli to zro bię, pod rzu cą mi bom bę – rzu cam pod no sem.
– Nie wie rzę, że jest aż tak źle. Na pew no wy ol brzy miasz wszyst ko przez ner wy.
– Uwierz mi, Ra ven, że jest źle. Nie wiem, co ro bić, i chy ba za czy nam pa ni ko wać.
– Na po czątek weź kil ka głębo kich wde chów, zjedz coś, a pó źniej po my śl nad pla nem dzia ‐

ła nia. To wy ma ga jące sta no wi sko, ale nie je steś sama.
– Może masz ra cję – od po wia dam bez prze ko na nia. – Po wiedz mi jesz cze, jak się upo rać

ze sto sem tych pa pie rów.
Ra ven śmie je się w od po wie dzi.
– Ka żdy tu taj ma swo je po my sły i chce je prze pchnąć, więc za wsze jest ten sam pro blem.

Ty mu sisz wy brać te, któ re we dług cie bie są naj lep sze, i  zle cić ich re ali za cję. Sty li ści mają
przy go to wać wy bra ne przez cie bie ubra nia, fo to graf zro bić ich zdjęcia na mo del kach, a re dak ‐
to rzy na pi sać kil ka słów na ich te mat. Do sta jesz pro jek ty, ak cep tu jesz, od rzu casz lub zle casz
po praw ki. To wszyst ko.

– W two ich ustach wy da je się to nie sa mo wi cie pro ste i bez pro ble mo we.
– Bo ta kie jest! Mu sisz je dy nie prze stać się de ner wo wać. Moda to two ja pa sja.
– Tak – przy zna ję ci cho.
– Ale naj pierw zjedz. Ku pi łam ci sa łat kę z kre wet ka mi, któ rą tak uwiel biasz.
– Dzi ęku ję – mó wię z wdzi ęcz no ścią w gło sie.
Gdy by nie ona, zwa rio wa ła bym w tym miej scu. Zresz tą gdy by nie ona, nie pra co wa ła bym

w  nim. Sama nie wiem, czy po win nam przyj mo wać tę po sa dę. Nie po wiem tego gło śno, ale
mam co raz wi ęk sze wąt pli wo ści. Chcia łam do jść do wszyst kie go sama. Bez mat ki i jej no we go
na rze czo ne go. To się uda ło, ale za stąpi ła ich moja przy ja ció łka. Nie taki był plan.

Mimo znie chęce nia tym pierw szym dniem za bie ram się do pra cy. Uda je mi się wy brać kil ‐
ka naj lep szych pro jek tów, choć nie do ko ńca je stem z nich za do wo lo na. Po sta na wiam nie ko ‐
men to wać tego, co mi się nie po do ba ło. Obie cu ję so bie, że to zmie nię i będę bar dziej sta now ‐
cza, nie chcę jed nak ro bić złe go wra że nia na sa mym po cząt ku. Tym ra zem się pod da ję, ale nie
za mie rzam tego po wta rzać.

Po po wro cie do apar ta men tu ma rzę już tyl ko o go rącej kąpie li. Je stem tak wy ko ńczo na, że
nie mam siły na wet my śleć o dzi siej szych nie przy jem nych wy da rze niach.

■



Z
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIERWSZY

   bło gie go snu wy ry wa mnie dźwi ęk do mo fo nu. Nie za mie rzam jed nak wsta wać
z łó żka. To nie może być nic wa żne go. Z ni kim prze cież się nie uma wia łam, a poza tym boję
się, że to moja mat ka. Do mo fon prze sta je dzwo nić, ale gdy tyl ko za my kam oczy, od zy wa się
moja ko mór ka. Si ęgam po nią i spraw dzam, kto do bi ja się do mnie o tak pó źnej po rze. Od bie ‐
ram, wi dząc, że to Zac.

– Nie mo żesz spać? – py tam nie za do wo lo na.
– Pod nieś swój zgrab ny ty łek i otwórz te pie przo ne drzwi.
Roz łącza się, a  do mo fon znów za czy na dzwo nić. Wy gląda na to, że dziś się nie wy śpię.

Wsta ję nie chęt nie z  łó żka, otwie ram drzwi Spark so wi i  w  ocze ki wa niu na nie go owi jam się
szla fro kiem i  prze cho dzę do sa lo nu. Drzwi win dy się roz su wa ją. Mężczy zna gro mi mnie
wzro kiem.

– Mo głeś uprze dzić, że przyj dziesz. Do cho dzi pó łnoc, mia łam bar dzo zły dzień i o mało
nie za bi łam jed nej z wspó łpra cow nic. Je śli nie masz dla mnie żad nej mi łej in for ma cji, le piej
będzie, je że li so bie pój dziesz.

Na mo ment przy sta je i mru ży oczy, przy gląda jąc mi się ba daw czo. Tro chę tak, jak by do ‐
szu ki wał się w mo ich sło wach kłam stwa. Chy ba jed nak nie o to cho dzi.

– Spo dzie wa łem się tego.
– Cze go? – Te raz to ja mru żę oczy.
– Że będziesz mia ła ci ężki dzień.
– Chcesz po wie dzieć, że spo dzie wa łeś się, że so bie nie po ra dzę?
– A  nie po ra dzi łaś? Za kła dam, że da łaś radę. Co nie zmie nia fak tu, że dzień był podły.

Z pew no ścią po ja wił się ktoś, kto wsko czy łby na wy ższe sta no wi sko, gdy by nie ty. Zwy kle tacy
lu dzie pró bu ją udo wod nić, że wy bór ko goś in ne go był błędem.

– Mó wisz tak, jak byś tam był.
– Znam ten świat od pod szew ki, kot ku. Tu chęt nych na jed no miej sce są set ki, a zwy kle

o tym, kto je zaj mie, de cy du ją zna jo mo ści. Ni ko mu się to nie po do ba, ale prze cież świat nie
jest spra wie dli wy.

– Po win nam to po rzu cić. Masz ra cję, de cy du ją zna jo mo ści. Wca le nie chcę, żeby to mnie
do ty czy ło.

– I  zo sta wisz nie złą po sa dę tyl ko dla te go, by zro bić na prze kór świa tu? – Uśmie cha się
krzy wo. – Kto na tym stra ci, a kto sko rzy sta? Po gó dź się z tym, że uro dzi łaś się po to, by być
kimś.

– Chcia ła bym do jść do tego sama.
Zac sia da na ka na pie obok mnie. Ge stem dło ni każe mi się po ło żyć na swo ich ko la nach, co

ro bię bez chwi li wa ha nia. Gdy tyl ko moja gło wa ukła da się na jego udach, on za czy na się ba wić
mo imi wło sa mi.



– Nie martw się tym, że do sta łaś coś przez zna jo mo ść. Zaj mij się udo wad nia niem, że na ‐
da jesz się do wy zna czo nej roli.

– Ty tak ro bisz, praw da? Twój oj ciec jest chy ba wy ma ga jący.
Przez mo ment mil czy, upew nia jąc mnie w  tym, że mam ra cję. Nikt nie chce za dzie rać

z Hu giem. Poza tym nikt nie jest w sta nie spro stać w pe łni jego wy ma ga niom, choć wie lu się
sta ra. Włącz nie z jego sy nem.

– Mo żna tak po wie dzieć. W moim przy pad ku nie da się jed nak udo wod nić cze go kol wiek.
– Dla cze go się na to go dzisz?
– Kto po wie dział, że się go dzę? Ba lan su ję na cien kiej li nie, z któ rej upa dek może skre ślić

mnie z te sta men tu ojca i po zba wić wszel kich praw do jego ma jąt ku. On jed nak nie wie, że już
na uczy łem się li czyć, za cząłem dbać o swo ją przy szło ść.

– A więc je steś za bez pie czo ny na wszel kie ewen tu al no ści – stwier dzam za my ślo na.
– Ow szem. Nic nie jest w sta nie spra wić, że stra cę grunt pod no ga mi. A sko ro cho re fan ta ‐

zje nas po łączy ły, za dbam o to, abyś ta kże się tego na uczy ła.
– Je steś moim pa nem i na uczy cie lem? – py tam roz ba wio na.
– Pa nem, na uczy cie lem, ko chan kiem i naj wier niej szym przy ja cie lem – mówi gło sem, któ ‐

ry w ogó le do nie go nie pa su je. Mi ęk kim i sub tel nym, jak by nie re al nym.
– Po do ba mi się to.
– Jest wie le rze czy, któ re z pew no ścią ci się spodo ba ją.
– Na przy kład?
– Po ka żę ci je wszyst kie, ale dziś mu sisz się wy spać.
Nie chęt nie uno szę się do po zy cji sie dzącej i spo glądam na mężczy znę.
– Zo sta niesz?
– Oczy wi ście. A ju tro od pro wa dzę cię do pra cy.
Jego mina mówi wszyst ko. Ju tro będzie znacz nie le piej.

■



K
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DRUGI

ończę śnia da nie w to wa rzy stwie Zaca, za sta na wia jąc się, czy po win nam za brać
go ze sobą do pra cy. Mam wra że nie, że przy nie sie mi to wi ęcej szkód niż po żyt ku. Je śli zo ba ‐
czy go Ra ven, znów będę mu sia ła tłu ma czyć się z na szych re la cji. Nie wie rzę, że moja przy ja ‐
ció łka po go dzi ła się z fak tem, że spo ty kam się z chło pa kiem, któ ry do nie daw na był na szym
wro giem. A co po my ślą lu dzie, z któ ry mi mu szę pra co wać? Na wet nie chcę so bie tego wy obra ‐
żać. Z dru giej jed nak stro ny przy tym fa ce cie czu ję się bez piecz nie. Prze ko na nie, że nic mi nie
gro zi, gdy on jest bli sko, mo ty wu je mnie do dzia ła nia.

– Je steś pe wien, że to do bry po my sł? – py tam w ko ńcu, nie mo gąc dłu żej bić się z my śla mi.
Zac spo gląda na mnie w sku pie niu. Bie rze łyk kawy i od sta wia fi li żan kę, ani na chwi lę nie

spusz cza jąc ze mnie oczu. Za kła da nogę na nogę, roz sia da się wy god nie i  prze chy la gło wę
w bok.

– Cze go znów się bo isz?
Jego po wa żny ton spra wia, że za po mi nam na mo ment o tym, o czym tak in ten syw nie my ‐

śla łam.
– Nie wiem – szep czę pod no sem. – Ostat nio chy ba boję się wszyst kie go.
– Po pra cu je my nad tym – mówi pew nym gło sem Zac, po czym wsta je i wy ci ąga do mnie

dłoń. Kie dy ją chwy tam, przy ci ąga mnie do sie bie. – Po pra cu je my nad wie lo ma rze cza mi.
Dziś je steś cały dzień dla mnie, kot ku. – Ca łu je moje czo ło. – Ubierz się. Nie chcesz chy ba
spó źnić się dru gie go dnia na no wym sta no wi sku.

W ogó le nie chcia ła bym tam iść. Mimo wszyst ko wy cho dzę z sa lo nu i za my kam się w sy ‐
pial ni. Wy ci ągam czer wo ną ob ci słą su kien kę, choć nie mam ocho ty znów się prze bie rać. Ni ‐
cze go tak bar dzo nie pra gnę, jak być sobą. Po szyb kim prysz ni cu su szę wło sy, a na ko niec ro ‐
bię so bie de li kat ny jak na mnie ma ki jaż. Do Zaca wra cam w ostat niej chwi li przed wy jściem.
On stoi już przy win dzie, wy ra źnie znie cier pli wio ny cze ka niem na mnie. Obu dził się dłu go
przede mną, więc miał czas się przy go to wać. A ja mia łam go nie wie le. Gdy tyl ko pod cho dzę do
mężczy zny, si ęga do przy ci sku i win da się otwie ra. Wcho dzi my do środ ka. Po zo sta ło mi tyl ko
kil ka mi nut, żeby się wzi ąć w ga rść.

– Ty tam rządzisz. Praw da jest taka, że jed no two je sło wo wy star czy, by ktoś zo stał zwol ‐
nio ny. Ra ven nie po zwo li, byś ode szła przez ko goś, więc sama szyb ko po zbędzie się tego, kto
utrud nia ci pra cę. Wiesz o tym do sko na le, oni ta kże o tym wie dzą, choć po zwa lasz im za po ‐
mnieć o tej wa żnej kwe stii.

Sło wa Zaca są dla mnie jak ku beł zim nej wody. Rze czy wi ście, to ja mam wi ęk szą wła dzę
niż oni wszy scy ra zem wzi ęci. Nie za mie rzam wy ko rzy sty wać mo jej przy ja źni z Ra ven, ale oni
nie mu szą tego wie dzieć.

– Tak to za ła twiasz? – Pa trzę na mężczy znę. – Lu dzie kulą się przed tobą, bo się oba wia ją,
że twój oj ciec nie będzie za do wo lo ny.



– W pew nym sen sie masz ra cję. Choć szan sa na to, że zro bi łby co kol wiek, gra ni czy z ze ‐
rem. Kto jed nak może o tym wie dzieć, sko ro Hugo Sparks zgry wa ojca roku?

Win da za trzy mu je się na par te rze. W ci szy prze cho dzi my do ko lej nej, któ ra ma nas za wie ‐
źć w pasz czę lwa. Na szczęście uda je mi się unik nąć Ra ven, ale czy po ja wi się w ci ągu dnia?

– Gło wa do góry, mała – pod no si mnie na du chu Zac, gdy za trzy mu je my się tuż przed
drzwia mi dzia łu mody.

Tak też ro bię. Uno szę gło wę, uśmie cham się z  wy ższo ścią i  wcho dzę do środ ka. Oczy
wszyst kich pra cow ni ków na gle sku pia ją się na mnie, ale szyb ko prze no szą się na Zaca. No tak,
sam Sparks za szczy cił ich swo ją oso bą. Do strze gam, jak nie któ rym ko bie tom błysz czą oczy,
i mam ocho tę nie źle nimi po trząsnąć, ale szyb ko do cho dzi do mnie, że w tej kwe stii rów nież
je stem górą.

– Ar ty kuł jest już go to wy? – zwra cam się do jed nej z re dak to rek, któ ra z otwar ty mi usta mi
wpa tru je się w Zaca.

Trze źwie je na moje sło wa. Po trząsa gło wą, pro stu je się i stu ka w kla wia tu rę swo je go kom ‐
pu te ra.

– Pra wie. Go dzi na, mak sy mal nie dwie i będziesz mia ła go na biur ku.
– Go dzi na. Nie mamy cza su. Kie dy będą mo del ki? – py tam fo to gra� kę, któ ra od razu sta je

na bacz no ść.
– Już są. Wła śnie ro bią im ma ki jaż.
– Za wo łaj mnie, gdy się po ja wią. Chcę być przy se sji.
Ko bie ta kiwa gło wą, po czym ucie ka do swo je go miej sca pra cy, usil nie pró bu jąc spra wiać

wra że nie za jętej. Ob ser wu ję ją jesz cze przez chwi lę, po czym mój wzrok bie gnie w stro nę nie ‐
za do wo lo nej Ma di son. Ręce ma skrzy żo wa ne na pier siach i na wet nie ukry wa nie chęci na mój
wi dok. A może cho dzi o obec no ść Zaca? Nie wiem, ale nie je stem cie ka wa od po wie dzi. Ła pię
mężczy znę za dłoń i pro wa dzę go do mo je go ga bi ne tu.

– Prze szklo ne ścia ny? – pyta nie za do wo lo ny Zac. – Nie zbyt to prak tycz ne. Chy ba że ktoś
lubi, jak się na nie go pa trzy.

Sta je tuż za mną i obej mu je mnie moc no w pa sie. Skła da czu ły po ca łu nek na moim od kry ‐
tym ra mie niu, przez co zu pe łnie się re lak su ję.

– A ty lu bisz?
– Nie prze szka dza mi to.
– W ogó le?
– Nie mam ni cze go do ukry cia.
Uwal niam się z sil nych ob jęć i od wra cam przo dem do mężczy zny. Zza jego ra mie nia do ‐

strze gam, jak lu dzie wal czą ze sobą, by nie pa trzeć w na szym kie run ku, ale mar nie im to wy ‐
cho dzi.

– W ta kich miej scach jak to, do któ re go mnie za bra łeś… to nor mal ne, praw da?



– Są po ko je pry wat ne, ale naj wi ęk szą fraj dę dają miej sca, w któ rych inni po dzi wia ją two ją
tech ni kę i fan ta zju ją o ko bie cie, ale mogą je dy nie pa trzeć, bo wie dzą, że jest tyl ko two ja.

– Tyl ko two ja? Czy li jed nak mia łeś ko goś, z kim…
– Nie. Ale by łem po tej dru giej stro nie.
Czy od czu wam za zdro ść? Tak. Nie mam za mia ru się do niej przy zna wać.
– Ach. To musi być fru stru jące.
– Bywa. Te raz jed nak mogę się do wie dzieć, jak to jest być tym, któ ry kusi in nych swo ją ko ‐

bie tą. – Mru ży oczy, za uwa ża jąc chy ba moje zmie sza nie. – Do ni cze go cię nie zmu szam, Emi ‐
ly. Za ufa nie i szcze ro ść to pod sta wa. Wiesz o tym?

– Tak.
– A więc co za mie rzasz mi po wie dzieć?
Chcę od wró cić gło wę, ale Zac re agu je od razu i  ła pie mnie za bro dę, zmu sza jąc, bym na

nie go pa trzy ła.
– Nie wiem, czy mam na tyle od wa gi.
– Nie zro bię ni cze go, na co nie wy ra zisz zgo dy, pa mi ętaj o tym.
Na szą roz mo wę prze ry wa pu ka nie do drzwi. W pro gu stoi oczy wi ście Ra ven, a jej mina nie

wró ży ni cze go do bre go.
– Nie po win no go tu być – zwra ca się do mnie. – Pra cow ni cy nie mogą przy pro wa dzać ze

sobą swo ich part ne rów, przy ja ciół i dzie ci – mówi ostrym to nem. – Nie bez wcze śniej szej zgo ‐
dy pra co daw cy.

– Po wiedz, że się zgo dzi łaś – rzu cam krót ko.
Wiem, że przy Zacu nie wy po wie zbyt wie lu słów i praw dzi we pie kło cze ka mnie pó źniej,

gdy zo sta nę bez ochro ny.
– Po wie dzia łam, ale pa mi ętaj, że to ostat ni raz. Sparks bu dzi zbyt duże za in te re so wa nie

swo ją oso bą.
– Je stem tu – od zy wa się roz ba wio ny mężczy zna.
– Nie ste ty – ce dzi przez za ci śni ęte zęby Ra ven.
– Daj cie już spo kój – wtrącam, nim sko czą so bie do gar deł. – Zac po ma ga mi się za akli ‐

ma ty zo wać.
– Ja ta kże mo gła bym to zro bić.
– Masz dużo pra cy, nie chcę, że byś mu sia ła la tać jesz cze za mną.
Ko bie ta wzdy cha, wy ra źnie się pod da jąc.
– Sta raj cie się przy naj mniej nie ro bić wi do wi ska. Wszy scy na was pa trzą.
Za uwa żam, że obo je wy mie nia ją się dziw ny mi spoj rze nia mi. Jak by roz ma wia li bez uży cia

słów i przy si ęgam, że to wca le mi się nie wy da je. A je śli jed nak to moja wy obra źnia, po win nam
udać się do spe cja li sty, bo jest ze mną co raz go rzej. Mogę jed nak dać sło wo, że coś tu nie gra.

Gdy Ra ven wy cho dzi, za bie ram się do pra cy, a ra czej uda ję, że coś ro bię. Zac roz sia da się
na ka na pie i  o  dzi wo nie wy gląda na znu dzo ne go. Nie dłu go pó źniej przy cho dzi fo to gra� ka



i in for mu je, że mo del ki są już go to we. Wy cho dzi my więc z biu ra i przy gląda my się pra cy ko ‐
bie ty. Nie mogę jej ni cze go za rzu cić. Na praw dę wie, co robi, i jest w tym świet na. Co do tego
nie mia łam wi ęk szych wąt pli wo ści. Prze cież od lat pra cu je dla „New York News”, a jej zdjęcia
sty li za cji za wsze ro bi ły wra że nie. Wy na jęte mo del ki rów nież dają radę, cała pra ca prze bie ga
szyb ko i spraw nie, co bar dzo mnie cie szy. W trak cie se sji pod cho dzi do mnie re dak tor ka, któ ‐
ra mia ła przy go to wać ar ty kuł. Si ęgam po wy dru ko wa ną kart kę i zer kam po bie żnie na przy go ‐
to wa ny tekst.

– Usuń ostat nie zda nie, lead po wi nien być bar dziej kon kret ny i nie tak dłu gi. Resz ta może
być – mó wię bez na mi ęt nie, od da jąc kart kę ko bie cie.

Od razu zni ka w swo im bok sie i bie rze się do pra cy. Na ple cach czu ję prze szy wa jący wzrok
Ma di son. Z  pew no ścią to ona za wia do mi ła Ra ven o  obec no ści Zaca. Nie za mie rzam jed nak
roz ma wiać z nią o tym. Le piej będzie, je śli będę jej uni kać, bo na praw dę nie wiem, jak dłu go
wy trzy mam, za nim zro bię jej krzyw dę.

Resz ta dnia upły wa dość spo koj nie. Do sta ję jesz cze dwa ar ty ku ły i prób ne zdjęcia, z któ ‐
rych wy bie ram te naj lep sze. Gdy by nie wro gie na sta wie nie tych lu dzi, pra co wa ło by mi się na ‐
praw dę świet nie. Zac jed nak po ka zał mi, że by cie sze fem ma swo je plu sy, o któ rych nie mogę
za po mi nać.

– Ten dzień był dużo lep szy – stwier dzam pew nie, gdy prze kra cza my próg apar ta men tu.
– Chy ba po trze bo wa łam wspar cia.

– Po trze bo wa łaś przy po mnie nia, że je steś sil ną ko bie tą – mówi Zac, prze cho dząc przez
sa lon. Za trzy mu je się przy bar ku i wy ci ąga z nie go dwie szklan ki i ka ra� kę whi sky. – Za mó wi ‐
łem dla nas ko la cję, a pó źniej chcia łbym cię gdzieś za brać – do da je ta jem ni czym to nem.

– Nie po wiesz mi gdzie, praw da?
– Nie by ło by ele men tu za sko cze nia.
– Czy ten ele ment za sko cze nia jest ko niecz ny? Wo la ła bym wie dzieć, na co mam być go to ‐

wa.
Pod cho dzi do mnie i po da je mi jed ną ze szkla nek.
– Ostat nio nie na rze ka łaś – od po wia da, su ge styw nie uno sząc brwi.
– Ow szem, jed nak nie zmie nia to fak tu, że boję się two ich po my słów.
– Do praw dy? – pyta roz ba wio ny. – Mam wra że nie, że moje po my sły spra wia ją, że pra ‐

gniesz wi ęcej.
Za wsty dzo na od wra cam gło wę, jed nak szyb ko znów sku piam wzrok na mężczy źnie.
– Być może. Ale sam mó wi łeś o za ufa niu i szcze ro ści.
Uśmie cha się ta jem ni czo w  od po wie dzi. Nim za bie ra głos, od wra ca się i  idzie wol no

w stro nę ka na py.
– Do brze wiesz, że nie o to w tym cho dzi. Chcę ci wszyst ko po ka zać. – Sia da, po czym po ‐

now nie pa trzy na mnie. – Ufasz mi?
– Oczy wi ście.



Gdy by było ina czej, nie do szli by śmy do tego wszyst kie go.
– A więc ufaj da lej.
– Mam py ta nie.
– Tak?
– Za sta na wia łeś się kie dyś, czy taki zwi ązek jest dla cie bie?
– Wie le razy i za ka żdym ra zem do cho dzi łem do wnio sku, że wy star czy mi nie zo bo wi ązu ‐

jący, per wer syj ny seks, po któ rym wra cam do co dzien no ści. Ostat nio jed nak do sze dłem do
wnio sku, że tym ra zem chcę wi ęcej.

– I je steś tego pe wien?
– Gdy by było ina czej, nie…
– Je śli nie masz stu pro cen to wej pew no ści, za ko ńcz my to te raz. Nie chcę, że byś pew ne go

dnia uznał, że to jed nak nie mia ło sen su.
– Cho dź do mnie – mówi gło sem nie zno szącym sprze ci wu.
Wy pi jam po ło wę za war to ści szklan ki i ru szam w stro nę mężczy zny. Mu szę wie dzieć, czy

to, co dzie je się mi ędzy nami, nie jest je dy nie chwi lo wą roz ryw ką, sła bo ścią, któ rą za raz prze ‐
zwy ci ęży. Już raz zo sta łam po rzu co na i obie ca łam so bie, że to ni g dy wi ęcej się nie po wtó rzy.
Nie mogę po now nie prze cho dzić przez to wszyst ko.

Zaj mu ję miej sce tuż obok Zaca i  pa trzę na nie go wy cze ku jąco. On jed nak mil czy jesz cze
przez pe wien czas. Za nim się ode zwie, sły szę je dy nie bi cie swo je go ser ca.

– Je stem pe wien tego, cze go chcę. Gdy bym miał naj mniej sze wąt pli wo ści, nie by ło by mnie
te raz tu taj. Dla mnie to nie za ba wa, a sens mo je go ist nie nia. Ro zu miesz?

Ki wam gło wą, bo chy ba do cie ra do mnie, jak wa żna jest ta re la cja. Nie tyl ko dla Zaca, ale
ta kże dla mnie. Dzi ęki nie mu czu ję się le piej i  chcę po znać świat, do któ re go na le ży ten
mężczy zna. Wiem, że nie będę tego ża ło wa ła.

Ci szę prze ry wa dźwi ęk roz su wa jących się drzwi win dy. Do po miesz cze nia wcho dzi dwóch
kel ne rów. Je den z  mężczyzn pcha wó zek wy pe łnio ny po tra wa mi, po chwi li obaj prze kła da ją
wszyst ko na stół. Otwie ram oczy, za sko czo na licz bą dań.

– To nie prze sa da? – zwra cam się do Spark sa.
– Dziś pra wie nic nie zja dłaś, a po trze bu jesz dużo siły na to, co dla cie bie pla nu ję.
Dreszcz pod nie ce nia prze cho dzi przez moje cia ło, gdy sły szę jego ta jem ni czy i  głębo ki

ton. Z tru dem prze ły kam śli nę, my śląc już tyl ko o tym, co nie dłu go się wy da rzy. Jak mam te raz
się sku pić na je dze niu?

■



T
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY TRZECI

ym ra zem oko li ca nie jest już tak po dej rza na. Co praw da, da le ko jej do ulic, któ re
do kład nie znam, ale mimo wszyst ko na jej wi dok nie od czu wam pa ra li żu jące go stra chu. Do ‐
cho dzi do mnie, jak nie wie le wiem o Man hat ta nie. Je ste śmy gdzieś na obrze żach mia sta, tyl ko
tyle uda ło mi się usta lić. Zac jest ja koś dziw nie mil czący, co w  ogó le do nie go nie pa su je. Ja
z ko lei sta ram się nie pa ni ko wać. Nie boję się, ale nie pew no ść tego, co mnie cze ka, jest bar dzo
emo cjo nu jącym prze ży ciem.

– Po wiesz mi cho ciaż, co to za miej sce? – py tam, gdy zbli ża my się do ogrom ne go domu,
zu pe łnie nie pa su jące go do resz ty bu dow li.

To na wet nie dom. Na zwa ła bym go pa ła cem. Jest ukry ty za ogrom ną bra mą ob ro śni ętą wi ‐
no ro ślą i z uli cy kom plet nie nie wi docz ny, ale za chwy ca swo im mi stycz nym wy glądem ka żde ‐
go, kto na nie go spoj rzy. By go uj rzeć, mu sie li śmy po ko nać dłu gą ście żkę ozdo bio ną wy so ki mi
i z pew no ścią bar dzo sta ry mi drze wa mi. Po wy jściu z sa mo cho du po czu łam się bar dzo nie ‐
swo jo, ale naj gor sza w tym wszyst kim jest ta jem ni czo ść Spark sa.

– Pry wat ne przy jęcie.
– I tyl ko tyle mu szę wie dzieć?
Za trzy mu je my się przed głów nym we jściem, przy któ rym stoi dwóch ochro nia rzy. Zac po ‐

da je im ja kiś bi le cik i po chwi li zo sta je my wpusz cze ni do środ ka. Wnętrze domu jest jesz cze
bar dziej wy staw ne niż sam bu dy nek. Ogrom ne bo gac two bije z ka żde go miej sca. Nie to jed ‐
nak przy ci ąga moją uwa gę. Pó łna gie ko bie ty w ma skach, no szące drin ki i prze kąski, la wi ru ją
mi ędzy lu dźmi, któ rych zde cy do wa ną wi ęk szo ść sta no wią mężczy źni. Ci jed nak są ubra ni
w gar ni tu ry szy te na mia rę. Nie któ rzy ta kże mają ma ski, ale inne niż te, któ re no szą kel ner ki.
Ko bie ty, ubra ne jed no cze śnie sek sow nie i ele ganc ko, rów nież za sła nia ją twa rze. Wy gląda na
to, że tyl ko ja tego nie ro bię. Nim uda je mi się za py tać o to Zaca, on sta je przede mną, trzy ma ‐
jąc w dło niach dwie wy ra fi no wa ne ma ski. Jed na jest zło ta, dru ga czar na. Obie za kry wa ją spo ‐
rą część twa rzy. Zac za kła da mi zło tą, a sam ukry wa się pod czar ną. Bie rze mnie za rękę i pro ‐
wa dzi da lej, aż znaj du je my się w ogrom nym, pó ło krągłym sa lo nie. Mu zy ka tu jest ci cha, ale
i tak za głu sza roz mo wy pro wa dzo ne przez go ści. Pod cho dzi my do baru, gdzie Zac za ma wia
dwie szklan ki whi sky, po czym sia da my na ostat niej wol nej ka na pie.

– Wy ja śnij mi to – mó wię, czu jąc się co raz go rzej. – Jak mam się na uczyć cze go kol wiek,
kie dy ty nic mi nie mó wisz.

– To pry wat ne spo tka nie człon ka jed ne go z naj wi ęk szych i naj bar dziej eli tar nych klu bów
BDSM w Sta nach.

– Czym jest pry wat ne spo tka nie?
– Po pro stu spo tka niem, Emi ly. Być może nie ta kim zwy kłym, ale ró żni się od tego, co mo ‐

żna zo ba czyć w zwy kłym klu bie.
– I ci wszy scy lu dzie na le żą do tego eli tar ne go klu bu? – py tam za sko czo na.



Eli tar ny ko ja rzy mi się z czy mś dla wy bra nych, a tu jest za ska ku jąco wie lu lu dzi.
– Nie. Kil ko ro z nich.
– A ty do nie go na le żysz?
– Ow szem.
– To miej sce, w któ rym by li śmy ostat nio?
– Nie. Wpro wa dze nie cię tam gra ni czy z cu dem. Nie wie lu uda je się prze kro czyć próg pod ‐

zie mi m… – Od chrząku je. – Tego miej sca.
– Za to mogą do stać za pro sze nie na pry wat ne przy jęcie.
– Wła śnie tak.
– My śla łam, że ta kie rze czy dzie ją się tyl ko w fil mach. Tych kla sy B, któ rych re ży ser musi

za pe łnić czy mś fa bu łę – ko men tu ję pod no sem.
Zac śmie je się ci cho w od po wie dzi.
– Sko ro je steś ze mną, mu sisz się przy zwy cza ić do ta kich spo tkań. Nie któ re mogą wy da ‐

wać się dziw ne, często po kręco ne, ale są częścią mo je go ży cia.
– I tak to za wsze wy gląda? Przy cho dzisz, sia dasz na ka na pie i cze kasz, aż będzie mo żna

wró cić do domu?
Znów się śmie je.
– Przy jęcie jesz cze się nie za częło – od po wia da roz ba wio ny. – Te raz przy cho dzą go ście.

Kie dy będą wszy scy, po ja wi się go spo darz.
– Dla cze go te raz się boję?
– Je steś tu ze mną i nic ci nie gro zi.
– Mimo wszyst ko czu ję nie po kój. Gdy byś po wie dział mi wprost, co się wy da rzy, mo gła ‐

bym się cho ciaż przy go to wać.
– Emi ly, na co chcesz się przy go to wać? – pyta po wa żnym to nem.
– Na wszyst ko? Skąd mam wie dzieć, cze go mam się spo dzie wać?
Na gle mu zy ka się ury wa, roz mo wy cich ną i wszy scy pa trzą na we jście do sa lo nu. Stoi tam

po staw ny mężczy zna w czar no-zło tej ma sce i trzy ma w dło ni kie li szek szam pa na. Uśmie cha
się ta jem ni czo, wol no roz gląda jąc po po miesz cze niu. Sku pia na so bie uwa gę do słow nie ka ‐
żde go czło wie ka w tym miej scu. Bije od nie go swe go ro dza ju ener gia, któ ra każe mi pa trzeć
na nie go i cze kać, aż się ode zwie.

– Wi tam – za czy na głębo kim gło sem. – Cie szę się, że tak wie lu z  was po ja wi ło się dziś
w moim domu. Czuj cie się jak u sie bie. Pierw sze pi ętro jest do wa szej dys po zy cji, mo że cie ko ‐
rzy stać z ka żdej roz ryw ki, jaką uda ło mi się wam za pew nić.

Wszy scy za czy na ją bić bra wo, jak by ogło sił coś sza le nie istot ne go. Do łączam do nich, choć
na praw dę nie ro zu miem, skąd taka eks cy ta cja tych lu dzi. Sam go spo darz szyb ko zni ka w tłu ‐
mie, wita się z ka żdym, aż na gle pod cho dzi do nas. Wi dzę jego oczy… ciem ne, prze szy wa jące,
nie mal nie ludz kie. Mam wra że nie, że wła śnie od czy tu je wszyst kie moje naj skryt sze my śli.



Zac wsta je z miej sca i po da je mu dłoń. Rów nież się pod no szę, nie ma jąc po jęcia, co wła ści wie
po win nam zro bić.

– Nie sły cha ny wi dok – ko men tu je go spo darz, po da jąc dłoń Spark so wi. – Jak to się sta ło,
że po ja wi łeś się z oso bą to wa rzy szącą?

– Na wet na mnie przy sze dł czas.
– An drew Whi te. – Mężczy zna po da je mi dłoń.
Już mam się ode zwać, od ru cho wo się przed sta wić, ale wte dy od zy wa się Zac.
– Po znaj Emi ly, moją part ner kę.
Mężczy zna ca łu je moją dłoń, po sy ła jąc mi ko lej ne prze szy wa jące spoj rze nie.
– Bar dzo mi miło.
– Mnie rów nież – mó wię za wsty dzo na.
– Baw cie się do brze. – Po tych sło wach zwra ca się do mnie: – Mam na dzie ję, że spodo ba ci

się to miej sce.
Kie dy od cho dzi, od dy cham z ulgą.
– An drew Whi te? – py tam za my ślo na. – Coś mówi mi to na zwi sko.
– Bli ski wspó łpra cow nik mo je go ojca.
– A więc może mnie znać?
– Może się za sta na wiać, czy kie dy kol wiek się spo tka li ście. Le piej, by nie po znał two je go

na zwi ska.
– Po wie dzia łby mat ce?
Zac po raz ko lej ny śmie je się ze mnie.
– Nie, Emi ly. Cho dzi o za cho wa nie roz dzia łu mi ędzy tym świa tem a tym, w któ rym ży je ‐

my. Wie lu z tych lu dzi spo tka łaś lub spo tkasz w nor mal nych oko licz no ściach. Ma jąc na so bie
ma skę, je steś… chro nio na.

– Ma ska nie za pew nia pe łnej ano ni mo wo ści.
– Nie, ale z pew no ścią po ma ga.
Ten świat, choć tak bar dzo fa scy nu jący, na ka żdym kro ku prze ra ża mnie swo ją ta jem ni ‐

czo ścią. Rządzi się swo imi pra wa mi, któ rych tak na praw dę nie znam. Nie pi sa ne za sa dy są
skom pli ko wa ne, przez co co raz trud niej mi się po ła pać.

Nie dłu go pó źniej do ogrom ne go sa lo nu, w któ rym prze by wa ją go ście, wcho dzą pó łna gie
dziew czy ny. Mają na so bie bia łą bie li znę, ozdo bio ną pió ra mi na de kol cie. Nie no szą jed nak
ma sek, choć ich moc ny ma ki jaż wy star czy, by nie dało się ich po znać na uli cy, kie dy nie mają
tony ko sme ty ków na twa rzy. Za czy na ją wy ko ny wać ero tycz ny ta niec, co praw da, sek sow ny, ale
też nie co inny. Ró żni się od tych wy stępów, któ re mo żna zo ba czyć w klu bach. Zda ją się ocie rać
o nie wi dzial ne przed mio ty bar dzo wol no, jak by ka żdy, na wet naj drob niej szy ruch wy ma gał od
nich ogrom ne go sku pie nia. W pew nym mo men cie mu szę po wstrzy my wać się od śmie chu, bo
im dłu żej na nie pa trzę, tym bar dziej ko micz nie to wy gląda. Prze sta ję za uwa żać to, co sek ‐
sow ne, i sku piam się na ir ra cjo nal no ści ich ru chów.



– Mu szę stąd wy jść, za nim wy buch nę śmie chem – szep czę do Zaca.
Od wra ca do mnie gło wę i choć nie wi dzę do kład nie jego twa rzy, wiem, że wła śnie marsz ‐

czy czo ło.
– Nie na le ży wy cho dzić w trak cie – mówi bar dzo po wa żnym to nem.
– W trak cie cze go?
– Przed sta wie nia.
– To wy gląda jak efekt spo tka nia z pa ra li za to rem, ale w bar dzo wol nym tem pie – ko men ‐

tu ję, co raz go rzej ra dząc so bie z po wstrzy ma niem się od śmie chu.
– Emi ly – ce dzi w od po wie dzi, ale mam wra że nie, że on ta kże jest roz ba wio ny, choć ra czej

nie sa mym przed sta wie niem, lecz moim ja kże traf nym ko men ta rzem na te mat tego dziw ne go
show.

– Nie za bi ją nas, je śli za cznę się śmiać? – py tam sza le nie po wa żnie.
– Dużo stra cę w oczach tych lu dzi, więc bądź tak miła i się za cho wuj.
Po tych sło wach wra ca do ogląda nia przed sta wie nia. A ja, ko rzy sta jąc z fak tu, że nikt nie

zwra ca na mnie uwa gi, za my kam oczy. Je śli ktoś jed nak za uwa ży i  za py ta mnie o  to, od po ‐
wiem, że wsłu chu ję się w mu zy kę, bo ta jest na praw dę przy jem na dla ucha.

Przed sta wie nie się ko ńczy. Otwie ram oczy i od ru cho wo skła dam dło nie, by za cząć bić bra ‐
wo, ale w  ostat niej chwi li za uwa żam, że nikt tego nie robi. Tan cer ki wy cho dzą, znów roz ‐
brzmie wa ci cha mu zy ka, a lu dzie wra ca ją do roz mów.

– Je steś sza lo na – od zy wa się roz ba wio ny Zac.
– Ja?
– Wiesz, jak ci ężko było mi wy trzy mać i nie my śleć o tym pie przo nym pa ra li za to rze?
– Trze ba było za mknąć oczy. – Wzru szam ra mio na mi. – Wte dy całe to śmiesz ne przed ‐

sta wie nie na bie ra sen su.
Uśmie cha się i  już chce coś po wie dzieć, gdy przed nami sta je star szy mężczy zna. Siwe

wło sy i zmarszcz ki wo kół ust zdra dza ją jego wiek, choć ma ska z pew no ścią odej mu je mu kil ka
lat.

– Zac, czy twój oj ciec po ja wi się tu dzi siaj?
Szyb ko do da ję dwa do dwóch i o mało nie za czy nam krzy czeć.
– Dziś go nie będzie – od po wia da Zac, zer ka jąc na mnie ukrad kiem.
– W ta kim ra zie zła pię go w biu rze. Ostat nio ci ężko się z nim zo ba czyć poza pra cą.
– Nowy zwi ązek rządzi się swo imi pra wa mi. – Zac pró bu je uda wać roz ba wio ne go, ale ja

czu ję, że drży mu głos.
Star szy mężczy zna kiwa gło wą, po czym od cho dzi. Nie cze kam dłu go, bo mam wra że nie,

że za raz wy buch nę.
– Twój oj ciec? – ce dzę przez za ci śni ęte zęby.
– Nie tu taj, Emi ly.
– O nie, nie wy mi gasz się od od po wie dzi. Ciesz się, że nie za częłam krzy czeć.



– Ci szej – sy czy, gro mi ąc mnie wzro kiem. – Nie żar tu ję.
– Ja też nie.
Wi dzę, jak się wście ka, i choć in stynkt prze trwa nia każe mi od pu ścić, nie ro bię tego. Nie

po da ru ję mu, nie mogę.
Zac w ko ńcu wsta je i wy ci ąga do mnie rękę, chwy tam ją, po zwa la jąc się pro wa dzić w nie ‐

zna nym kie run ku. My śla łam, że zmie rza my do wy jścia, jed nak szyb ko uświa da miam so bie, że
wca le nie opusz cza my tego miej sca. Sparks pro wa dzi mnie w stro nę scho dów, wcho dzi my na
pierw sze pi ętro, któ re przy po mi na bar dziej ho tel niż wnętrze wil li. Dość wąski ko ry tarz, wie le
drzwi i  nic poza tym. Idzie my pra wie na ko niec. Zac otwie ra jed ne z  drzwi i  pusz cza mnie
przo dem. Ten po kój przy po mi na pier do lo ną salę tor tur!

– Gdzie je ste śmy? – py tam, roz gląda jąc się do oko ła.
– Sia daj. – Zac wska zu je skó rza ny fo tel.
Pa trzę na me bel, na któ rym wca le nie chcę sia dać, bo choć na pierw szy rzut oka wy gląda

nor mal nie, to skry wa kil ka se kre tów, któ rych nie za mie rzam po zna wać. Już skó rza ne pasy na
podło kiet ni kach mó wią wy star cza jąco dużo, a umiesz czo na na opar ciu opa ska zdra dza jesz ‐
cze wi ęcej.

– Po sto ję – mó wię har do, krzy żu jąc ręce na pier siach.
– Sia daj – ce dzi przez za ci śni ęte zęby mężczy zna.
Ści ąga ma skę i  pa trzy na mnie tak, jak by za chwi lę miał wy buch nąć. Ka pi tu lu ję. Wzdy ‐

cham ci ężko i idę w stro nę fo te la. Kie dy na nim sia dam, Zac od razu po ja wia się tuż za mną.
Chwy ta opa skę, przy mo co wa ną na opar ciu i za kła da mi ją na szy ję. Te raz wiem, że to ob ro ża,
któ ra ma sku tecz nie mnie za blo ko wać. To samo spo ty ka moje nogi i ręce. Gdy my ślę, że to już
ko niec, Zac pod cho dzi do mnie z kne blem.

– Na wet się nie waż – mó wię wol no, gło sem pe łnym gro źby.
On jed nak nic so bie z tego nie robi. Umiesz cza kul kę w mo ich ustach, a przy twier dzo ny do

niej pa sek za pi na z tyłu mo jej gło wy. Mru żę oczy, jak by to co kol wiek mia ło mi po móc. Pró bu ję
na wet ze rwać skó rza ne pa ski przy trzy mu jące moje nad garst ki, ale nada rem nie. Nie ma szans,
bym się uwol ni ła. W ko ńcu prze sta ję się rzu cać i pa trzę na sku pio ne go na mnie mężczy znę.

– Sza cu nek, skar bie – od zy wa się głębo kim i ochry płym gło sem, po czym zmie rza gdzieś
za mnie. Kie dy tra cę go z oczu, on mówi da lej: – Tak, mój oj ciec jest do mi nu jącym, ale od kąd
spo ty ka się z two ją mat ką, prze stał od wie dzać klu by. Przy naj mniej te, któ re znam i w któ rych
sam by wam. Czy są inne? Może. Nie mam po jęcia i ni g dy nie po my śla łem, żeby to spraw dzić.
– Wra ca do mnie, a w dło ni trzy ma bicz ze skó rza ny mi pa ska mi. – Mo głaś po cze kać. Po wie ‐
dzia łbym ci to, co po wie dzia łem te raz. – Po chy la się nade mną. – Two ja mat ka ni g dy nie była
w żad nym z tych klu bów i z pew no ścią nie ma po jęcia o ich ist nie niu.

Pro stu je się i  nim uno szę wzrok, na moim udzie czu ję ostry ból po ude rze niu. Pró bu ję
krzyk nąć, jed nak ta pie przo na kul ka sku tecz nie mi to unie mo żli wia. Ko lej ny cios pada na dru ‐
gie udo, po czym znów za czy na piec pierw sze. Zac nie robi so bie prze rwy i  do kład nie mnie



ob ser wu je. Kie dy w ko ńcu prze sta je, wyj mu je kne bel z mo ich ust i po now nie po chy la się nade
mną.

– Chcesz coś po wie dzieć? Do brze się za sta nów.
Chcia ła bym po wie dzieć wie le rze czy, ale gry zę się w  język. Nie mam ocho ty na ko lej ną

run dę. Tę za sa dę już znam.
– Prze pra szam – mó wię cierp ko.
– Nie wy da je mi się, żeby było ci przy kro.
Oczy wi ście, że nie jest. Bio rę głębo ki od dech, pró bu jąc wy tłu ma czyć sa mej so bie, że nie

war to te raz wcho dzić z Za cem w dys ku sję. Je ste śmy w miej scu, gdzie on jest do mi nu jącym,
a ja jego ule głą, któ ra po win na znać za sa dy i się z nimi zga dzać. Sama tego chcia łam, więc po ‐
zo sta je mi się do sto so wać.

– Prze pra szam, to już się nie po wtó rzy.
Nie od po wia da. Uwal nia mnie nie śpiesz nie z  wi ęzów, po czym ru sza w  stro nę drzwi.

Wsta ję z  fo te la i  zer kam na swo je czer wo ne uda. Czy po win nam mar twić się ich wy glądem
w ta kim miej scu? Chy ba nie.

– Od wio zę cię do NYN – mówi Zac, otwie ra jąc drzwi.
Idę po słusz nie za nim, nie od zy wa jąc się ani sło wem. Mi ędzy nami pa nu je na pi ęta at mos ‐

fe ra, co trak tu ję jako dal szą część kary, któ ra wca le nie sko ńczy ła się po wy jściu z po ko ju.
W ci szy po ko nu je my dro gę do „New York News”, a gdy kie row ca za trzy mu je się przed wie ‐

żow cem, zer kam na Spark sa, któ ry po świ ęca całą swo ją uwa gę wi do ko wi za szy bą.
– Jak dłu go to po trwa? – py tam, nim opusz czam sa mo chód.
– Aż coś zro zu miesz – od po wia da, nie od wra ca jąc gło wy.
Czy nie po win nam do stać in struk cji ob słu gi do mi nu jące go? Tak by ło by chy ba ła twiej.
Wra cam do swo je go apar ta men tu w  dość kiep skim na stro ju. Znów czu ję się za gu bio na,

choć to prze sta je mi prze szka dzać. Wiem, że nie po win nam się do tego przy zwy cza jać, ale
coś, co to wa rzy szy nam na co dzień, prędzej czy pó źniej sta je się ru ty ną.

■
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en dzień wy da je się lep szy. Na wet w  pra cy pa nu je lżej sza at mos fe ra, co bar dzo
mnie cie szy. Nie jest ide al nie, ale było prze cież go rzej. Sie dzę przy swo im biur ku, spraw dza jąc
nie mal go to wy ar ty kuł, któ re mu po świ ęcam sto pro cent swo jej uwa gi. Je śli coś prze oczę, znaj ‐
dą się tacy, któ rzy bar dzo chęt nie zwró cą na to uwa gę, a ja nie od wra cal nie sta nę się tą, któ ra
do sta ła pra cę przez zna jo mo ści. Wszyst ko spraw dzam po raz dzie si ąty, nie mal na pa mi ęć
znam już całą tre ść i  ka żdy mi li metr zdjęcia. Pu ka nie do drzwi spro wa dza mnie na zie mię.
Uno szę gło wę i do strze gam Ra ven. Wcho dzi do środ ka, a ja wiem, że to nie będzie przy jem na
roz mo wa.

– Do sta li śmy ano nim – mówi, zaj mu jąc miej sce na prze ciw ko mnie. – Ide al ny ma te riał na
pierw szą stro nę. Emi ly Gor don i Zac Sparks są parą – czy ta z kart ki, któ rą trzy ma w dło ni. –
Czy ich ro dzi ce nie za ręczy li się ostat nio? Przy szłe przy rod nie ro dze ństwo zbli ży ło się do sie ‐
bie chy ba zbyt moc no.

Ra ven kła dzie kart kę przede mną, do da jąc ta kże zdjęcie zro bio ne w miej scu, w któ rym by ‐
łam z Za cem.

– To na pew no Ma di son – ce dzę przez za ci śni ęte zęby.
– Nie wa żne, kto to zro bił. Nie ukry wa cie się z tym. Sama wi dzia łam, jak wczo raj wie czo ‐

rem wy sia da łaś z jego li mu zy ny. Sami pcha cie się na świecz nik, Emi ly.
– Co chcesz z tym zro bić?
– Zle cić ar ty kuł.
– Co?
Nie wiem, czy żar tu je, czy mówi po wa żnie.
– Wo lisz, by zro bił to ktoś inny? Wiesz, co może się po ja wić u kon ku ren cji? Prędzej czy pó ‐

źniej do tego doj dzie.
– Masz ra cję.
– Wrzu ci my krót ki tekst w  naj now szym nu me rze. Zo sta ło nam tro chę miej sca w  dzia le

z plot ka mi. Na Gos sip do da my coś wi ęcej i w ten spo sób ura tu je my was przed spe ku la cja mi na
te mat… tego zwi ąz ku.

– Ostrze gę Zaca.
– Ra dzi ła bym uprze dzić wa szych ro dzi ców. Albo po pro stu ze rwać.
– Ra ven – mó wię ostrze gaw czym to nem.
– Nie zmie ni łam zda nia. To nie jest fa cet dla cie bie.
– Nie znasz go.
– A ty go znasz?
– Le piej, niż my ślisz.
Pro stu je się i pa trzy na mnie ba daw czo, co uwa żam za dość dziw ną re ak cję.



– No do brze. Pój dę już. Naj now szy nu mer idzie ju tro do skła du, więc mu si my się po śpie ‐
szyć, żeby do dać taką re we la cję.

Kie dy wy cho dzi, od razu si ęgam po te le fon i wy sy łam wia do mo ść do Zaca.
Ja: Raven dostała anonim z naszym zdjęciem. Chce napisać artykuł o tym, że jesteśmy

parą, zanim zrobi to ktoś inny, kto nie opisze tego delikatnie i nie zadba o sprawdzanie
informacji.

Na jego od po wie dź nie mu szę dłu go cze kać.
Zac: Wiesz, co to oznacza?
Ja: Tak. Załatwmy to dziś wieczorem. Chcę mieć to z głowy.
Zac: Uprzedzę ojca, że będziemy.

I tak oto sto sun ko wo do bry dzień zmie nił się w kosz mar. Wzro kiem od naj du ję uśmiech ni ‐
ętą Ma di son i z tru dem się po wstrzy mu ję przed pó jściem do niej i wy gar ni ęciem jej, co o tym
my ślę. Ra ven jed nak ma ra cję, zdjęcie mógł zro bić ka żdy. Je stem pra wie pew na, że to ta prze ‐
klęta Ma di son, ale bez do wo dów nie wie le mogę zro bić. Bio rę więc kil ka głębo kich wde chów
i  wra cam do pra cy. Prze czy tam ten ar ty kuł jesz cze dzie si ęć razy, za nim go za twier dzę. Na
szczęście mam tro chę cza su. Wolę sie dzieć tu do pó źna, niż spo tkać się z mat ką, któ ra ostat ‐
nio sta ła się nie obli czal na. Choć pró bu ję sku pić się na swo im za jęciu, wci ąż my ślę o tym, co
wy da rzy się dzi siej sze go wie czo ra. Zo sta nie my wy klęci? Jak za re agu je Hugo? Mat ka wpad nie
pew nie w pa ni kę, mar twi ąc się o to, co po wie dzą lu dzie. Wzdy cham, gdy to do mnie do cie ra.
Nie mu szę się przej mo wać. Mar twie nie się opi nią lu dzi, któ rych na wet nie znam, jest stra tą
cza su i ener gii, na jaką nie mogę so bie po zwo lić. Jest tyle rze czy, któ re po win ny mar twić mnie
zde cy do wa nie bar dziej…

Po za twier dze niu ar ty ku łu nie mam wi ęcej pra cy. Do pie ro za dwa dni do sta nę cały zło żo ny
nu mer do ostat nie go spraw dze nia, a do tego cza su mu szę je dy nie uda wać, że coś ro bię. Mo ‐
gła bym po my śleć o ko lej nym ar ty ku le, spraw dzić naj now sze tren dy mo do we, ale tak na praw dę
nie mam już na to siły. Mar twię się nad cho dzącym wie czo rem, na sta wie niem Zaca i tym, że
ktoś, kto dys po nu je ob ci ąża jący mi mnie do wo da mi, czai się na mnie.

Wy cho dzę z biu ra go dzi nę przed za ko ńcze niem pra cy za zgo dą Ja me sa, któ ry wpa dł wcze ‐
śniej, by spraw dzić, czy wszyst ko u mnie w po rząd ku. Za sko czy ło mnie, że zna la zł dla mnie
czas, po nie waż ostat nio jest w dzie si ęciu miej scach jed no cze śnie. Co praw da, Ra ven wspo mi ‐
na ła, że wszyst ko za czy na się sta bi li zo wać, ale do ca łko wi te go spo ko ju jesz cze spo ro bra ku je.
Po dzi wiam tego fa ce ta. Ra ven ta kże. Ży cie na pe łnych ob ro tach z pew no ścią daje im w kość.
Moja przy ja ció łka doj rza ła w ci ągu ostat nich mie si ęcy. Jest te raz jak star sza sio stra, sza nu ję ją
za mądro ść i ra dze nie so bie z pro ble ma mi. Jej zwi ązek z Col lin sem wie le zmie nił, ale wy szło
jej to na do bre. Nie tyl ko twar do stąpa po zie mi, ale też sta ła się wzo rem do na śla do wa nia. Nie
wiem, czy kie dy kol wiek będę tak doj rza ła jak ona.

W swo im apar ta men cie bio rę dłu gą kąpiel, nie śpie sząc się z przy go to wa nia mi do wy jścia.
Mam jesz cze spo ro cza su, więc wolę się sku pić na re lak sie niż na spra wach, o któ rych my śle ‐
nie przy pra wia mnie o mdło ści. Mam na dzie ję, że na wie ść o mo ich od wie dzi nach mat ka nie



po sta no wi ła spro wa dzić Col to na. Je śli to zro bi, wyj dę, nie zwa ża jąc na nic. Taki sce na riusz
brzmi dość ir ra cjo nal nie, jed nak w przy pad ku mo jej mat ki wszyst ko może się zda rzyć.

Gdy do sta ję wia do mo ść od Zaca, że cze ka na mnie przed wie żow cem, za czy nam od czu wać
jesz cze wi ęk szy stres. Nie dość, że on sam chce ode mnie cze goś, cze go nie ro zu miem, to
w do dat ku za bie ra mnie w pasz czę lwa. Czy może być go rzej? Oby los nie po ka zał mi, że tak.

Wcho dzę do li mu zy ny, w któ rej cze ka na mnie wy pro sto wa ny i sku pio ny na wi do ku przed
sobą Sparks. Nie od wra ca się, nie od zy wa, po pro stu sie dzi ni czym pie przo ny ma ne kin w skle ‐
po wej wi try nie. Kie row ca ru sza po wo li, a ja wal czę ze sobą, by nie za cząć krzy czeć.

– Dla cze go taki je steś? – py tam w ko ńcu, si ląc się na opa no wa ny ton.
Zac do pie ro te raz na mnie pa trzy. Mil czy jesz cze chwi lę, a jego ka mien na twarz nie zdra ‐

dza ja kich kol wiek emo cji.
– To ko lej na lek cja.
– Będziesz tak ła skaw i mi to wy ja śnisz?
– Two ja kara.
Wzdy cham ci ężko, opie ra jąc gło wę o fo tel.
– Kie dy się sko ńczy?
– Ty o tym zde cy du jesz.
– Jak?
Na twa rzy mężczy zny po ja wia się prze bie gły uśmiech.
– Sko ro ja wie dzia łem, jaka kara będzie dla cie bie od po wied nia, ty po win naś wie dzieć, jak

ją prze rwać. W ko ńcu uczy my się sie bie, czyż nie?
Po tych sło wach wra ca do swo jej po przed niej pozy, a ja da ru ję so bie dal szą dys ku sję. Oczy ‐

wi ście, za sta na wiam się, o czym mó wił i jak mia ła bym prze rwać tę śmiesz ną karę, ale nic nie
przy cho dzi mi do gło wy. To nie może być ta kie oczy wi ste jak po ja wie nie się u nie go nago. Do
Zaca, któ re go zna łam kie dyś, ta kie roz wi ąza nie pa so wa ło ide al nie. Te raz jed nak od sło nił
przede mną swe dru gie ob li cze, któ re jest znacz nie bar dziej skom pli ko wa ne.

Prze ry wam roz my śla nia w mo men cie, gdy li mu zy na za trzy mu je się przed ho te lem Huga.
Te raz my ślę już tyl ko o nad cho dzącym spo tka niu i mi lio nie sce na riu szy, jak może się ono po ‐
to czyć.

Prze cho dzi my przez hol, kie ru jąc się do win dy, któ ra ma nas za wie źć pro sto do apar ta ‐
men tu Spark sa. Kil ka głębo kich wde chów wca le nie po ma ga. Nie boję się re ak cji mat ki aż tak
bar dzo, jak się oba wiam, co po wie Hugo. Już nie dłu go się oka że. Win da się za trzy mu je i  jej
drzwi roz su wa ją się wol no, da jąc mi ostat nie chwi le na uspo ko je nie ga lo pu jące go ser ca. Naj ‐
pierw wi dzę mamę, wy ra źnie za do wo lo ną z na sze go przy by cia. Pó źniej za uwa żam jej na rze ‐
czo ne go, któ re go mina jest oczy wi ście jak za wsze po wa żna. Tym ra zem mam wra że nie, że
przy gląda się nam z nutą po dejrz li wo ści, jak by się spo dzie wał, że przy cho dzi my z czy mś, co
go nie za do wo li.



– Sia daj cie – od zy wa się mat ka, wska zu jąc ka na pę. – Je stem za sko czo na wa szą wi zy tą.
Oczy wi ście się cie szę, ale po ostat nim…

– Daj im coś po wie dzieć – prze ry wa Hugo. – Wi dać, że mają nam coś wa żne go do po wie ‐
dze nia.

Pa trzą na nas, ocze ku jąc, aż się ode zwie my. Zer kam na Zaca, któ ry chy ba szu ka od po ‐
wied nich słów. Nie od zy wam się, wie rzę, że on wy ja śni to le piej.

– Ja i Emi ly spo ty ka my się od pew ne go cza su – in for mu je nie swo im gło sem.
– Co? – pyta mama, wy ra źnie zszo ko wa na tą wia do mo ścią.
– Je ste śmy parą – wy ja śniam do sad niej.
– Zro zu mia łam. Wie cie, jak to będzie wy glądać? O ile do brze pa mi ętam, od dzie ci ństwa

za sobą nie prze pa da li ście! To ja kiś żart? Wpa dli ście na taki po my sł, żeby nas roz dzie lić? My ‐
śli cie, że to za baw ne?!

– To nie żart, mamo.
Hugo wsta je gwa łtow nie, pio ru nu jąc nas swym zim nym wzro kiem.
– Ma cie to na tych miast za ko ńczyć.
– I kto tu żar tu je – od zy wa się Zac.
– Nie wy ra żam na to zgo dy. Do pó ki je steś na moim utrzy ma niu…
– Nie mu szę być. – Zac wsta je, wal cząc z oj cem na spoj rze nia. – Je śli tak bar dzo prze szka ‐

dza ci nasz zwi ązek, mo żesz od ci ąć mnie od go tów ki, nie dbam o to.
– Wró cisz po nią szyb ciej, niż ci się wy da je! Bez mo je go wkła du twój prze klęty klub jest

ru de rą, któ ra nie przy no si du żych zy sków!
– Po ra dzę so bie. – Zac ła pie mnie za rękę i ci ągnie w stro nę win dy. – Nie po trze bu ję two ‐

ich za sra nych pie ni ędzy! – krzy czy na do wi dze nia.
Jest wście kły. W win dzie na gle czu ję się klau stro fo bicz nie. Przy si ęgam, że boję się z nim

w niej prze by wać, i w cza sie jaz dy na dół wstrzy mu ję od dech. Wy pusz czam po wie trze do pie ro
wte dy, gdy je stem już w holu i od le gło ść mi ędzy mną a Za cem sta je się znacz nie wi ęk sza. Za ‐
sta na wiam się, jak za re ago wać. Zac nie po wi nien zo sta wać sam, ale boję się ode zwać. Chy ba
lęk przed od rzu ce niem każe mi po zo stać obo jęt ną, choć wiem, że to naj gor sze, co mogę zro ‐
bić. W ko ńcu od wa żam się pod biec do mężczy zny, kie dy je ste śmy już na ze wnątrz. Zac chce
we jść do li mu zy ny, ale ła pię go za ra mię, a wte dy się od wra ca i prze szy wa mnie zim nym spoj ‐
rze niem.

– Le piej będzie, je śli roz sta nie my się w tym miej scu, Emi ly – mówi gło sem, któ ry su ge ru ‐
je, że po win nam kiw nąć gło wą i ode jść.

– Po win ni śmy zo stać ra zem – od po wia dam ci cho. – Nie chcę, że byś te raz był sam. Mam
wra że nie, że to wszyst ko jest moją winą.

Śmie je się gorz ko, kręcąc przy tym gło wą.
– Nic tu nie jest two ją winą. Mój oj ciec to su kin syn, któ ry tyl ko cze kał na oka zję, żeby to

zro bić. Mó wi łem ci już, że je stem na to go to wy.



– Wy glądasz na wście kłe go.
– Bo mnie wkur wił. – Otwie ra drzwi, ale nie ru cho mie je przed we jściem do sa mo cho du.

Po chwi li od wra ca gło wę w moją stro nę. – Nie chcesz oglądać mnie w tym sta nie – mówi z tru ‐
dem. – Ale nie mogę ci tego za bro nić. Przy wy kłem do od ci na nia się od lu dzi w ta kich sy tu ‐
acjach. Mu szę na uczyć się żyć z kimś, od kogo nie mogę i nie po wi nie nem się od ci nać.

– A chcesz to zro bić? – py tam ci cho.
– Nie – od po wia da po dłu ższym za sta no wie niu. – Nie chcę się od cie bie od ci nać.
Po ta ku ję i bez sło wa wcho dzę do li mu zy ny. Wci ąż nie wiem, jak po win nam się za cho wać,

przez co czu ję się jak idiot ka, ale to wszyst ko jest dla mnie czy mś zu pe łnie no wym. Już daw no
nie by łam w zwi ąz ku, a te raz je stem w nim z kimś, kto ma za sa dy, któ rych do pie ro za czy nam
się uczyć. Nie ża łu ję swo jej de cy zji, ale chcia ła bym mieć już ten etap za sobą. Wte dy będzie
pro ściej. Chy ba.

Tak jak za kła da łam, po je cha li śmy do apar ta men tu, któ ry po da ro wa ła Za co wi jego mat ka.
Mężczy zna od razu zro bił dwa drin ki, po dał mi je den, po czym usia dł na fo te lu, od wra ca jąc
gło wę w kie run ku okna. Pod cho dzę do mężczy zny, sta ję tuż obok i kła dę dłoń na jego ra mie ‐
niu.

– Obo je mamy po strze lo nych ro dzi ców – stwier dzam za my ślo na. – Moja mat ka żyje tym,
co mó wią o niej inni. Oj ciec nie jest wart wzmian ki… Je ste śmy stwo rze ni do tego, by ra dzić so ‐
bie bez nich.

Przy kła da swo ją dłoń do mo jej i wci ąż wpa tru je się w pa no ra mę mia sta.
– Stać mnie na opusz cze nie Man hat ta nu, na wy jazd gdzie kol wiek ze chcę i uło że nie so bie

ży cia na nowo z dala od tego gów na, w któ rym się wy cho wa łem. Czy to nie de struk cyj ne, że
chcę tu zo stać?

– Nie. Je steś przy wi ąza ny do tego miej sca bar dziej, niż ci się wy da je.
– A jed nak wiem, że po wi nie nem stąd uciec.
– Mo żesz to zro bić w ka żdej chwi li. Czy to nie będzie jed nak ozna ka pod da nia się?
Do pie ro te raz uno si gło wę, by na mnie spoj rzeć.
– Być może masz ra cję.
– Co za mie rzasz?
– Mu sisz mnie czy mś za jąć. Zro bić wszyst ko, bym nie stra cił nad sobą kon tro li.
Brzmi to jak na praw dę po wa żne wy zwa nie, któ re mu mu szę spro stać. Sta ję więc na prze ‐

ciw ko nie go i za bie ram mu szklan kę, na co od razu się krzy wi.
– Al ko hol jest pierw szym kro kiem do utra ty kon tro li – wy ja śniam, od sta wiam drin ka na

sto lik ka wo wy, po czym to samo ro bię z moim. – Chy ba nie chcę wie dzieć, jak wy glądasz, gdy
nad sobą nie pa nu jesz.

– Nie chcesz.
– Często się to zda rza?
– Pa mi ętasz dni, w któ rych ni g dzie się nie po ja wia łem?



– Tak. Cie szy łam się wte dy spo ko jem.
Na na szych twa rzach po ja wia ją się szcze re uśmie chy.
– Upi ja łem się do nie przy tom no ści, nie trze źwia łem. Ro bi łem wie le złych rze czy. Wi ęk ‐

szo ści z  nich na wet nie pa mi ętam. W  ko ńcu bu dzi łem się w  miej scu, któ re go nie zna łem,
i wra ca łem do sie bie.

– Nie brzmi to do brze.
– Nie znam ni ko go, kto ra dzi łby so bie, ży jąc w tej po pie przo nej ro dzi nie. Moja mat ka ta ‐

kże nie wy trzy ma ła. Dzi wię się, że da wa ła so bie radę tak dłu go.
– Czy twój oj ciec ją… krzyw dził? – py tam prze ra żo na.
– Ni g dy, nie fi zycz nie.
– Moja mat ka psy chicz nie jest już wra kiem – ko men tu ję pod no sem.
– Może to do brze? Oj ciec nie ma cze go w niej ła mać.
Sama nie wiem, jak te raz się czu ję. Po win nam się mar twić o bez pie cze ństwo i do bro mat ‐

ki, ale w pew nym sen sie jest mi już wszyst ko jed no. Ona się o mnie nie trosz czy ła, kie dy jej
po trze bo wa łam. Wi dzia ła tyl ko czu bek wła sne go nosa i  to, co może zy skać. Ja by łam nie wa ‐
żna, a te raz mam wra że nie, że jest tyl ko go rzej. Pie ni ądze i po zy cja spo łecz na za wsze były dla
niej naj wa żniej sze, choć kie dyś le piej to ukry wa ła. By wa ły na wet mo men ty, w któ rych sta wa ła
się ko cha jącą mat ką i żoną – wte dy ro dzi nę sta wia ła na pierw szym miej scu. Do pie ro te raz ro ‐
zu miem, że wszyst ko było grą, któ rej praw do po dob nie już sama nie kon tro lo wa ła. To, jak ła ‐
two dała się oma mić Spark so wi, jest na to naj lep szym do wo dem.

– Masz ocho tę na kąpiel? – pro po nu ję, by nie my śleć już o tym, co wci ąż bar dzo boli.
– Chęt nie.
Od razu idę do ła zien ki, by na lać wody do ogrom nej wan ny. Taki re laks po nie uda nym

dniu jest dla mnie ni czym zba wie nie. Wy gląda na to, że moja kara już się sko ńczy ła. Py ta nie
tyl ko, czy to moja za słu ga? Je śli tak, chcia ła bym wie dzieć, kie dy to się sta ło. Być może spra wił
to Hugo, któ ry sku tecz nie od ci ągnął my śli Zaca.

■



O
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIĄTY

dci ęci od rze czy wi sto ści po zna wa li śmy sie bie przez ko lej ne dni. Co praw da,
cho dzi łam do pra cy, ale za raz po jej za ko ńcze niu wsia da łam do cze ka jącej na mnie li mu zy ny
i wra ca łam do Zaca. Ukry wa nie się w apar ta men cie sta ło się na szą co dzien no ścią, choć obo je
wie dzie li śmy, że na le ży to sko ńczyć.

Tym ra zem nie wsta ję z łó żka o świ cie. Jest week end, więc pla nu ję od po czy wać do sa me go
wie czo ra i  mam na dzie ję, że Zac mi na to poz woli. Wczo raj znów uczy li śmy się swo ich ciał
w naj bar dziej per wer syj ny, na mi ęt ny, ale ta kże swo je go ro dza ju ro man tycz ny spo sób, jaki kie ‐
dy kol wiek było mi dane po znać. Na praw dę po do ba mi się to, co jest mi ędzy nami, i z ka żdym
ko lej nym dniem utwier dzam się w prze ko na niu, że uda ło mi się od kryć sie bie. Mar twi mnie
jed nak, że co raz bar dziej przy wi ązu ję się do mężczy zny, któ ry nie przy wy kł do sta łych zwi ąz ‐
ków, i nie mam na wet po jęcia, jak dłu go po trwa to, co nas po łączy ło. Nie chcę jed nak przej mo ‐
wać się tym te raz, kie dy ukła da nam się tak do brze i co raz le piej się do ga du je my. Kto wie, być
może na wet dla nas jest na dzie ja. Gdy by moje ży cie było fil mem, z  pew no ścią wszyst ko ko ‐
ńczy ło by się hap py en dem.

– Emi ly, już pra wie po łud nie.
Prze ci ągam się, wy da jąc z sie bie od głos nie za do wo le nia, ale gdy otwie ram oczy i do strze ‐

gam pó łna gie go Zaca trzy ma jące go tacę z je dze niem, od razu mam do bry hu mor.
– Śnia da nie do łó żka? – py tam za sko czo na, po czym pod no szę się do po zy cji sie dzącej. –

Nie spo dzie wa łam się po to bie ro man ty zmu.
– Moim za da niem jest za dbać o cie bie.
Sia da obok mnie i po da je mi tacę, a ja w gło wie po wta rzam jego sło wa. Jak mam je ro zu ‐

mieć?
– Mogę cię o coś za py tać?
– Tak.
– Ro bisz to wszyst ko, bo tak trze ba?
Uśmie cha się, wy ra źnie roz ba wio ny.
– Ro bię to, bo chcę tak ro bić. Ka żdy praw dzi wy do mi nu jący ma kil ka cech cha rak te ru, któ ‐

re go kon sty tu ują. Jed ną z nich jest po trze ba ochro ny part ner ki i opie ko wa nia się nią. To in ‐
stynkt. Do ni cze go się nie zmu szam i mo żesz być pew na, że nie ro bię tego, bo tak na le ży.

Do pie ro te raz się uśmie cham, czu jąc ulgę, któ ra była mi po trzeb na.
– Nikt ni g dy o mnie nie dbał – wy zna ję ci cho. – Nie w ten spo sób. Ro dzi ce za wsze uwa ża ‐

li, że pie ni ądze są klu czem do wszyst kie go.
– Tu wła śnie w  ten spo sób wy cho wu je się dzie ci, skar bie. Da jesz im kasę, za pew niasz

opie ku nów i to wy star czy, by być ro dzi cem.
– Nie chcę taka być… Tak na praw dę nie chcę mieć dzie ci, ale gdy bym na wet mia ła, nie zro ‐

bi ła bym im tego.



Zac pa trzy na mnie. Chy ba po my ślał, że pod jęłam te mat na szej wspól nej przy szło ści, ale
nie to mia łam na my śli. Za nim jed nak się od zy wam, by to wy ja śnić, on wy zna je:

– Ja ta kże nie chcę być od bi ciem swo je go ojca.
– Chy ba łączą was je dy nie upodo ba nia… – Prze ry wam, bo prze cież już wiem, że BDSM to

coś wi ęcej niż seks.
– To nie tak. Na wet to nas nie łączy. Oj ciec cho dził do ta kich miejsc głów nie po to, by po ‐

czuć wła dzę. Tyl ko to go in te re su je.
– Jak to się sta ło, że do nie go do łączy łeś? Po pro stu cię tam za brał?
– Śle dzi łem go. Po sze dłem za nim do pierw sze go klu bu, w któ rym nie była po trzeb na na ‐

wet kar ta wstępu. Ni ko go nie ob cho dzi ło, kto prze kra cza próg tego miej sca. W trak cie kon ‐
fron ta cji nie świa do mie przy znał, że to jed no z wie lu ta kich miejsc. Uży łem szan ta żu. Za gro ‐
zi łem, że je śli nie wpro wa dzi mnie do ka żde go, po wiem o tym mat ce.

– I tak po pro stu się zgo dził?
– Nie miał wy jścia. Wie dział, że mat ka w od we cie po wie dzia ła by o klu bach in nym, plot ka

by się roz nio sła, a oj ciec stra ci łby sza cu nek nie tyl ko wśród miesz ka ńców Up per East Side, ale
przede wszyst kim wśród lu dzi, któ rzy po sia da ją ta kie lo ka le.

– Jest ich wie lu?
– Tak, choć tyl ko nie licz ni są wła ści cie la mi eks klu zyw nych klu bów.
– Masz swój ulu bio ny?
– Ow szem.
– By li śmy tam?
– Nie.
– A za bie rzesz mnie do nie go czy wo lisz cho dzić tam sam? – Nuta za zdro ści w moim gło ‐

sie jest wy ra źnie sły szal na.
– Od kie dy je ste śmy ra zem, nie cho dzę już sam w ta kie miej sca. Ale ten klub jest eli tar ny

i nie tak ła two ko goś wpro wa dzić. Wła ści ciel rzad ko zga dza się na nowe oso by. Trze ba wpła cić
ogrom ną sumę za wstęp i pod pi sać umo wę, któ ra zo bo wi ązu je do ab so lut ne go mil cze nia.

– Ist nie je kwo ta, któ ra jest dla cie bie ogrom na? – py tam roz ba wio na.
– Nie cho dzi o pie ni ądze, mała. Wąt pię, by uda ło mi się uzy skać zgo dę na wpro wa dze nie

cie bie tam. Znasz wła ści cie la, a ujaw nie nie jego to żsa mo ści to zbyt duże ry zy ko.
– Te raz je stem za in try go wa na.
– Nie mogę po wie dzieć ci ni cze go wi ęcej.
– Obie caj cho ciaż, że spró bu jesz mnie wpro wa dzić.
– Do brze.
Nie brzmi to prze ko nu jąco, ale nie ko men tu ję tego. Wiem jed nak, że te raz nie prze sta nę

my śleć o tym, kim jest ta jem ni czy wła ści ciel eli tar ne go klu bu BDSM. Znam wie lu lu dzi. Jest
mło dy? A  może to ja kiś star szy fa cet? Sta wiam na to dru gie, bo w  ko ńcu na uzna nie trze ba
pra co wać la ta mi. Być może to któ ryś ze zna jo mych mo ich ro dzi ców.



Do pie ro po sko ńczo nym po si łku uda je mi się prze stać my śleć o  ta jem ni czym czło wie ku.
Mo gła bym w nie sko ńczo no ść zga dy wać, kim jest, ale po co mar no wać czas na coś tak nie istot ‐
ne go. Chcia ła bym zo ba czyć klub, o  któ rym mówi Zac, ale tym ra zem nie od nas to za le ży.
Mam jed nak na dzie ję, że spró bu je prze ko nać tego mężczy znę do wy ra że nia zgo dy na wpro ‐
wa dze nie mnie.

Resz ta dnia upły wa nam dość zwy czaj nie, co jest nie zwy kłe przy na szym sty lu ży cia. Przy ‐
naj mniej mogę chwi lę od po cząć. Do pie ro wie czo rem opusz cza my apar ta ment, by od wie dzić
klub Zaca, któ ry stał się je dy nym źró dłem jego do cho dów. Oczy wi ście Hugo spe łnił swo ją gro ‐
źbę i od ci ął do stęp do pie ni ędzy sy no wi nie mal na tych miast po opusz cze niu przez nas ho te lu.
Zac jed nak nie ble fo wał, mó wi ąc, że jest usta wio ny do ko ńca ży cia. Suma na jego kon cie, za ło ‐
żo nym w ta jem ni cy przed oj cem, mo gła by za pew nić do stat nie ży cie wie lu ro dzi nom. Mimo to
nie wy gląda na w pe łni szczęśli we go. Zda je się, że na zda niu ojca za le ży mu bar dziej niż na
jego pie ni ądzach. Kto by po my ślał?

W klu bie pa nu je at mos fe ra, któ rą za pa mi ęta łam z mo jej po przed niej wi zy ty. Jest ele ganc ‐
ko i wul gar nie. Po łącze nie, któ re po tra fi stwo rzyć tyl ko Zac Sparks. Sia da my przy jed nym ze
sto li ków, a  wkrót ce do łącza do nas Mi cha el, me ne dżer lo ka lu. Nie wy da je się za do wo lo ny.
W ręce trzy ma plik pa pie rów i po chwi li wręcza je swo je mu prze ło żo ne mu. Zac bie rze je od
nie go i w mil cze niu prze gląda ka żdą kart kę. Zer kam na nie i szyb ko się orien tu ję, że wi ęk szo ‐
ść z nich to ra chun ki, któ re na le ży nie zwłocz nie za pła cić.

– Dla cze go nie są jesz cze ure gu lo wa ne? – pyta wście kły Zac.
– Chcia łem to zro bić, ale na fir mo wym kon cie zo sta ło tyl ko kil ka do la rów. Resz ta kasy wy ‐

pa ro wa ła.
– Kur wa. Nie wie dzia łem, że jest w sta nie się do tego po su nąć – mru czy pod no sem Zac,

po czym zwra ca się bez po śred nio do me ne dże ra: – Jesz cze dziś do sta niesz do stęp do no we go
kon ta z kwo tą, któ ra wy star czy na pła ce nie ra chun ków przez naj bli ższe mie si ące.

– Zmie nia my kon to? – do py tu je sko ło wa ny me ne dżer. – Czy to ko niecz ne? Wi ąże się z tym
do dat ko wa pra ca, któ ra nie będzie pro sta.

– Chy ba za coś ci pła cę.
– Tak, po pro stu…
Już nic wi ęcej nie mówi, wi dząc wście kłe spoj rze nie Zaca. Wsta je i od cho dzi szyb kim kro ‐

kiem, by nie na ra zić się bar dziej swo je mu sze fo wi.
– Twój oj ciec to zro bił? – py tam nie pew nie.
– Tym ra zem po su nął się za da le ko.
– Za brał wszyst kie za ro bio ne przez klub pie ni ądze?
– I jesz cze tego po ża łu je.
– Ale nie miał pra wa tego ro bić! – uno szę głos, obu rzo na tym, cze go się do wie dzia łam. –

To twój klub i ty za dba łeś o jego zy ski!



– Oj ciec za brał wszyst ko, co w nie go wło żył. A sko ro zro bił to raz, nie wiem, czy nie zro bi
tego po now nie.

– Dla te go chcesz zmie nić kon to? Żeby nie miał do nie go do stępu?
– Nie wi dzę in ne go wy jścia. Wła sny oj ciec mnie okra da, żeby dać mi na ucz kę – śmie je się

gorz ko. – Nie po zwo lę mu na to, Emi ly.
– Nie po zwo li my. – Kła dę dłoń na jego ko la nie. – Bar dzo chęt nie po mo gę ci się na nim

ode grać.
Po raz dru gi mam oka zję się prze ko nać, kim tak na praw dę jest Hugo Sparks. Nie je stem

w sta nie po jąć, jak mo żna być tak zim nym i podłym czło wie kiem, ale jak wi dać, nie wie le wiem
o lu dziach.

■
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Zac
awet nie wiem, od cze go mam za cząć ten dzień. Wsta ję o świ cie, sta ra jąc się nie

obu dzić Emi ly. Swo ją dro gą ma tak twar dy sen, że to dość pro ste. Naj pierw bio rę prysz nic, pó ‐
źniej za ma wiam śnia da nie i za sta na wiam się, jak po wi nie nem roz po cząć po nie dzia łek. Wi ęk ‐
szo ść week en du spędzi łem na roz my śla niu o ze mście na ojcu, ale nic kon kret ne go nie przy ‐
szło mi do gło wy. Zna jo my ban kier, któ ry nie na wi dzi ojca, z wiel ką ocho tą po mó gł mi za ło żyć
nowe kon to, nie zwa ża jąc na dzień wol ny od pra cy. Do sze dłem do wnio sku, że wła śnie tacy lu ‐
dzie są mi po trzeb ni. Na wet na Up per East Side znaj dę wie lu ta kich, któ rzy ży czą ojcu wszyst ‐
kie go, co naj gor sze. Nie któ rzy otwar cie się do tego przy zna ją, inni uda ją, że da rzą go ogrom ‐
ną sym pa tią, choć gdy on nie pa trzy, ich po sta wa się zmie nia. To mój pierw szy cel. Zna le źć
tych, któ rych oj ciec skrzyw dził, i prze ci ągnąć ich na swo ją stro nę, za pew nia jąc, że mój sto su ‐
nek do nie go jest do kład nie taki sam jak ich.

Kie dy przy no szą śnia da nie, bu dzę Emi ly i sta ram się nie my śleć przy niej o swo ich ko lej ‐
nych kro kach. Je stem prze ko na ny, że po prze ka żdy mój po my sł, ale nie po win na an ga żo wać
się w tę woj nę. Ona zo sta wi za sobą wie le ofiar. Nie po zwo lę na to, by jed ną z nich była ta ko ‐
bie ta.

– Ja kie masz pla ny na dziś? – pyta Emi ly, si ęga jąc po fi li żan kę kawy.
– Jesz cze nie wiem, mam kil ka spraw do za ła twie nia, ale po sta ram się przy je chać po cie ‐

bie, gdy sko ńczysz pra cę.
– Nie śpiesz się. Dam so bie radę.
– Oczy wi ście, że dasz. To, co się te raz dzie je, nie może wpły wać na to, co jest mi ędzy

nami.
– No wła śnie… Co to wła ści wie jest?
Pro stu ję się. Nie wiem, jak od po wie dzieć na to py ta nie. A może wiem, ale nie umiem tego

zro bić. Im dłu żej będę zwle kał z od po wie dzią, tym bar dziej wzro śnie nie pew no ść Emi ly.
– Je ste śmy parą – od po wia dam szyb ko, zda jąc so bie spra wę, że rów nie do brze mó głbym

wstać i wy jść bez sło wa.
– Parą? – Uno si brew. – Na ja kich za sa dach?
– Emi ly, za py taj wprost.
Te raz to ona się pro stu je. Wi dzę, że chce spy tać o  coś kon kret ne go, ale się waha. Za nim

po now nie się od zy wa, wiem, że da ro wa ła so bie to py ta nie.
– Po pro stu lu bię ja sne sy tu acje.
– A na sza sy tu acja nie jest we dług cie bie ja sna.
– Masz ra cję. Jest.
Nie po tra fię jej dać tego, cze go pra gnie. Może to się kie dyś zmie ni.



Po śnia da niu w ci szy zbie ra my się do wy jścia. Pod czas jaz dy do wie żow ca NYN ta kże nie ‐
wie le roz ma wia my, ale to już tyl ko moja wina. My śli o dzi siej szym dniu przy ci ąga ją wi ęk szo ść
mo jej uwa gi, a ja nie po tra fię się temu prze ciw sta wić.

Że gnam się z  Emi ly i  każę kie row cy za wie źć mnie do mo je go klu bu. Mu szę oso bi ście
spraw dzić, czy wszyst ko jest w po rząd ku. Mi cha el krąży po pu stej sali, no tu jąc coś w ze szy cie,
z któ rym się nie roz sta je. Za uwa ża mnie i od razu sta je na bacz no ść.

– Wszyst ko w po rząd ku? – py tam, gdy do nie go pod cho dzę.
– Był tu twój oj ciec. Mi nęli ście się.
– Cze go chciał? – ce dzę przez za ci śni ęte zęby.
– Tak jak ostrze ga łeś, przy sze dł spraw dzić, czy pa ku je my in te res, choć pró bo wał zgry wać

obo jęt ne go. Wy pił drin ka, za py tał o fi nan se. Po wie dzia łem mu to, co usta li śmy na taki przy ‐
pa dek. Nic nie wiem o za mkni ęciu, ra chun ki zo sta ły ure gu lo wa ne, a klub przy nió sł w ostat ‐
nim mie si ącu ogrom ne do cho dy, któ re po zwa la ją nam pro wa dzić go przez naj bli ższe kil ka
mie si ęcy bez zmar twień.

– A więc te raz z pew no ścią szu ka ukry te go kon ta – ko men tu ję pod no sem. – Po in for muj
mnie, kie dy tyl ko się tu znów po ja wi. Wąt pię, żeby to zro bił, ale po nim mo żna się spo dzie wać
wszyst kie go.

– Zac… Czy to roz sąd ne? Zro bię, co ka żesz, ale za sta na wiam się, czy woj na z  Hu giem
Spark sem nie po ci ągnie nas na dno.

– Za po mnia łeś już chy ba, że je stem jego sy nem. Je śli ktoś ma wy grać tę woj nę, będę to ja.
– Oczy wi ście. Czy po trze bu jesz cze goś jesz cze?
– Nie. In for muj mnie o wszyst kim, co się tu dzie je.
Po tych sło wach od razu opusz czam klub. Wsia dam do li mu zy ny i przez chwi lę się za sta ‐

na wiam, co jesz cze mogę zro bić. Mam wie le pla nów, jed nak nie mogę dzia łać po chop nie. Po ‐
wi nie nem wszyst ko do kład nie prze my śleć, by nie zro bić żad ne go błęd ne go ru chu. Mam wra ‐
że nie, że ktoś mnie ob ser wu je, i oba wiam się, że to nie tyl ko od czu cie. Oj ciec jest do tego zdol ‐
ny. Być może już zna ad res apar ta men tu, w któ rym miesz kam. Ta myśl nie po zwa la mi na za ‐
ła twie nie ni cze go wi ęcej. Nie mogę wpa ść na sa mym po cząt ku. Po sta na wiam od wie dzić kil ka
lo so wych miejsc, na wy pa dek gdy bym rze czy wi ście miał ogon. To po zwo li mi zmy lić ojca, któ ‐
ry będzie się za sta na wiał, co wła ści wie pla nu ję.

Przed po wro tem do wie żow ca NYN ku pu ję naj now szy nu mer ich ma ga zy nu, by prze czy tać
ar ty kuł o mnie i Emi ly. Tak jak obie ca ła jej Ra ven, jest krót ki i nie za wie ra błęd nych in for ma ‐
cji. To je dy nie ogło sze nie no we go zwi ąz ku na Up per East Side. Uśmie cham się pod no sem,
my śląc o tym, że to na praw dę się dzie je. Ni g dy nie by łem w zwi ąz ku i wąt pi łem, że to kie dy ‐
kol wiek się zmie ni. Na gle w moim ży ciu po ja wi ła się Emi ly. Mimo że znam ją od dziec ka, nie
mogę po zbyć się wra że nia, że po zna łem ją do pie ro w dniu, w któ rym we szła do mo je go klu bu.

Przed wie żow cem NYN je stem nie mal go dzi nę przed cza sem. Uzna ję to za znak i wcho dzę
do środ ka. Ko bie ta w re cep cji pro stu je się na mój wi dok i nie po tra fi po wstrzy mać za lot ne go



uśmie chu, gdy do niej pod cho dzę.
– Mu szę po roz ma wiać z Ja me sem Col lin sem – in for mu ję, sta jąc na prze ciw ko niej.
– Był pan umó wio ny? – pyta ner wo wo, prze gląda jąc no tes przed sobą.
– Nie, ale to pil ne.
– Nie ste ty, nie wiem, czy pan Col lins będzie miał te raz czas.
– Za dzwoń do nie go, po wiedz, że Zac Sparks jest tu taj i ma do nie go bar dzo pil ną spra wę

– mó wię wol no, to nem nie zno szącym sprze ci wu.
Ko bie ta na tych miast wy ko nu je moje po le ce nie, mó wi ąc do kład nie to, co jej ka za łem. Po

chwi li od kła da słu chaw kę i uśmie cha się do mnie.
– Pan Col lins za pra sza.
Od razu kie ru ję się do win dy, wci skam gu zik z nu me rem ostat nie go pi ętra i chy ba za czy ‐

nam się de ner wo wać. Tak na praw dę wiem, jak sko ńczy się to spo tka nie, ale wci ąż wie rzę, że
Ja mes po zy tyw nie mnie za sko czy. Wcho dzę do jego biu ra, mi ja jąc się w pro gu z Ra ven, któ ra
oczy wi ście nie może się po wstrzy mać przed spio ru no wa niem mnie wzro kiem. Sia dam przy
biur ku, na prze ciw ko sku pio ne go na mnie mężczy zny.

– Co cię do mnie spro wa dza?
– Chcę wpro wa dzić ko goś do My stic – in for mu ję od razu, nie ba wi ąc się w pod cho dy.
– Co? – Uno si brew. – Je śli my ślisz o Emi ly…
– Do kład nie tak.
– Wy klu czo ne. Ra ven by mnie za to za bi ła. Zda jesz so bie spra wę, że Emi ly o ni czym nie

wie?
– Czy to zdro we? Przy ja ció łki mają przed sobą ta jem ni ce. Naj lep sze jest to, że ukry wa ją

do kład nie to samo.
– Po słu chaj… to ich de cy zja. Nie na sza. My ślisz, że po zwo lę wpro wa dzić ci Emi ly do klu bu,

w któ rym zo ba czy Ra ven? Zresz tą nie musi jej na wet wi dzieć. Wy star czy samo po zna nie lo ka ‐
li za cji, żeby wie dzieć już wszyst ko. – Wzdy cha, po cie ra jąc skro nie. – Do pó ki Ra ven nie po wie
o wszyst kim Emi ly, nie ma mo żli wo ści, bym się zgo dził. A na wet wte dy nie mogę ci za gwa ‐
ran to wać, że to się zmie ni. To zbyt ry zy kow ne, Zac.

– My ślisz, że mo gła by ko muś o tym po wie dzieć?
– Ab so lut nie nie. Ufam jej. Wiesz jed nak, że to wszyst ko nie jest ta kie pro ste. Ży jesz w tym

świe cie nie od dziś. A twój oj ciec?
– Na wet tu nie za gląda.
– Na ra zie. Dasz mi gwa ran cję, że to się nie zmie ni?
Wi dząc, że nie za ła twię już ni cze go wi ęcej, wsta ję z miej sca.
– Prze każ Ra ven, że po win na po roz ma wiać z przy ja ció łką.
Wy cho dzę z my ślą, że zro bi łem wszyst ko, co by łem w sta nie w tej sy tu acji. Nie uda ję się na

dół, bo po sta na wiam za trzy mać się na pi ętrze, na któ rym pra cu je Emi ly. Kie dy otwie ram



drzwi, ona w dość kiep skim hu mo rze wła śnie opusz cza swój ga bi net. Gdy mnie za uwa ża, sili
się na uśmiech, ale nie wy cho dzi jej to zbyt do brze.

– Przy sze dłeś po mnie?
– Po my śla łem, że wy ko rzy stam wol ną chwi lę. Coś się sta ło?
– Wszy scy się na mnie ga pi li, jak bym zro bi ła im krzyw dę. Mam dość tych pie przo nych lu ‐

dzi. Ra ven mia ła ra cję, mó wi ąc, że nie na da ję się do pra cy w ze spo le. Nie wiem, dla cze go po ‐
sta no wi ła dać mi sta no wi sko zwi ąza ne ze wspó łpra cą z ban dą idio tów.

Jej bo jo wy na strój nie co mnie bawi, ale ukry wam to.
– Ży cie wy ma ga po świ ęceń, kot ku.
– Po win nam się zwol nić. Nie mam już siły z nimi wal czyć.
– Nie mu sisz wal czyć. Je steś ich prze ło żo ną, to two je zda nie się li czy.
Wy cho dzi my z bu dyn ku, przed któ rym cze ka li mu zy na, a ja znów czu ję, że ktoś mnie ob ‐

ser wu je. Gdy Emi ly wcho dzi do sa mo cho du, roz glądam się dys kret nie do oko ła, ale nie za uwa ‐
żam ni cze go po dej rza ne go. Już sam nie wiem, czy to nie moja wy obra źnia.

■
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olej ny dzień. Ko lej ne go dzi ny wal ki o prze trwa nie. Ko lej ne za ła ma nie ner wo we.
W moim słow ni ku na zy wa się to wto rek. Dzień jak ka żdy inny. Obie ca łam so bie, że je śli nie
uda mi się po sta wić na swo im, w pi ątek moje wy po wie dze nie wy lądu je na biur ku Ja me sa. Nie
mam ocho ty da lej się w to ba wić. Ta dzie ci na da od bi ja się na mo jej psy chi ce, z któ rą i tak jest
kru cho.

Moje biur ko jest za wa lo ne sto sem do ku men tów. Oczy wi ście nie są ani po se gre go wa ne, ani
sta ran nie uło żo ne. Wy gląda to tak, jak by ktoś spe cjal nie je po mie szał i rzu cił byle jak na me ‐
bel. Gdy to wi dzę, moje ci śnie nie wzra sta do nie bez piecz ne go po zio mu. Od wra cam się na pi ‐
ęcie i idę do pra cow ni, przy ku wa jąc wszyst kie spoj rze nia.

– Kto zo sta wił ten bur del na moim biur ku? – py tam wście kła.
– Ja – od zy wa się Ma di son. – Coś nie tak? Chcia łaś to wszyst ko, więc ci przy nio słam.
Ona na praw dę my śli, że dam się na brać na ten sko ło wa ny wy raz twa rzy? Może gdy by nie

zbli żał mi się okres, gdy bym się wy spa ła i nie ja dła śnia da nia w po śpie chu… może uda ło by mi
się po wstrzy mać, ale te raz tra fi ła na naj gor szy mo ment. W do dat ku właś nie dzwo ni mój te le ‐
fon. Wy ci ągam go z to reb ki, żeby spraw dzić, kto pró bu je skon tak to wać się ze mną o tej po rze.
Wi dząc, że to Ra ven, od bie ram od razu, nie spusz cza jąc wzro ku z Ma di son.

– Tak?
– Mo żesz do mnie przy jść? To bar dzo pil ne.
– Za raz będę. – Roz łączam się, po czym zwra cam się do ko bie ty: – Wró cę za pół go dzi ny.

Masz do kład nie tyle cza su, żeby ogar nąć ten bur del. Wszyst ko ma być po se gre go wa ne, jak na ‐
le ży.

– No to już chy ba sama mo żesz zro bić! – krzy czy obu rzo na.
– Mogę, ale nie chcę. Przy łóż się albo od ju tra będziesz szu ka ła no wej pra cy!
Wy cho dzę wście kła, ma jąc na dzie ję, że Ra ven wca le nie ma dla mnie złych wia do mo ści.

Czu ję, że to, co usły szę, jesz cze bar dziej wy trąci mnie z rów no wa gi, ale do sa me go ko ńca po ‐
wta rzam so bie, że moja przy ja ció łka po pra wi mi hu mor. Gdy tyl ko wcho dzę do jej ga bi ne tu,
cała ta na dzie ja pry ska jak ba ńka my dla na. Ra ven i Ja mes sie dzą sku pie ni, miny mają bar dzo
nie po ko jące. Chy ba za raz i ja tak będę wy glądać. Pod cho dzę bli żej, rzu ca jąc im py ta jące spoj ‐
rze nie.

– Był tu wła śnie praw nik Spark sa. Hugo po zy wa nas za znie sła wie nie – wy ja śnia Ja mes.
– Co? Ja kie znie sła wie nie?!
– Cho dzi o ten ar ty kuł o to bie i Zacu – do da je Ra ven.
– I gdzie to znie sła wie nie, do cho le ry?!
– Za raz po ja wi się mój praw nik. Za dzwo ni łem po Zaca. Sy tu acja jest ko micz na, ale zwa ‐

żyw szy na sta tus spo łecz ny Huga, nie mo że my tego zlek ce wa żyć – in for mu je Col lins.
– W ar ty ku le nie ma o nim mowy!



– Wy ko rzy stał fakt, że po ja wia się jego na zwi sko – tłu ma czy Ja mes.
– Prze cież to śmiesz ne. Nie może was po zwać za coś ta kie go!
– Teo re tycz nie.
Nie wie rzę w to, co wła śnie się dzie je. Prze cież cała ta sy tu acja jest ir ra cjo nal na. Co jesz cze

wy my śli Hugo, by nam do piec w od we cie za brak po słu sze ństwa? Mam ocho tę się roz pła kać
z bez sil no ści, ale nie mogę się te raz roz kle jać. Nie na wi dzę tego czło wie ka. Li czę, że Zac wy ‐
my śli coś, co spra wi, że już ni g dy nie sta nie na na szej dro dze. Tym cza sem mu si my z nim wal ‐
czyć, choć to wy ka ńcza jące.

Zac i praw nik Col lin sa po ja wia ją się bar dzo szyb ko. Dzi ęki temu od razu mo że my prze jść
do bu rzy mó zgów. Nie wiem, jak da lej się to po to czy, ale te raz na praw dę się boję. Hugo jest
zdol ny do wszyst kie go.

– Ra ven, Emi ly, po win ny ście wró cić do pra cy – od zy wa się Ja mes.
– Żar tu jesz? – pyta moja przy ja ció łka. – Za trud ne te ma ty dla ko biet?
– Ktoś tu musi pra co wać, ko cha nie. Dy la na nie ma, więc te raz ty mnie za stępu jesz. A Emi ‐

ly nie po win na zni kać na dłu go po prze jęciu no we go sta no wi ska. I tak wszyst kie go się do wie ‐
cie.

Nie przy znam tego gło śno, ale on ma ra cję. Nie mo żna za nie dby wać fir my tyl ko dla te go, że
chce się być na bie żąco z in ny mi spra wa mi. Zac z pew no ścią opo wie mi o prze bie gu ca łej roz ‐
mo wy, więc le piej będzie, jak wró cę do sie bie.

Wy cho dzę ra zem z Ra ven i chcę iść od razu do win dy, ale ona mnie za trzy mu je.
– Mu si my po roz ma wiać.
– Tak?
Ko lej ne złe wia do mo ści? To wła śnie su ge ru je jej mina, a ja mam już dość in for ma cji, któ re

tyl ko mnie do bi ja ją.
– Ale nie tu taj.
– Może w moim ga bi ne cie? – pro po nu ję z na dzie ją, że się zgo dzi, bo nie chcę wra cać tam

sama.
– Po pra cy. To dość oso bi ste.
– Do brze. Ale może jed nak chcesz mnie od wie dzić?
– Emi ly, co jest?
– Zu pe łnie nic.
– Znam cię od dziec ka.
Jej prze szy wa jące spoj rze nie każe mi wy krzy czeć wszyst kie se kre ty.
– Być może przy szłam tu taj w złym na stro ju. Być może wku rzy łam się, wi dząc bur del zo ‐

sta wio ny na moim biur ku. I być może za gro zi łam Ma di son zwol nie niem.
Ku mo je mu za sko cze niu Ra ven wy bu cha śmie chem.
– Co zro bi łaś?



– Wku rzy ła mnie. Znów mia łam ocho tę ją roz szar pać. Rzu ci ła na moje biur ko pa pie ry,
o któ re ją pro si łam, ce lo wo mie sza jąc wszyst kie tak, bym przez naj bli ższe go dzi ny mu sia ła je
se gre go wać.

Moja przy ja ció łka po wa żnie je, po czym kiwa gło wą na znak, że mam iść za nią. Wcho dzi ‐
my do pra cow ni, gdzie wszy scy na jej wi dok za czy na ją pil nie zaj mo wać się swo imi za da nia mi,
co cho ler nie mnie iry tu je. Przy mnie na wet nie uda ją, a gdy wi dzą Ra ven… Zresz tą szko da ga ‐
dać. Za uwa żam Ma di son, stoi przed biur kiem w  moim ga bi ne cie. Moja przy ja ció łka idzie
tam, a ja nie mal bie gnę za nią, by do trzy mać jej kro ku.

– Jak to jest, że za wsze do star czasz ide al nie po se gre go wa ne do ku men ty? – za da je py ta nie,
a Ma di son od razu sztyw nie je.

– Nie mia łam cza su. Emi ly chcia ła je na dziś, więc mu sia łam się po śpie szyć – wy ja śnia
szyb ko.

Oczy wi ście, musi zwa lić winę na mnie.
– Na dziś czy na rano?
– Na dziś – przy zna je ci cho.
– A więc mia łaś cały pie przo ny dzień, żeby to zro bić!
Czu ję się jak dziec ko ro dzi ca, któ ry po sta na wia zro bić awan tu rę w  szko le. Przy zna ję, że

jest mi tro chę wstyd, ale cza su już nie cof nę, więc po zo sta je mi mieć na dzie ję, że ta sy tu acja
nie od bi je się nie ko rzyst nie na mnie.

– Prze pra szam, to już się nie po wtó rzy.
– Mam na dzie ję. Nie po do ba mi się ta chęć ry wa li za cji i rzu ca nie kłód pod nogi. Albo je ‐

ste ście ze spo łem, albo szu ka cie so bie in nej pra cy, gdzie to le ro wa ne jest cho re wspó łza wod nic ‐
two.

Kie dy Ra ven sta ła się mną, a ja nią?
– Już wszyst ko uło ży łam. Ra chun ki, wstęp ne pro jek ty, po zo sta łe dane. – Ma di son wska ‐

zu je ka żdy stos do ku men tów.
– Dzi ęku ję – mó wię nie co sko ło wa na.
Gdy Ma di son idzie do sie bie, zer kam na pa pie ry, cze ka jąc, aż ode zwie się Ra ven.
– Wra cam do pra cy, a ty nie trać za pa łu do swo jej.
– Ła two ci po wie dzieć – rzu cam pod no sem. – Mam wra że nie, że oni mnie tu nie na wi dzą.
– Na pew no prze sa dzasz. Nie od po wia dam za Ma di son, ale resz ta jest gru pą, a gru pa po ‐

trze bu je sil ne go li de ra. Pój dzie za tym, któ ry ma wi ęk szy au to ry tet.
– Brzmi tro chę jak pra wo dżun gli.
– Być może tak wła śnie jest.
Wy cho dzi, a  ja za bie ram się do pra cy. Sama nie wiem, od cze go za cząć i  co do kład nie

mam ro bić, ale się nie przej mu ję. Si ęgam po wstęp ne szki ce do ko lej ne go nu me ru, bo to wy ‐
da je się naj prost szą spra wą.



– Nowy rok, nowa ja – czy tam pierw szy na głó wek na głos. – Dla cze go co roku po ja wia się
to samo ża ło sne ha sło? – py tam samą sie bie.

Przej rze nie szki ców zaj mu je mi tro chę cza su. Wi ęk szo ść z nich wy da je się do ni cze go, ale
na wet do brze się przy tym ba wię. Oczy wi ście dużą część od rzu cam, za sta na wia jąc się, czy nie
do sta ję ich na zło ść. „New York News” za wsze sły nęło z nie złe go ro ze zna nia w świe cie mody.
To, co do sta ję, jest kpi ną, któ ra po wo li prze mie nia się w że na dę. Po sta na wiam sama za dbać
o ko lej ny nu mer. Jak wi dać, nie mogę li czyć na wspó łpra cow ni ków. Po wy bu chu Ra ven z pew ‐
no ścią mi nie po mo gą. Co mnie pod ku si ło, żeby jej o tym mó wić?

Ko ńczę pra cę, ale uda ję, że ro bię coś bar dzo wa żne go. Tyl ko po to, by wszy scy zdąży li opu ‐
ścić pra cow nię. Chy ba jesz cze ni g dy nie by łam tak ża ło sna jak w tym mo men cie. Na szczęście
nie je stem ska za na na dłu gie sie dze nie. Ka żdy śpie szy się do domu i już po pi ęciu mi nu tach
zo sta ję zu pe łnie sama. Ła pię to reb kę i  szyb kim kro kiem zmie rzam do wy jścia. Na par te rze
prze cho dzę do ko lej nej win dy, któ ra za bie ra mnie pro sto do apar ta men tu Ra ven i  Ja me sa.
Moja przy ja ció łka już na mnie cze ka. Jej mina mnie nie po koi.

– Coś się sta ło? Zac wy słał mi wia do mo ść, że Hugo nie ma pod staw do po zwu. Skła mał?
– Nie. Ze Spark sem damy so bie radę. Cho dzi o mnie.
Szyb kim kro kiem pod cho dzę do Ra ven i sia dam obok na ka na pie.
– Je steś w ci ąży? – py tam sza le nie po wa żnie.
– Nie! Nie o to cho dzi.
– A więc o co?
– Emi ly. Daj mi do jść do sło wa. – Moja przy ja ció łka bie rze wdech i roz gląda się ner wo wo

do oko ła. – Jest coś, o czym ni g dy ci nie po wie dzia łam. Te raz je steś ze Spark sem, więc pew nie
wszyst ko zro zu miesz.

– O czym ty, do cho le ry, mó wisz, Ra ven?
– Ja mes jest do mi nu jącym – mówi tak szyb ko, że le d wo ją ro zu miem.
Kie dy do cie ra do mnie, co usły sza łam, je stem w sta nie je dy nie otwo rzyć sze ro ko oczy. Je śli

Col lins jest do mi nu jącym, to ona musi być ule głą. Szyb ko uświa da miam so bie jesz cze jed ną
bar dzo wa żną rzecz: wie dzą o Zacu. A sko ro wie dzą o nim, do my śla ją się ta kże, jak wy gląda
nasz zwi ązek. Nie mogę na wet być zła na przy ja ció łkę, że nie po wie dzia ła mi o tym wcze śniej,
bo ja prze cież ta kże nic nie mó wi łam i chy ba na wet nie pla no wa łam jej tego zdra dzać.

– Na wet nie wiem, co mam po wie dzieć – od zy wam się ci cho, wci ąż za gu bio na w gąsz czu
ga lo pu jących my śli.

– Wiesz, jak to wy gląda – mówi cierp ko. – Umo wy zo bo wi ązu jące do za cho wa nia ta jem ni ‐
cy o  ist nie niu klu bu. Umo wy mi ędzy do mi nu jącym i  ule głą… Ja mes ni g dy nie wy ma gał ode
mnie trzy ma nia praw dy o na szym zwi ąz ku w ta jem ni cy, ale uzna łam, że to może być dla cie ‐
bie zbyt skom pli ko wa ne.

– Umo wy? – prze ry wam jej.
– Nie pod pi sa łaś umo wy z Za cem?



– Nie. Nie wie dzia łam na wet, że ist nie je coś ta kie go.
– W su mie je ste ście ze sobą od nie daw na. Pew nie nie zdążył jej jesz cze przy go to wać.
– Pew nie tak – szep czę, choć sama w to nie wie rzę. – Mó wisz mi to te raz, bo zro zu mia łaś,

że ja i Zac to coś po wa żne go.
– Tak – rzu ca szyb ko, co wzbu dza moją po dejrz li wo ść. – Tak na praw dę mo gli by śmy się

spo tkać w… ja ki mś klu bie.
Chy ba jesz cze ni g dy nie od by łam tak dziw nej roz mo wy z  przy ja ció łką. Na szczęście ko ‐

ńczy my ją, bo do apar ta men tu wcho dzi Ja mes w to wa rzy stwie praw ni ka. Pod pre tek stem cze ‐
goś do za ła twie nia ucie kam z po miesz cze nia i wy cho dzę z bu dyn ku. Na ze wnątrz pod sta wio ‐
no już dla mnie li mu zy nę.

– Pan Sparks cze ka na pa nią na miej scu – in for mu je kie row ca, otwie ra jąc mi drzwi.
Wsia dam więc, nie mo gąc się do cze kać go rącej kąpie li i łó żka, z któ re go nie chcę wy cho ‐

dzić przez naj bli ższy ty dzień. W  dro dze po chła nia ją mnie my śli o  Ra ven. Pró bu ję przy po ‐
mnieć so bie mo ment, któ ry mógł dać mi do zro zu mie nia, jaka do kład nie re la cja łączy ją i Ja ‐
me sa, ale ni cze go ta kie go nie po tra fię zna le źć. Była z  nim szczęśli wa od sa me go po cząt ku.
Uśmie cham się na wspo mnie nie chwil, w któ rych wzbra nia ła się przed kon tak tem z nim. Już
wte dy czu łam, że w ko ńcu będą ra zem. Jej po licz ki ró żo wia ły za ka żdym ra zem, gdy pa da ło
jego imię. Są wspa nia łą parą. Ide al ną.

Zer kam przez szy bę i orien tu ję się, że coś jest nie tak. To nie dro ga pro wa dząca do wie ‐
żow ca, w któ rym obec nie miesz ka my. Już mam py tać o to kie row cę, ale za trzy mu je sa mo chód
przy jed nym z ka syn.

– To kar ta do stępu. – Mężczy zna po da je mi ka wa łek pla sti ku. – Musi pani prze jść przez
całe ka sy no. Na sa mym ko ńcu po miesz cze nia znaj du ją się czer wo ne drzwi. Stoi tam dwóch
mężczyzn. Wy star czy po ka zać kar tę i pa nią wpusz czą.

Ki wam gło wą na znak, że ro zu miem, choć w  rze czy wi sto ści tak nie jest. Bio rę kar tę od
kie row cy, wy cho dzę na ze wnątrz i wpa tru ję się w drzwi we jścio we do ka sy na. Co Zac zno wu
wy my ślił? To ko lej ny ukry ty klub? Może ten, o  któ rym mó wił mi ostat nio? Chcia łam, żeby
mnie do nie go wpro wa dził, ale dziś nie mam ocho ty na nic.

Mimo nie chęci wcho dzę do środ ka i tak jak mó wił kie row ca, zmie rzam na ko niec ogrom ‐
ne go po miesz cze nia. Od razu do strze gam wspo mnia ne drzwi. Na wi dok dwóch go ry li sto ‐
jących obok robi mi się sła bo. Bio rę kil ka wde chów i idę do nich, wy ci ąga jąc kar tę przed sie bie
już kil ka me trów przed drzwia mi. Wolę, żeby zo ba czy li ją wcze śniej, za nim ze chcą mnie obez ‐
wład nić. Chy ba na ogląda łam się zbyt wie lu fil mów. Je den z  mężczyzn od razu bie rze kar tę
i do kład nie ją spraw dza, jak by we ry fi ko wał, czy to nie pod rób ka.

– Do kogo przy szłaś?
Nie je stem pew na, co mam od po wie dzieć, więc mó wię praw dę.
– Cze ka na mnie Zac Sparks.
Ochro niarz mru ży oczy, ale po chwi li od da je mi kar tę i otwie ra drzwi.



– Po kój nu mer trzy. Nie ra dzę za glądać do in nych – mówi dru gi z nich.
Na wet nie przy szło mi to do gło wy. I  tak czu ję, że mam stan przed za wa ło wy. To ko lej ne

miej sce, w  któ rym nie czu ję się bez piecz nie. To wra że nie po tęgu je fakt, że je stem tu sama.
Od naj du ję szyb ko drzwi z nu me rem trzy i bar dzo ostro żnie na ci skam klam kę. Uchy lam je de ‐
li kat nie, po czym za glądam do środ ka.

– Emi ly? Co ty ro bisz? Wej dź.
Na dźwi ęk gło su Zaca uspo ka jam się, prze sta ję się skra dać i wcho dzę do po miesz cze nia,

któ re nie jest żad nym per wer syj nym miej scem. Zac i  ja kiś mężczy zna sie dzą po dwóch stro ‐
nach biur ka, na któ rym wy ra sta stos pa pie rów. Za ob cym fa ce tem znaj du je się ścia na pe łna
kwa dra to wych skry tek.

– Co to za miej sce? – py tam sko ło wa na.
– Czy to roz sąd ne? Wpro wa dzać tu ko goś? – wtrąca mężczy zna, pio ru nu jąc spoj rze niem

Spark sa.
– Ufam jej – od po wia da mu Zac, po czym od wra ca się do mnie. – To lep sza al ter na ty wa

dla ban ku.
– I co tu ro bi my?
Wci ąż nie wie le ro zu miem.
– Od bie ra my swo je pie ni ądze.
Po mi nie Zaca wnio sku ję, że nie mówi mi wszyst kie go, ale nie do py tu ję.
– Ro zu miem. – Sia dam obok nie go.
– To Gor don, zaj mu je się na szy mi pie ni ędz mi.
– Bar dzo mi miło. – Star szy mężczyzn wita się ze mną ski ni ęciem gło wy.
– Mnie rów nież. – Wy mu szam uśmiech.
– A więc na czym sta nęli śmy? Ach, tak! Po pod pi sa niu do ku men tów i wska za niu miej sca

prze wo zu po trze bu je my czter dzie stu ośmiu go dzin na re ali za cję zle ce nia. Wiem, że za le ży
panu na cza sie, ale w przy pad ku tak ogrom nej sumy mu si my się od po wied nio przy go to wać.

Sparks bez sło wa za czy na skła dać pod pi sy, po czym po da je wszyst kie do ku men ty Gor do ‐
no wi. Ten za bie ra je od nie go i prze pra sza nas na chwi lę. Kie dy wy cho dzi, nie je stem w sta nie
po wstrzy mać się od py tań.

– Co tu się dzie je? Ja kieś dziw ne miej sca, pie ni ądze? Co wła ści wie ro bisz, Zac?
– Za bez pie czam się.
– Mów ja śniej!
– Po wy jściu z „New York News” po je cha łem pro sto do ojca. W re cep cji po wie dzie li mi, że

on i two ja mat ka wy je cha li i wró cą do pie ro ju tro wie czo rem. Nie mo głem się oprzeć i zaj rza ‐
łem do jego biu ra. Ma tam ukry ty sejf, do któ re go ni g dy nie po tra fi łem się do stać, ale dziś
mnie olśni ło. Od kry łem jego ha sło i go otwo rzy łem.

– Co tam zna la złeś?



– Wie le le wych do ku men tów. Jed nak to jest naj lep sze. – Wska zu je na bia łą tecz kę na biur ‐
ku. – Ten skur wiel za ło żył kon to na moje imię i na zwi sko. Na po cząt ku my śla łem, że to lo ka ta,
ale mój oj ciec po sta no wił wpła cić tu wszyst kie lewe pie ni ądze. Gdy by coś po szło nie tak, ja
bym za to od po wie dział.

– Nie wie rzę – mó wię przez ści śni ęte gar dło. – Je steś pe wien? Hugo ma wie le za usza mi,
ale na praw dę my ślisz, że ry zy ko wa łby aż tak?

– Za dzwo ni łem do nie go pod pre tek stem roz mo wy na te mat tego pie przo ne go po zwu.
Krót ka wy mia na zdań i tro chę pro wo ka cji z mo jej stro ny za dzia ła ły tak, że sam się przy znał.
Po wie dział, że je śli cię nie zo sta wię, spra wi, że nie będę mógł cię oglądać. Za py ta łem, jak chce
to zro bić. Wte dy od po wie dział, że jak za wsze ma asa w ręka wie.

– I je steś pew ny, że cho dzi ło mu wła śnie o to?
– Nie mal w stu pro cen tach. Zresz tą to nie wa żne. Te pie ni ądze nie mogą tu zo stać. Nie na

moje imię i  na zwi sko. Li kwi du ję tę skryt kę i  prze no szę środ ki na moje szwaj car skie kon to,
o któ re go ist nie niu oj ciec nie wie.

– Ale za bra łeś tecz kę. Po po wro cie zro zu mie, co zro bi łeś.
– Nim tam zaj rzy, będzie już za pó źno. Po przej rze niu in nych do ku men tów wy wnio sko ‐

wa łem, że nie od wa ży się zro bić ni cze go, by mnie po wstrzy mać. Mój oj ciec to naj wi ęk szy
oszust na Man hat ta nie, Emi ly.

Nie po win nam być zdzi wio na, a  jed nak je stem. To, co się dzie je, przy po mi na film ak cji,
w któ rym bo ha te ro wie wal czą o prze trwa nie. Nie sądzi łam, że moje ży cie może się skom pli ‐
ko wać jesz cze bar dziej, ale jak wi dać, ni cze go nie mo żna być pew nym.

Gor don wra ca po kwa dran sie. Za mie nia z  Za cem jesz cze kil ka zdań, za pew nia jąc go, że
wszyst kim się zaj mie. Kie dy wy cho dzi my z tego miej sca, czu ję nie wiel ką ulgę, ale wci ąż da le ‐
ko mi do spo ko ju. Nie chcę na wet my śleć o tym, co jesz cze może się wy da rzyć.

■
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stat nie dni były ci ężkie. Nie. Okrop ne. Zac roz po czął otwar tą woj nę z  oj cem,
któ ry oczy wi ście szyb ko do wie dział się o li kwi da cji skryt ki, w któ rej znaj do wa ła się ogrom na
suma pie ni ędzy. Nie mal dwa dzie ścia mi lio nów do la rów – tak wiel kiej kwo ty do ro bił się Hugo
na le wych in te re sach. Zac po sta no wił się do wie dzieć, ja kie to były trans ak cje. Pró bo wa łam
wy bić mu to z gło wy. Kto wie, do cze go po su nął się jego oj ciec. Do gło wy przy sze dł mi han del
ży wym to wa rem, może ta kże nar ko ty ka mi lub bro nią? A może Hugo ko goś za bił? Od kry cie tak
wiel kiej ta jem ni cy jest zbyt du żym ry zy kiem. Z dnia na dzień oj ciec i syn sta li się naj wi ęk szy ‐
mi wro ga mi, a  ja drżę na myśl o  ze mście Huga. Do cze go jest zdol ny? Oba wiam się, że do
wszyst kie go.

Ko lej ny week end nie za po wia da się do brze. Bu dzę się rano, bo całą noc prze śla do wa ły
mnie kosz ma ry. Je stem cho ler nie zmęczo na, ale nie mogę znów za snąć, moja psy chi ka już le ‐
d wo daje radę. Zaca nie ma. Jest za to kar tecz ka in for mu jąca, że po je chał coś za ła twić. Po sta ‐
na wiam nie cze kać na nie go i  za jąć się sobą. Po szyb kim śnia da niu i  prysz ni cu dzwo nię po
tak sów kę. Mu szę od wie dzić NYN, by ode brać prze sy łkę, któ ra przy szła do mnie na ad res
apar ta men tu w bu dyn ku. Je stem cie ka wa, co to ta kie go.

Na miej scu od razu pod cho dzę do re cep cji, gdzie ka za łam zo sta wić pacz kę dla mnie. Oka ‐
zu je się nie wiel ka, a brak nadaw cy tro chę mnie mar twi. Ko rzy sta jąc z tego, że ni ko go nie ma
na par te rze, od razu ją otwie ram i za glądam do śro da. Naj pierw wy ci ągam zdjęcia, któ re już
wi dzia łam. Choć nie za po mnia łam, że ktoś wie, co zro bi łam, łzy sta ją mi w oczach. Ten czło ‐
wiek chce, że bym ni g dy nie za po mnia ła, że trzy ma mnie w ga rści. Chcę scho wać wszyst ko do
to reb ki i spa lić po po wro cie do miesz ka nia, ale wte dy z pacz ki wy pa da coś jesz cze. Bia ła kart ‐
ka zgi ęta na pół. Otwie ram ją trzęsący mi się dło ńmi. To, co czy tam, za bie ra mi resz tę na dziei,
że wszyst ko będzie do brze.

Sko ńcz ze Spark sem albo w ko lej nych ar ty ku łach za miast wzmia nek o Was po ja wią się te
zdjęcia.
Tłu mię płacz, bo je śli te raz się roz kle ję, nie będę mo gła się uspo ko ić. Wy bie gam z wie żow ‐

ca i wska ku ję do cze ka jącej na mnie tak sów ki. Mu szę wy trzy mać. Kie dy za mknę się u sie bie,
będę mo gła się roz pła kać i cze kać, aż wró ci Zac. On coś wy my śli. Nie mogę sko ńczyć z wy ro ‐
kiem! Ża łu ję tego, co wte dy zro bi łam. Może po win nam się przy znać do wszyst kie go, ale prze ‐
cież Me ghan so bie na to za słu ży ła. Mimo to, gdy bym mo gła cof nąć czas, wie le rze czy zro bi ła ‐
bym zu pe łnie ina czej.

Gdy wcho dzę do apar ta men tu, spo ty kam Zaca.
– Na szczęście już je steś. – Rzu cam mu się w ra mio na. – Chy ba po trze bu ję praw ni ka.
Od ry wam się od nie go, by spoj rzeć mu w twarz.
– O czym mó wisz?
– To się ni g dy nie sko ńczy.



Po da ję mu zdjęcia oraz list i cze kam, aż wszyst ko zo ba czy. Chwi lę pó źniej za ci ska pi ęść,
gnio tąc ob ci ąża jące mnie do wo dy.

– To mój oj ciec – rzu ca wście kły.
– Je steś pe wien? Nie mamy do wo dów. Poza tym dla cze go mia łby to ro bić? Te raz ow szem,

ale pierw szy raz te zdjęcia do sta łam dużo wcze śniej.
– Po ja dę do nie go i to za ła twię.
Omi ja mnie, ale ła pię go za rękę.
– Po cze kaj! A je że li to nie on? Tyl ko zdra dzisz to, co po win no zo stać ukry te.
– Kto inny ka za łby ci ze mną ze rwać?
– Nie wiem, ale nie mo że my dzia łać pod wpły wem im pul su. Damy so bie radę. Je że li te

zdjęcia uj rzą świa tło dzien ne, nie po win nam po nie ść du żej kary.
– Gdy by za rzu ci li ci usi ło wa nie mor der stwa, na wet mój praw nik mia łby pro blem z wy ci ‐

ągni ęciem cię z tego bez szwan ku.
To nie po pra wia mi na stro ju.
– Pó jście do two je go ojca ta kże w ni czym nam nie po mo że.
– Jest jesz cze jed no wy jście.
– Tak?
– Roz sta ńmy się.
– Ty nie mó wisz po wa żnie. – Kręcę gło wą, nie wie rząc, że na praw dę to po wie dział. – Po

tym wszyst kim uwa żasz, że to jest roz wi ąza nie?!
– Dla in nych. Roz sta ńmy się dla in nych, Emi ly – mówi wol no, po sy ła jąc mi po ro zu mie ‐

waw cze spoj rze nie.
– To ta kże mi się nie po do ba. Roz sta nie na po kaz łączy się z bra kiem częste go kon tak tu

z tobą – stwier dzam nadąsa na.
– Ale może przy nie ść nam wi ęcej ko rzy ści niż tyl ko brak zdjęć w pra sie.
– Co masz na my śli?
– Być może oso ba, któ ra cię szan ta żu je, sama się ujaw ni.
– Do tej pory tego nie zro bi ła, mimo że nie by li śmy parą. Nie wiem, czy te raz nie będzie

tak samo.
– Mu si my się prze ko nać. Tak na praw dę obo je nie mamy już nic do stra ce nia.
W tej kwe stii nie ste ty mu szę przy znać mu ra cję. Ży cie ostat nio nas nie oszczędza.
– Gdzie by łeś? – zmie niam te mat.
– W klu bie. O świ cie mie li śmy na lot wszyst kich mo żli wych słu żb.
– Twój oj ciec?
– Oczy wi ście. Nie po sta rał się, by łem na to przy go to wa ny. W pa pie rach nie mam ni cze go,

do cze go mo żna by się przy cze pić. Wszędzie jest czy sto, a pra cow ni cy mają do bre wa run ki.
– W ko ńcu zro bi coś, co po skut ku je – mó wię prze ra żo na. – Nie po win ni śmy tego ci ągnąć.

– Wzdy cham, od wra ca jąc gło wę na bok. – Po win ni śmy wy je chać – mó wię ci cho.



– Wy je chać? Już o tym roz ma wia li śmy.
– To robi się nie bez piecz ne, Zac. Twój oj ciec się nie pod da. To, że je steś jego sy nem, nie ma

naj mniej sze go zna cze nia. Prędzej czy pó źniej znaj dzie spo sób na bo le sną ze mstę. Na wet nie
chcę my śleć o tym, do cze go mó głby się po su nąć. A ja mu szę ro bić to, co każe mi ja kiś psy chol,
żeby nie tra fić za kra ty. Tak nie da się żyć. Jak dłu go jesz cze będzie my od pie rać ata ki?

Mężczy zna ła pie mnie za bro dę, zmu sza jąc, bym na nie go spoj rza ła. Wiem, że uciecz ka
nie jest do brym wy jściem, ale nie mam już sił sta wiać czo ła ca łe mu świa tu. Po pro stu boję się
ju tra. W ka żdej chwi li może wpa ść po li cja z na ka zem aresz to wa nia mnie. Hugo może wro bić
w coś Zaca i on ta kże pój dzie sie dzieć. I co przyj dzie nam z tej wal ki? Zmar no wa ne ży cie.

– Za wsze chcia łem spędzić urlop na Do mi ni ka nie. Wa ka cje mogą się przedłu żyć.
Wi dzę, że mówi to nie chęt nie.
– Nie chcesz tego, co?
– Nie lu bię się pod da wać bez wal ki.
Ki wam gło wą w  ge ście zro zu mie nia, bo na praw dę to ro zu miem. Za sta na wiam się, czy

uciecz ka to je dy ne bez piecz ne roz wi ąza nie, i choć bar dzo się sta ram, nic wi ęcej nie przy cho ‐
dzi mi do gło wy. Boję się tego, co Hugo może jesz cze zro bić. Tego, do cze go po su nie się czło ‐
wiek, któ ry mnie szan ta żu je. A  je śli to ta sama oso ba? Je śli Zac ma ra cję i za wszyst kim stoi
Hugo? Czy od wa ży łby się po słać mnie za krat ki, cho ciaż zwi ązał się z moją mat ką? A może ma
plan, jak to zro bić, żeby nikt się nie do wie dział, że on za tym stoi? Zbyt wie le py tań, a od po ‐
wie dzi nie chcą przy cho dzić do gło wy.

– Spraw dźmy twój spo sób – od zy wam się po dłu ższej za du mie. – Je że li to może po móc
od kryć, kto mnie szan ta żu je, chcę to zro bić.

– Je steś pew na?
– Tak. Ale bądźmy ostro żni.
– Prze trwa my to, zo ba czysz.
– Wie rzę ci.
Kie dy mnie przy tu la, mu szę stłu mić w so bie chęć roz pła ka nia się. Mój strach ro śnie i nic

nie jest w sta nie tego po wstrzy mać. Boję się o sie bie, o Zaca i o moją mat kę, któ ra pew nie nie
jest świa do ma tego, z ja kim po two rem żyje. Je śli jed nak wie o wszyst kim i mimo to stoi u jego
boku… Na wet nie chcę o tym my śleć.

■
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pro wa dzi łam się po now nie do apar ta men tu w „New York News”. Za jęłam się pra ‐
cą, żeby nie sku piać się na swo ich pro ble mach, i na wet do brze mi to szło. Po tym wszyst kim,
co się wy da rzy ło, wspó łpra cow ni cy są moim naj mniej szym pro ble mem. Mó wi ąc ko lo kwial nie
– mam ich w du pie. Szyb ko wy czu li brak za in te re so wa nia z mo jej stro ny i dali so bie spo kój.
Je dy nie Ma di son ze wszyst kich sił pró bo wa ła za jść mi za skó rę, ale po kil ku nie uda nych pró ‐
bach na wet ona zło ży ła broń. Za cho wy wa łam się bar dziej jak ro bot. Od bie ra łam dane prze ka ‐
zy wa ne przez in nych i nie wcho dzi łam w dys ku sje.

Dziś po raz ostat ni w tym roku od wie dzam miej sce pra cy. Cze ka mnie sa mot na prze rwa
świ ątecz na, któ rą spędzę z moim od bi ciem w lu strze. Nie mogę ry zy ko wać spo tka nia z Za cem
ani li czyć na Ra ven, któ ra będzie w  tym cza sie w  ro dzin nym domu Ja me sa. Wta jem ni czo na
w  całą sy tu ację nie jed no krot nie pro po no wa ła mi zmia nę pla nów, ale nie mo głam się na to
zgo dzić. Po trze bo wa łam to wa rzy stwa, jed nak nie za taką cenę.

– Mogę?
Od ry wam wzrok od mo ni to ra, sły sząc głos Ma di son. Tyl ko jej tu bra ko wa ło.
– Tak.
Wcho dzi do środ ka, ale jej mina jest dziw na. Nie pew na, nie co za gu bio na. Jak bym pa trzy ła

na zu pe łnie inną oso bę.
– Wiem, że dziś ostat ni dzień i mie li śmy za jąć się pra cą w stu pro cen tach, ale mam mały

kło pot.
– To zna czy?
– Czy mo gła bym wy jść na chwi lę i wró cić tu z dziec kiem?
– Z dziec kiem? – Uno szę brwi. – Nie wie dzia łam, że je steś mat ką.
– Nie je stem. To moja młod sza sio stra. Opie ku ję się nią, ale wła śnie do sta łam te le fon, że

źle się po czu ła i mu szę ode brać ją ze szko ły.
Gdy bym była wred na albo mia ła przy naj mniej ocho tę na do pie cze nie tej ko bie cie, z pew ‐

no ścią wy ko rzy sta ła bym ten mo ment. W grę jed nak wcho dzi dziec ko, któ re nie jest ni cze mu
win ne, więc mimo wiel kiej chęci ode gra nia się nie de cy du ję się na to.

– Je śli nie będzie ni ko mu prze szka dzać, a ty szyb ko wró cisz – rzu cam od nie chce nia.
– Dzi ęku ję!
Ma di son nie mal wy bie ga, a ja przez chwi lę sku piam się na jej ple cach, ale szyb ko wra cam

do pra cy. Nowy nu mer musi być go to wy jesz cze dziś, a co za tym idzie, wszy scy pra cu ją dużo
szyb ciej i dużo ci ężej niż zwy kle.

W ci ągu go dzi ny było u mnie już kil ko ro pra cow ni ków, by prze ka zać swo je szki ce lub o coś
za py tać. Wszyst ko idzie w mia rę do brze, ale do pie ro te raz za uwa żam, jak bar dzo bra ku je Ma ‐
di son. Gdy by już była z po wro tem, prze jęła by po ło wę tych obo wi ąz ków. W ko ńcu wra ca, trzy ‐
ma jąc za rękę ślicz ną dziew czyn kę. Ma nie wi ęcej niż osiem lat i jest na praw dę uro cza. Wszy ‐



scy pod cho dzą do niej, żeby się przy wi tać. Wy gląda na to, że do brze zna ją tę małą. Uda ję jed ‐
nak, że w ogó le nie in te re su je mnie to, co dzie je się za szy bą. W pew nym mo men cie za uwa ‐
żam mały pro blem, więc nie zwłocz nie prze cho dzę do pra cow ni.

– Kto jest od po wie dzial ny za szy ko wa nie tej mo del ki? – Uno szę zdjęcie jed nej ze sty li za cji.
– Ja. Coś nie tak? – od zy wa się jed na ze sty li stek, któ rej imie nia wci ąż nie po tra fię za pa mi ‐

ętać.
– Ma krzy wo za pi ęte gu zi ki w ko szu li.
Dziew czy na zry wa się z miej sca, pod bie ga do mnie i do kład nie przy gląda się fo to gra fii.
– Boże! – Za kry wa usta dło nią. – Daję sło wo, że wszyst ko było w po rząd ku! Za pi na łam je

sama chwi lę przed se sją.
– A pó źniej mo del ka roz pi ęła i za pi ęła je po swo je mu?
– Nie mam po jęcia, co się sta ło.
Tuż obok mnie po ja wia się fo to gra� ka z  apa ra tem w  dło ni. Pa trzy na zdjęcie, po czym

włącza swój sprzęt.
– Jesz cze nie ka so wa łam tej se sji.
Wtem za uwa ży ły śmy, że pierw sze zro bio ne zdjęcia są ta kie, jak po win ny być. Ko lej na se ria

jest już z nie wła ści wie za pi ęty mi gu zi ka mi.
– Te raz wi dzę, że do sta łam nie to zdjęcie, któ re wy bra łam – stwier dzam już nie co wku ‐

rzo na. – Są nie mal iden tycz ne, ale ró żni je ten je den szcze gół, któ ry wła śnie za uwa ży łam.
Wy ła pu ję, jak fo to gra� ka i Ma di son wy mie nia ją się spoj rze nia mi, i już wiem, co się wy da ‐

rzy ło. Nie mam na to siły. Nie dziś. Nie za gęsz czę at mos fe ry przed świ ęta mi.
– Przy go tuj od po wied nie zdjęcie. Za go dzi nę chcę mieć po pra wio ną stro nę – mó wię zre ‐

zy gno wa na.
To chy ba ni g dy się nie sko ńczy. Ma di son za wsze znaj dzie spo sób, żeby pod wa żyć mój au ‐

to ry tet. W  pew nym sen sie Zac prze ży wa to samo z  oj cem, ale w  ich przy pad ku staw ka jest
znacz nie wy ższa. Chy ba dla te go nie tra cę ner wów w  zwi ąz ku z  ko lej nym in cy den tem w  fir ‐
mie.

W ko ńcu nad cho dzi ko niec pra cy. Zbie ram wszyst kie swo je rze czy i opusz czam pra cow nię
jako pierw sza. Zwy kle to się nie zda rza, ale dziś nie chcę być tu dłu żej. W apar ta men cie zrzu ‐
cam z  sie bie ża kiet, to reb kę kła dę na ka na pie i  od razu ro bię so bie drin ka, by nie co się od ‐
prężyć po ko lej nym ci ężkim dniu. Roz glądam się do oko ła, uświa da mia jąc so bie, że tak wła ‐
śnie będą wy glądać moje naj bli ższe dni. Ci sza i sa mot no ść. Mam tyl ko na dzie ję, że nie zwa ‐
riu ję.

Po wy pi ciu drin ka szu kam te le fo nu. Chcę na pi sać do Zaca, do wie dzieć się, jak się czu je
i  czy wszyst ko w  po rząd ku, ale ni g dzie nie mogę zna le źć ko mór ki. Za czy nam pa ni ko wać
z dwóch po wo dów. Po pierw sze, przez ostat nie dni mój kon takt z Za cem ogra ni cza się do wia ‐
do mo ści i  te le fo nów, więc jej utra ta jest dla mnie tra ge dią. Po dru gie, je śli te le fon wpad nie
w nie po wo ła ne ręce, cały nasz plan może wzi ąć w łeb. Co raz bar dziej spa ni ko wa na wy rzu cam



wszyst ko z  to reb ki, po czym do kład nie spraw dzam za war to ść wszyst kich kie sze ni ubra nia,
któ re mia łam dziś na so bie. Ni g dzie nie ma ko mór ki. W ko ńcu po sta na wiam wró cić do pra ‐
cow ni z na dzie ją, że mój te le fon leży na biur ku.

Dro ga do dzia łu mody jesz cze ni g dy nie dłu ży ła mi się tak bar dzo jak te raz. Mam wra że ‐
nie, że mi ja ją go dzi ny, nim win da w  ko ńcu się za trzy mu je. Wy ci ągam klu cze, by otwo rzyć
drzwi, prze ko na na, że ni ko go nie ma już w  środ ku, ale wte dy od kry wam, że są one lek ko
uchy lo ne. Do mo ich uszu do cho dzą gło sy i choć nie po win nam tego ro bić, za czy nam pod słu ‐
chi wać.

– To nie fair. Wszy scy po je cha li, a ja mu sia łam zo stać.
Głos dziec ka su ge ru je, że Ma di son i  jej sio stra nie opu ści ły jesz cze pra cow ni. Upew niam

się w tym, sły sząc głos ko bie ty.
– Wiem, skar bie, ale nie stać mnie na to. Ta kie wy ciecz ki są dro gie, a ja nie mam już pie ni ‐

ędzy.
– Ale prze cież pra cu jesz – mówi za wie dzio na dziew czyn ka. – Obie ca łaś, że w  tym roku

będzie dużo le piej, a jest tak samo. Znów nie będzie my mia ły świ ąt, a ja nie będę mo gła ba wić
się z resz tą dzie ci.

– My śla łam, że będzie ina czej. Gdy bym tyl ko wie dzia ła, że…
Prze ry wa, bo mała za czy na szlo chać. Na ten dźwi ęk łzy sta ją w mo ich oczach i nie mam

po jęcia, jak się za cho wać.
– Boję się, że nie dłu go stra cę pra cę – od zy wa się zroz pa czo na Ma di son.
Co fam się o  kil ka kro ków i  bio rę głębo ki od dech. Naj chęt niej wró ci ła bym do sie bie, ale

mu szę od zy skać te le fon. Spraw dzić, czy tam jest. W ko ńcu znów pod cho dzę do drzwi, jed nak
tym ra zem wcho dzę do środ ka, uda jąc za sko czo ną wi do kiem Ma di son i  jej sio stry. Mała jest
za pła ka na i wtu la się w ko bie tę, któ ra pa trzy na mnie za szklo ny mi ocza mi.

– Prze pra szam, wiem, że po win ny śmy pó jść, ale Mia…
– To nic – prze ry wam jej. – Masz na imię Mia, tak?
Dziew czy na lek ko kiwa gło wą.
– A ty?
– Je stem Emi ly. – Dziew czyn ka uśmie cha się sze ro ko. – Coś cię za smu ci ło?
– Nie mo głam po je chać na wy ciecz kę z in ny mi dzie ćmi.
– Tak, roz bo lał ją brzuch – tłu ma czy szyb ko Ma di son, na co dziew czyn ka marsz czy no sek.
– Nie ste ty, cza sa mi ży cie po tra fi nam do piec – ko men tu ję z uśmie chem.
Prze cho dzę do sie bie, od kry wa jąc, że moja ko mór ka jest cała i bez piecz na. Leży na moim

biur ku przy kry ta kart ką. Pew nie dla te go jej nie za uwa ży łam. Za bie ram ją i  wra cam do pra ‐
cow ni.

– Ma cie ocho tę na go rącą cze ko la dę? – pro po nu ję, nie po zna jąc sa mej sie bie.
– Tak! – krzy czy Mia.
– Nie. Wra ca my do domu – na ka zu je spi ęta ko bie ta.



– Całe świ ęta spędzę sama. Ta cze ko la da będzie moim je dy nym na po jem wy pi tym w to wa ‐
rzy stwie. Pro szę.

Ma di son się waha, ale już wiem, że szyb ko się pod da. Wszyst ko przez ska czącą obok niej
Mię, któ ra na gle za częła się uśmie chać. W ko ńcu ko bie ta kiwa nie chęt nie gło wą. Wy cho dzi my
z pra cow ni i idzie my do mo je go apar ta men tu. Po dro dze za ma wiam go rącą cze ko la dę i coś do
je dze nia. Wy gląda na to, że one ta kże nie mają ła twe go ży cia. Moje przy naj mniej re kom pen ‐
su ją mi pie ni ądze.

Mia od razu czu je się swo bod nie, co bar dzo mnie cie szy. Za to Ma di son nie ma chy ba po ‐
jęcia, co zro bić. Nie dzi wię się jej, na wet się nie lu bi my. Sze fo wa, któ rą pró bo wa ła zde tro ni zo ‐
wać, za pro si ła ją do sie bie. Mogę się do my ślać, co te raz cho dzi jej po gło wie.

– Prze pra szam, Mia jest…
– Uro czym dziec kiem – prze ry wam jej.
– Lu bisz dzie ci? – pyta jak by za sko czo na.
– Są wspa nia łe. Mają w  so bie tyle ży cia. Za zdrosz czę im tego. Jesz cze nie wie le wie dzą

o świe cie i nie wy obra ża ją so bie na wet, jak do ro słe ży cie po tra fi dać w kość.
– To praw da.
– Mogę cię o coś za py tać?
Ko bie ta przez chwi lę pa trzy na mnie za my ślo na.
– Tak?
– Masz pro ble my, praw da? Wiem, że nie po win nam się wtrącać, ale…
– Nasi ro dzi ce zmar li trzy lata temu. Mu sia łam za jąć się Mią, choć sama le d wo da wa łam

so bie radę. Kosz ty utrzy ma nia oka za ły się wi ęk sze, niż przy pusz cza łam. Wy na jem miesz ka ‐
nia, opła ty za jej szko łę, je dze nie, ra chun ki i raty kre dy tu, któ re go ro dzi ce nie zdąży li spła cić.
– Wzdy cha ci ężko. – Prze pra szam, nie wiem, dla cze go to po wie dzia łam. Nie po win nam opo ‐
wia dać ni ko mu o tym, jak bar dzo so bie nie ra dzę.

Na szą roz mo wę prze ry wa kel ner, któ ry po py cha wó zek pe łen sma ko ły ków. Mia jest
w  siód mym nie bie, gdy wi dzi nie tyl ko go rącą cze ko la dę, ale ta kże pe łno owo ców, sło dy czy
i  sło nych prze kąsek. Bez skrępo wa nia za czy na z  za pa łem jeść, a  ja mogę przez chwi lę się
przyj rzeć wpa trzo nej w nią Ma di son. Te raz przy naj mniej ro zu miem, dla cze go była tak ne ga ‐
tyw nie do mnie na sta wio na. Cho dzi ło nie o am bi cję, ale o chęć za pew nie nia nor mal ne go ży cia
sio strze. Jest mi wstyd, bo oce ni łam tę ko bie tę, nie pró bu jąc na wet się za sta no wić, czy za jej
za cho wa niem nie kry je się coś wi ęcej. Ja kie to ludz kie… oce niać ko goś bez wie dzy o jego ży ciu.

– Gdzie po sta wisz cho in kę? – pyta roz anie lo na Mia, roz gląda jąc się po sa lo nie.
– Cho in kę? Na wet o  niej nie po my śla łam – mó wię za kło po ta na. – Chy ba w  tym roku

spędzę świ ęta bez niej.
– Bez cho in ki!? – krzy czy obu rzo na. – Cho in ka musi być! My mamy małą i sztucz ną. Jest

brzyd ka, ale po ude ko ro wa niu da się na nią pa trzeć. Chcia ła bym kie dyś mieć żywą i ogrom ną
cho in kę. A ty?



– Żywe są pi ęk ne – od po wia dam z uśmie chem.
– Więc dla cze go nie chcesz jej mieć?
– Chy ba nie da ła bym rady sama jej tu przy nie ść i ude ko ro wać.
– My ci po mo że my! Praw da, Mad?
– Mia – szep cze za wsty dzo na ko bie ta.
– To wszyst ko zmie nia. Z po mo cą na pew no so bie po ra dzę.
– Nie mu sisz tego ro bić – mówi jesz cze bar dziej za wsty dzo na Ma di son. – Świ ęta to ro ‐

dzin ny czas, nie po win ny śmy za wra cać ci gło wy.
– Mó wi łam już, że spędzę je sama. – Wzru szam ra mio na mi. – Więc je śli moje to wa rzy ‐

stwo wam nie prze szka dza, bar dzo chęt nie udo stęp nię wam po kój go ścin ny.
– Tak!
Śmie ję się w  głos na okrzyk Mii. Wiem, że Ma di son czu je się te raz bar dzo za kło po ta na,

i na wet jej się nie dzi wię. W ci ągu go dzi ny mój sto su nek do niej ule gł dia me tral nej zmia nie
i na praw dę chcę, żeby spędzi ły ze mną świ ęta. Na samą myśl o to wa rzy stwie robi mi się cie plej
na ser cu i prze sta ję się mar twić o do bi ja jącą mnie sa mot no ść.

– Wiesz, że te raz z nią nie wy gram? – Ma di son w ko ńcu się uśmie cha.
– A więc wszyst ko za ła twio ne. – Pusz czam oko do Mii. – Ude ko ru je my sa lon, ku pi my cho ‐

in kę i spędzi my ra zem świ ęta.
Gdy dziew czy ny wy cho dzą, by wró cić do sie bie, si ęgam po te le fon, żeby opo wie dzieć Za co ‐

wi o tym, co się wy da rzy ło. Nie roz ma wia my zbyt dłu go, ale już się do tego przy zwy cza iłam.
Rzad ko kie dy jest w domu, więc uwa ża na to, co mówi przez te le fon w obec no ści in nych lu dzi.
Nie wie le wiem, ale naj wa żniej sze, że nic złe go się nie sta ło. Czu ję, że Zac nie o  wszyst kim
mnie in for mu je, pew nie dla te go, że nie chce ry zy ko wać. Woj na trwa, a my mu si my prze trwać.

■
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eżę w wan nie wy pe łnio nej go rącą wodą i roz ma wiam z Za cem, któ ry w ko ńcu jest
u sie bie i ma wi ęcej cza su niż pięć mi nut.

– Trud no za tobą nadążyć, Emi ly. Mó wi my o tej sa mej ko bie cie, któ ra cały czas chcia ła ci
do ko pać?

Prze wra cam ocza mi. Bar dzo do kład nie opi sa łam mu cały prze bieg po przed nie go dnia,
a on wci ąż chy ba nie wie rzy, że mó wię praw dę.

– Nie mo głam po stąpić ina czej.
– Na two im miej scu bym nie re ago wał.
– Bo była wred na? Sama zro bi ła bym do kład nie to samo na jej miej scu. Li czy ła na awans,

dzi ęki któ re mu za ro bi ła by wi ęcej pie ni ędzy i mo gła by uszczęśli wić sio strę. I na gle po ja wi łam
się ja, przy ja ció łka dziew czy ny jej sze fa.

– Ra ven nie za trud ni ła cię tyl ko ze względu na wa szą przy ja źń.
– Głów nie przez to.
Sły szę, jak wzdy cha.
– A więc świ ęta spędzisz z tą dziew czy ną i jej młod szą sio strą?
– Nie mam lep szej al ter na ty wy. Ty nie chcesz ry zy ko wać, Ra ven wy je cha ła dziś rano i wró ‐

ci po świ ętach, do mat ki ta kże nie po ja dę, bo jest tam twój oj ciec.
– Chcia łbym być z tobą, ale…
– Wiem – prze ry wam mu, nie chcąc słu chać już wi ęcej o ry zy ku. – Wiem i ro zu miem. Nie

mam do cie bie pre ten sji. Po pro stu za ko ńcz to jak naj szyb ciej.
– Do cie ram do co raz wi ęk szej gru py lu dzi. Rzu ca ją szcząt ko we in for ma cje, ale gdy po ‐

łączy się je w ca ło ść, two rzy się pew ne go ro dza ju ukła dan ka. Bra ku je w niej jesz cze tyl ko kil ku
ele men tów.

– Mam na dzie ję, że to wszyst ko szyb ko się sko ńczy.
– Być może na wet szyb ciej, niż my ślisz – stwier dza ta jem ni czym to nem.
– Co masz na my śli? O czy mś mi nie mó wisz, praw da?
– Kie dy ty będziesz świ ęto wa ła z tą dziew czy ną, ja od będę roz mo wę z kimś, kto może od ‐

po wie dzieć mi na wszyst kie py ta nia.
– O kim mó wisz?
– Od na la złem by łe go wspól ni ka ojca. Spraw dzi łem źró dła naj wi ęk szych prze le wów na

lewe kon to i po kry wa ją się one z cza sem, gdy pra co wa li ra zem. Ostat ni duży prze lew wpły nął
do kład nie mie si ąc przed ich roz sta niem. Sądzę, że nie było to przy ja ciel skie po że gna nie.

– Uwa żaj na sie bie, Zac. To wszyst ko co raz mniej mi się po do ba.
– Je stem bar dzo ostro żny, mała. Mu szę ko ńczyć.
– To i tak re kord ostat nich dni – szep czę za smu co na.
– Już nie dłu go.



Gdy się roz łącza, czu ję pust kę. Chcia ła bym być z nim te raz w tej wan nie, zje ść wspól ny po ‐
si łek i  wzi ąć ko lej ne lek cje, któ rych tak bar dzo mi bra ku je. Za miast tego je stem tu taj sama
i bez wi ęk szych po my słów na dwa naj bli ższe dni. Mam tyl ko na dzie ję, że Ma di son nie od wo ła
wi zy ty i ra zem z Mią do trzy ma ją mi to wa rzy stwa, bo wszyst ko już so bie za pla no wa łam. Za ‐
wsze chcia łam mieć ro dze ństwo, ma rzy łam o młod szej sio strze, a dzi ęki obec no ści Mii z pew ‐
no ścią po czu ję, jak to jest ją mieć. Te raz jed nak mu szę za jąć się sobą, zna le źć so bie za jęcie
i sta rać się zbyt in ten syw nie nie my śleć o tym, co robi Zac. Prze ra ża mnie to, co może się stać.

Do świ ąt co raz bli żej. Za wsze się na nie cie szy łam, ale te raz czu ję tyl ko smu tek. Z dru giej
jed nak stro ny wie rzę, że ten rok miło mnie jesz cze za sko czy. Po sta na wiam nie tra cić cza su na
uża la nie się nad sobą i za brać do przy go to wań. Wci ąż nie je stem pew na, czy moi go ście rze ‐
czy wi ście się po ja wią, ale za miast się nad tym za sta na wiać, bio rę się do ro bo ty.

Z bu tel ką wina i lap to pem wcho dzę do łó żka i za czy nam po szu ki wa nia skle pów w oko li cy,
któ re ofe ru ją naj lep sze de ko ra cje świ ątecz ne. Ni g dy sama się tym nie zaj mo wa łam i może to
głu pie, ale nie wiem na wet, gdzie po win nam za cząć szu kać. Znaj du ję ta kże miej sca, w któ rych
mogę zna le źć naj pi ęk niej sze cho in ki, choć przy znam, że wo la ła bym na być sztucz ną. W moim
domu za wsze była tyl ko taka, bo mama nie na wi dzi ła wa la jących się po podło dze igieł, a sam
za pach ży wej cho in ki przy pra wiał ją o mdło ści. Wpo iła mi, że świ ątecz ne drzew ko po win no
pach nieć pla sti kiem i słu żyć przez lata. Sko ro jed nak mat ka nie jest od po wied nią oso bą do na ‐
śla do wa nia, za mie rzam zro bić wszyst ko na od wrót.

Po go dzi nie mam pe łną li stę skle pów i miejsc, któ re trze ba od wie dzić. Mój plan na naj bli ‐
ższe dni jest bar dzo am bit ny, ale to do brze. W ko ńcu prze sta nę my śleć o tym, co się dzie je wo ‐
kół mnie. Oczy wi ście nie jest to ła twe i co ja kiś czas na cho dzą mnie te same my śli. Kto stoi za
zdjęcia mi? Co pla nu je Hugo? Czy moja mat ka przej rzy na oczy? Kie dy w ko ńcu będzie spo koj ‐
nie? Zac jest pe wien swe go, ale prze cież jego oj ciec to prze bie gły su kin syn. Nie mo żna go lek ‐
ce wa żyć. Sama już się o tym prze ko na łam i wła śnie dla te go naj bar dziej mar twię się o Zaca.

■
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es tem za sko czo na. Mia łam na dzie ję, że Ma di son się po ja wi, ale gdy wi dzę ją w to ‐
wa rzy stwie młod szej sio stry, nie po tra fię ukryć zdu mie nia. Gdzieś z tyłu gło wy ci ągle tkwi ła
myśl, że jed nak będę sama.

– Prze pra szam, że tak wcze śnie – mówi nie co za wsty dzo na ko bie ta. – Mia chcia ła być tu
już wczo raj, a dziś ści ągnęła mnie z łó żka o świ cie. Prze trzy ma łam ją tak dłu go, jak tyl ko mo ‐
głam.

– Daj spo kój! Cie szę się, że już je ste ście. Tam jest sy pial nia, któ rą dla was przy go to wa łam.
– Wska zu ję drzwi po le wej stro nie. – Za nie ście swo je rze czy, a ja zor ga ni zu ję nam śnia da nie.

Mia bie gnie we wska za nym prze ze mnie kie run ku, ci ągnąc Ma di son za rękę. Uśmie cham
się, wi dząc tak ra do sną dziew czyn kę. Na wet nie wie dzia łam, że lu bię dzie ci. Ani ja, ani Ra ven
nie mia ły śmy ro dze ństwa. Rzad ko kie dy prze by wa ły śmy w jed nym po miesz cze niu z choć jed ‐
nym dziec kiem. Wszyst kie przy jęcia były do zwo lo ne od okre ślo ne go wie ku, więc zwy kle
spędza ły śmy czas z ró wie śni ka mi. Aż sta ły śmy się na tyle duże, by to wa rzy szyć do ro słym.

Za ma wiam śnia da nie dla trzech osób, po czym szyb ko idę się ubrać. Przy zna ję, że moi go ‐
ście za sko czy li mnie tak szyb kim przy by ciem. Do pie ro wsta łam z łó żka, więc je stem w ko szul ‐
ce noc nej.

Do dziew czyn do łączam w ide al nym mo men cie. Aku rat przy cho dzi kel ner ze śnia da niem
i roz sta wia wszyst kie da nia na sto le. Nie da się nie za uwa żyć za sko cze nia Ma di son i pod eks ‐
cy to wa nia Mii.

– Je steś ksi ężnicz ką? – chce wie dzieć mała, gdy sia dam obok nich.
– Co? – py tam roz ba wio na.
– W baj kach tyl ko ksi ężnicz kom przy no szą je dze nie.
– Nie, nie je stem ksi ężnicz ką.
– To dla cze go ten pan przy nió sł je dze nie?
Zer kam na rów nie roz ba wio ne go kel ne ra, któ ry wła śnie ko ńczy swo ją pra cę. Kła nia się

Mii, po czym idzie do win dy.
– Uro dzi łam się w bo ga tej ro dzi nie. – Sta ram się wy ja śnić dziew czyn ce coś, co dla mnie

jest oczy wi ste. – Wła śnie dla te go do sta ję je dze nie, jak bym była w re stau ra cji.
Mia pa trzy na mnie w sku pie niu, marsz cząc przy tym słod ko no sek.
– To tak też mo żna?
Nie chcę się śmiać, ale za cho wa nie po wa gi przy cho dzi mi z ogrom nym tru dem.
– Tak, tak też mo żna.
– Dla cze go my nie je ste śmy bo ga te? – pyta sio strę.
Ko bie ta smut nie je, a ja czu ję wy rzu ty su mie nia. Nie wiem, jak się za cho wać, więc de cy du ‐

ję się na im pro wi za cję, byle tyl ko zmie nić ten nie przy jem ny te mat.



– Jedz szyb ko, za nim wy sty gnie. Mu sisz mieć dużo sił, bo pla nu ję ogrom ne za ku py i trze ‐
ba będzie mi po móc.

Mia uśmie cha się i bar dzo szyb ko za po mi na o swo ich py ta niach. Kie dy za czy na jeść, od dy ‐
cham z ulgą.

Resz tę po si łku spędza my w mil cze niu, ale nie trwa to dłu go. Mała bły ska wicz nie opró żnia
swój ta lerz, po czym za czy na bie gać po sa lo nie, cze ka jąc, aż pój dzie my na obie ca ne za ku py.
Gdy tyl ko do pi jam kawę, za ma wiam tak sów kę i za bie ram dziew czy ny na ze wnątrz.

Po da ję kie row cy pierw szy ad res, pod któ rym po dob no mo żna zna le źć naj lep sze de ko ra cje
świ ątecz ne.

– Kup my wszyst ko, co zło te i czer wo ne – pro po nu je pod eks cy to wa na Mia.
– Dla cze go wła śnie te ko lo ry? – py tam z za in te re so wa niem.
– Bo są ład ne. – Wzru sza ra mio na mi. – W jed nym fil mie wszyst ko było w ta kich ko lo rach.

Zro bi my tak samo?
– Oczy wi ście.
Mia bie gnie w głąb skle pu, nie zwra ca jąc na wet uwa gi na upo mi na jącą ją sio strę, któ ra od ‐

zy wa się po raz pierw szy od dłu ższe go cza su. Nie wiem, czy jest skrępo wa na, czy cho dzi o coś
in ne go, ale po sta na wiam nie do py ty wać. Cza sa mi czło wiek po trze bu je chwi li dla sie bie. Nie ‐
za le żnie, czy jest w tłu mie in nych lu dzi, czy spędza czas w sa mot no ści. Nie wy bie ra my mo ‐
men tu, w któ rym na cho dzą nas po nu re my śli. One po pro stu się po ja wia ją.

– Jaką masz cho in kę? – pyta Mia, gdy do niej pod cho dzę.
– Nie mam. Jesz cze. Ku pi my ją na ko ńcu.
– Ku pi my dużą? Bo je śli tak, po trze bu je my dużo bom bek.
– Ku pi my – od po wia dam z uśmie chem.
Mia znów zni ka. Za zdrosz czę jej ener gii. Sama często mam pro blem ze wsta niem z łó żka.

Pró bu ję ją do go nić, pcha jąc ogrom ny wó zek wy pe łnio ny przed mio ta mi, któ re zdąży ła już
wrzu cić. Kie dy w ko ńcu uda je mi się do niej do łączyć, czu ję się tak, jak bym prze bie gła ma ra ‐
ton.

– Gdzie Ma di son? – pyta Mia, roz gląda jąc się po skle pie.
Rze czy wi ście, za po mnia łam o niej na mo ment.
– Nie mam po jęcia, ale na pew no gdzieś ją znaj dzie my. Cho dź. Mamy jesz cze kil ka skle ‐

pów do zwie dze nia.
Krąży my mi ędzy pó łka mi, aż w  ko ńcu tra fia my na Ma di son, któ ra ogląda małą szkla ną

kulę z uno szącym się w niej sztucz nym śnie giem. Gdy pod cho dzę bli żej, do strze gam w niej ta ‐
kże do mek, przy któ rym stoi Świ ęty Mi ko łaj.

– Pi ęk na – ko men tu ję, przez co Ma di son o mało nie wy pusz cza kuli z rąk. – Prze pra szam,
nie chcia łam cię prze stra szyć.

– Za my śli łam się – rzu ca roz tar gnio na. – Po dob ną do sta łam od ro dzi ców, kie dy by łam
w wie ku Mii. Po kil ku la tach przy pad kiem ją zbi łam – mówi ze smut kiem, po czym od sta wia



kulę na miej sce. – Idzie my da lej?
– Na prze ciw ko jest ka wiar nia. Może po cze kaj cie tam na mnie? Za pła cę za wszyst ko i do ‐

łączę do was.
– Po mo że my ci.
– Wy na jęłam kie row cę na cały dzień, niech się do cze goś przy da – rzu cam roz ba wio na. –

Za mów cie mi kawę i tor cik cze ko la do wy. Jest pysz ny.
Ma di son, choć nie chęt nie, kiwa gło wą, bie rze Mię za rękę i wy pro wa dza ją ze skle pu. Gdy

tyl ko je stem pew na, że mnie nie wi dzą, bio rę kulę, któ rą ogląda ła ko bie ta, i  wrzu cam ją do
wóz ka z  za ku pa mi. Czu ję, że dziś wy dam wi ęk szo ść pie ni ędzy, ja kie mam na kon cie, ale ta
myśl bar dziej mnie cie szy, niż smu ci. Może te świ ęta nie będą ta kie złe?

■
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o ma ra to nie za ku po wym zna la zły śmy ide al ną cho in kę, któ rą na szczęście mo ‐
głam ku pić z opcją do wo zu do miesz ka nia – bez tego by ło by dość nie cie ka wie. Nie wiem, czy
uda ło by nam się do tasz czyć tak wiel kie drze wo do wie żow ca „New York News”. Z tor ba mi pe ‐
łny mi za ku pów wró ci ły śmy do apar ta men tu. By łam wy ko ńczo na, Mia też nie mia ła już tyle
ener gii co wcze śniej.

– Nie czu ję nóg – rzu ca Ma di son, sia da jąc ci ężko na ka na pie. – Może to do brze, że nie je ‐
stem bo ga ta. Za ku py są za bój cze.

Śmie ję się, po czym zaj mu ję miej sce obok niej. O mały włos nie po wie dzia łam, że te raz ja
ta kże nie mam pie ni ędzy. Na szczęście ugry złam się w swój nie wy pa rzo ny język. Na wet nie
chcę my śleć, jak mo gło by to za brzmieć.

– Bo gac two jest prze re kla mo wa ne.
– Mó wisz tak, bo nie mu sisz mar twić się o pie ni ądze.
– Nie zu pe łnie. Ow szem, kie dyś mia łam wszyst ko. Nic jed nak nie jest tak ko lo ro we, jak się

wy da je. Mój oj ciec na ro bił dłu gów, a po tem zo sta wił mnie i mat kę na lo dzie. Ona jed nak po ‐
cie szy ła się nie dłu go pó źniej, zwi ązu jąc się z prze klętym Hu giem Spark sem. Nie chcia łam ani
gro sza od nie go, więc po trze bo wa łam pra cy.

– Prze pra szam. Źle cię oce ni łam. – W jej gło sie sły szę, że ma wy rzu ty su mie nia.
– To nie two ja wina. Nie wie dzia łaś, nie mo głaś wie dzieć. Zresz tą mia łaś ra cję, mó wi ąc, że

do sta łam pra cę przez zna jo mo ści.
– Mimo wszyst ko nie po win nam tego mó wić.
– To na praw dę nie ma zna cze nia. Skup my się na tym, co jest te raz. – Prze ry wam, za uwa ‐

ża jąc, że Mia za czy na wy ci ągać wszyst kie za ku py. – I na tym, jaki za chwi lę będzie tu ba ła gan.
– Mia!
– To nic. – Śmie ję się, wi dząc zło ść na twa rzy ko bie ty. – Po pro stu wszyst ko będzie my

mieć na wi do ku.
Ma di son za kry wa twarz dło ńmi.
– Prze pra szam za nią.
– Nie masz za co. – Wsta ję i pod cho dzę do ma łej. – Za cznie my przy go to wa nia ju tro, kie dy

przy wio zą nam cho in kę.
– A nie mo że my za cząć już dziś? – pyta nadąsa na.
– Dziś po win ny śmy od po cząć, żeby mieć siłę na urządze nie wszyst kie go.
– No do brze – od po wia da nie chęt nie, po czym do łącza do sio stry. – Obej rzy my ja kąś baj ‐

kę?
– Ja sne.
Włączam te le wi zor i wy szu ku ję ka nał z baj ka mi. Gdy Mia jest za jęta ogląda niem, sta ram

się nie co uprząt nąć ba ła gan, jaki po so bie zo sta wi ła. Ma di son szyb ko do mnie do łącza i bły ‐



ska wicz nie uwi ja my się ze zro bie niem prze jścia w sa lo nie.
Dwie go dzi ny pó źniej Ma di son ukła da Mię do snu. Kie dy dziew czyn ka za sy pia, ko bie ta

przy cho dzi do sa lo nu. Sie dzę na ka na pie z kie lisz kiem wina w dło ni, po grążo na we wła snych
my ślach. Czu ję ulgę, wi dząc, że Ma di son przy szła mi po to wa rzy szyć.

– Coś się sta ło? – pyta za nie po ko jo na.
– Nic no we go. Kil ka wia do mo ści wy mie nio nych z chło pa kiem, któ re go nie mogę zo ba czyć

na żywo i za któ rym cho ler nie tęsk nię. To do łu jące, ale mu szę to prze trwać. Na lej so bie wina
i do łącz do mnie.

Robi to, po czym sia da tuż obok mnie. Wi dzę po jej twa rzy, że chce coś po wie dzieć, więc
cze kam, aż zbie rze się na od wa gę.

– Mu szę ci się do cze goś przy znać – za czy na ci cho. – Te zdjęcia. Two je i Spark sa… to ja.
– Wiem – od po wia dam nie co roz ba wio na.
– Wiesz?
– Nie mia łam do wo dów, ale się do my śla łam.
– Wstyd mi. Prze pra szam. Nie je stem podłą suką, ale…
– Ro zu miem. Nie mu sisz mi się tłu ma czyć.
– Czy to prze ze mnie? Dla te go nie mo że cie się te raz spo ty kać?
– Spra wa jest znacz nie bar dziej skom pli ko wa na. Na ar ty kuł zgo dzi łam się sama. Co praw ‐

da, nie prze wi dzia łam kon se kwen cji, ale prędzej czy pó źniej wszyst ko wy szło by na jaw. Pro ‐
blem w tym, że ist nie ją lu dzie, któ rzy nie chcą, by śmy się spo ty ka li.

– Na praw dę źle cię oce ni łam. – Wzdy cha ci ężko, po czym bie rze mały łyk wina. – Ży cie
tro chę mi do ko pa ło i chy ba przez to sta łam się taka.

– Nie wie lu lu dzi ma uda ne ży cie.
– Za wsze my śla łam, że bo ga tym jest le piej. Nie za le żnie od sy tu acji, w ja kiej się znaj du ją.

Nie przy szło mi na wet do gło wy, że i oni często mają pod gór kę.
– Żad ne pie ni ądze nie za pew nią ci szczęścia i po czu cia bez pie cze ństwa – ko men tu ję po ‐

nu rym gło sem.
– Do brzy lu dzie nie po win ni ob ry wać od losu.
– I za to się na pi ję. – Uno szę kie li szek w ge ście to a stu.
Przez dwie ko lej ne go dzi ny opo wia da my so bie o swo im ży ciu. Znam Ma di son krót ko, jesz ‐

cze nie daw no czu łam do niej je dy nie nie na wi ść. Zresz tą z wza jem no ścią. Jak to mo żli we, że
na gle sta ła mi się tak bli ska? Prze cież z  na tu ry je stem nie uf na i  uni kam głęb szych re la cji.
Mimo to bar dzo się do niej przy wi ąza łam i wiem, że mu szę jej po móc. Jest jesz cze Mia, któ ra
za słu gu je na szczęśli we dzie ci ństwo. Los jej nie oszczędzał, a prze cież jest jesz cze taka mała
i nie win na.

■
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es tem wy ko ńczo na, głod na i  nie co sfru stro wa na. Po kil ku dłu gich go dzi nach mój
sa lon wy gląda, jak bym przy go to wy wa ła go na wiel ki bal świ ątecz ny. Ogrom na cho in ka, choć
bar dzo efek tow na, ode bra ła mi chęci na co kol wiek. Na szczęście wszyst ko jest już go to we, a ja
mogę się do czo łgać do sy pial ni i  za snąć. Nie wiem, czy znaj dę siły na prysz nic. Na wet Mia
stra ci ła wie le ener gii i właś nie pró bu je nie za snąć przy baj ce, a Ma di son ra zem z nią. Uśmie ‐
cham się z tru dem, bo na wet to jest wy czer pu jącą czyn no ścią.

– Dziś chy ba po ło ży my się wcze śnie spać. – Sia dam obok dziew czyn na ka na pie. – Nie
wiem jak wy, ale ja już le d wo pa trzę na oczy.

Nie od po wia da ją, bo na szą uwa gę przy ku wa dźwi ęk roz su wa jących się drzwi win dy. Ni ko ‐
go się nie spo dzie wam i nikt nie po in for mo wał mnie, że mam go ścia. Przez wy da rze nia ostat ‐
nich ty go dni od razu sztyw nie ję, a uczu cie sen no ści ulat nia się za ska ku jąco szyb ko. Tych kil ka
krót kich se kund wy da je się nie sko ńczo no ścią. Gdy wi dzę Zaca, od dy cham z ulgą.

– Co ty tu ro bisz? – py tam za sko czo na.
– Cho dź, Mia. Już pó źno, czas się wy kąpać i  iść spać. – Ma di son bie rze sio strę za rękę

i szyb ko zni ka ją za drzwia mi sy pial ni.
Zac pod cho dzi i sia da obok mnie. Nie wy gląda naj le piej. Choć na jego twa rzy nie ma lu je

się trwo ga, wi dać na niej zmęcze nie.
– Kie dy ostat nio spa łeś? Coś się sta ło? Zac, po wiedz coś!
– Spo tka łem się z oj cem – mówi wol no, jak by ka żde sło wo spra wia ło mu ból.
– I?
– Od kąd się nie wi dzie li śmy, tro chę się wy da rzy ło. – Wzdy cha i kła dzie dłoń na moim po ‐

licz ku. – Ale już do brze. Wszyst ko za ła twi łem.
– Jak? Co się wy da rzy ło? – za sy pu ję go py ta nia mi, cho ciaż wi dzę, że jest wy ko ńczo ny.
Wsta je, po czym pod cho dzi do bar ku, by wy jąć z nie go whi sky. Nie za wra ca so bie gło wy

szu ka niem szkła. Od no szę wra że nie, że na wet od kręce nie bu tel ki spra wia mu trud no ść. Po
kil ku ły kach wra ca do mnie, wci ąż trzy ma jąc w dło ni al ko hol.

– O  mały włos nie stra ci łem klu bu, do stępu do miejsc, w  któ rych mo głem być sobą…
Chciał za brać mi wszyst ko, Emi ly.

– Co się sta ło? – szep czę z prze ra że niem.
Za czy nam my śleć, że wy da rzy ło się coś, cze go nie da się od wró cić. Nie wiem, jak mam ro ‐

zu mieć za cho wa nie Zaca i co kry je się w jego gło wie. Mam ocho tę krzy czeć, żeby się w ko ńcu
ode zwał, ale je stem cier pli wa. Cze kam, aż po skła da my śli i  za cznie mó wić. Chwi lę to trwa,
w ko ńcu jed nak się od zy wa.

– Mia łem w rękach jego całe ży cie, a on miał moje. Mo gli śmy stra cić wszyst ko lub do jść do
po ro zu mie nia. Nie było to ła twe. Znasz go.

– Zac… Czy sta ło się coś złe go?



– Nie. – Śmie je się gorz ko. – Mało bra ko wa ło, ale nie. Po ja wi ła się two ja mat ka.
– Jezu.
– Albo na praw dę ją ko cha, albo to tyl ko gra w  ja ki mś celu. Ob sta wiam to dru gie, jed nak

dzi ęki niej uda ło nam się po ro zu mieć. Przy naj mniej częścio wo.
– Co to wła ści wie zna czy?
– Że nie wcho dzi my so bie w dro gę. Wci ąż mam ukry te do wo dy na to, do cze go był zdol ny,

by zdo być pie ni ądze. On z ko lei trzy ma w ga rści moje ży cie na Up per East Side. Chwi lo we za ‐
wie sze nie bro ni.

– Chwi lo we? Dla cze go tak uwa żasz?
– Za cznie szu kać do wo dów, ja kie na nie go mam. Je śli ja ki mś cu dem je znaj dzie, nie cof nie

się przed ze mstą. My ślisz, że od pu ści? Że da ru je mi to, co zro bi łem? Po sta wi łem się mu, więc
zro bi wszyst ko, że bym za to za pła cił.

– Te do wo dy… na pew no są w bez piecz nym miej scu?
Zer ka w stro nę drzwi do sy pial ni dziew czyn, po czym wra ca spoj rze niem do mnie.
– Po roz ma wia my ju tro. Od zy ska łem cię, chcę pó jść z  tobą do łó żka i  nad ro bić stra co ny

czas.
– Do brze, ale nie dzi siaj. Cały dzień de ko ro wa łam sa lon, je stem wy ko ńczo na.
Roz gląda się po po miesz cze niu, a jego mina ja sno daje do zro zu mie nia, że do pie ro te raz

za uwa żył, że zmie nił się wy strój.
– Ty to zro bi łaś?
– Z po mo cą – od po wia dam dum nie. – Mia mia ła wie le po my słów, któ re ra zem z Ma di son

sta ra ły śmy się zre ali zo wać.
– Ach… tak – rzu ca.
Na wet nie kry je nie chęci do mo ich go ści, ale go ro zu miem. Nie mogę jed nak ka zać im się

wy no sić tyl ko dla te go, że na sze pla ny ule gły zmia nie. Cie szę się z jego obec no ści i z chwi lo we ‐
go spo ko ju, lecz nie rzu cę wszyst kie go. Poza tym czu ję, że nie dłu go coś znów się wy da rzy.
Boję się po my śleć, co spo tka mnie tym ra zem.

Zac po kil ku ko lej nych ły kach whi sky od sta wia bu tel kę i  ci ągnie mnie w  stro nę ła zien ki.
Spędza my tam kil ka in tym nych chwil pod prysz ni cem. Do tyk tego mężczy zny i  sama jego
obec no ść spra wia ją, że jest mi znacz nie lżej. Zno wu czu ję się bez piecz na. Chcia ła bym, by to
trwa ło wiecz nie. Wiem, że to jesz cze nie ko niec, że zbyt wie le spraw wci ąż cze ka na za mkni ‐
ęcie, a to nie po zwa la mi cie szyć się w pe łni z po wro tu mężczy zny. Mimo wszyst ko sta ram się
sku pić na tym, co dzie je się te raz.

Po prysz ni cu le ży my w łó żku, przy tu le ni i po zor nie spo koj ni. W na szych gło wach jest cha ‐
os, ale żad ne z nas nie chce dać tego po so bie po znać. Ju tro będzie le piej. W ko ńcu są świ ęta.

■
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udzę się o  świ cie, a  ra czej je stem bu dzo na przez Zaca, któ ry po spiesz nie się
ubie ra.

– Co ro bisz? – py tam za spa na, uno sząc się do po zy cji sie dzącej.
– Przy ja dę wie czo rem.
– Jak to wie czo rem?
Wzdy cha, po czym sia da na brze gu łó żka, rzu ca jąc mi znu dzo ne spoj rze nie.
– Nie lu bię dzie ci. Wolę wy jść, za nim się obu dzi.
– Żar tu jesz? – Uno szę brwi.
Na praw dę mam na dzie ję, że to ja kiś żart. Sparks ma oso bli we po czu cie hu mo ru, przy zna

to ka żdy, kto choć raz miał z  nim do czy nie nia. On jed nak nie wy gląda na roz ba wio ne go.
Mówi śmier tel nie po wa żnie.

– Znasz mnie, mała. Nie lu bię kom pro mi sów i  nie za mie rzam pod po rząd ko wy wać się
w  żad nej sy tu acji. Nie każę ci ich wy rzu cać, ale nie ocze kuj ode mnie, że zo sta nę i  zjem
z wami śnia da nie.

– Mia jest uro czym dziec kiem.
– Może.
Wsta je i wkła da ma ry nar kę. Wy gląda na to, że jest go to wy do wy jścia. Wy ska ku ję szyb ko

z  łó żka, chwy tam szla frok i  na rzu cam go po śpiesz nie. Idę za mężczy zną, któ ry zdążył już
opu ścić sy pial nię. Nie spo dzie wał się chy ba, że Mia jest ran nym ptasz kiem. Sie dzi na ka na pie,
ogląda jąc baj kę, a w rącz kach trzy ma ku bek z ka kao. Ma di son sprząta przy anek sie ku chen ‐
nym, ale na nasz wi dok od razu się pro stu je. To ra czej re ak cja na Zaca.

– Mia roz la ła mle ko, ale już sprząt nęłam – tłu ma czy się szyb ko.
– To nic – mó wię z uśmie chem na twa rzy. – Za raz za mó wię śnia da nie. Dłu go nie śpi cie?
– Ja kieś pół go dzi ny. Obu dzi ły śmy was? Sta ra ły śmy się być ci cho.
– Nic nie sły sze li śmy. Zac musi wcze śnie wy jść.
– Tak – rzu ca zmie sza ny mężczy zna, po czym od razu ru sza do win dy. – Do zo ba cze nia –

do da je nie chęt nie, za nim zni ka.
– Nie lubi mnie, co? – pyta Ma di son, kie dy tyl ko zo sta je my same.
– To nie tak. On nie lubi ni ko go. Jest bar dzo spe cy ficz nym ty pem fa ce ta.
– Ale z ja kie goś po wo du z nim je steś, więc nie może być taki zły.
Uśmie cham się i zaj mu ję miej sce po prze ciw nej stro nie wy spy ku chen nej.
– To tyl ko po zo ry. Przed ca łym świa tem kreu je się na po zba wio ne go uczuć mężczy znę.

Zim ne go dra nia, któ ry gu stu je w pa nien kach na jed ną noc i nie ma żad nych skru pu łów. Po ‐
mó gł mi jed nak, gdy naj bar dziej tego po trze bo wa łam, i za wsze był, kie dy nie chcia łam zo stać
sama.

– Brzmi bar dzo ro man tycz nie.



– Nie wiem, czy to ma coś wspól ne go z  ro man ty zmem – stwier dzam roz ba wio na. – Po
pro stu on taki jest. Ma ta kie… ce chy.

– Ce chy?
Za sta na wiam się dwa razy, za nim od po wiem.
– Jest opa no wa ny, bar dzo wład czy i zdy stan so wa ny, ale ta kże czu ły i opie ku ńczy. Wiesz,

taka mie szan ka wy bu cho wa.
– Chy ba ro zu miem.
– Je stem głod na! – krzy czy Mia.
– Już za ma wiam śnia da nie – od po wia dam, si ęga jąc po te le fon.
Po ra nek mija szyb ko. Po po si łku dziew czyn ka wra ca do ogląda nia ba jek, Ma di son zni ka,

by wzi ąć prysz nic, a ja wy mie niam kil ka wia do mo ści z Ra ven, któ ra jest za chwy co na po by tem
u ro dzi ców Ja me sa. Uwiel bia ją ją, choć kie dyś byli prze ciw ko ich zna jo mo ści. I po my śleć, że
pro blem sta no wi ła tyl ko ró żni ca wie ku. Na szczęście szyb ko zro zu mie li, że moja przy ja ció łka
jest naj lep szym, co spo tka ło ich syna. Są wspa nia łą parą, któ rej ka żdy może za zdro ścić
szczęścia, włącz nie ze mną. Mój fa cet, je śli w ogó le mogę go tak na zwać, jest sza le nie skom ‐
pli ko wa ny i przez to wci ąż nie wiem, co tak na praw dę nas łączy. Jego po wści ągli wo ść w za kre ‐
sie wiel kich słów i ge stów po wo li za czy na mnie dra żnić, choć jesz cze nie na tyle, bym mó wi ła
o tym gło śno. Z dru giej stro ny czu ję, że nie mogę wy ma gać zbyt wie le. Cho dzi nie o jego cha ‐
rak ter, lecz o to, co do tej pory dla mnie zro bił. Stał się moim naj wi ęk szym wspar ciem. Czy to
nie wy star cza jąco dużo? Im dłu żej o  tym my ślę, tym wi ęk szy mętlik mam w  gło wie. Je stem
z nim szczęśli wa, ale cze goś mi bra ku je. Nie po tra fię na wet okre ślić, co to ta kie go. To głu pie.

– Emi ly!
Bły ska wicz nie się pro stu ję i uno szę gło wę. Mu sia łam nie źle od pły nąć. Po twa rzy Mii wi ‐

dzę, że dłu go pró bo wa ła zwró cić na sie bie moją uwa gę.
– Prze pra szam, za my śli łam się. Coś się sta ło?
– Chcia łam tyl ko za py tać, kie dy będą pre zen ty. Po win ny już być.
– W tym roku Świ ęty Mi ko łaj nie wie dział, gdzie ma ci je do star czyć – tłu ma czy Ma di son,

któ ra we szła w mo men cie, gdy Mia za da ła py ta nie.
– Jak to? Prze cież Świ ęty Mi ko łaj wie wszyst ko!
– Oczy wi ście, że wie. Po pro stu tro chę się spó źni – tłu ma czę z uśmie chem, a w my ślach

besz tam się za to, że o tym za po mnia łam.
– To kie dy będzie?
– My ślę, że już nie dłu go. A te raz się ubierz, pój dzie my na spa cer.
Nie pro te stu je i od razu idzie do sy pial ni. Od pro wa dzam ją wzro kiem i na po ty kam gniew ‐

ne spoj rze nie Ma di son. Igno ru ję je. Wiem, o co jej cho dzi, ale nie mogę po mi nąć wszyst kich
świ ątecz nych tra dy cji. Pro blem w tym, że na miej scu mam tyl ko jed ną oso bę, któ ra mo gła by
mi te raz po móc. Zaca. Wy sy łam do nie go wia do mo ść, pro sząc o spa ko wa nie wszyst kich pre ‐
zen tów, kie dy nas nie będzie. Za ska ku je mnie, że od razu się zga dza, choć oczy wi ście do da je



od sie bie, co o tym my śli. Mimo wszyst ko po raz ko lej ny udo wad nia, że za wsze mogę na nie go
li czyć. Bie gnę szyb ko do sy pial ni i wy ci ągam wszyst kie po da run ki, któ re uda ło mi się prze my ‐
cić w ta jem ni cy przed dziew czy na mi. Na łó żku ukła dam te, któ re ku pi łam dla Mii, a na biur ku
sta wiam śnie żną kulę, któ rą chcę dać Ma di son. Wrzu cam ją do nie wiel kiej to reb ki pre zen to ‐
wej i pod pi su ję, a pa pier do pa ko wa nia zo sta wiam Za co wi – z pew no ścią nie będzie za do wo lo ‐
ny. Wczo raj kor ci ło mnie, by ku pić ko bie cie coś jesz cze, ale nie chcia łam sta wiać jej w  nie ‐
zręcz nej sy tu acji, dla te go zre zy gno wa łam. Za to w przy pad ku Mii za sza la łam. Wi ęk sza część
łó żka jest za jęta przez za baw ki, ubra nia i prze ró żne ga dże ty, któ re wpa dły mi w oko. Tak, Zac
z pew no ścią mi się za to od wdzi ęczy.

Ubie ram się szyb ko i do łączam do cze ka jących już na mnie dziew czyn. Zwie dza my Man ‐
hat tan, któ ry w świ ątecz nym okre sie jest wy jąt ko wo pi ęk ny, ale Mia szyb ko się nu dzi. Po sta ‐
na wia my po je ździć na ły żwach, co ta kże nie trwa dłu go, bo dziew czyn ka jest dziś bar dzo ma ‐
rud na. My ślę, że wszyst ko przez brak pre zen tów, o któ rych spa ko wa niu na śmie rć za po mnia ‐
łam. Od wie dzi ny Zaca zu pe łnie ode rwa ły mnie od rze czy wi sto ści, ale na szczęście mogę na
nie go li czyć.

– Wra ca my? – jęczy Mia, ci ągnąc mnie za rękę.
Wy ci ągam z kie sze ni te le fon, by spraw dzić, czy Zac nie wy słał mi żad nej wia do mo ści, ale

wci ąż mil czy.
– Do brze, ale wcze śniej pro po nu ję wpa ść na go rącą cze ko la dę. Nie da le ko jest miej sce,

w któ rym ser wu ją taką w ogrom nych kub kach, z bitą śmie ta ną i masą pia nek.
I  wła śnie tym prze ko nu ję Mię do swo je go po my słu. Za to Ma di son przy gląda mi się po ‐

dejrz li we, z pew no ścią do my śla jąc się, że coś kręcę. Mam na dzie ję, że nie po trwa to dłu go, bo
nie wiem, co mo gła bym jesz cze wy my ślić.

Na szczęście Zac wy sy ła wia do mo ść po kil ku mi nu tach.
Zac: Gotowe. Mam już nawet pomysł, jak mi się odwdzięczysz.

Nie po tra fię ukryć uśmie chu, ale li czę, że nie wi dać po mnie nie zdro we go pod nie ce nia.
Cho wam te le fon i  sku piam całą swo ją uwa gę na dziew czy nach i  na my śli o  dzi siej szej świ ‐
ątecz nej ko la cji, któ ra będzie zu pe łnie inna od tych, ja kie zna łam do tej pory. Zwy kle spędza ‐
łam ten czas nie z ro dzi ną, lecz z mnó stwem lu dzi, bo prze cież w świ ęta trze ba się po ka zać.
Ta kie oczy wi ście było po de jście mo ich ro dzi ców, z  któ rym dłu go się zga dza łam. Te raz już
wiem, że to okła my wa nie sie bie. Spędza nie cza su z naj bli ższy mi to coś o wie le wa żniej sze go.
Je śli oczy wi ście tego się chce.

Gdy wra ca my do apar ta men tu, Mia pisz czy na wi dok pre zen tów pod cho in ką. Bie gnie
w ich stro nę, nie za wra ca jąc so bie gło wy zrzu ce niem kurt ki i bu tów. Śmie ję się, ale to mija,
gdy wi dzę wzrok Ma di son.

– To za dużo, Emi ly. Nie po win naś tego ro bić.
– Nie mam ro dze ństwa. – Wzru szam ra mio na mi. – Na wet nie wiesz, jaką przy jem no ść

mi to spra wi ło.



– Ale…
– Po słu chaj. Nie ro bię tego z  ła ski. Nie myśl na wet w  ten spo sób. Zro bie nie jej nie spo ‐

dzian ki spra wi ło mi wie le fraj dy.
– Emi ly, ja po pro stu… Nie wiem… Dzi ęku ję, ale źle się z tym czu ję.
– Ma di son! To dla cie bie! – krzy czy Mia, pod bie ga jąc do sio stry z  nie wiel ką to reb ką. –

Świ ęty Mi ko łaj mu siał cię pod glądać.
Za bój cze spoj rze nie ko bie ty spra wia, że co fam się o krok. Tak na wszel ki wy pa dek. Z sze ‐

ro ko otwar ty mi ocza mi wpa tru je się w szkla ną kulę, po czym znów sku pia się na mnie.
– Nic nie mów – od zy wam się pierw sza. – To też chcia łam zro bić. Wi dzia łam, jak na nią

pa trzy łaś.
Nie od po wia da, bo Mia znów pod cho dzi.
– A to dla cie bie. – Wręcza mi kwa dra to wy, ele ganc ko za pa ko wa ny pre zent.
Marsz czę brwi. Zer kam na pre zen ty, któ rych Mia nie zdąży ła jesz cze otwo rzyć, i za uwa ‐

żam, że są za pa ko wa ne dość nie chluj nie w prze ci wie ństwie do tego, któ ry trzy mam w ręku.
Na po cząt ku od zy wa się we mnie oba wa, ale pó źniej uświa da miam so bie, że Zac mógł ku pić
coś już daw no i ka zać to za pa ko wać. Z pew no ścią tak zro bił, nie cze ka łby z tym do ostat niej
chwi li. Szyb ko roz dzie ram pa pier i wy ci ągam czar ne pu de łko, w któ rym kry je się je den z naj ‐
pi ęk niej szych na szyj ni ków, ja kie kie dy kol wiek wi dzia łam. Z sze ro ko otwar ty mi usta mi bio rę
go do ręki i oglądam z ka żdej stro ny, nie mo gąc się na dzi wić temu, co wi dzę.

– Jest prze pi ęk ny – szep cze rów nie za sko czo na Ma di son.
– Po mo żesz mi go za pi ąć?
– Oczy wi ście.
Dzi ęki tra fio ne mu pre zen to wi od Zaca ko bie ta nie wra ca już do śnie żnej kuli. Po ma ga mi

upo rać się z za pi ęciem, po czym do łącza my do Mii, któ ra spraw nie ra dzi so bie ze zdzie ra niem
pa pie ru z ko lej nych pa czek. Wi dok jej uśmiech ni ętej buzi re kom pen su je mi znacz ne uszczu ‐
ple nie środ ków na kon cie. Cie szę się, że mo głam spra wić dziew czyn ce tak wiel ką ra do ść.

– Za dużo – ko men tu je w pew nym mo men cie Ma di son.
– Nie chcesz chy ba kłó cić się ze Świ ętym Mi ko ła jem? – rzu cam roz ba wio na.
– Na pew no nie te raz.
– Nie dłu go sia da my do świ ątecz nej ko la cji. Trze ba tu chy ba tro chę po sprzątać – stwier ‐

dzam za my ślo na.
Nie prze szka dza jąc Mii w  za ba wie, ra zem z  Ma di son sprząta my strzępy pa pie ru wo kół

niej. Już nie mogę się do cze kać wie czo ru, któ ry na szczęście zbli ża się wiel ki mi kro ka mi. Jesz ‐
cze tyl ko dwie go dzi ny…

■



Z
ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY PIĄTY

  sze ro kim uśmie chem na twa rzy przy glądam się swo je mu od bi ciu w  lu strze.
Czer wo na su kien ka i usta po ci ągni ęte szmin ką w tym sa mym ko lo rze two rzą ide al ny kon trast
z mo imi blond wło sa mi, któ re po sta no wi łam upi ąć w lu źny kok, by wy eks po no wać na szyj nik.

Gdy tyl ko sły szę dźwi ęk win dy, wy cho dzę z  sy pial ni i  szyb kim kro kiem pod cho dzę do
Zaca. Chy ba ma do bry hu mor. Nie stwier dzam tego po jego uśmie chu, bo na nie go nie mam
co li czyć. Nie na ten ra do sny. Ale nie robi tej swo jej nie za do wo lo nej miny, któ rą zdążył już po ‐
ka zać o po ran ku.

– Nie na wi dzę świ ąt – szep cze, kie dy się do mnie przy tu la na przy wi ta nie. – Nie na wi dzę
też dzie ci i  wred nych, pod stęp nych suk. Do rzuć do tego tani al ko hol oraz kil ka za kon nic
i będzie my mieć kom plet.

Na szczęście Ma di son i Mia są jesz cze w swo jej sy pial ni i nie ma szans, by to usły sza ły.
– Ma di son nie jest wred ną suką – ko men tu ję przez za ci śni ęte zęby. – Mo żesz choć dziś

po sta rać się być miły? Po tra fisz za cho wy wać po zo ry i uda wać przy zwo ite go czło wie ka.
– Po zo ry? – Uno si brew. – Je stem sza le nie przy zwo itym fa ce tem, skar bie.
– Oczy wi ście – po twier dzam z sar ka zmem.
– Spo dzie wasz się ko goś jesz cze? – pyta, zer ka jąc na stół ugi na jący się od je dze nia.
– Nie wie dzia łam, co wy brać z  ca te rin gu. – Wzru szam ra mio na mi. – Po raz pierw szy

sama co kol wiek or ga ni zu ję. Tre ning czy ni mi strza.
– Ten tre ning może spo ro kosz to wać.
– Nie mam smy ka łki do przy jęć, le piej czu ła bym się w… lu źniej szej ara nża cji.
– Lu źniej szej ara nża cji? – pyta roz ba wio ny.
– Na przy kład klub. Sza lo na im pre za uro dzi no wa czy pia na par ty.
Śmie je się, a to rzad ki wi dok. Mam ocho tę cie szyć nim swo je oczy, ale gdy tyl ko drzwi sy ‐

pial ni się otwie ra ją, ten śmiech zni ka. Zac zer ka przez ra mię na skrępo wa ną Ma di son, któ ra
le d wo za uwa żal nie kiwa do nie go gło wą na po wi ta nie. Mia z  ko lei nie za wra ca so bie gło wy
mężczy zną i zaj mu je swo je miej sce przy sto le. Do łącza my do niej, ale na pi ęta at mos fe ra sku ‐
tecz nie od bie ra ra do ść, któ rą po win ni śmy te raz czuć. Oczy wi ście nie do ty czy to Mii, któ ra na
szczęście nie od czu wa ne ga tyw nych wi bra cji.

– Mogę za cząć jeść? Je stem bar dzo głod na.
– Oczy wi ście – od po wia dam jej z wy mu szo nym uśmie chem.
Sami rów nież na kła da my so bie je dze nie na ta le rze i jemy w zu pe łnej ci szy, do pó ki nie od ‐

zy wa się Mia.
– Je steś chło pa kiem Emi ly? – zwra ca się do Zaca.
Ten od razu się pro stu je, jak by za da no mu bar dzo skom pli ko wa ne py ta nie, a błęd na od po ‐

wie dź gro zi ła śmier cią.
– Tak – rzu ca szyb ko.



– A wiesz, że nie jest praw dzi wą ksi ężnicz ką?
Pró bu ję stłu mić śmiech. Nie wiem na wet, czy bar dziej roz ba wi ły mnie sło wa dziew czyn ki,

czy mina Zaca.
– Dla mnie jest kró lo wą – mówi w ko ńcu, wpa tru jąc się we mnie tymi swo imi hip no ty zu ‐

jący mi ocza mi.
– A ty je steś kró lem? – pyta zszo ko wa na dziew czyn ka.
– Zac w pew nym sen sie jest kró lem – od po wia dam mi ęk ko.
– Dla cze go ty nie mo żesz mieć kró la, Ma di son? Mia ły by śmy wte dy słu żbę i mo gły by śmy

jeść ta kie pysz ne je dze nie co dzien nie.
Za uwa żam zmie sza nie ko bie ty. Chy ba do strze ga to na wet Zac, któ ry za ska ku je mnie swo ją

od po wie dzią.
– Nie ka żdy król wart jest za in te re so wa nia.
– Jedz my, bo wszyst ko nam wy sty gnie – wtrącam szyb ko, wi dząc, że Mia pla nu je za dać

ko lej ne py ta nie.
Wiem, że do cie kli wo ść sio stry wpra wia Ma di son w  nie ma łe za kło po ta nie. Jak wy tłu ma ‐

czyć dziec ku brak pie ni ędzy? Dziec ku, któ re wci ąż wie rzy w  Świ ęte go Mi ko ła ja i  my śli, że
świat jest ko lo ro wy. Wi dać, że ko bie ta sta ra się izo lo wać ją od złe go i nie po zwa la, by ich sy tu ‐
acja zmie ni ła co kol wiek w jej ży ciu. Dzi ęki temu Mia ma ma rze nia.

Po wspól nie zje dzo nej ko la cji dziew czy ny szyb ko za my ka ją się w  sy pial ni. Choć pró bu ję
prze ko nać Ma di son do do łącze nia do nas, gdy tyl ko mała uśnie, ona sta now czo od ma wia, tłu ‐
ma cząc się okrop nym zmęcze niem. Zda ję so bie spra wę, że to tyl ko wy mów ka i nie ma ocho ty
spędzać cza su z Za cem, któ ry prze cież jest wy jąt ko wo spe cy ficz nym czło wie kiem. Nie ufa lu ‐
dziom i  nie ma pro ble mu z  po ka zy wa niem im tego. Cho ciaż tym ra zem się sta rał, nie był
w sta nie za ma sko wać swo jej na tu ry. Nie mam mu tego za złe. Taki po pro stu jest. Sama nie na ‐
wi dzi łam go przez wi ęk szo ść swo je go ży cia, choć w grun cie rze czy ni cze go mi nie zro bił. Dra ‐
żnił mnie swo im sty lem by cia, po sta wą i ego izmem. W tym mo men cie to wszyst ko spra wia,
że jesz cze bar dziej mi się po do ba.

– Mam coś dla cie bie. – Zac pod cho dzi do mnie i wy ci ąga z kie sze ni nie wiel kie pro sto kąt ‐
ne pu de łko.

Bio rę pre zent i  otwie ram go szyb ko, za sta na wia jąc się, co kry je się w  środ ku. To zło ta
bran so let ka wy sa dza na czer wo ny mi ka mie nia mi. Zu pe łnie nie pa su jąca do na szyj ni ka, któ ry
mi po da ro wał.

– Nie mo głeś się zde cy do wać? – py tam z uśmie chem.
– Zde cy do wać?
– Naj pierw na szyj nik, te raz bran so let ka.
– Jaki na szyj nik, Emi ly?
– To nie jest śmiesz ne, Zac. Ten na szyj nik. – Wska zu ję na bi żu te rię zdo bi ącą mój de kolt. –

Był ra zem z za pa ko wa ny mi pre zen ta mi pod cho in ką.



– To nie ode mnie.
– Zac – ce dzę przez za ci śni ęte zęby. – To na praw dę nie jest śmiesz ne.
– Mó wię praw dę. Nie ja ci go ku pi łem. Nie ja zo sta wi łem go pod cho in ką.
– W ta kim ra zie kto tu tak po pro stu wsze dł i go zo sta wił?
– Może Ma di son?
– Ku pi ła mi na szyj nik za kil ka ty si ęcy? Żar tu jesz? Poza tym cały czas była ze mną.
– Ści ągnij to.
Ro bię, co mówi. Szyb ko od pi nam na szyj nik i po da ję go mężczy źnie, któ ry od razu ru sza

do win dy.
– Gdzie idziesz?!
– Mu szę coś spraw dzić – rzu ca wście kły.
– Te raz?! Osza la łeś?! To chy ba może po cze kać do ju tra.
– Nie, je śli moje do my sły są praw dzi we.
– O czym ty mó wisz?
– Po roz ma wia my ju tro, Emi ly.
– To ja kiś pie przo ny żart! Nie wi du je my się, żeby spe łnić żąda nie two je go ojca, a gdy tyl ko

znów mo że my się spo ty kać, ty re zy gnu jesz ze wspól nej nocy i wy cho dzisz, bo masz, kur wa,
pie przo ne do my sły!

Zer ka na mnie przez ra mię, po sy ła jąc mi spoj rze nie, któ re go wca le nie chcia łam wi dzieć.
Jak by wła śnie mó wił mi, że on tu ma wła dzę i de cy du je o  tym, jak spędzi my dzi siej szy wie ‐
czór.

– Wró cę, kie dy tyl ko do wiem się wszyst kie go.
– Może nie wra caj. Może tak będzie le piej – rzu cam zu pe łnie wy trąco na z rów no wa gi.
Zac mil czy. Pa trzy na mnie, ba da jąc chy ba, czy nie żar tu ję. Drzwi win dy się roz su wa ją,

a on ma ostat nią szan sę na zmia nę de cy zji.
– Jak so bie ży czysz, Emi ly.
Gdy zni ka, mam ocho tę krzy czeć i pła kać, ale nie po zwa lam so bie na tę sła bo ść. Obie ca łam

so bie, że ni g dy wi ęcej nie będę pła kać przez fa ce ta, i nie mam za mia ru zła mać tej obiet ni cy.
Być może zwi ązek, o któ rym fan ta zjo wa łam, nie jest dla mnie. A może cho dzi tyl ko o part ne ‐
ra, z któ rym chcia łam go stwo rzyć?

■



Ś
ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY SZÓSTY

wi ęta mi nęły, wszyst kie de ko ra cje z  nimi zwi ąza ne zo sta ły usu ni ęte z  mo je go
apar ta men tu, ale wspo mnie nia nie wy bla kły. Zac rze czy wi ście już nie wró cił. Wy słał mi tyl ko
jed ną wia do mo ść: W  na szyj ni ku nie było na daj ni ka. Jak by mnie to, kur wa, ob cho dzi ło! Jak bym
wła śnie na taką in for ma cję cze ka ła! Nie od pi sa łam i  nie za mie rza łam w  ogó le się od zy wać.
Było faj nie, co praw da, przez chwi lę i choć tym mogę się po cie szyć. Te raz jed nak za czy nam ży ‐
cie od nowa. Po raz ko lej ny i oby tym ra zem ostat ni.

Wcho dzę do apar ta men tu Ra ven, któ ra nie daw no wró ci ła od ro dzi ców Col lin sa, i moc no ją
ści skam na po wi ta nie. Sta ra łam się stre ścić jej wszyst kie wy da rze nia przez te le fon, ale mam
wra że nie, że nie opo wie dzia łam na wet po ło wy.

– Jak się trzy masz? – pyta, gdy tyl ko od su wa my się od sie bie.
Zer kam na Ja me sa, któ ry prze cho dzi wła śnie przez sa lon z tecz ką w dło ni.
– Nie będę wam prze szka dzał. Umó wi łem się z Dy la nem. Mu si my omó wić spra wy fir mo ‐

we.
– Po cze kaj! – za trzy mu ję go. – Chcia ła bym wam coś po wie dzieć. To wa żne.
Col lins pod cho dzi bli żej, przy gląda jąc mi się z cie ka wo ścią, tak jak moja przy ja ció łka.
– Coś się sta ło?
– Od cho dzę z „New York News”. Je śli znaj dzie się u was miej sce kil ka szcze bli ni żej, chęt ‐

nie je przyj mę, ale to sta no wi sko nie jest dla mnie. To Ma di son po win na je za jąć. Jest dużo lep ‐
sza, pra cu je tu dłu go, a poza tym ma małą sio strę na utrzy ma niu. Pie ni ądze, któ re za ra biam,
na le żą się jej. Ja po ra dzę so bie ze znacz nie mniej szą sumą.

– Je steś tego pew na? – od zy wa się Ra ven.
– Tak. Prze my śla łam wszyst ko wie lo krot nie. Nie chcę być już dłu żej w miej scu, do któ re go

nie pa su ję.
– Moim zda niem do brze so bie ra dzisz – wtrąca mężczy zna. – Ale ro zu miem two ją de cy ‐

zję. Za ła twię wszyst ko. Na pew no znaj dzie my dla cie bie inne sta no wi sko.
– Na przy kład mo jej asy stent ki – pro po nu je Ra ven. – To był świet ny po my sł. Chcia łam do ‐

brze, ale wy gląda na to, że mnie po nio sło. Będzie my pra co wać ra zem i może kie dyś ukrad nie ‐
my Ha zel Ja me so wi.

– Na wet o tym nie myśl. – Mężczy zna gro zi jej pal cem, po czym ru sza w kie run ku win dy.
– Mamy wszyst ko usta lo ne, więc od razu się do tego za bio rę.

– Dzi ęku ję.
Na praw dę je stem im wdzi ęcz na. Ba łam się, że będą pró bo wa li wy bić mi z gło wy ten po my ‐

sł, ale na szczęście mnie ro zu mie ją.
– A te raz po wiedz, o co po szło z Za cem – mówi Ra ven po wy jściu Ja me sa. – Mam mu na ‐

ko pać? Mogę to zro bić.
Cie szę się, że z jej ust nie pada: „A nie mó wi łam”.



– To nie tak. Po pro stu Zac jest… fa na ty kiem. Sy tu acja z  jego oj cem i  to wszyst ko, co się
dzia ło, chy ba od da li ły nas od sie bie. A kie dy zro bi ło się na praw dę źle, ja po trze bo wa łam jego,
a on…

– So bie po sze dł.
– Mo żna tak po wie dzieć, ale po sze dł, by się upew nić, czy w  na szyj ni ku nie ma żad nych

na daj ni ków.
– Mógł to zro bić na stęp ne go dnia.
– On już taki jest, Ra ven.
– Czy ty go po pro stu nie tłu ma czysz? – Rzu ca mi prze ni kli we spoj rze nie.
– Nie. Po pro stu go znam. Wiem, jak szyb ko po dej mu je de cy zje i jak im pul syw nie po tra fi

dzia łać. Nie za wsze my śli lo gicz nie, ale za zwy czaj wszyst ko robi po coś.
– No tak – wzdy cha. – Wy sze dł z na szyj ni kiem, żeby się upew nić, że je steś bez piecz na.
Czu ję, jak łzy na pły wa ją mi do oczu, ale nie chcę się roz pła kać. Omi jam przy ja ció łkę, szyb ‐

kim kro kiem zbli żam się do bar ku i wy ci ągam bu tel kę ko nia ku. Wle wam al ko hol do szklan ki
i bio rę je den duży łyk, po czym kil ku krot nie mru gam po wie ka mi, chcąc od go nić łzy. Na wet mi
się uda je, choć to z pew no ścią nie po trwa dłu go.

– Może po in for mu je my Ma di son o jej awan sie w syl we stra? – od zy wa się Ra ven, sta jąc tuż
za mną.

Zmie nia te mat, wi dząc, co się ze mną dzie je. Ko cham ją za to jesz cze bar dziej.
– Świet ny po my sł. – Bio rę ko lej ny łyk ko nia ku i od wra cam się do przy ja ció łki. – Na pew no

się ucie szy. A ja po czu ję ulgę. Od po wie dzial no ść nie jest jed nak dla mnie.
– Kie dy za częłam tu pra cę, po wie dzia łam ci, że nie na da jesz się do pra cy z lu dźmi. Pa mi ‐

ętasz?
– Tak – od po wia dam z uśmie chem. – Od pa rłam, że to lu dzie nie na da ją się do pra cy ze

mną.
– I może coś w tym było?
– Może. – Wzru szam ra mio na mi. – Wiesz, mam wra że nie, że jesz cze nie od na la złam sie ‐

bie. Gdy by łam z Za cem, czu łam się ina czej, le piej. Jak bym w ko ńcu zna la zła swo je miej sce na
zie mi. Te raz jed nak je stem zu pe łnie za gu bio na i boję się, że już ni g dy nie po czu ję się tak do ‐
brze, jak czu łam się z nim.

– Po czu jesz. Wszyst ko wy ma ga cza su.
– Tak – szep czę.
Przez resz tę roz mo wy uni ka my nie przy jem nych te ma tów. Opo wia dam Ra ven ze szcze gó ‐

ła mi o wi zy cie Ma di son i jej sio stry. Nie mogę się po wstrzy mać od mó wie nia o tym, jaka Mia
jest słod ka. Przy ja ció łka mnie słu cha i wy da je się tym wszyst kim za in te re so wa na. Chy ba dzi ‐
ęki temu sama le piej po zna je Ma di son. Zwy kle naj częst szy kon takt ma z  Ha zel, któ ra te raz
żyje mi ło ścią do swo je go chło pa ka i trud no ją zła pać. Naj praw do po dob niej zo ba czy my się do ‐
pie ro na no wo rocz nym balu w fir mie, na któ rym ona oczy wi ście po ja wi się ze swo im uko cha ‐



nym. Mam na dzie ję, że opu ści go cho ciaż na chwi lę, bo mu si my w ko ńcu nad ro bić za le gło ści.
Ja nie ste ty przyj dę sama.

Po po wro cie do sie bie bio rę go rący prysz nic, otu lam się gru bym szla fro kiem i sia dam na
ka na pie w sa lo nie, by obej rzeć ja kiś film, któ ry zu pe łnie mnie od mó żdży. Na szczęście wy bór
jest duży, a pro duk cji przy po mi na jących sta re bra zy lij skie te le no we le nie bra ku je. Nie chcę już
dziś o ni czym my śleć ani uża lać się nad swo im lo sem. Za mie rzam dzia łać, jed nak nie te raz.
Po wo li po ukła dam swo je ży cie, za czy na jąc od pra cy. Będę uni kać mężczyzn jak ognia, a resz ta
sama się uło ży. Może na wet uda mi się do ga dać z mamą, w co szcze rzę wąt pię. Chy ba że ze ‐
rwie z prze klętym Spark sem, co ra czej ni g dy się nie wy da rzy.

■



N
ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY SIÓDMY

ie po do ba mi się ko lej ny dzień. Już o  świ cie do sta łam wia do mo ść od Ra ven
z  pro śbą o  pil ne spo tka nie. Oczy wi ście pró by wy ci ągni ęcia z  niej, o  co cho dzi, nie po wio dły
się. Mam wy star cza jąco dużo zmar twień na gło wie, a  ta jem ni cze spo tka nie z  przy ja ció łką
zmu sza mnie do ko lej nych roz my ślań. Nie mam po jęcia, co się sta ło, a to spra wia, że za kła ‐
dam ró żne sce na riu sze. Oczy wi ście nie by ła bym sobą, gdy bym sku pi ła się na do brych wi zjach.
Za czy nam się za sta na wiać, co jesz cze złe go mo gło się wy da rzyć, i szyb ko do cho dzę do wnio ‐
sku, że wszyst ko.

Ubra na w dres od wie dzam apar ta ment Ra ven. Przy ja ció łka nie daje mi na wet wy jść z win ‐
dy. Wcho dzi do środ ka i wci ska gu zik pod ziem ne go par kin gu. Wy gląda na zde ner wo wa ną.

– Je dzie my gdzieś? – py tam za sko czo na. – Gdy bym wie dzia ła, ubra ła bym się ina czej.
– Ni g dzie nie je dzie my, Emi ly.
– A więc o co cho dzi? Prze ra żasz mnie.
– Mu szę ci coś po ka zać. Prze ga da łam z Ja me sem całą noc i do szli śmy do wnio sku, że po ‐

win naś o czy mś wie dzieć.
– O czym wie dzieć?
– Za raz sama wszyst ko zro zu miesz.
Win da się otwie ra, uka zu jąc ogrom ny pod ziem ny par king. Ra ven ła pie mnie za rękę i ci ‐

ągnie w kie run ku do brze ukry tych drzwi, przed któ ry mi stoi dwóch ochro nia rzy. Na jej wi dok
je den z nich się od su wa, a dru gi na ci ska klam kę i wpusz cza nas do środ ka. Po kil ku kro kach
uświa da miam so bie, gdzie je ste śmy, ale to nie ozna cza, że co kol wiek z tego ro zu miem.

– Pod zie mie My stic – od zy wa się ko bie ta. – Wiem, że Zac mó wił ci o klu bie, do któ re go
do stęp jest ści śle strze żo ny.

– To ten klub? – py tam zu pe łnie oszo ło mio na.
– Tak. Na le ży do Ja me sa. Dy lan po ma gał mu go za ło żyć i tak oto po wsta ło to miej sce.
– Chcia ła bym po wie dzieć, że ro zu miem, ale szcze rzę mó wi ąc, nie wiem na wet, co mam

o tym my śleć.
– Wy bacz, że do pie ro te raz się o tym do wia du jesz. Ja mes bar dzo ceni eli tar no ść tego miej ‐

sca i rzad ko kie dy zga dza się na wpro wa dze nie no wych osób. Na wet wte dy, gdy im ufa. Kie dy
Zac po pro sił go o wpro wa dze nie cie bie…

– Zac o to pro sił? – prze ry wam jej za sko czo na.
Co praw da, roz ma wia li śmy o tym, ale ni g dy nie wró ci li śmy już do tego te ma tu.
– Ja kiś czas temu. Ja mes od mó wił, bo wte dy jesz cze nie mia łaś po jęcia o mnie. Pó źniej na ‐

ło ży ło się wie le in nych spraw, ale wie dzie li śmy, że Sparks prędzej czy pó źniej znów po ja wi się
u nas. Roz sta li ście się, ale to ni cze go nie zmie nia. Po win naś wie dzieć o tym klu bie.

– Dla cze go wła śnie te raz mi to po ka zu jesz?
– Cho dź ze mną.



Ro bię, co każe. Kro czę tuż za nią, ob ser wu jąc z góry ogrom ną salę. Szyb ko się orien tu ję, że
to tyl ko część tego miej sca. Do cho dzi my do jed nych z wie lu drzwi, a Ra ven bar dzo ostro żnie
na ci ska klam kę. Ge stem ręki każe mi we jść do środ ka i wy gląda na to, że sama nie za mie rza
iść da lej. Nie wie le ro zu miem, ale wcho dzę do ciem ne go po ko ju. Gdy tyl ko je stem w środ ku,
Ra ven za my ka drzwi, zo sta wia jąc mnie samą. Nie, jed nak nie je stem sama. Czu ję czy jąś obec ‐
no ść. Na gle za pa la się nie wiel kie świa tło w rogu po miesz cze nia i wte dy do strze gam Zaca sie ‐
dzące go na ma syw nym skó rza nym fo te lu.

– Co tu się dzie je? – szep czę, roz gląda jąc się do oko ła, ale wci ąż nie wie le wi dzę.
– Ra ven mnie tu ści ągnęła. Wci ąż nie wie rzę, że było ją na to stać.
– Co masz na my śli?
– Nie jest za do wo lo na z na sze go zwi ąz ku. By łem prze ko na ny, że ode tchnie z ulgą, ale ona

po sta no wi ła mi po móc.
– Po móc? W czym?
– W od zy ska niu cię, Emi ly.
– To nie jest ta kie pro ste, Zac. Wszyst ko, co się wy da rzy ło mi ędzy nami… Było miło, bar ‐

dzo miło, ale oby dwo je do brze wie my, że nie tak to po win no wy glądać. Gu bi li śmy się w na szej
re la cji i wy star czy ło nie wie le, żeby nic z niej nie zo sta ło.

Mężczy zna wsta je i wol nym kro kiem pod cho dzi do mnie.
– Masz ra cję, mó wi ąc, że to nie po win no tak wy glądać i że się po gu bi li śmy. Spójrz mi jed ‐

nak w oczy i po wiedz, że na praw dę uwa żasz, że nic z nas nie zo sta ło.
Ła pie mnie za bro dę, zmu sza jąc, bym na nie go pa trzy ła, a  to cho ler nie boli. Wi dzieć go

i wie dzieć, że mamy nie wiel kie szan se, to dla mnie tor tu ra.
– Nie wiem – szep czę zmie sza na. – Ni g dy się nie okre śli li śmy. Skąd mam wie dzieć, co

będzie da lej?
– Za le ży mi na to bie.
– To za mało.
– Ko cham cię.
Na gle moje nogi za czy na ją się ugi nać pod ci ęża rem cia ła. Ogrom ną trud no ść spra wia mi

utrzy ma nie się na nich. Ser ce bije w sza lo nym tem pie, a puls zda je się nie bez piecz nie przy ‐
śpie szać. Robi mi się go rąco, cho ler nie go rąco. W gło wie mam zu pe łną pust kę.

– Po wiesz coś? – od zy wa się nie co nie cier pli wym gło sem Zac.
– Nie wiem co – du kam. – Za sko czy łeś mnie. Po trze bu ję chwi li.
– Po wiedz po pro stu, co do mnie czu jesz, Emi ly – na ci ska.
– Czy to nie jest oczy wi ste? Ko cham cię, ale nie spo dzie wa łam się, że kie dy kol wiek usły szę

te sło wa od cie bie.
– Je śli obo je czu je my to samo…
– To tak nie dzia ła, Zac. Boję się znów za ry zy ko wać.
– Za cznie my od po cząt ku. Po wo li.



– Po wo li? Jak? – Kręcę gło wą. – Nie po tra fi my tego zro bić. Je ste śmy zbyt im pul syw ni, by
zwol nić, by za cząć wszyst ko od nowa.

– A więc rzu ćmy się na głębo ką wodę.
Uwal niam się od jego do ty ku i ru szam w kie run ku lamp ki. Kie dy za trzy mu ję się obok niej,

do strze gam ścia nę wy pe łnio ną po sam su fit ró żny mi przed mio ta mi. Są to głów nie pej cze
i kaj da ny, ale wiem, że w cie niu skry wa ją się inne na rzędzia, któ re część mnie chcia ła by prze ‐
te sto wać na wet te raz. Zda ję so bie jed nak spra wę, że nie mogę pod dać się tej sła bo ści. Nie te ‐
raz. Nie, gdy mu szę się okre ślić i zde cy do wać, jak chcę żyć da lej. Zac sta je tuż za mną. Czu ję
jego od dech na kar ku, sama też znów szyb ko od dy cham. Co mam zro bić? Co po wie dzieć? Jaką
dro gę wy brać? Nie za le żnie od mo jej de cy zji spo tka ją mnie kon se kwen cje, któ rych nie je stem
w sta nie prze wi dzieć. Zde cy do wać się na ry zy ko i mi ło ść czy na spo koj ne i być może nud ne
ży cie? Moje ser ce pra gnie mi ło ści, ale ro zum krzy czy, bym nie wcho dzi ła po now nie do tej gry.

– Pój dziesz ze mną na bal no wo rocz ny? – py tam ci cho.
– Oczy wi ście. – W gło sie mężczy zny wy ra źnie sły chać ulgę. – Czy to zna czy, że…
– Nie. To jesz cze nic nie zna czy, Zac. Nie chcę za czy nać wszyst kie go od po cząt ku, ale po ‐

trze bu ję cza su, by zde cy do wać, czy to jest war te ry zy ka.
– Ro zu miem. Cie szę się, że mimo wszyst ko mnie nie skre ślasz.
Od wra cam się do nie go, od wa ża jąc się spoj rzeć w jego oczy.
– Ni g dy bym cię nie skre śli ła. Nie za le żnie od tego, jak po to czy ły by się na sze losy, za wsze

uwa ża ła bym cię za ko goś wa żne go w moim ży ciu. Nie mo żna za po mnieć o tym, co prze ży ło
się z dru gą oso bą.

– Zro bię wszyst ko, byś ni g dy nie ża ło wa ła.
Uśmie cham się.
– Wiem to. – Po now nie zer kam na ścia nę. Robi mi się go rąco. – Mo że my stąd wy jść? Jesz ‐

cze chwi la i za pom nę o swo im po sta no wie niu.
– Mo że my po cze kać jesz cze mi nu tę? – rzu ca prze ci ągle.
– Nie – śmie ję się. – Nie mo że my, Zac. Na praw dę chcę mieć czy sty umy sł.
– Ja sne – zga dza się nie chęt nie.
Chwy ta moją dłoń i pro wa dzi mnie do drzwi. Ra ven cze ka kil ka me trów da lej i jest wy ra ‐

źnie za sko czo na na nasz wi dok.
– Co tak szyb ko?
– Żar tu jesz? – Marsz czę brwi.
– Nie ro zu miem was, ale nie wni kam. – Wzru sza ra mio na mi. – Je śli nie chce cie tu zo stać,

po zwie dzać lub po pro stu po roz ma wiać, cho dźcie.
Może i chcia ła bym po zwie dzać, po znać ka żdy za ka ma rek tego fa scy nu jące go miej sca, ale

nie mogę zro bić tego w to wa rzy stwie Zaca. Mam wra że nie, że te raz po ci ąga mnie jesz cze bar ‐
dziej, nie mal do sza le ństwa. Sama jego obec no ść nie bez piecz nie po bu dza moje zmy sły. Mu szę
stąd wy jść, nim osza le ję i rzu cę się na nie go.



Wy cho dzi my in ny mi drzwia mi. Je stem za sko czo na, że na gle je ste śmy w klu bie My stic. Ra ‐
ven od wra ca gło wę, zer ka jąc na nas przez ra mię.

– Zo sta ńcie na drin ka. Ja mu szę zna le źć Ja me sa.
Od cho dzi, a my zaj mu je my je den ze sto li ków.
– Czy sy tu acja z two im oj cem ule gła zmia nie? – py tam nie pew nie.
– Wszyst ko jest w za wie sze niu. Ob ser wu ję ka żdy jego ruch. Wiem, że on robi do kład nie to

samo. Do pó ki ża den z nas nie od wa ży się na ja kiś krok, tak wła śnie będzie to wy gląda ło.
– My ślisz, że coś zro bi?
– Nie. Prędzej ja zde cy du ję się na ze rwa nie ro zej mu.
– Dla cze go? Prze cież te raz mo żesz przy naj mniej żyć w spo ko ju.
– Bo nie lu bię za wie sze nia, Emi ly – mówi zna czącym to nem.
Ro zu miem, co chce mi za su ge ro wać, ale igno ru ję dwu znacz no ść jego wy po wie dzi. Z pew ‐

no ścią kil ka dni, któ rych po trze bu ję na de cy zję, nie zmie ni jego ży cia. Za to ja będę czu ła się
znacz nie pew niej.

Po wy pi ciu dwóch drin ków Zac pró bu je za pro sić mnie do sie bie. Nie ule gam, choć to trud ‐
ne. Kie dy roz sta je my się przed win dą, je stem z sie bie cho ler nie dum na. Cie szę się, że się nie
zgo dzi łam. To był naj trud niej szy test w moim ży ciu. Daję so bie czas do syl we stra. Tego dnia
zde cy du ję, jak chcę żyć.

■



C
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ze ka łam na ten dzień. Ka żda go dzi na dłu ży ła mi się nie sa mo wi cie, ale w ko ńcu
nad sze dł syl we ster. Te raz już wiem, jak będzie wy glądać moje ży cie, i  choć być może moim
wy obra że niom da le ko do rze czy wi sto ści, to i  tak je stem z  sie bie dum na. To nie było ła twe.
Z  po wo du ha ła su zwi ąza ne go z  przy go to wa nia mi do przy jęcia ostat nią noc po sta no wi łam
spędzić w jed nym z ho te li. Ci sza bar dzo mi po mo gła w uło że niu wszyst kich my śli, któ re ta ‐
ńczy ły w mo jej gło wie.

Ubra na w  dłu gą, ele ganc ką, ale ta kże sza le nie sek sow ną czer wo ną suk nię, wy cho dzę na
ze wnątrz, gdzie cze ka na mnie li mu zy na, a przy niej stoi Zac. Sta ram się ukryć uśmiech. Nie
wi dzia łam tego mężczy zny od spo tka nia za ara nżo wa ne go przez Ra ven i na praw dę się stęsk ni ‐
łam. Uno si kącik ust, po czym otwie ra mi drzwi sa mo cho du.

– Je steś naj pi ęk niej szą ko bie tą cho dzącą po tej pla ne cie, Emi ly – szep cze, gdy sta ję tuż
obok nie go.

– Dzi ęku ję.
Wcho dzę do środ ka, a mężczy zna do łącza do mnie. Kie dy tyl ko kie row ca ru sza, Zac otwie ‐

ra bu tel kę szam pa na i na le wa go do dwóch kie lisz ków. Po da je mi je den, a dru gi uno si w ge ście
to a stu.

– Za nas – mówi za ska ku jąco pew nie.
– Skąd pew no ść, że…
– Znam mowę two je go cia ła. Wiem, co po sta no wi łaś i ja kie my śli cho dzą ci po gło wie.
Wi bra cje jego gło su bu dzą re jo ny cia ła, któ re wo la ła bym zo sta wić uśpio ne. Nic z  tego.

Upi jam łyk, po czym roz glądam się ner wo wo do oko ła, pró bu jąc wpa ść na ja ki kol wiek te mat
i roz ła do wać na pi ęcie mi ędzy nami.

– Po sta no wi łam zre zy gno wać z pra cy w NYN. To zna czy nie zu pe łnie, będę te raz asy stent ‐
ką Ra ven, a moje miej sce zaj mie Ma di son.

– Spo dzie wa łem się tego.
– Do praw dy?
– Oczy wi ście – śmie je się krót ko. – Wi dzia łem, jak pa trzy łaś na to dziec ko i  jak bar dzo

przej mo wa łaś się ich lo sem. Za kła da łem, że tak wła śnie po stąpisz. Ale to do brze, bo mam dla
cie bie pro po zy cję.

– Za mie niam się w słuch.
– Chcia łbym, że byś zo sta ła wspó łwła ści ciel ką mo je go klu bu.
– Ja? Ale…
– Sama mó wi łaś, że na da jesz się do or ga ni zo wa nia im prez w  ta kich miej scach. Pra ca

z Ra ven nie będzie ko li do wać z two imi obo wi ąz ka mi. W ci ągu dnia wszyst kim zaj mę się sam.
– Zac, to… Nie wiem na wet, co po wie dzieć.
– Po pro stu się zgó dź.



Zgo dzić się? To tro chę tak, jak by wła śnie mi się oświad czył. Mam po wie dzieć „tak”, choć
wiem, że to ko lej ny duży krok? Sama de cy zja o po wro cie do nie go była dla mnie cho ler nie du ‐
żym kro kiem.

– No do brze, zga dzam się – mó wię na bez de chu i sama nie wie rzę, że to ro bię.
– Zaj mę się pa pie ra mi.
– Nie śpiesz się – rzu cam ostrze gaw czo. – Nie chcę zno wu na cie bie cze kać.
– Spo koj nie. Ni g dzie się nie wy bie ram.
Ca łu je mnie w czo ło, spra wia jąc, że na chwi lę od pły wam. Szyb ko jed nak wra cam na zie ‐

mię. Li mu zy na się za trzy mu je, a  nie ba wem ktoś otwie ra nam drzwi. Wy cho dzi my na ze ‐
wnątrz, gdzie ze bra ło się już kil ku pa pa raz zi, któ rzy chcą wy ko rzy stać zna jo mo ści Col lin sa
i zro bić zdjęcia gwiaz dom, ja kie uda ło mu się za pro sić. A jest ich na praw dę spo ro. Ja mes po ‐
sta rał się, or ga ni zu jąc jed no z  naj gło śniej szych przy jęć tego roku, co wzbu dzi ło za zdro ść
u jego kon ku ren cji. Za miast świ ęto wać ko niec roku, ze bra li się przed NYN w na dziei na go ‐
rący ma te riał. Ase ku ro wa ni przez ochro nę wcho dzi my do środ ka. Tuż przed we jściem sto ją
kel ner ki trzy ma jące tace z  kie lisz ka mi szam pa na. Bie rze my po jed nym i  ru sza my pro sto do
sali ban kie to wej, gdzie od razu ude rza w nas gło śna mu zy ka, do któ rej ta ńczy już spo ry tłum
lu dzi. Na szczęście szyb ko od naj du je my Ra ven i Ja me sa i pod cho dzi my do nich, by się przy wi ‐
tać.

– Jest jesz cze le piej, niż się spo dzie wa łam – stwier dzam pod eks cy to wa na.
– My ta kże nie spo dzie wa li śmy się, że wyj dzie tak do brze – mówi Ra ven. – Roz ma wia łam

z Ma di son. Nie będzie jej dzi siaj, bo nie mia ła z kim zo sta wić sio stry, więc wie ści o awan sie
mu sia łam prze ka zać jej te le fo nicz nie.

– Jak to przy jęła? Ucie szy ła się?
– Była na cie bie zła, ale szyb ko jej prze szło.
– Spo dzie wa łam się tej re ak cji. Pew nie po my śla ła, że się nad nią li tu ję.
– Tak, ale wy ja śni łam jej, że nie o to cho dzi, i chy ba uwie rzy ła.
– Mam na dzie ję. Zre zy gno wa łam z jed ne go sta no wi ska, a do sta łam dwa inne.
– Dwa? O czym nie wiem?
Zer kam na mo ment na uśmiech ni ęte go Zaca.
– Zo sta nie wspó łwła ści ciel ką mo je go klu bu – od po wia da za mnie mężczy zna.
– To cu dow nie!
Nie mogę uwie rzyć, że Ra ven na praw dę cie szy się z tej in for ma cji. Pa trzę na nią i wi dzę

nie wy mu szo ny uśmiech, co spra wia, że za czy nam się za sta na wiać, czy to nie sen. Może wpa ‐
dłam pod sa mo chód i leżę nie przy tom na w szpi ta lu? A może moja przy ja ció łka w ko ńcu zro ‐
zu mia ła, że Zac daje mi szczęście, któ re go nie zdo ła łby za ofe ro wać mi ża den inny mężczy zna?
Obie opcje są dość praw do po dob ne.

Po go dzi nie do łącza do nas Ha zel w  to wa rzy stwie Pau la. Mam pro blem z  tym fa ce tem.
Kul tu ral ny, elok wen t ny, miły i po dob no szcze ry, ale jest w nim coś, co spra wia, że nie mogę



po lu bić go tak, jak lu bię Ja me sa. Może to dla te go, że od kąd jest z Ha zel, ona nie ma dla nas
w ogó le cza su. Praw do po dob ne prze ma wia prze ze mnie za zdro ść. Na szczęście w ko ńcu mo ‐
że my po roz ma wiać, bo mężczy źni dys ku tu ją o spra wach, któ re nas nie in te re su ją. Wy ko rzy ‐
stu je my z Ra ven ten mo ment i za bie ra my Ha zel do sto li ka.

– Trud no ostat nio gdzieś cię wy ci ągnąć – mó wię z  wy rzu tem. Nie mam za mia ru tego
ukry wać.

– Na wet w pra cy nie masz chwi li na roz mo wę. Albo pra cu jesz, albo wi sisz na te le fo nie –
do da je Ra ven. – Jak na le ka rza, Paul ma dużo wol ne go cza su.

– Prze pra szam, dziew czy ny. To dla mnie nowa sy tu acja, nie po tra fię się jesz cze w niej od ‐
na le źć. Wszyst ko tak szyb ko się po to czy ło. W świ ęta Paul za pro po no wał mi wspól ne miesz ka ‐
nie, a na stęp ne go dnia po ma gał mi się pa ko wać, by nie zwle kać do na stęp ne go roku. Na wet
nie wiem, kie dy na sza zna jo mo ść prze ro dzi ła się w coś tak po wa żne go.

– Cie szę się, że wam się ukła da, ale nie za po mi naj o nas – od po wia dam spo koj nie, by nie
po czu ła się osądza na. – Do sko na le zda je my so bie spra wę, że zwi ąz ki wy ma ga ją po świ ęceń,
ale nie mo żesz rzu cać wszyst kie go dla fa ce ta.

– Emi ly ma ra cję. Pro po nu ję, by śmy usta li ły je den dzień w ty go dniu, w któ rym po świ ęci ‐
my się na szej przy ja źni.

– Do brze – zga dza się Ha zel. – To ide al ne roz wi ąza nie.
– Ale pa mi ętaj, że w po zo sta łych dniach nie zni ka my z two je go ży cia w ma gicz ny spo sób.

– Gro żę jej żar to bli wie pal cem.
– Tak, wiem, wiem. Co po wie cie na śro dę? W środ ku ty go dnia zwy kle mam naj mniej pra ‐

cy, więc będę mia ła wi ęcej cza su dla was.
– To ide al ny po my sł – od po wia dam z uśmie chem.
– A więc je ste śmy umó wio ne. Cu dow nie.
Przez ko lej ne go dzi ny ta ńczy my, pi je my i  roz ma wia my. Za po mi nam o  ca łym świe cie, bo

czu ję się re we la cyj nie. Mam wo kół sie bie przy ja ciół i mężczy znę, któ re go ko cham. Wszyst ko
jest tak, jak po win no być.

Czas do pó łno cy mija bar dzo szyb ko, po wspól nym od li cza niu i przy wi ta niu No we go Roku
mu zy ka cich nie, świa tło przy ga sa, a je den z re �lek to rów świe ci pro sto na Ha zel i Pau la. Je stem
zbyt da le ko, by usły szeć ich roz mo wę, ale szyb ko się orien tu ję, co wła śnie się dzie je. Mężczy ‐
zna wy ci ąga nie wiel kie pu de łecz ko z kie sze ni i klęka przed Ha zel, a ta krzy czy gło śno „tak”,
spra wia jąc, że lu dzie za czy na ją wi wa to wać i  kla skać. Zer kam na rów nie za sko czo ną Ra ven,
a ona spo gląda na Ja me sa, któ ry robi minę nie wi ni ąt ka.

– Nikt nie mógł wie dzieć – tłu ma czy szyb ko.
– A więc ma cza łeś w tym pal ce! – rzu ca roz łosz czo na Ra ven. – Ja kim cu dem nie pi snąłeś

na wet słów ka?
– Wiesz, że je stem god ny za ufa nia.



Z tym ar gu men tem już nikt się nie kłó ci. Wci ąż za sko czo na pod cho dzę do Ha zel i Pau la,
by im po gra tu lo wać. Mam na dzie ję, że nie do strze ga ją mo je go zmie sza nia, bo sta ram się je
ukryć pod sze ro kim uśmie chem. Nie spo dzie wa łam się, że tak szyb ko zde cy du ją się na ten
krok. Prędzej ob sta wia ła bym Ra ven i Ja me sa, któ rzy są tak bar dzo w so bie za ko cha ni. Z dru ‐
giej jed nak stro ny nie mia łam oka zji przyj rzeć się Ha zel i  Pau lo wi, być może ich mi ło ść jest
szcze ra i in ten syw na.

Dłu go się nad tym nie za sta na wiam. Mu zy ka znów za czy na grać, lu dzie wra ca ją do za ba ‐
wy, a ja spędzam z Za cem do brą go dzi nę na par kie cie. W ko ńcu nogi za czy na ją da wać o so bie
znać, więc sia da my przy sto li ku, przy któ rym Ra ven i Ja mes pro wa dzą oży wio ną dys ku sję.

– Coś się sta ło? – py tam za in try go wa na.
– Wci ąż nie mogę zro zu mieć, dla cze go nic mi nie po wie dział – rzu ca obu rzo na Ra ven.
– Bo nie mo głem. Obie ca łem, że nikt się nie do wie. – Ja mes pró bu je się bro nić.
Si ęgam po kie li szek wina, a wte dy ktoś z tyłu nie chcący mnie sztur cha, przez co cały al ko ‐

hol lądu je na moim de kol cie. Wsta ję gwa łtow nie z okrzy kiem, któ ry przy ci ąga uwa gę wszyst ‐
kich.

– Bar dzo prze pra szam. – Obok mnie stoi spraw czy ni tego za jścia. – Nie za uwa ży łam
pani, chcia łam się od wró cić. Na praw dę bar dzo prze pra szam.

– Nic się nie sta ło – od po wia dam, si ląc się na uśmiech.
– Za pła cę za pral nię.
– Na praw dę nie trze ba. – Od wra cam się do Zaca. – Pój dę się prze brać.
– Idę z tobą.
– Nie, zo stań. Za ła twię to szyb ko. Na szczęście nie wie dzia łam, czy bar dziej po do ba mi się

czar na, czy czer wo na su kien ka, i ku pi łam obie.
– Weź cho ciaż te le fon.
Zga dzam się, bo wiem, że i  tak nie od pu ści. Z  za wie szo nej na krze śle to reb ki wy ci ągam

ko mór kę i trzy ma jąc ją w dło ni, wy cho dzę z sali. W apar ta men cie spędzam nie wi ęcej niż pięć
mi nut. Myję szyb ko de kolt, po czym wkła dam czar ną suk nię o po dob nym kro ju do po przed ‐
niej. Ten, kto ją pro jek to wał, miał nie złe wy czu cie, bo do dał ukry tą kie szon kę na te le fon,
z któ rej od razu ko rzy stam. Znaj du je się tuż nad wy ci ęciem na no dze, a przez pi ęk nie ukła da ‐
jący się ma te riał nie wi dać, że przy udzie ma się ko mór kę. Pa trzę w lu stro i za sta na wiam się,
dla cze go od razu nie wło ży łam tej kre acji.

Po chwi li je stem już na par te rze. Idę szyb kim kro kiem w stro nę sali ban kie to wej, a kie dy
je stem już bli sko, ktoś ci ągnie mnie do tyłu. Mój krzyk szyb ko za głu sza duża dłoń. Pró bu ję się
wy rwać, ale ten czło wiek jest zbyt sil ny. Za ci ąga mnie do win dy na le żącej do „New York News”
i pusz cza, gdy jej drzwi się za my ka ją. Od wra cam się gwa łtow nie, ma jąc na dzie ję, że to głu pi
żart Zaca, ale to nie on.

– Col ton?! Zwa rio wa łeś, kur wa?! To nie jest śmiesz ne!
Rzu cam się na nie go, jed nak szyb ko ła pie moje ręce i je unie ru cha mia.



– Ostrze ga łem cię, że masz z nim sko ńczyć – ce dzi przez za ci śni ęte zęby.
– To by łeś ty?!
– Wi dzia łem go u cie bie. Pa ko wał pre zen ty – śmie je się gorz ko. – Cze ka łem cier pli wie, ale

ty nie zmądrza łaś, Emi ly.
– Ten na szyj nik był od cie bie – szep czę pod no sem.
– Wszyst ko… wszyst ko, co ro bi łem, było po coś. Zgo dzi łem się na wet po móc Hu go wi, bo

obie cał mi, że cię od zy skam. Ale się my lił.
Win da za trzy mu je się na ostat nim pi ętrze, a  wte dy Col ton prze ry wa. Wy ci ąga mnie siłą

z ka bi ny i pro wa dzi pro sto do schod ków na dach. Znów nie uda je mi się wy rwać.
– Co ty ro bisz?!
Roz glądam się do oko ła. Nie mam gdzie uciec. Na samą myśl o tym, jak wy so ko się znaj du ‐

je my, za czy na kręcić mi się w gło wie.
– Sko ro ja nie mogę cię mieć, nie będzie cię miał nikt, skar bie.
Opie ram się o je den z ko mi nów wen ty la cyj nych, czu ję coś na udzie i wte dy przy po mi nam

so bie o ukry tym te le fo nie. Col ton przez chwi lę nie zwra ca na mnie uwa gi, zbyt za jęty opo wia ‐
da niem o tym, co już zro bił, by się do mnie zbli żyć. Ostro żnie wy ci ągam ko mór kę i szyb ko wy ‐
bie ram nu mer Zaca. Kie dy tyl ko do strze gam, że ode brał, od zy wam się tak gło śno, jak tyl ko je ‐
stem w sta nie.

– Za ci ągnąłeś mnie na dach NYN, by mnie z nie go zrzu cić, bo wy bra łam Zaca? To cho re,
Col ton!

Sły szę dźwi ęk prze rwa ne go po łącze nia i już mam pew no ść, że Zac mnie usły szał. Py ta nie
tyl ko, czy uda mu się do trzeć tu na czas.

– Nie tyl ko zrzu cę cię z  nie go, ale jesz cze wro bię w  to two je go chło pa ka. Jego oj ciec
z chęcią opła cił kil ku lu dzi, któ rzy ze zna ją, że wi dzie li, jak to on za ci ąga cię do win dy.

– Są ka me ry. Nie wpa dli ście na to?
– Przez chwi lę były wy łączo ne. Wszyst ko jest do kład nie prze my śla ne – mówi z dumą, któ ‐

ra wy wo łu je we mnie od ruch wy miot ny.
– Mó wi łeś, że mnie ko chasz.
– I to się nie zmie ni ło. Ale sko ro ty nie po tra fisz do ce nić mi ło ści, jaką ci ofia ro wa łem, nie

mam skru pu łów. Nie po to za tobą cho dzi łem! Zro bi łem ci te pie przo ne zdjęcia, my śląc, że to
do mnie zwró cisz się o po moc! Mia łem wy słać je na po li cję, ale co by to zmie ni ło? Twój bo ga ty
chło pak wy ci ąg nąłby cię z wi ęzie nia, za nim zro zu mia ła byś, komu je steś prze zna czo na.

Wal czę z ocho tą wy krzy cze nia mu, ja kim jest cho rym skur wy sy nem. Zda ję so bie spra wę,
że mu szę prze ci ągać wszyst ko do mo men tu, aż zja wi się po moc, ale na myśl o spo koj nej roz ‐
mo wie z tym czło wie kiem mam ocho tę sama sko czyć z tego pier do lo ne go da chu.

– Być może… gdy byś mnie nie na cho dził – mó wię drżącym gło sem, co chwi lę ro bi ąc prze ‐
rwę na głęb szy od dech. – By ło by ina czej.



Col ton śmie je się te atral nie, spra wia jąc, że za czy nam drżeć ze stra chu. Dźwi ęk sy ren po li ‐
cyj nych do cho dzi do mo ich uszu i  li czę, że to po moc we zwa na przez Zaca. Je ste śmy jed nak
w mie ście, w któ rym ten dźwi ęk sły chać nie mal nie ustan nie. Gdy tyl ko to so bie uświa da miam,
moja na dzie ja ma le je, ale nie zni ka ca łko wi cie.

– Sko ro już wszyst ko so bie wy ja śni li śmy, czas na cie bie. – Col ton pod cho dzi do mnie
szyb kim kro kiem.

– Cze kaj! Je śli i tak masz za miar to zro bić, daj mi coś po wie dzieć.
Szar pie mnie, ale na gle pusz cza i się pro stu je.
– Tyl ko bez nu me rów, bo wcze śniej mogę cię po ci ąć.
Wy ci ąga nóż i  uno si go na wy so ko ść swo jej gło wy. Zer kam na ostrze. Na gle za uwa żam

ruch za ple ca mi mężczy zny. Na wi dok Zaca, Ja me sa i kil ku in nych mężczyzn moje ser ce za ‐
czy na na nowo bić. Boję się, że Col ton ich za uwa ży, a wte dy nikt nie zdo ła mi po móc. Wiem,
że te raz wie le za le ży ode mnie.

– Chcia łam ci tyl ko po wie dzieć, że cię ko cha łam. Tak na praw dę na dal cię ko cham, ale ba ‐
łam się zwi ąz ku z  tobą – mó wię jed nym ci ągiem, gło śno, by za głu szyć ja kie kol wiek od gło sy
mężczyzn, któ rzy przy by li mi na po moc. – Za wsze mi im po no wa łeś, ale two je sta no wi sko
i wład czo ść spra wia ły, że czu łam się przy to bie gor sza i ba łam się, że nie spro stam two im wy ‐
ma ga niom.

Na jego twa rzy po ja wia się za sko cze nie. On chy ba na praw dę mi wie rzy, a to świad czy je dy ‐
nie o tym, że mia łam ra cję – jest cho ry psy chicz nie. Nie uda je mu się już od po wie dzieć, bo zo ‐
sta je oba lo ny na zie mię. Wście kły Zac od wra ca go na ple cy i za czy na okła dać pi ęścia mi jego
twarz. Na wet mi go nie szko da, ale Ja mes my śli trze źwo i od ci ąga Zaca chwi lę przed wkro cze ‐
niem po li cji. Kręci mi się w gło wie, gdy wi dzę ko lej nych lu dzi, wcho dzących na dach.

– Zac – mó wię ci cho i tra cę przy tom no ść.
■



B
ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY DZIEWIĄTY

udzę się w ogrom nym łó żku w ciem nym po ko ju, w któ rym je dy ne świa tło pada
z okrągłej lamp ki nad moją gło wą. Za czy nam się za sta na wiać, czy to, co pa mi ętam, rze czy wi ‐
ście się wy da rzy ło. A  może Col ton mnie po rwał? Za nim za czy nam pa ni ko wać, wy czu wam
zna jo my za pach, któ ry zu pe łnie mnie uspo ka ja. Od dy cham z ulgą, po czym dło nią od naj du ję
Zaca.

– Jak się czu jesz? – Mężczy zna uno si się, praw do po dob nie obu dzo ny moim do ty kiem.
– Do brze. Gdzie je ste śmy?
– W Pod zie miu My stic.
– Dla cze go wła śnie tu taj?
– Za nim stra ci łaś przy tom no ść, wy szep ta łaś, że mój oj ciec po ma gał Col to no wi. Nie wie ‐

dzia łem, czy to praw da, ale Col lins szyb ko za re ago wał i do ta rł do ochro nia rza, któ re go prze ‐
ku pił oj ciec. Szan ta żo wał go i ka zał mu wy łączyć ka me ry w NYN. Za nim jed nak go do rwą, le ‐
piej, że by śmy ukry li się w bez piecz nym miej scu.

– Col ton mó wił, że twój oj ciec mu po ma gał. – Ła pię się za gło wę. – Nie pa mi ętam do brze
wszyst kie go. Ale chy ba od po cząt ku był z nim w zmo wie.

– Ja mes zło żył za wia do mie nie na po li cji. Mają prze słu chać Col to na i wy ci ągnąć od nie go
jak naj wi ęcej.

– Nie wie rzę, że mógł to zro bić wła sne mu sy no wi.
– A ja nie je stem za sko czo ny. Gdy by im się uda ło, ty byś nie żyła, a ja od po wie dzia łbym za

two ją śmie rć. Wszyst ko mie li do kład nie za pla no wa ne. Punkt po punk cie.
– Nie prze wi dzie li tyl ko, że mogę mieć ze sobą te le fon.
– Je stem z cie bie cho ler nie dum ny, wiesz? – Ła pie mnie za bro dę i po chy la się, by zło żyć

po ca łu nek na mo ich ustach. – Nie cze ka nas pro sta dro ga, ale po ra dzi my so bie.
– To Col ton zro bił mi zdjęcia.
– Wiem. Rzu cił nimi, za nim po li cja go sku ła.
– Za mkną mnie? – py tam prze ra żo na.
– Do pó ki nikt cię nie oska rży… Two ja… ko le żan ka nie ma za mia ru tego zro bić.
– Jak dłu go spa łam, sko ro zdąży łeś to za ła twić?
– Mam zna jo me go na tej uczel ni. Wi siał mi dużą przy słu gę. Me ghan zgo dzi ła się nie wno ‐

sić oska rże nia, a sam Col ton nie wie le może zro bić. Tym bar dziej że naj praw do po dob niej zo ‐
sta nie uzna ny za psy chicz nie cho re go.

Czu ję ulgę. Mam wra że nie, że od zy ska łam daw no utra co ny spo kój. Nie in te re su ją mnie już
szcze gó ły. Cie szę się, że wszyst ko w ko ńcu się ukła da.

– Jak dłu go tu będzie my?
– Do pó ki nie do sta nę in for ma cji, że aresz to wa li ojca. Ja mes do wie dział się, że on na wie ść

o wszyst kim ucie kł, zo sta wiw szy ho tel i two ją mat kę.



– Mam na dzie ję, że go znaj dą.
– Nie tyl ko po li cja się tym zaj mu je. Od naj dą go w ci ągu naj bli ższych dni.
Wie rzę w to. Sparks nie może ukry wać się w nie sko ńczo no ść. Gdy by tyl ko uda ło nam się

za mknąć go na dłu gie lata i udo wod nić mu wszyst kie prze kręty, w któ rych brał udział, by ża ‐
den praw nik nie mógł mu po móc. Mam na dzie ję, że tak wła śnie to wszyst ko się sko ńczy.

Nie dłu go pó źniej Zac opro wa dza mnie po ca łym klu bie. Na czas na sze go po by tu Ja mes za ‐
mknął do stęp do nie go pod pre tek stem re mon tu, dzi ęki cze mu nie mu si my się oba wiać, że
ktoś nas zo ba czy. Je ste śmy za mkni ęci w wy jąt ko wym miej scu i w ko ńcu mo że my to wy ko rzy ‐
stać.

– Chcia łbym zo ba czyć cię przy ku tą do tego – mówi Zac, zer ka jąc na skó rza ne kaj da ny,
zwi sa jące z su fi tu. – Nagą, bez bron ną i zu pe łnie pod da ną mo jej woli.

Na sam ton gło su tego fa ce ta robi mi się go rąco. Na wet się nie za sta na wiam, bo już zbyt
dłu go by łam po zba wio na jego bli sko ści i do ty ku. Idę w stro nę kaj dan, rów no cze śnie roz pi na ‐
jąc suk nię i zsu wa jąc ją na podło gę. Brak bie li zny uła twia mi za da nie, bo od razu je stem go to ‐
wa na ruch mężczy zny. Zac pod cho dzi do mnie wol nym kro kiem, po że ra jąc spoj rze niem moje
cia ło. Kie dy jest już za mną, uno szę ręce, a  on spraw nym ru chem blo ku je je kaj da na mi. Od
razu do sta ję kil ka klap sów w po ślad ki, co je dy nie roz pa la wszyst kie moje zmy sły.

– Stój grzecz nie – ce dzi, po czym za ci ska pal ce na mo ich bio drach. – Z jed nej stro ny chcę
cię po pro stu pie przyć, a  z  dru giej mam ocho tę ba wić się z  tobą, do pó ki będzie my w  sta nie
wy trzy mać. Co mam zro bić, ko cha nie?

– Pieprz mnie – rzu cam bez na my słu. – Na za ba wę mamy całe ży cie, ale te raz chcę, byś po
pro stu mnie pie przył, Zac – nie mal bła gam.

Sły szę ruch za sobą, ale nie wiem, co się dzie je. Wtem czu ję na pie ra jącą na mnie głów kę
pe ni sa. Nie je stem w  sta nie po wstrzy mać uśmie chu, ale on szyb ko zni ka. W  mo men cie,
w któ rym Zac wbi ja się w moje wnętrze, wy da ję z sie bie gło śny okrzyk. Po łącze nie bólu, za ‐
sko cze nia i po żąda nia. Te pchni ęcia spra wia ją, że co raz go rzej wy cho dzi mi utrzy my wa nie się
na no gach. Nie mal tra cę rów no wa gę, gdy dło nie mężczy zny prze sta ją trzy mać moje bio dra
i  prze su wa ją się na pier si. Zac za ci ska pal ce na twar dych sut kach tak moc no, że prze cho dzi
prze ze mnie in ten syw ny dreszcz. Za my kam oczy, kie dy jego ru chy przy bie ra ją na sile, a dło nie
przej mu ją kon tro lę nad ca łym moim cia łem. W  jego rękach je stem jak ma rio net ka, może
mnie usta wiać, jak chce, aby spra wić so bie przy jem no ść. Nie prze szka dza mi to, gdyż ja rów ‐
nież czer pię z tego wszyst ko, co tyl ko mo żli we. Jest mi tak cho ler nie do brze, że szyb ko za po ‐
mi nam o tym, co wy da rzy ło się w ci ągu ostat nich ty go dni.

Mój gło śny krzyk nie sie się echem po ca łym po miesz cze niu, gdy Zac do pro wa dza mnie do
sil ne go or ga zmu. Od chy lam gło wę i  bio rę kil ka płyt kich wde chów, pró bu jąc nie co ochło nąć,
gdy mężczy zna za kła da pre zer wa ty wę. Wiem, że za chwi lę znów za ata ku je i z pew no ścią zro ‐
bi to tak, jak po tra fi naj le piej. Nie mylę się. Nim się orien tu ję, jego twar dy pe nis po now nie
wbi ja się we mnie i na nowo za czy na se rię szyb kich i sil nych pchni ęć, któ re po raz ko lej ny za ‐



bie ra ją całą moją świa do mo ść do miej sca, w  któ rym rządzi je dy nie na mi ęt no ść. Od da ję się
mu bez wa ha nia i nie dłu go pó źniej obo je do cie ra my do szczy tu.

Po wszyst kim Zac ostro żnie od blo ko wu je moje ręce, po czym bie rze mnie w ra mio na i sa ‐
dza na skó rza nym fo te lu.

– Bra ko wa ło mi cie bie – od zy wa się, in ten syw nie się we mnie wpa tru jąc.
– Mnie cie bie też. Na szczęście chwi le nie pew no ści mamy już za sobą.
– Gdy tyl ko do rwą mo je go ojca, wszyst ko wró ci do nor my.
– Mam na dzie ję, że to dłu go nie po trwa. Chcia ła bym prze stać się już bać, że wpad nie na

ko lej ny po my sł. I po roz ma wiać z mat ką. Cie ka we, co u niej.
– Emi ly… mam wra że nie, że two ja mat ka mu po ma ga. Le piej, byś przez pe wien czas nie

kon tak to wa ła się z nią.
– Po ma ga? Chcesz po wie dzieć, że wspie ra ła go, gdy wpa dł na po my sł po zba wie nia mnie

ży cia? – py tam przez ści śni ęte gar dło.
To by łby naj gor szy sce na riusz.
– Nie. Oj ciec z pew no ścią prze ko nał ją, że to wszyst ko jest pro wo ka cją i nic ta kie go się nie

wy da rzy ło. Chcia łbym się my lić, ale sama po wiedz: czy gdy by było ina czej, nie pró bo wa ła by
się z tobą skon tak to wać?

– Gdzie mój te le fon?
Ła pię su kien kę le żącą na podło dze, ale nie znaj du ję ko mór ki w ukry tej kie szo necz ce.
– Jest w po ko ju.
Ubie ram się szyb ko i bez na my słu bie gnę do po miesz cze nia, w któ rym się obu dzi łam. Zac

jest tuż za mną i  gdy tyl ko wcho dzi my do środ ka, za pa la świa tło. Przez jed ną krót ką chwi lę
pa trzę na wy strój po ko ju, a po tem szu kam te le fo nu. Za uwa żam go na sto li ku obok łó żka. Si ‐
ęgam po nie go jak po bom bę, po czym od blo ko wu ję ekran. Nie mam żad nych po łączeń, za to
do sta łam mnó stwo wia do mo ści. Wszyst kie od Ra ven i Ha zel. Od czy tu ję je szyb ko.

– Dziew czy ny się mar twią. Ka za ły dać znać, kie dy się obu dzę – in for mu ję Zaca, wpa tru jąc
się w te le fon. – Ha zel nie wie, praw da? – Zer kam na mężczy znę, a on w od po wie dzi je dy nie
kręci gło wą. – A więc mu szę jej na pi sać, że się ukry wam. – Wzru szam ra mio na mi. – Och… –
Za kry wam usta dło nią.

– Coś się sta ło?
– Na praw dę mam wra że nie, że by łam nie przy tom na przez ty dzień. Wio sną Ha zel bie rze

ślub.
– Szyb ko to za ła twi li.
– Na pi sa ła mi to pi ęt na ście mi nut temu. Mu sie li od rana wszyst ko za ła twiać. Na praw dę

im się śpie szy.
– Może jest w ci ąży – su ge ru je niby od nie chce nia Zac.
– Po wie dzia ła by nam o tym.
– A więc po pro stu bar dzo chcą wzi ąć ślub.



– Na to wy gląda.
Od pi su ję szyb ko Ha zel, za pew nia jąc, że wszyst ko jest do brze i już nie dłu go się spo tka my.

Gra tu lu ję jej ta kże szyb kie go ter mi nu, choć wca le się z tego nie cie szę. Nie wiem, po co się tak
śpie szyć. Ra ven z ko lei pi szę, że cze kam na nią. Pro szę ta kże o przy nie sie nie mi kil ku rze czy,
bez któ rych dłu go tu nie wy trzy mam.

– A więc co te raz? – py tam Zaca, od kła da jąc te le fon.
Mężczy zna pod cho dzi do mnie z ta jem ni czym uśmie chem, po da je mi dłoń, a ja od razu ją

chwy tam. Kie dy na sze twa rze znaj du ją się bli sko sie bie, od po wia da:
– Całe ży cie przed nami, ko cha nie.

■
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